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Zygmunt 
Korzeniew-
ski, kierow-
nik Wydziału 
Kształcenia 
Politycznego 
i Propagandy 
ZW ZSMP:

- Każde działanie podjęte przez organiza-
cję ma charakter polityczny. Patronat jest 
dowodem, że ZSMP jest autentycznym 
rzecznikiem młodych ludzi. W Zgorzelcu 
na przykład brakło kaloryferów do budo-
wanych tam domków jednorodzinnych 

- pomogliśmy im.
n

LISTY:
„Dlaczego w kioskach Ruchu na terenie 

Bogatyni i Zgorzelca od ponad dwóch lat 
nie można kupić szklanych lufek, a od z górą 
miesiąca - gazu do zapalniczek? Uważam, że 
coś tu z dystrybucją nie tak, bo przecież nie 
są to artykuły deficytowe. Może dyrekcja 
Ruchu podpowie, co w tej sytuacji mają 
zrobić posiadacze gazowych zapalniczek i 
amatorzy palenia w szklanej cygarniczce.”

39 lat temu w NJ

Kiedy w ostatni czwartek 15 
grudnia do moich drzwi zapukali 
kolędnicy, wpadłem w osłupienie. 
Ki diabeł, pomyślałem. Przegapi-
łem Święta Bożego Narodzenia? 
To już jest ze mną tak źle? Cóż 
się jednak dziwić dzieciakom, 
skoro cały świat obchodzi Boże 
Narodzenie w okresie adwentu. 
Po 26 grudnia okres świąteczny 
jest natychmiast odwoływany i 
zaczyna się okres wyprzedaży. 
Ta taka nowa świecka tradycja. 
Gdzie te czasy, kiedy choinkę 
rodzice pozwalali przystroić do-
piero w samą Wigilię Bożego 
Narodzenia? Wydawałoby się, że 
z momentem wprowadzenia na-
uki religii do szkoły, świadomość 
związana z wiarą winna wzrastać. 
Może i wzrasta, ale nie nadąża za 
edukacją ekonomiczną. Dzieciaki 
pewno myślą - cóż, skoro święta 
najlepiej się sprzedają przed 24 
grudnia, to dlaczego nie miałoby 
to obowiązywać kolędników? Ta-
kie mechanizmy rodzą się same, 
czasami nawet nieco wspierane 
przez samych księży. Oto przy-
kład. W jednej z jeleniogórskich 
parafii młodzież przygotowująca 
się do sakramentu bierzmowania 
może aktywnie włączać się w 
sprzedaż świec caritasu „Wigilijne 
Dzieło Pomocy Dzieciom”. Rzecz 
chwalebna. Gorzej, że najlepsi 

„handlowcy” mogą liczyć na ła-
twiejszy test czekający ich przed 
przyjęciem sakramentu. Połącze-
nie talentów sprzedaży akwizy-
torskiej z duchowością świętego 
bierzmowania jest dla mnie ty-
powym symbolem dzisiejszych 
czasów. Przykrym symbolem, tym 
bardziej, że inicjowanym przez 
niektórych księży, którzy winni 
być przecież ostoją tego, co wią-
że się z przeżyciami duchowymi. 
Kolędnicy pukający do drzwi w 
połowie grudnia, młodzież sprze-
dająca świece, aby mieć mniej 
materiału do opanowania przed 
przyjęciem sakramentu, to znaki 
czasu. Tak jest bez względu na to, 
czy nam się to podoba, czy nie.

Prezent, jaki redakcja przygo-
towała pod choinkę dla swoich 
czytelników, to też znak czasu. 
Mamy nadzieję, że jeszcze przed 
końcem roku wystartuje w koń-
cu nowa odsłona serwisu www.
nj24.pl Nasz portal zyskał sobie 
już wielu stałych czytelników, 
mamy nadzieję, że jego nowe 
wcielenie będzie jeszcze bar-
dziej popularne. Jest ono naszą 
odpowiedzią na współczesne 
czasy. Lżejszy design, więcej 
multimedialnych funkcji, nowa 
oferta dla ogłoszeniodawców, 
większa przejrzystość i łatwość 
poruszania się po nim - to jego 
wyznaczniki. Tego wymaga od 
nas rzeczywistość, a myśmy w re-
dakcji także odrobili swoją lekcję 
z ekonomii. Będziemy się jednak 
starali, by zarówno ten portal, jak 
i nasza gazeta zachowały jednak 
wiele ze staroświeckiego ducha 
zawodu - rzetelności i uczciwości 
dziennikarskiej.

Andrzej Buda
buda@nj24.pl

Jednym z najbardziej pracochłonnych 
i kosztownych zadań, prowadzonych 
obecnie w Jeleniej Górze, jest budowa 
obwodnicy północnej o długości 3,5 km, 
która odciąży ulice miasta od ruchu tran-
zytowego kierunku Wrocławia do przejścia 
granicznego z CSRS w Jakuszycach. 
Nowa droga szybkiego ruchu biegnie od 
Maciejowej wokół Zabobrza i przecinając 
ulicę Grunwaldzką, zmierza do Sobieskiego, 
gdzie połączy się z drogami do Szklarskiej 
Poręby i Zgorzelca. Wzniesione zostaną 
bezkolizyjne, dwupoziomowe skrzyżowania.

n
W zakładach pracy województwa jelenio-

górskiego odbywają się masówki i wiece, w 
czasie których załogi protestują przeciwko 
ekspansjonistycznej polityce Chin, solidary-
zują się z walczącym narodem Socjalistycz-
nej Republiki Wietnamu, żądając wycofania 
wojsk chińskich z Wietnamu, wyrażają 
pragnienie życia w pokoju.

n
Rozpoczęto budowę Szpitala Wojewódz-

kiego o 840 łóżkach. Jest on zlokalizowany 
na jeleniogórskim osiedlu Zabobrze.

n Czytaj: „Euro przeszło nam koło nosa” - str. 20

- Jak pięknie pachnie, bardzo się 
cieszę, że tu przyszłam. Od kilku lat 
nie miałam już sianka pod wigilij-
nym obrusem, bo nie miałam skąd 
wziąć - powiedziała starsza pani.

Inna jeleniogórzanka opowie-
działa nam to, co mówiła jej mama 
i babcia. Że na sianie świetnie się 
śpi, a dawniej zrobić dobry siennik, 
to była sztuka.

- Ale spanie na sianie, w stodole na 
przykład, mogło być i niebezpiecz-
ne. Człowiek mógł się nie obudzić 
od tych aromatów, bo niektóre trawy 
wydzielały bardzo intensywną woń. 
Dobrze było też kąpać niemowlaki w 
wodzie, w której moczyło się wcze-

śniej siano - dodała pani Monika, 
która wzięła wiązkę sianka dla siebie 
i córki, która - co prawda mieszka na 
wsi, ale siana nie ma.

Jeleniogórzanie zachęcani przez 
strażaków z OSP w Siedlęcinie, 
którzy bardzo nam pomogli w całej 
akcji, brali sianko także dla krewnych 
i przyjaciół. W naszej tradycji sianko 
położone pod obrusem na wigilijnym 
stole symbolizuje miejsce narodze-
nia Jezusa - szopkę i siano w żłóbku.

Maluchom podobał się zwłasz-
cza zaprzęg. Koń i wóz wykonane 
były ze zboża. Taką formę dożyn-
kowego wieńca wymyślili w ubie-
głym roku mieszkańcy Siedlęcina, 

którzy co roku w swojej 
gminie zajmują pierwsze 
miejsca w konkursach 
dożynkowych.

Dzięki bezinteresownej 
pomocy sołtysa Siedlę-
cina, Mariana Tyki, oraz 
członków rady sołeckiej, 
stowarzyszenia „Nasz 
Siedlęcin” i strażaków 
OSP, udało nam się całą 
akcję przeprowadzić.

W czasie, gdy do 
naszego stoiska miesz-
kańcy podchodzili po 
sianko, na scenie w ryn-
ku występowały zespoły 
dziecięce i młodzieżowe, 
a animatorzy zabawiali 
najmłodszych. Była to 

kolejna edycja imprezy pod hasłem 
„I ty możesz zostać świętym Mikoła-
jem”, organizowanej głównie przez 
straż miejską.

Dzieci z kilku jeleniogórskich 
szkół dostały słodkie paczki od Mi-
kołaja. Na scenie wystąpił też dzie-
cięcy zespół z Czech oraz „Ekipa z 
Jeleniej Góry” - grupa młodych ludzi 
śpiewająca żywą, fajnie i nowocze-
śnie brzmiącą muzykę religijną.

W finale akcji jeleniogórscy 
harcerze przekazali władzom mia-
sta dla wszystkich mieszkańców 
betlejemskie światełko pokoju, a 
prezydent uroczyście włączył ilu-
minację na 10-metrowej choince 
stojącej pod ratuszem.

Więcej zdjęć na nj24.pl
GOK

Niech wam sianko 
pachnie na stole
Wielu jeleniogórzan skorzystało z naszego zaproszenia i przyszło w piątek na plac 
Ratuszowy po pachnące sianko na wigilijny stół. Nasze oryginalne stoisko - z koniem  
i wozem - chętnie odwiedzali przechodnie oraz dzieci i ich rodzice, którzy uczestniczyli  
w choinkowej imprezie pod ratuszem.
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Jeleniogórzanie chętnie przychodzili po sianko.

Mikołaj rozdał paczki dla 300 dzieci z jeleniogórskich szkół.
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- Nie mam pojęcia, kto to zrobił - 
mówi burmistrz Mirosław Górecki. 
Mieszka z żoną w domu jednoro-
dzinnym na osiedlu Górniczym w 
Kowarach. Ściana z oknami znajduje 
się kilka metrów od ulicy.

W listopadzie budynek został ob-
rzucony woreczkami z farbą. Mirosław 
Górecki ufundował dwa tysiące zło-
tych nagrody za wskazanie sprawcy. 

Minęło kilkanaście dni i przez okno, 
wybijając szybę, ktoś wrzucił kamień. 
Żona szefa miasta miała szczęście, że 
nie została ranna. Burmistrz przeby-
wał akurat w innym pomieszczeniu.

Mirosław Górecki zgłosił wszystko 
policji. Na domu zamierza zamonto-
wać monitoring.

- Nikogo nie podejrzewam. Podej-
muję wiele decyzji, które nie są na 

rękę różnych osobom. Ostatnio byłem 
w sądzie na sprawie pracownika, 
którego zwolniłem, czy na procesie 
mieszkańca, który bezumownie ko-
rzystał z gruntu miasta - mówi bur-
mistrz. - Zanim zostałem burmistrzem, 
przez wiele lat pracowałem w Straży 
Granicznej. Łapaliśmy przestępców 
zamieszanych w przestępstwa związa-
ne z dużymi pieniędzmi. Coś takiego, 

jak teraz, nigdy mnie jednak wtedy 
nie spotkało.

Kamieniami obrzucony został rów-
nież dom rodzinny szefa kowarskiej 
policji. Mieszka w nim starsza pani 

- mama komendanta. Dlaczego ktoś 
wyżył się na tym budynku, a nie na 
domu komendanta?

- On mieszka w bloku wielorodzin-
nym, więc trafienie kamieniem w jego 

okna byłoby trudniejsze. No i trudniej 
je zlokalizować - tłumaczy nasz infor-
mator z kręgów kowarskiej władzy. 

- Latem, po Dniach Romów, podczas 
której doszło do bijatyki polsko-rom-
skiej, ktoś obrzucił kamieniami okna 
Polaków, którzy mieszkają w tym 
samym wielorodzinnym budynku, co 
Romowie. 

(kos)

Kamieniami obrzucono domy burmistrza i matki komendanta policji

Porachunki po kowarsku

Polcolorit to fabryka płytek w Pie-
chowicach. Jest notowana na giełdzie, 
jej większościowym akcjonariuszem i 
prezesem jest Barbara Urbaniak-Mar-
coni. Wiceprezesi z różnych przyczyn 
regularnie się zmieniają. Rekordzistą 
był Włodzimierz Hajduk - pracował w 
tej roli prawie siedem lat.

Wyrzucono go dyscyplinarnie z dnia 
na dzień na początku lutego 2011, 
wraz z dyrektorem finansowym i dwo-
ma informatykami. W wypowiedzeniu 
nie podano konkretnego powodu. 
Włodzimierz Hajduk skierował pozew 
do sądu o przywrócenie do pracy i 
zasądzenie wynagrodzenia za czas 
pozostawania bez niej, ewentualnie 
odszkodowanie plus koszty postępo-
wania. Wartość sporu: 240 tys. zł.

Oskarżenie o fikcyjny obrót
Pierwszym zarzutem, podniesionym 

przez pełnomocnika Polcoloritu, było 
„polecanie tworzenia fikcyjnego obrotu 
produktami spółki, co wiązało się z nierze-
czywistymi danymi o obrocie spółki oraz 
koniecznością uiszczania podatku VAT od 
transakcji, które nie miały miejsca”. 

Z odpowiedzi prawnika W. Hajduka, 
mecenasa Grzegorza Szprycha, wyni-
ka, że oskarżenie jest pozbawione do-
wodów. O tym, że w 2010 roku, czyli 
gdy W. Hajduk jeszcze pracował, nie 
było żadnych przekrętów, świadczyć 
ma audyt za ten okres. 

Upusty dla starosty i radnej
Po zmianie przez Polcolorit peł-

nomocnika, przed sądem pojawił się 
nowy wątek oskarżeń. Okazało się, 
że pracodawca zatrudniał agencję 
detektywistyczną, która wykryła w 
firmie groźną grupę. Jej działania 

„skierowane było na uszczplenie ma-
jątku spółki przy wykorzystywaniu 
uprawnień powoda oraz luk w syste-
mie informatycznym spółki”. I dalej: 

„Działalność powoda sprowadzała się 
do m.in. udzielania wysokich upu-
stów w wysokości do 80 procent, co 
bezpośrednio przekładało się na straty 
spółki albowiem towary były sprzeda-
wane poniżej ich kosztów produkcji”. 
Pracodawca nie miał innego wyjścia, 
jak zwolnić wiceprezesa natychmiast, 
bez podania dokładnej przyczyny, gdyż 
istniała „konieczność zabezpieczenia 

dokumentacji przed jej zniszczeniem 
przez powoda”.

Pełnomocnik Polcoloritu przedsta-
wił 16 faktur z ogromnymi (przeważ-
nie 70-80-procentowymi) upustami. 
Prawnik wiceprezesa odparł, że tylko 
na czterech jest jego podpis. 

Z upustów skorzystała pracownica 
firmy oraz dyrektor jeleniogórskiego 
LO im. Żeromskiego Paweł Domagała 
(obecnie naczelnik Wydziału Edukacji 
i Polityki Społecznej w Urzędzie Miasta 
w Jeleniej Górze), radna jeleniogórska 
Anna Ragiel (obecnie wiceprzewod-
nicząca rady miejskiej) i starosta 
złotoryjski Ryszard Raszkiewicz (już 
nie pełni tej funkcji, gdyż stracił ją 
po tym, jak prokuratura zarzuciła mu 
przyjmowanie łapówek i nielegalne 
posiadanie amunicji).

Po co VIP-om płytki
Prawnik byłego wiceprezesa uwa-

ża, że rabaty były dawane przede 
wszystkim w celach charytatywnych. 
Właścicielka firmy popierała taką dzia-
łalność. Rabat dla pracownicy Polcolo-
ritu spowodowany był właśnie takimi 
pobudkami - kupiła płytki dla swoich 
znajomych, którym spalił się dom.

A starosta złotoryjski? Pełnomoc-
nik W. Hajduka twierdzi, że Ryszard 
Raszkiewicz przyjaźnił się z synem 
właścicielki, uczestniczyli razem w 
polowaniach. „Powód otrzymał pole-
cenie służbowe udzielenia stosownego 
upustu umownego i nie miał żadnych 
możliwości odmowy. Udzielanie upu-
stów prywatnym znajomym państwa 
Marconich oraz im samym na cele 
prywatne było praktyką powszechną” 

- oświadczył adwokat wiceprezesa.
Anna Ragiel twierdzi dziś, że nie 

pamięta już, dla kogo kupiła płytki z 
80-procentowym rabatem. Przyznaje, 
że korzystała z hojności Polcoloritu i jest 
mu wdzięczna za pomoc dla różnych pla-
cówek. Personalnie w takich sprawach 
kontaktowała się jednak zawsze z Wik-
torem Marconim (synem właścicielki).

- Mnóstwo płytek otrzymało choćby 
przedszkole integracyjne w Cieplicach - 
mówi wiceprzewodnicząca Ragiel.

Dlaczego jednak faktury wystawiane 
były na jej imię i nazwisko? Tego nie 
pamięta. Zapewnia, że nie brała ich dla 
siebie. - Nic sobie nie budowałam. Moż-
na do mnie przyjść i sprawdzić - dodaje.

- Kupowałem płytki w Polcoloricie 
i dla siebie, i dla szkoły - przyznaje 

Paweł Domagała. Z szacunkiem 
wspomina wspieranie szkół przez 
wiceprezesa Hajduka.

Jego adwokat dowodzi, że wyciąga-
nie sprawy upustów to nieudolna próba 
wrabiania zwolnionego wiceszefa firmy. 
Wartość rabatów na fakturach z jego 
podpisem, udzielanych za wiedzą pre-
zeski i właścicielki firmy, wynosiła 2383 
zł, podczas gdy zysk firmy w 2009 roku, 
gdy te upusty były udzielane, to ponad 
672 tys. zł. Nie ma więc podstaw, by 
twierdzić, iż rabaty wpływały w istotny 
sposób na kondycję spółki. 

Dziupla i hakerstwo
Następne zarzuty ujawnił przewod-

niczący Rady Nadzorczej Polcoloritu 
Andrzej Bałandynowicz. Opowiedział 
o bliżej nieokreślonej dziupli oraz 
internecie, gdzie płytki z Polcoloritu 
można było kupować po 5 złotych. Co 
miał z tym wspólnego wiceprezes? 
Dowodów nie przedstawiono, a jego 
pełnomocnik twierdzi, że to tylko 
kolejna próba wrabiania. 

Podobnie jak z hakerstwem, o co 
posądził W. Hajduka były pracodawca. 
Miał wykraść e-mail z ważną informacją 
od Polcoloritu dla banku. Według swo-

jego prawnika otrzymał go omyłkowo, 
gdy nie pracował już w firmie. Gdyby 
pozbawiono go od razu kodów dostępu 
(jak i innych wyrzuconych wraz z nim, 
przede wszystkim głównego infor-
matyka), nie dostałby tego e-maila. A 
skoro go otrzymał, to naturalne, że go 
wykorzystał na swoje potrzeby w są-
dzie. Sprawę e-maila oceni prokuratura.

Inna wersja wydarzeń
Co ciekawe, zarzut hakerstwa nie 

odnosi się do innych cudzych e-maili, 
których treść adwokat zwolnionego 
wiceprezesa przedstawił jako dowód 
zupełnie innej wersji wydarzeń, niż 
przedstawia pracodawca. 

Chodzi o korespondencję z udzia-
łem jednego z handlowców firmy, 
przyszłego wiceprezesa (zastąpił na 
tym stanowisku W. Hajduka) oraz 
przyszłego członka rady nadzorczej. 
Wyłania się z niej taki scenariusz: 
właścicielka szukała kogoś, kto po-
prawi sytuację fabryki. Handlowiec 
znalazł - jak przekonywał - odpowied-
nią osobę - Wiktora Stracha. Miał 
zarządzać zakładem z dużą swobodą i 
wprowadzić nowe porządki. Człowiek, 
który niebawem został członkiem rady 
nadzorczej, proponował z kolei pomoc 
w poprawie sytuacji firmy, ale chciał 
za to spory pakiet akcji Polcoloritu.

Na tle tych spraw musiało dojść do 
zatargu z W. Hajdukiem i jego współ-
pracownikami. Decydujący głos miała 
jednak właścicielka i prezes - Barbara 
Urbaniak-Marconi. Rozgrywkę wygrali 
ci, którzy zdołali ją przekonać do swo-
ich racji. Gdy im się to udało, egzekucja 
grupy W. Hajduka była przesądzona. 

Czas pokazał, że było to pyrrusowe 
zwycięstwo jego przeciwników. Wiktor 
Strach zastąpił Włodzimierza Hajduka 
w lutym, a w czerwcu sam odszedł 
z Polcoloritu. Ogłosił, że z przyczyn 
osobistych. 

Proces Włodzimierz Hajduk kontra 
Polcolorit z pewnością jeszcze długo 
potrwa i dostarczy wielu interesu-
jących materiałów. Były wiceprezes 
twierdzi, że gdyby rozstano się z nim 
po ludzku, nie miałby żadnych pre-
tensji. Czuje się jednak spotwarzony 
oskarżeniami i nie ma innego wyjścia, 
jak walczyć o swoje dobre imię. 

Leszek Kosiorowski

Zwolniony dyscyplinarnie wiceprezes Polcoloritu walczy o dobre imię

Jak w walce wywiadów
Tropienie przeciwnika, przechwytywanie e-maili, korzystanie z detektywów - rozgrywka pomiędzy grupami konkurencyjnymi  
w Polcoloricie przypomina historie szpiegowskie. Areną finałową jest sąd pracy i prokuratura.

Żona burmistrza Kowar spała w pokoju na parterze, gdy tuż obok niej wylądował pokaźny kamień. Wrzucił go ktoś z ulicy. 
Kamieniami obrzucono także dom matki komendanta policji w Kowarach. 

D
. A
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Włodzimierz Hajduk przepracował w Polcoloricie 7 lat jako wiceprezes. Teraz sądzi się z byłym 
pracodawcą.
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Dwa oddziały pulmonologii dzie-
cięcej i jeden dla dorosłych znalazły 
się w nowym budynku, jaki powstał 
w Centrum Pulmonologii i Alergolo-
gii w Karpaczu. Blisko 80 pacjentów 
cierpiących na choroby płuc i mu-
kowiscydozę będzie mogło trafić do 
nowego szpitala już od 1 stycznia.

Obiekt ma cztery piętra. Na 
trzech z nich zlokalizowano oddziały 
pulmonologii, a w podziemiach Pra-
cownię Endoskopową. W tej ostat-
niej pacjenci będą mogli skorzystać 
z takich badań jak gastroskopia, 
kolonoskopia czy bronchoskopia. 

- Nowa siedziba nie zwiększy 
dostępności leczenia, bo kontrakt 
z NFZ-em pozostaje nadal ten sam. 
Zwiększy się natomiast komfort ich 
leczenia - tłumaczył Tadeusz Latoś, 
wiceprezes Centrum Pulmonologii i 
Alergologii w Karpaczu.

Od nowego roku na dwóch od-
działach dziecięcych i jednym dla 
dorosłych będą więc mogli leczyć się 
przede wszystkim pacjenci z choroba-
mi płuc i mukowiscydozą.

- Leczenie tych chorych jest możliwe 
tylko dzięki sterylnym warunkom, w któ-

rych pacjenci nie infekują się nawzajem 
śmiertelnymi dla nich bakteriami. W tym 
celu na każdym z oddziałów powstały 
więc cztery izolatki, gdzie dotychczas 
dysponowaliśmy zaledwie jedną - mówi-
ła Ewa Pomarańska, pulmonolog.

Pomysł wybudowania obiektu po-
jawił się jesienią ubiegłego roku, a 
prace ruszyły w kwietniu bieżącego. 
Błyskawiczna budowa była możliwa 
dzięki środkom własnym centrum i 
zaciągniętego kredytu. Całkowity koszt 
samego postawienia budynku sięgnął 
ponad 6,5 mln złotych.            (AJS)

Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!
Jelenia Góra   - 501 465 588
 -  602 151 552
powiat jeleniogórski  - 502 205 732
 - 601 572 243
powiat bolesławiecki  - 602 151 552
powiat kamiennogórski  -  601 543 538

powiat lubański  - 606 665 454
powiat lwówecki  -  694 792 203 
powiat zgorzelecki -  606 665 454
powiaty: jaworski i złotoryjski - 605 533 855

redakcja - 75 642 44 10

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz.

Po reporterskim dyżurze

Poskarżyli się nam czytelnicy, 
którzy codziennie jeżdżą ulicą 
Spółdzielczą do i z miasta. Na 
wysokości stacji paliw Orlen 
nawierzchnia ma sporo ubytków 
i nie są to drobne dziury. - Najgo-
rzej, że już trzy razy w tym roku 
to było łatane, ale robota została 
źle wykonana. Dziury nadal się 
robią. Czy nie szkoda pieniędzy? 
Przecież po pierwszych opadach 
śniegu i większych mrozach do-
piero zrobi się problem - mówi 
nasz czytelnik.

Z kolei drugi rozmówca, który 
jest osobą niepełnosprawną i 

chciałby korzystać z przywileju 
parkowania na „kopertach” i w 
miejscach do tego wyznaczonych, 
twierdzi, że przy dworcu PKP ta 
sprawa jest źle rozwiązana.

- Przed dawnym wejściem na 
dworzec, tym po schodach, jest 
oznaczone miejsce dla zatrzymania 
się osób niepełnosprawnych. Ale 
przecież budynek dworcowy jest 
przeniesiony dalej. A tam przed 
samym wyjściem stoją taksówkarze 
i osoba taka jak ja nie podjedzie już 
najbliżej drzwi. Przecież taksówka-
rze nie muszą stać pod samymi 
drzwiami - uważa nasz rozmówca.

O problemie z przyjmowaniem 
butelek szklanych do zwrotu 
przez rozmaite sklepy opowie-
dział nam kolejny czytelnik. Nie-
mal wszystkie sklepy, które sprze-
dają piwo (bo butelki po piwie 
jeszcze są przyjmowane jako 
zwroty), żądają okazania parago-
nu na dowód zakupu napojów w 
danym sklepie.

- Jeśli ja raz na jakiś czas kupię 
sobie kilka butelek piwa, a potem 
chcę je oddać, to muszę staran-
nie zachować paragon, bo bez 
tego to niemożliwe. To kłopotliwe. 
Wystarczy spojrzeć, jak tę sprawę 

I to dosłownie. W jednoizbowym 
mieszkaniu Marii Sworowskiej stoi wę-
glowa kuchnia, która służy nie tylko do 
gotowania, ale też i ogrzewania mieszka-
nia. Od kilku tygodni lokatorka nie może 
jej jednak używać, bo z powodu niedroż-
nego przewodu kominowego cały dym 
wydostaje się do pomieszczenia.

- Całe szczęście, że nie ma jeszcze 
mrozów, ale i tak nie możemy palić 
w tej kuchni i w domu jest zimno. 
Zgłosiłam to do Zakładu Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej, a tam 
mi powiedzieli, żebym sobie sama rury 
wymieniła. Mnie na to nie stać - mówi 
M. Sworowska.

Kobieta wraz z synem zajmuje lokal 
socjalny w starym budynku przy ulicy 
Groszowej w Jeleniej Górze. Niespełna 
20-metrowe pomieszczenie jest jedno-
cześnie kuchnią, łazienką i pokojem. 
Ubikacja jest na klatce schodowej. 
Kuchenka węglowa stoi pod oknem 
i odchodzą od niej rury dymowe do 
stalowego komina zainstalowanego 
na elewacji budynku.

- To jest gdzieś zatkane. Nie wiem, 
czy w tych rurach w mieszkaniu, czy 
już na zewnątrz. Napisałam pismo do 
ZGKiM-u, ale nie odpowiedzieli. Ile 
mogę czekać i siedzieć w zimnej chału-
pie? Żeby jakoś gotować, pożyczyłam 
od znajomej kuchenkę i butlę z gazem 

- dodaje kobieta.
W mieszkaniu M. Sworowskiej 

byłem kilka dosłownie minut. Lo-
katorka wsadziła do paleniska dwie 
gazety i  małe drewienko, żeby 
pokazać, jak dym wydostaje się 
przez fajerki i rozchodzi się po po-
mieszczeniu. Zresztą w mieszkaniu 
czuć, że wszystko jest przesiąknięte 
spalenizną.

- Śmierdzi pościel, ubrania w szafie, 
nawet jedzenie. Nie piorę na razie, bo i 
tak zaśmierdnie na nowo. A ile można 
wietrzyć? Przecież nie da się ciągle 
siedzieć czy spać przy otwartym oknie 

- dodaje kobieta.
Jerzy Lenard, dyrektor Zakładu Go-

spodarki Komunalnej i Mieszkaniowej, 
po naszej interwencji poinformował, 
że zlecenie na przeczyszczenie prze-
wodu kominowego w tym lokalu już 
zostało wydane.

- Kominiarze mieli problem ze zro-
bieniem wyczystki, bo dojście do 
stalowego, zewnętrznego komina 
jest trudne, musieli ściągnąć większą 
drabinę. Ale komin na pewno będzie 
wyczyszczony i kuchni będzie można 
bezpiecznie używać - dodaje.

GOK

Dziury, znaki i butelki

rozwiązali Czesi. Tam są nawet 
automaty, które przyjmują butelki 
do zwrotu. Wrzuca się je do ma-
szyny, a ta wycenia „towar”. Albo 
oddaje się w sklepie bez żadnych 
paragonów - podsuwa pomysł 

„odnośnym” władzom mieszka-
niec Sobieszowa.

Notował Grzegorz Koczubaj

Po naszej interwencji komin ma być wyczyszczony

Dym zatruwa życie

- Marzę, żeby na święta nie siedzieć 
w zimnym pokoju i móc normalnie 
gotować na kuchni - mówi Maria 
Sworowska.

G
O

K

Rozbudowa karpackiej 
pulmonologii

Z komfortowych warunków lecze-
nia będą mogli skorzystać pacjenci 
głównie z chorobami płuc i muko-
wiscydozą.

AJ
S

Droga na Rozdroże do remontu
W przyszłym roku wyremontowana 

zostanie droga ze Szklarskiej Poręby 
na Rozdroże Izerskie - zapowiedział 
wicemarszałek województwa Jerzy 
Łużniak. Trasa ta jest bardzo ruchli-
wa, a jej stan jest fatalny. Kierowcy 
odczuwają to zwłaszcza w zimie. 

Odcinek ze Szklarskiej Poręby na 
Rozdroże Izerskie to fragment trasy do 
Świeradowa Zdroju. Droga z Rozdroża 
do tego miasta została wyremontowa-
na i znajduje się w świetnym stanie. 

W powiecie jeleniogórskim w 2012 
roku samorząd wojewódzki ma też w 
planie remont ponad kilometra trasy 
przez Ściegny oraz przełożoną z tego 

roku budowę ronda w Miłkowie na 
skrzyżowaniu dróg Jelenia Góra-
Karpacz i Kowary-Piechowice.  (kos)

Na drodze ze Szklarskiej 
Poręby na Rozdroże Izerskie 
przydałoby się porządne od-
wodnienie.

KO
S

75/64-24-485

W środę od godz. 10 do 12 
Na temat nadchodzących zmian 

w ustawie o świadczeniach 
rodzinnych i funduszu alimenta-

cyjnym rozmawiać można  
z kierownikiem Działu Świadczeń 
Rodzinnych MOPS w Jeleniej Górze, 

Januszem Łyczko. 

2,2 mln zł kosztował remont prawie 
całej głównej drogi przez Piechowice 

- ulicy Żymierskiego. Po nowej nawierzch-
ni jeździ się o wiele lepiej niż dawniej, 
choć szkoda, że nie poprawiono całej 
trasy. Część tego, czego nie zrobiono, 
ma zostać uporządkowana w 2012 roku. 
Pieniądze na remont dał samorząd 
wojewódzki, gdyż droga ta ma status 
wojewódzkiej.

Wicemarszałek dolnośląski Jerzy Łuż-
niak zapowiedział, że odcinek około 800 
metrów ulicy do granic z Jelenią Górą 
(Sobieszowem) zostanie wyremontowa-
ny na pewno w przyszłym roku. 

Gorzej przedstawiają się perspektywy 
remontu końcówki trasy na jej drugim 
końcu - od mostu do wylotu na krajową 

„trójkę”. Samorząd wojewódzki jest gotów 
zrobić remont tego kawałka po wykona-
niu kanalizacji w tej części miasta. 

Kiedy będzie kanalizacja? Piecho-
wice są zależne pod tym względem od 
Karkonoskiego Systemu Wodociągów i 
Kanalizacji, do którego należą. Nie można 
wprawdzie wykluczyć wykonania kanaliza-
cji samodzielnie przez miasto, z pomocą 
finansową Wojewódzkiego Funduszu 
Gospodarki Wodnej i Ochrony Środowi-
ska. Na razie to jednak tylko przymiarki. 
Terminu budowy kanalizacji nie ma. 

(kos)

Wygodniej  
w Piechowicach
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45-letni mieszkaniec gminy Mirsk 
walczy o życie w Centrum Leczenia 
Oparzeń w Siemianowicach. Szacuje 
się, że ma poparzone ok. 90 proc. po-
wierzchni ciała.

Mężczyzna to mieszkaniec gminy 
Mirsk. - W piątek ok. 22.30 odebrali-
śmy zgłoszenie w tej sprawie - mówi 
Marek Madeksza, rzecznik prasowy 
lwóweckiej policji. - Według wstępnych 

ustaleń, inny mężczyzna oblał 45-latka 
łatwopalnym płynem, po czym podpalił.

Policję zawiadomił jeden z mieszkań-
ców, który udzielił pierwszej pomocy 
45-latkowi. Poparzony trafił w nocy do 
jeleniogórskiego szpitala, skąd przewie-
ziono go do Centrum Leczenia Oparzeń 
w Siemianowicach. Był w ciężkim stanie, 
ale nie stracił przytomności. Zdołał na-
wet opowiedzieć policjantom, jak doszło 

do zdarzenia. Lekarze szacują, że ma 
poparzone ok. 90 proc. ciała.

Policja tej samej nocy zatrzyma-
ła potencjalnego sprawcę. To jego 
szwagier. Nie jest jednak pewne, że 
przedstawiona przez ofiarę wersja 
o podpaleniu jest prawdziwa. - W 
weekend prowadziliśmy tam czynności 
z udziałem technika kryminalistyki - 
mówi rzecznik policji. Co ustalono? 

- Że pokrzywdzony tego samego dnia 
sam kupił 2,5 litra benzyny. Na miejscu 
była też jego zapalniczka.

Jak mówi, wszystko wskazuje na 
to, że 45-latek podpalił się sam. Fe-

ralnego wieczora spożywał alkohol w 
domu ze swoim szwagrem. W pew-
nym momencie wyszedł na chwilę 
na zewnątrz. Kiedy wrócił, był już w 
płomieniach. Wtedy winą obarczył 
drugiego ze szwagrów.

Mężczyzna podejrzewany począt-
kowo o udział w tym zdarzeniu został 

zatrzymany jeszcze w sobotę. Został 
jednak wypuszczony. Nie postawiono 
mu zarzutów.

- Postępowanie jeszcze nie zakończyło 
się, ale wszystko wskazuje, że nie było 
w tym zdarzeniu udziału osób trzecich 

- mówi M. Madeksza.
(rob)

BOGATYNIA 24-latek ukradł ze sklepu 
jubilerskiego srebrny łańcuszek wart prawie 
1 tys. zł. Złodziej został zatrzymany po kilku 
dniach. Zamknięto go w areszcie. Możliwa 
kara - do 5 lat za kratami.

JELENIA GÓRA 18-latek ukradł klucz 
do kościoła, w którym kiedyś był mini-
strantem, wszedł do świątyni i ukradł 
około 100 zł ze skarbonki. Odpowie za to 
przed sądem. 

Na skrzyżowaniu ulic Jana Pawła II i Ró-
życkiego renault najechało na tył audi. 49-letni 
kierowca renault (mieszkaniec powiatu lubań-
skiego) był pijany. Miał prawie 2 promile alko-
holu. Grozi mu sprawa karna i do 2 lat więzienia.

Rower (wartości 2500 zł) z ulicy, dwa 
portfele nieuważnych kupujących w sklepach 
oraz różne przedmioty z dwóch altanek 
ukradł 18-latek. Sąd może go za to skazać na 
karę do 10 lat pozbawienia wolności.

Blisko 20 tys. zł to wartość strat, jakie 
spowodował 23-latek, który zniszczył sprayem 
cztery elewacje. W październiku wyszedł z wię-
zienia, w którym siedział za podobne przestęp-
stwa. Teraz musi liczyć się z 5-letnią odsiadką. 

MIRSK 27-latek aresztowany został po 
włamaniu do zakładu fryzjerskiego i kradzie-
ży nożyczek wartych prawie 800 zł.

PODGÓRZYN Około 600 litrów oleju 
napędowego, w tym 300 litrów z kamaza, 
ukradł 14-letni chłopiec. Podejrzany jest o 
co najmniej 7 takich kradzieży. O jego losie 
zadecyduje sąd rodzinny. 

ZGORZELEC 40 tys. zł dała 62-latka 
kobieta nieznanej sobie młodszej kobiecie, 
która podała się za wysłanniczkę jej córki. 
Wcześniej do starszej pani zadzwonił ktoś 
podający się za jej córkę z prośbą o pienią-
dze. Potem okazało się, że to oszustwo. 

(kos)

20 ton zużytej odzieży, która 
miała posłużyć za opał w pod-
bolesławieckim hotelu Prnjavor, 
to być może tylko część wielkiej 
szmacianej kontrabandy, która 
trafiła na teren sąsiedniego po-
wiatu lwóweckiego. Gigantyczne 
składowisko szmat i starych butów 
zalega w podlwóweckich Rakowi-
cach Wielkich, a prawdopodobnie 
nie jest to jedyny taki skład na 
terenie powiatu.

20 ton w Bolesławcu
Przed tygodniem naczepę cięża-

rową w trakcie rozładunku ujawnili 
policjanci z wydziału przestępczo-
ści gospodarczej bolesławieckiej 
komendy powiatowej. Funkcjona-
riusze ustalili, że ładunek został 
przewieziony z Belgii do Polski, 
bez wymaganych zezwoleń, oraz 
że odpady miały być wykorzy-
stywane do ogrzewania jednego 
z hoteli, działających na terenie 
powiatu bolesławieckiego. Oficer 
prasowy bolesławieckiej policji 
aspirant Adriana Szajwaj tłuma-
czyła, że za wcześnie na bardziej 
szczegółowe informacje, bo poli-
cjanci dopiero wyjaśniają szcze-
gółowo wszystkie okoliczności 
dotyczące tej sprawy. Sprawdzają 
m.in., skąd dokładnie pochodzą 
odpady i czy był to pierwszy tego 
typu transport.

Podobnie bolesławiecka pro-
kurator rejonowa Regina Hani-
szewska, która dodaje tylko, że 
odbiorca ładunku nie zaprzeczał 
przeznaczeniu ładunku. - O dal-
szym postępowaniu zadecydują 
prowadzone czynności - mówi 
pani prokurator. - Musimy prze-
tłumaczyć dokumenty, określić, 
czy odbiorca korzystał z pośred-
ników, o ewentualnych zarzutach 
zdecyduje też opinia Inspektoratu 
Ochrony Środowiska, którzy został 
powiadomiony.

Inspektorzy jeleniogórskiej dele-
gatury WIOŚ byli już w Bolesławcu 

i stwierdzili, że zatrzymany trans-
port to bez wątpienia odpady, a 
nie towar. Ustalili też, że w hotelu 
wykorzystywano jako opał odpady 
komunalne, za co administrator 
obiektu został ukarany. Sprawę 
przekazano do Głównego In-
spektoratu Ochrony Środowiska. 

- Taka jest procedura w przypadku 
ujawnienia międzynarodowego 
przemieszczania odpadów, a z tym 
właśnie mamy do czynienia w tym 
przypadku - mówi Leokadia Mazur 
z jeleniogórskiej delegatury WIOŚ.

Nielegalne sprowadzanie odpa-
dów, ich składowanie lub przerób 
jest przestępstwem, gdy stwarza 
zagrożenie dla ludzi lub środo-
wiska. Kodeks karny przewiduje 
tu nawet 5 lat pozbawienia wol-
ności. Niezależnie grożą wysokie 
finansowe kary administracyjne i 
obowiązek zutylizowania odpadów 
na koszt odbiorcy.

A odbiorca, dzierżawca hotelu, 
jest zaskoczony wymiarem, któ-
rego nabrała sprawa. - Czuję się 
jakby tu znaleziono przyczepę, 
ale narkotyków... - mówi. - Pół 
Dolnego Śląska pali od dawna 
śmieciami, niestety, trafiło wła-

śnie na mnie i to przy pierwszej 
próbie... Cóż, popełniłem błąd, 
przyjdzie mi za to zapłacić. Obiekt 
objąłem niedawno i na wszelkie 
sposoby starałem się go ratować. 
Gdyby nie kiepska sytuacja, nie 
musiałbym szukać takich rozwią-
zań. Inna sprawa, że pośrednik 
wprowadził mnie w błąd.

Kim jest pośrednik - nie chce 
powiedzieć 

Dzierżawcę pytamy też, jak to 
możliwe, że transport aż z Belgii 
jest opłacalny. Jak dowiedzieli-
śmy się w firmach spedycyjnych, 
przewiezienie takiego ładunku na 
trasie 800-900 km, to koszt rzędu 
5000-6000 zł. Dzieląc przez 20 ton, 
wychodzi po 250-300 zł za tonę. Za 
tyle już można kupić węgiel brunat-
ny, chyba mimo wszystko bardziej 
kaloryczny niż stara odzież.

Nasz rozmówca odpowiada tyl-
ko wieloznacznym „proszę pana...” 

Setki ton w Lwówku
Dzierżawca hotelu nie chce 

ujawniać szczegółów, ale trop 
podsuwają ludzie związani z lum-
peksami. - Proszę pojechać do 

Lwówka. Tam leży nie 20, a setki 
ton takich odpadów.

Faktycznie, tuż za granicami 
Lwówka, ale już w Rakowicach 
Wielk ich na terenie dawnej 
Gminnej Spółdzielni składowa-
ne są setki ton zużytej odzieży 
i starych butów. Trafiły tam w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy. 
Również najprawdopodobniej z 
krajów Beneluxu. Nasi rozmówcy 
wprost sugerują, że transport 
odpadów zatrzymany w Bole-
sławcu organizował właściciel 
tego składowiska.

Transporty - tak mówią okoliczni 
mieszkańcy - przyjeżdżają w nocy. 
A na stertach można znaleźć 
wszystko, odpadów wyglądają-
cych na szpitalne nie wyłączając. 
Wszystko jest w tak kiepskim 
stanie, że nikt nawet nie próbuje 
przebierać na składowisku, by 
wyszukać ciuchy lub buty do po-
nownego użytku. 

Co dzieje się z odpadami, nikt 
nie wie, choć od czasu do czasu 

- też nocami - bele są wywożone. 
Sytuację bada lwówecka straż 

miejska i prokuratura. Dalsze czyn-
ności zależeć będą od wyników 
kontroli przeprowadzonej przez 
inspekcję ochrony środowiska.

- Powiadomiliśmy wszystkie 
instytucje, uprawnione do zba-
dania legalności tej działalno-
ści - informuje Krzysztof Siczek, 
komendant lwóweckiej straży 
miejskiej. - Nasze uprawnienia 
kończą się na ewentualnym 
nałożeniu mandatu za bałagan. 
Wydaje mi się jednak, że sprawa 
jest większego kalibru. 

Straż miejska wie na przykład, 
że szmaty oferowane są ludziom 
po 50-100 zł za tonę. - Na co 
komu takie odpady, mogę tylko 
podejrzewać - mówi. - Najbardziej 
prawdopodobne, że na opał. Tyle 
że z podejrzeniami niewiele mogę 
zrobić, bo straż miejska nie może 
wkroczyć do nikogo i sprawdzić 

czym pali się w piecu. I dopóki tak 
będzie, możemy być pełni fraze-
sów o ochronie środowiska i nic z 
tego nie będzie wynikać.

Oficjalnie odbiorca odpadów 
sprowadza je, by przerabiać na 
czyściwo. Trudno jednak dojść, 
jak na czyściwo przerabia się 
stare buty, a te stanowią wago-
wo pewnie z 50 proc. całego 
składowiska.

Więcej na pewno będzie wia-
domo po kontroli inspekcji ochro-
ny środowiska, która zostanie 
przeprowadzona w tym tygodniu. 

- Miała odbyć się wcześniej, ale 
trafiliśmy akurat na kontrolę z 
ZUS-u, musieliśmy więc odstąpić 
od naszej - mówią w inspektora-
cie. - Właściciel powiedział nam 
tylko, że większość składowana w 
Rakowicach pochodzi z krajowej 
zbiórki odzieży używanej. Czy to 
prawda, na pewno wyjdzie w trak-
cie kontroli.

Udało nam się skontaktować z 
osobą, którą powszechnie wskazu-
je się jako współwłaściciela zgro-
madzonych w Rakowicach szmat 
i butów. To znany, niekoniecznie 
z najlepszej strony (fora interne-
towe aż kipią złością oburzonych 
kontrahentów jego pączkujących 
firm), lokalny przedsiębiorca. - Nie 
mam z tym nic wspólnego - za-
pewniał M. K. - Nie sprowadzałem, 
nie sprowadzam i nie zamierzam 
sprowadzać żadnych odpadów 
odzieżowych i obuwniczych. Sterta 
tego typu rzeczy leży wprawdzie 
po sąsiedzku z terenem, gdzie pro-
wadzę działalność, ale to jeszcze 
nie znaczy, że jest to moje.

Tymczasem skład zużytej odzie-
ży i butów nie jest już jedynym w 
powiecie lwóweckim. Straż miej-
ska potwierdziła nam, że kolejne 
takie składowisko tworzy się w 
Kotliskach, a także w jednej z miej-
scowości na terenie gminy Mirsk. 

(mal) 

20 ton śmieciowego przemytu zatrzymano w Bolesławcu,  
ale tropy wiodą do Lwówka

Szmaciana kontrabanda na dużą skalę?

Na wielkim wysypisku starych ubrań i butów pod Lwówkiem ruch 
jest tylko w nocy. To wtedy przyjeżdżają nowe transporty.

M
. L

IS

Podpalił się sam
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DO WYNAJÊCIA wyposa¿ony lokal
na urz¹dzenie Sylwestra- centrum,
511-043-209. E7285-G

NA atrakcyjnych warunkach wynaj-
mê du¿y lokal handlowo- us³ugowy o
pow. 150 m kw. zlokalizowany w œci-
s³ym centrum Jeleniej Góry -róg ul.
1 Maja/ Klonowica. Lokal znajduje siê na
parterze z wielkimi witrynami. Cena naj-
mu 6.000, 00 PLN netto, 697-397-297;
75/75-22-980. E3424-K

US£UGI

PRZEPROWADZKI- Najtaniej! Tel.
511-160-252. E7270-G

PRANIE dywanów i tapicerki meblo-
wej. Dojazd gratis. Najtaniej w mieœcie,
600-22-44-31. E7279-G

PRACA

PRZYJMÊ m³od¹ osobê do pracy w
gastronomii. Telefon kontaktowy:
503-569-700. E7282-G

TOWARZYSKIE

POKOJE na doby, godziny, centrum
do wynajêcia, 511-043-209. E7284-G

NIERUCHOMOŒCI

HALA do wynajêcia 150 m kw. Cie-
plicka- Sobieszów, 886-666-896.

E7281-G

LOKALE

DO WYNAJÊCIA kawalerka w Cie-
plicach. Tel. 600-297-261. E7272-G

KUPIÊ oko³o 65 m kw. na Zabo-
brzu, 3 pokoje do II piêtra. Cena do
170 tysiêcy. Gotówka, bezpoœrednio,
606-627-775. E7275-G

MIESZKANIE Zabobrze III, 3-poko-
jowe, wyremontowane, I piêtro sprze-
dam bez poœredników, 880-053-714.

E7277-G

DO WYNAJÊCIA pizzeria w Jele-
niej Górze Zabobrze II. Tel.
692-951-764. E7283-G

LOKAL, parter centrum do wynajê-
cia, 511-043-209.

W GRUDNIO-
WY CZAS
Najd³u¿sze noce.
Najkrótsze dnie.
Miliardy gwiazd

na niebie.
Wœród nich
Ta jedna – Betle-

jemska.
Pochylam siê
nad tajemnic¹
Przez Anio³ów zwiastowan¹
Zdumionym Pasterzom.
W gwiazdach odczytan¹
Przez Mêdrców.

Tyle lat temu.
Ju¿ ponad dwa tysi¹ce.
Radosna wieœæ – Jan Pawe³ II:
O ludzkim obliczu Boga,
O boskim obliczu cz³owieka
Objawionym w Chrystusie.

Kolejna kartka kalendarza
W naszym ¿yciu.
Ostatnie grudniowe dni
2011 roku.
I pierwszy dzieñ nowego
2012 roku.

W chrzeœcijañskim œwiecie
Dni, w których
Niebo – Ziemi,
Ziemia – ludziom,
Ludzie: Wszyscy wszystkim
Œl¹ ¿yczenia.

Niebo – Ziemi?
Od pocz¹tku œwiata:
Kataklizmy, huragany, susze,
Pioruny z grzmotami,
Mrozy siarczyste, œnie¿yce
I nawa³nice.

Ziemia – ludziom?
Od zarania ludzkoœci:
Epidemie, choroby zakaŸne,
Wybuchy wulkanów, tsunami,
Trzêsienia skorupy ziemskiej,
Powodzie.

Ludzie – ludziom?
Wszyscy wszystkim,
Przez ca³e wieki,
W ka¿dym pokoleniu,
W dniach powszednich
I w œwiêta:

Wojny, zniszczenia i popió³.
Obozy koncentracyjne i ³agry.
Ludobójstwa, wiêzienne katusze.
Zniewolenie, ucisk i nêdza.
Strach. Krew, ³zy
I œmieræ.

Tak by³o dot¹d.
W roku 2012 bêdzie podobnie.
Cz³owiek cz³owiekowi -
Nie obra¿aj¹c zwierzêcia:
Wilkiem.

Dla bardzo wielu ludzi
Œwiêta s¹ pe³ne smutku.
Mocniej doskwiera – boli
Samotnoœæ, opuszczenie, choroba.
W ciemnym tunelu beznadziei
Czai siê bezsens.

Mimo to, a raczej pewnie
Z tego powodu,
W³aœnie w œwi¹tecznym czasie
Budzi siê nadzieja, ¿e
Stanie siê udzia³em Ziemi
Pokój.

Naprawdê - Œwiat jest piêkny
A ludzie umiej¹ byæ dobrzy.
Wiêc spe³ni siê têsknota:
W sko³atanych ludzkich sercach
Na d³u¿ej zagoœci
Radoœæ.
W kontekœcie snutych myœli
Moje serdeczne ¿yczenia:
W œwiêta i ka¿dego dnia
2012 roku
¯ebyœmy umieli Z³u
Przeciwstawiaæ Dobro.
Aby Dobru
Obecnemu w naszym ¿yciu
I czynionemu BliŸnim
Nic z³ego siê nie przytrafia³o.
Amen.
Niech trwa³e bêdzie pragnienie,
Aby Piêkno,
Które nas otacza
I którym siê zachwycamy,
Stawa³o siê cz¹stk¹ nas samych.
Byœmy uœmiech mieli na twarzy
Cokolwiek siê nam zdarzy.
To moje ¿yczenia, Czytelniku.
- A twoje...?

Kubek

Œwi¹teczny koncert pod has³em „Podziel siê” mia³ prosta ideê - ci którzy
przyszli do Koœcio³a Garnizonowego pos³uchaæ wspania³ej muzyki mieli za
zadanie przynieœæ podarki dla domu dziecka „Nadzieja”. Po prostu podzieliæ siê
tym, co maj¹ z najm³odszymi. A Stanis³aw Soyka i jego zespó³ podzielili siê ze
s³uchaczami muzyk¹. Artysta wykonywa³ w³asne utwory, a tak¿e - na przyk³ad -
„Tryptyk Rzymski” Jana Paw³a II ze swoj¹ muzyk¹.

Pianino, perkusja, gitara i instrumenty perkusyjne brzmia³y delikatnie. Cza-
sem wydawa³o siê, ¿e s³owa mog³yby i brzmieæ bez akompaniamentu. Ca³oœæ
dope³nia³a interesuj¹ca i nastrojowa iluminacja o³tarza.                             GOK

Soyka œwi¹tecznie i refleksyjnie

Nowoczesne Centrum Biotechnologii
Lnu z produkcj¹ m.in. opatrunków lnia-
nych chcia³by uruchomiæ w by³ym za-
k³adzie Orze³ w Mys³akowicach wroc³aw-
ski naukowiec. Ma te¿ inwestora, który
zapowiada, ¿e od startu mo¿e zatrudniæ
50 osób. Tyle tylko, ¿e zarz¹dzaj¹ca by³¹
fabryk¹ pani syndyk mówi, ¿e nikt z ni¹
na ten temat nie rozmawia³.

- Produkcjê mo¿na by³oby urucho-
miæ w ci¹gu dwóch miesiêcy - przewi-
duje prof. dr hab. Jan Szopa-Skórkow-
ski, kierownik Zak³adu Biochemii Ge-
netycznej Uniwersytetu Wroc³awskie-
go. On sam zajmuje siê badaniem lnu,
prowadzi stronê leczenielnem.pl. Pro-
fesor posiada patent na opatrunki lnia-
ne. Stosuje siê je na owrzodzenia, od-
parzenia i odle¿yny. Ma mo¿liwoœæ uzy-
skania kontraktu z NFZ-em na refunda-
cjê takich opatrunków. To móg³by byæ
hit na rynku.

Profesor chcia³by, aby w³aœnie w by-
³ym Orle produkowano opatrunki, ale
tak¿e tkaniny lniane. Jeszcze przed
upadkiem w zak³adzie w Mys³akowi-
cach prowadzono próbki pod w³aœnie
tak¹ produkcjê. Potem zak³ad upad³ i
sprawa ucich³a.

Prof. Szopa-Skórkowski jest zdania,
¿e mo¿na bardzo szybko i ³atwo uru-
chomiæ j¹ ponownie. - Zak³ad sta³ rok.
Z tego, co wiem, maszyny nie s¹ znisz-
czone. Z masy upad³oœciowej mo¿na
by³oby wydzieliæ czêœæ produkcyjn¹:
halê z maszynami. I gotowe - mówi. W
pierwszej kolejnoœci mia³oby nast¹piæ
wznowienie produkcji tkanin i opatrun-
ków, docelowo chcia³by, aby powsta³o
tam Centrum Biotechnologii Lnu. -
Chodzi o to, by wykorzystaæ len mak-
symalnie, nie tylko w³ókno, a resztê do
spalenia. Dlatego powinno powstaæ kil-
ka mniejszych firm, jedna zajmuj¹ca
siê pozyskiwaniem tkanin, inna oleju z
lnu itp. - mówi. Sam chcia³by zawiady-
waæ takim centrum.

Sk¹d pieni¹dze? - To innowacyjny
pomys³. Finansowanie takiego centrum
jest objête dotacj¹ Ministerstwa Gospo-
darki - mówi prof. Szopa-Skórkowski.

Dodaje, ¿e jest nawet inwestor zain-
teresowany uruchomieniem produkcji
tkanin i opatrunków. To Madex z Mal-
borka. Spó³ka ma przêdzalniê w Mal-
borku i tkalniê w Kamiennej Górze.
Dzier¿awi j¹ od funkcjonuj¹cego tam
Œwiata Lnu. Szopa-Skórkowski mówi,
¿e on sam wspó³pracuje z Madeksem
od przesz³o 10 lat.

- Jesteœmy zainteresowani urucho-
mieniem produkcji w by³ym Orle - po-
twierdza w rozmowie z nami Jaros³aw
Majorkowski, w³aœciciel Madeksu. - Z
tego, co wiem, gmina jest zaintereso-
wana przejêciem biurowca. To bardzo
dobrze, bo nam ten budynek nie jest
do niczego potrzebny.

Jak oszacowa³, na uruchomienie pro-
dukcji potrzebuje zainwestowaæ ok. 2
milionów z³otych. - Tam jest doœæ do-
bry park maszyn. Najwiêkszym wydat-
kiem by³oby przystosowanie kot³owni
- ok. 700 tys. z³otych - planuje.

Jak mówi, firma jest po rozmowach
z w³adzami województwa oraz gminy i
ma ich poparcie. - To du¿o. O wiele
lepiej planuje siê takie inwestycje, jeœli
w³adze s¹ za - mówi.

Jaros³aw Majorkowski uwa¿a, ¿e w
zak³adzie móg³by zatrudniæ od rêki oko-
³o 50 osób. Docelowo, w miarê rozkrê-

cania produkcji i powstania centrum,
zatrudnienie wros³oby.

Tyle ¿e nic na temat tych planów nie
wiedz¹ ci, w rêkach których jest dziœ
los zak³adu.

- Jestem syndykiem Or³a od 1,5 roku
i pies z kulaw¹ nog¹ siê nim nie zainte-
resowa³ - mówi nam Alina Musia³ow-
ska. - Wiem o tym, ¿e jest profesor z
Wroc³awia, który robi³ próby produk-
cyjne przed upadkiem, i ¿e gdzieœ kie-
dyœ powiedzia³, ¿e najlepiej by³oby tak¹
produkcjê uruchomiæ w Orle. To tyle.
¯adnych rozmów nie prowadziliœmy.

W sprawie sprzeda¿y Or³a by³y ju¿
trzy przetargi i nie zg³osi³ siê nikt. Syn-
dyk A. Musia³owska zastanawia siê nad
przyst¹pieniem do sprzeda¿y ci¹gów
technologicznych. Na to musi jednak
uzyskaæ zgodê s¹du.

- Jeszcze siê trochê wstrzymam, bo
nie wykluczam, ¿e ktoœ w koñcu siê
zg³osi - mówi. - Póki co jednak, takiej
osoby nie by³o.

W podobnym tonie wypowiada siê
wójt Mys³akowic Zdzis³aw Pietrowski.
On jednak rozmawia³ z pomys³odaw-
cami pomys³u. - Nic z tych rozmów
jednak nie wynik³o. Mieli stan¹æ do
przetargu, nie stanêli - mówi. - Pew-
nie, ¿e chcemy, by zak³ad ruszy³, ale

jako wójt mam ograniczone mo¿liwo-
œci pomocy.

- Rzeczywiœcie, zastanawiamy siê nad
przejêciem biurowca. - Orze³ mia³ zobo-
wi¹zania wobec gminy, na kwotê ok.
1,8 mln z³otych. Problem w tym, ¿e nie
mo¿emy za zobowi¹zania przej¹æ bu-
dynku. Myœlimy wiêc, jak to rozwi¹zaæ.

Profesor z Wroc³awia i szef Madeksu
mówi¹, ¿e zamierzaj¹ spotkaæ siê z syn-
dykiem w tej sprawie. Dlaczego nie zro-
bili tego wczeœniej? - Dot¹d wystawiano
na sprzeda¿ Or³a w ca³oœci. To potê¿ny
zak³ad. Nie trzeba byæ jasnowidzem, ¿eby
przewidzieæ, ¿e nikt tego nie kupi - wyja-
œnia prof. Szopa-Skórkowski.

- Zak³ad wymaga doinwestowania.
Niektóre przeróbki trzeba uzgadniaæ z
konserwatorem zabytków. Sam tylko
roczny podatek od nieruchomoœci to
840 tysiêcy z³otych. Nie sztuka wzi¹æ
na siebie problem. Trzeba mieæ naj-
pierw dobrze opracowany pomys³, za-
nim podejmie siê decyzjê, czy siê to
weŸmie, czy nie - mówi Jaros³aw Ma-
jorkowski.

Obaj zapewniaj¹, ¿e na dniach spo-
tkaj¹ siê z syndykiem Alin¹ Musia-
³owsk¹. A jeœli nie uda siê porozma-
wiaæ osobiœcie, zostawi¹ jej na piœmie
ofertê. Musz¹ tylko dograæ szczegó³y.

Mieszkañcy Mys³akowic z du¿¹ na-
dziej¹ czekaj¹ na ponowne uruchomie-
nie produkcji w zak³adzie. Przed upad-
kiem pracowa³o tam oko³o dwustu
osób. Czêsto by³y to ca³e rodziny. Dla
nich upadek zak³adu by³ podwójnym
dramatem. Ludzie dostali czêœæ zale-
g³ych p³ac z funduszu œwiadczeñ gwa-
rantowanych, ale nie wszystko.

- Niektórzy powyje¿d¿ali za granicê,
nieliczni znaleŸli pracê w okolicy - mówi
Antoni Zakrzewski, który w Orle by³ sze-
fem zwi¹zków zawodowych. Przepraco-
wa³ w zak³adzie 41 lat. Przeszed³ na za-
si³ek przedemerytalny, ale nie jest z tego
zadowolony. - Gdyby wznowiono pro-
dukcjê, wróci³bym, wróciliby te¿ inni.
Pytanie tylko, czy nas zechc¹, bo dzisiaj
wszyscy stawiaj¹ na m³odych - mówi.

Robert Zapora
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Wirtualny pomys³ czy realny plan na wskrzeszenie dzia³alnoœci upad³ego zak³adu?

Opatrunek dla Or³a

W Orle przed upadkiem pracowa³o oko³o dwustu osób. Niektó-
rzy do dzisiaj nie znaleŸli sobie pracy.
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REKLAMA I PROMOCJA

19 września Dominik Dobro-
wolski z Jeleniej Góry wiózł do 
teściowej rano córkę. 

- Jechałem fordem mondeo - 
opowiada. - W nocy padał deszcz, 
około godz. 6.30 było mgliście i 
szaro. Samochód wpadł w Sobie-
szowie w wykop, który pozostał 
po awarii wodociągu. Uszko-
dziłem dwie opony i felgi. Straty 
oceniłem na 600 zł.

Kierowca był przekonany, że 
odpowiedzialność za fatalny 
stan drogi ponosi Miejski Zarząd 
Dróg i Mostów. Zwrócił się więc 
do niego pisemnie o wypłacenie 
odszkodowania. 

- Przedstawiciel MZDiM przyjechał 
na miejsce zdarzenia, by zobaczyć, 
co się stało, i stwierdził, że winę za 
to ponosi „Wodnik” - mówi ojciec 
Dominika Marek Dobrowolski. - 
MZDiM przekazało więc roszczenia 
syna do tego przedsiębiorstwa.

Pismo opatrzono między inny-
mi stwierdzeniem: „Po przepro-
wadzeniu wizji w terenie stwier-
dzono, że uszkodzenie pojazdu 
miało miejsce na uszkodzonym 

przez awarię sieci wodociągowej 
odcinku ul. Cieplickiej”. Pod 
stwierdzeniem tym podpisał się 
dyrektor firmy, Czesław Wandzel.

- „Wodnik” zgłosił szkodę „Uni-
ce” - mówi Marek Dobrowolski. - 
Jej likwidacją zajęła się rzeczowa i 

sympatyczna pracownica „Uniqi”. 
Przygotowała już nawet doku-
menty do wypłaty odszkodowania. 
Dopiero wówczas „Wodnik” napi-
sał, że nie poczuwa się do winy.

Mariola Lipska, wiceprezes „Wod-
nika”, mówi, że sprawa znajduje się 

jeszcze w toku, a ma zasadę, że 
w takich przypadkach nie wypo-
wiada się. 

- Gdy wina leży po naszej stro-
nie, nie uchylamy się od tego, by 
ubezpieczyciel szkodę naprawił 

- mówi. - Zdarza się to kilka razy 
w roku. Powiem więcej, gdy straty 
są małe i nie przekraczają 400 
zł, odszkodowanie wypłacamy z 
pominięciem „Uniqi”.

W tym jednak wypadku wi-
ceprezes ma wiele wątpliwości: 
mówi, iż nie ma policyjnej notatki 
na temat zdarzenia, a dołączone 
do dokumentów zdjęcia nie po-
siadają dat. 

- Sprawy zawsze badamy bar-
dzo starannie - dodaje. - Czyni-
my tak, gdyż mieliśmy w prze-
szłości do czynienia z próbami 
oszukania nas w podobnych 
sytuacjach.

Dominik Dobrowolski jest tym-
czasem zdenerwowany. Uważa, 
że „Wodnik” najzwyczajniej miga 
się od poniesienia konsekwencji 
za bałagan, jaki pozostawił na ul. 
Cieplickiej.

- W nocy była awaria sieci - opo-
wiada jego tato. - Po jej usunięciu 
dziura w asfalcie co najmniej trzy 
dni była jedynie zasypana pia-
skiem. Dziennie przejeżdża tam-
tędy 100 autobusów MZK. Roz-
jeździły ją. Gdy popadało, zrobiła 
się głęboka kałuża. To właśnie w 
niej doszło do uszkodzenia auta.

Dominik Dobrowolski prze-
konuje, że nie tyle chodzi mu o 
pieniądze, bo strata, jaką poniósł, 
nie jest wielka, ale o zasadę, w 
myśl której winowajca ponosi 
odpowiedzialność za swój czyn.

- Nie może być tak, że partactwo 
pozostanie bezkarne - uważa. 

- Dlatego nie wykluczam skiero-
wania sprawy do sądu.

Marek Dobrowolski zastanawia 
się, czy w działaniu „Wodnika” nie 
kryje się zwykła kalkulacja:

- Wiedzą, że proces kosztuje, że 
zaprząta głowę, wymaga wyjścia 
z pracy i tak dalej - mówi. - Pew-
nie wydaje im się, że w końcu 
machniemy na to ręką. Nie 
machniemy!

Zbigniew Rzońca

- Na zdjęciach, którymi dysponuję, nie widać żadnych znaków, 
ostrzegających kierowców przed dziurą, która była w tym miej-
scu, a zasypana została dopiero po uszkodzeniu samochodu 
syna - mówi Marek Dobrowolski.

Uszkodził samochód, winnych nie ma

„Wodnik” nie dowierza
W dziurze po wykopie dokonanym przez „Wodnik” uszkodził samochód. „Uniqa”, w której firma jest 
ubezpieczona, chciała już mężczyźnie wypłacić odszkodowanie, lecz jeleniogórskie przedsiębiorstwo je 
wstrzymało. Stratę poniosłem małą, ale chodzi mi o zasadę - twierdzi poszkodowany i nie wyklucza pozwania 
„Wodnika” do sądu.
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Okres świąt to dobry czas, aby zde-
cydować, kogo można jeszcze zareko-
mendować do tytułu „Człowieka Roku”. 
Zgłoszony „last minute” w ubiegłym 
numerze Czesław Chojecki podziękował 
za wyróżnienie, ale wycofał jednak swoją 
kandydaturę. W tym tygodniu do grona 
kandydatów dołączyła ubiegłoroczna 
finalistka wyborów: 

AGNIESZKA DOJS sms na numer 7255 
o treści:CR19 (koszt usługi 2 złote plus 
Vat). Zgło-
szenia doko-
nali pacjenci 
pani doktor, 
z n a n e j  z 
uczynności 
i życzliwości, 
uśmiechu i 
dobrego ser-
ca. O jej kom-
petencjach 
zawodowych 
nie trzeba wspominać, bo są one oczy-
wistością. Doktor Agnieszka Dojs jest 
dodatkowo wiceprezesem Stowarzyszenia 
Miłośników Cieplic i jak sama przyznała, 
to doświadczenia związane z ubiegłorocz-
nymi wyborami Człowieka Roku skłoniły 
ją do podjęcia dodatkowych obowiązków 
działania na rzecz innych. 

Przypominamy dotychczasowe 
kandydatury: 

MONIKA MIKULICZ-PASLER - sms na 
numer 7255 o treści:CR1 (koszt usługi 
2 złote plus 
Vat). Znako-
mity lekarz, 
ale także nie 
mniej dobry 
m e n e d ż e r 
służby zdro-
wia. Determi-
nacja i pasja 
w tworzeniu 
dobrego ja-
k o ś c i o w o  
lecznictwa znajduje odzwierciedlenie 
w rozbudowie Karkonoskiego Centrum 
Medycznego. 

ZOFIA BARCZYK - sms na numer 7255 
o treści:CR2 (koszt usługi 2 złote plus 
Vat). Dyrek-
tor Wielospe-
cjalistycznego 
Szpitala-Sa-
modzielnego 
Publicznego 
Zespołu Opie-
ki Zdrowotnej 
w Zgorzelcu, 
s a m o r z ą -
d o w i e c  z 
wieloletnim 
doświadcze-
niem, pełniący obecnie funkcję przewod-
niczącego Rady Miasta Zgorzelec. 

TADEUSZ DZIEŻYC - sms na numer 
7255 o treści:CR3 (koszt usługi 2 złote 
plus Vat). Wieloletni dyrektor Lwówec-
kiego Ośrodka Kultury. Pomysłodawca i 
organizator Lwóweckiego Lata Agatowe-

go, które na 
przestrzeni 
lat wyrosło 
n a  j e d n o  
z  na jw ięk-
szych, naj-
ważniejszych 
i najbardziej 
znanych wa-
k a c y j n y c h  
w y d a r z e ń  
odbywających się w naszym regionie.

LUCJAN ŁĄGIEWKA - sms na numer 
7255 o treści:CR4 (koszt usługi 2 zło-
te plus Vat). 
Słynny już 
dziś na ca-
łym świecie 
twórca tzw. 
bezpieczne-
go zderza-
ka, od lat 
mieszkający 
i pracujący 
w Kowarach. 
W tym roku 
Międzynaro-
dowa Federacja Organizacji Wynalaz-
czych (IFIA) uznała EPAR za najwybit-
niejsze osiągnięcie wynalazcze pierwszej 
dekady XXI wieku. 

LESZEK KARBOWSKI - sms na 
numer 7255 
o  t r e ś c i -
:CR5 (koszt 
u s ł u g i  2  
z łote plus 
Vat).  Moż-
na  by łoby  
zacząć  od  
w y m i e n i a -
nia funkcji, 
które pełni, 
a l e  l e p i e j 
napisać, że 
to dobry, pogodny człowiek, który 
robi wiele dobrego dla środowiska 
osób niepełnosprawnych. Jako szef 
jeleniogórskiego Towarzystwa Walki z 
Kalectwem dba o integrację niepełno-
sprawnych. Czasem wystarczy tylko 
jego dobre słowo, by dalej stawiać 
czoła przeciwnościom losu.

JENS KRU-
GER - sms na 
numer 7255 
o treści:CR6 
(koszt usługi 
2 złote plus 
Vat). prezes 
spółki Jelenia 
Plast, filan-
trop, miłośnik 
lotnictwa i 
regionu jele-
niogórskiego. 
Nie bez powodu wybrał Kotlinę Jeleniogór-
ską jako swoje miejsce na ziemi.

JERZY ŁUŻNIAK - sms na numer 
7255 o treści:CR7 (koszt usługi 2 złote 
plus Vat). Wicemarszałek wojewódz-
twa dolnośląskiego, jeleniogórzanin z 
wyboru i prawie „od zawsze”. I choć 

jest ważnym, 
skutecznym 
u r z ę d n i -
kiem, to na 
co dzień dla 
wielu miesz-
k a ń c ó w 
C z a r n e g o  
jest po pro-
stu panem 
Jurkiem.

STANISŁAW DZIEDZIC - sms na 
numer 7255 o treści:CR8 (koszt usługi 
2 złote plus 
Vat). Znany i 
ceniony dzia-
łacz społecz-
ny, obecnie 
przewodni -
czący Zarzą-
du Oddziału 
Rejonowego 
P o l s k i e g o  
Z w i ą z k u  
E m e r y t ó w ,  
Rencistów i 
Inwalidów w Jeleniej Górze. Zasiada w 
wielu gremiach zajmujących się losem 
osób pokrzywdzonych lub po prostu 
biednych. Zgłoszony przez Zarząd Od-
działu Rejonowego PZERiI.

JAROSŁAW DAWISKIBA sms na 
numer 7255 o treści:CR9 (koszt 
usługi 2 zło-
te plus Vat). 

„Znany i ce-
niony lekarz, 
w s p a n i a ł y  
o r t o p e d a ,  
a  p r z e d e  
wszys t k im 
skromny i 
dobry czło-
wiek. Dzię-
k i  n i e m u  
wiele osób, 
którym groziło trwałe kalectwo po 
ciężkich urazach, mogło wrócić do 
normalnego życia. Zawsze cierpliwy i 
życzliwy, nikomu nie odmówi pomocy. 
Mimo natłoku zajęć znajduje jeszcze 
czas, aby angażować się w akcje cha-
rytatywne na rzecz dzieci”. 

LIGIA JAMER sms na numer 7255 o 
treści:CR10 (koszt usługi 2 złote plus 
V a t ) .  O d 
24 lat jest 
przewodni -
czącą Sto-
warzyszenia 
Chorych na 
S twardn ie -
nie Rozsiane, 
a od 9 prze-
wodniczącą 
Powiatowej 
Społecznej 
R a d y  d o  
spraw Osób Niepełnosprawnych przy 
Staroście Jeleniogórskim. 

JÓZEF CYREK sms na numer 7255 o 
treści:CR11 (koszt usługi 2 złote plus 
Vat). „Kierownik wysypiska w Ścię-

gnach. „Czło-
wiek dbający 
o ochronę 
środowiska, 
głęboko za-
angażowany 
w swoją pra-
cę. Życzliwy i 
wyrozumiały 
w stosunku 
do pracowni-
ków i zwyczajnych ludzi.”

IZABELA SKORUPA sms na numer 
7255 o treści:CR12 (koszt usługi 2 zło-
te plus Vat). 
Jest kardio-
logiem w je-
leniogórskiej 
przychodni 

„ P r o m e d ” .  
Uzasadn ie -
nie tej kan-
dydatury jest 
bardzo krót-
kie: „Świetny 
lekarz, dobry 
diagnosta, życzliwy ludziom”.

ANNA GODLEWSKA sms na numer 
7255 o treści:CR13 (koszt usługi 2 
złote plus Vat). Panią doktor cechuje 
umiłowanie zawodu, który wykonuje 
sumiennie, z zaangażowaniem i życzli-
wością w stosunku do pacjenta. Znako-
mity fachowiec.

MARZENA MACHAŁEK sms na numer 
7255 o treści:CR14 (koszt usługi 2 złote 
plus Vat). Poseł na Sejm RP. „Znana 
z dużego za-
angażowania 
w  sp rawy  
społeczne na 
rzecz nasze-
go regionu. 
Pomagała i 
pomaga wie-
lu szkołom, 
instytucjom 
charytatyw-
nym, orga-
n i z a c j o m 
pozarządowym. Pomagała również 
Stowarzyszeniu Osób Bezrobotnych, za 
co jesteśmy jej bardzo wdzięczni. Jako 
jedyny poseł naszego okręgu rozumie 
doskonale ludzi żyjących na krawędzi 
ubóstwa społecznego; biednych, bezro-
botnych, emerytów i rencistów”.

IRENEUSZ TARASZKIEWICZ sms 
na numer 7255 o treści:CR15 (koszt 
usługi 2 złote plus Vat). „Ireneusz Ta-
raszkiewicz, 
na co dzień 
dyrektor jele-
niogórskiego 
Międzyszkol-
nego Ośrod-
ka Sportu ,  
jest trenerem 
KS Sudety, 
który wpro-
wadził zespól 
kolejny raz 
do pierwszej 

ligi koszykówki mężczyzn. Swoich za-
wodników traktuje prawie jak synów, jest 
wymagający, ale w potrzebie oddałby za 
nich wiele. Wzór lokalnego patriotyzmu. 
Odrzucając kolejne propozycje polskich 
klubów koszykówki, wiernie służy spo-
łeczności lokalnej i miastu.

BOGDAN MOŚCICKI sms na numer 
7255 o treści:CR16 (koszt usługi 2 zło-
te plus Vat). 
B u r m i s t r z 
Wlenia zgło-
szony przez 
m i e s z k a n -
kę Pi lcho-
wic. „Jest 
to człowiek 
wyjątkowy o 
wielkim ser-
cu, wykonu-
jący swoje 
obowiązki z 
pasją i oddaniem. Szczególnie wrażliwy 
i pomocny dla ludzi starszych. Osobi-
ście sprawdzał sytuację starszych osób 
w czasie powodzi, odwiedzając ich w 
domach. Zabiegał też o podłączenie ich 
domów do kanalizacji.”

EWELINA i KRZYSZTOF ROZPĘDOW-
SCY sms na numer 7255 o treści:CR17 
(koszt usługi 2 złote plus Vat). Pro-
wadzą go-
spodarstwo 
turystyczne 
Villa Greta 
(na j l epsze  
na Dolnym 
Ś l ą s k u  w 
n i e d a w n o  
r o z s t r z y -
gniętym kon-
kursie Dol-
nośląskiego 
O ś r o d k a 
Doradztwa Rolniczego i urzędu marszał-
kowskiego), zgłoszone za zainicjowanie 
społecznych inicjatyw w Dobkowie. 

W dalszym ciągu szukamy ludzi, 
którzy wyróżniają się w swoim środo-
wisku. Są ambitni, twórczy, działają 
na rzecz innych. Lokalnych liderów 
w szerokim tego słowa znaczeniu. 
Osoby, z których możemy być dumni, 
które potrafią nie tylko pomnażać swój 
materialny majątek, ale w których znaj-
dziemy bogactwo dobrej, zaraźliwej 
energii, pomysłów i wrażliwości. Ludzi 
żyjących z pasją, będących dobrym 
przykładem dla innych. 

Sponsorzy wyborów: Wójt Gminy 
Zgorzelec Kazimierz Janik, Centrum 
Diagnostyki Obrazowej Jelenia Góra 
Sp. z o.o. Prezes Krzysztof Fujak, 
Tauron Dystrybucja S.A. Oddział w 
Jeleniej Górze, Zespół Poradni dla 
Kobiet GINEKOMED Dorota Dobek Je-
lenia Góra, Zepter International Poland, 
Autoryzowany Dystrybutor Tupperware 
Oddział Jelenia Góra, OFIR Firma Złot-
nicza ul. 1. Maja, Jelenia Góra.

Partnerem medialnym wyborów 
„Człowieka Roku” jest Telewizja Dami.

Andrzej Buda

Człowiek Roku 2011

Czekamy na kolejne zgłoszenia

Wysłuchano hymnu kupieckiego, a w 
życzeniach świąteczno-jubileuszowych 
powtarzały się marzenia: „większych 
obrotów i niskich podatków”... Jubileusz 
66-lecia Zrzeszenia Handlu i Usług w 
Jeleniej Górze nie był jedynym przyczyn-
kiem do grudniowego spotkania.

- 8 grudnia przypada święto kupca. 
Także w grudniu mijają 353 lata od 

momentu powołania w Jeleniej Gó-
rze cechu kupieckiego - uzasadniał 
jubileuszowo-opłatkowe świętowanie 
Marek Szopiński, prezes Zrzeszenia 
Handlu i Usług w Jeleniej Górze. W 
epoce obowiązkowej przynależności 

„prywaciarzy” do zrzeszenia, liczyło 
ono nawet pięć tysięcy podmiotów 
gospodarczych. Dziś liczba zamyka 

się w setce podmiotów działających 
na terenie powiatu jeleniogórskiego.

Wśród gości znalazł się Andrzej 
Wodecki, należący do zrzeszenia. 
Wraz z rodzicami prowadzi prywatny 
sklep obuwniczy w Jeleniej Górze od...

- Ojciec założył sklep 5 października 
1945 roku, minęło 66 lat, odkąd dzia-
łamy w tej samej obuwniczej branży 

- powiedział Andrzej Wodecki (na 
zdjęciu pierwszy z prawej), który od 
30 lat kontynuuje rodzinną firmę. Fir-

ma jednoosobowa handluje butami...
-... polskimi, skórzanymi, zwłasz-

cza słynnymi już welurkami. Marcin 
Zawiła też był moim klientem, trzy 
pary mokasynów kupił, nosił je do 
upadłego. Odkąd został prezydentem, 
przerzucił się na te „czarne dziobaki” - 
zdradził jeleniogórski kupiec. Sekretu 
66-letniej działalności w tej samej 
branży Andrzej Wodecki upatruje w 
tym, że „człowiek ma przeświadczenie, 
że trochę się zna na tej robocie”.  MPP

Kupcy w Jeleniej Górze działają od... 353 lat
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- Ksiądz na służbie w górach. Połą-
czenie zaskakujące, choć... zawsze 
to bliżej Pana Boga?

- To prawda, zgodnie z powiedzeniem 
czeczeńskiego górala, że jeśli człowiek 
w górach jest bliżej Pana Boga, to wy-
raźniej słyszy Jego głos, a wtedy szyb-
ciej uwierzy. Doświadczenie kontaktu z 
pięknem przyrody, to jeden wymiar by-
cia w górach. A jeśli coś jest piękne, jest 
i dobre. Ten, który powołał taki świat do 
istnienia, musi mieć w sobie wewnętrz-
ną moc dobra. Góry sprzyjają myśleniu 
o Bogu. Ale w górach doświadcza się 
także, a może przede wszystkim, obec-
ności innych ludzi. Przestrzeń otwiera 
nas na nowe doświadczenia. Człowiek 
inaczej postrzega siebie, swoje miejsce 
w świecie i pośród innych ludzi, będąc 
w górach i wobec nich. Inaczej myśli, 
inaczej działa. 

- A czego się uczy?
- Pokory. Nieraz pakujemy się w 

kłopoty tylko dlatego, że nos nosimy 
za wysoko w górze. 

- Także determinacji, chęci prze-
kraczania siebie, bez tego nie cho-
dzilibyśmy w góry, raczej byśmy 
zostawali na nizinach.

- Jeszcze siły, odwagi, szlachetności, 
prawdziwej przyjaźni. Góry poruszają 
szlachetne struny w człowieku. I są 
absolutnie dla wszystkich. Także dla 

„miastowca”, który jest wściekły, że 
szlaki są za długie i za bardzo pionowe 
i nie wszędzie da się pójść w klapkach. 
W górach każdy odnajdzie to, czego 
szuka: piękny krajobraz, zmęczenie, 
przyjaźń, serdeczność, szlachetność, 
Boga. Może dlatego, idąc w góry, war-
to pomyśleć, po co ja tam idę.

 - Zaczęliśmy od mistyki gór, 
zejdźmy trochę na niziny. Pochodzi 
ksiądz z...

- Legnicy. 
-... nic dziwnego, że ciągnęło księ-

dza do przyrody. Stąd słabość do gór?
- Pamiętam dokładnie swoje pierw-

sze górskie doświadczenie. Miałem 
pięć lat, w przedszkolu złamałem 
nogę, na rehabilitację przyjechałem do 
prewentorium w Janowicach Wielkich. 
Był kwiecień, siedzieliśmy na łące z 
pięknym widokiem na Sokoliki i Kar-
konosze. Po tylu latach wciąż mam to 
w oku. Pomyślałem: „Panie Boże, tam 
jest koniec świata”. Pod koniec lat 90., 
już w Karpaczu, przeczytałem książkę 
Reinholda Messnera, zdobywcy koro-
ny Himalajów, zatytułowaną dokładnie 
tak samo: „Na koniec świata”. W gó-
rach jest rzeczywiście koniec świata. 
Nie w wymiarze horyzontalnym, bo 
zawsze możemy pójść dalej, choćby 
o krok, ale w wymiarze wertykalnym 
(pionowym). Nawet w górach docho-
dzi się do takiego miejsca, gdzie nie 
można już pójść wyżej. I to jest ten 
koniec świata. Wtedy, w prewentorium 
w Janowicach, odwiedził nas ratownik 
GOPR. Opowiadał o pięknie gór, ale 
także o ich niebezpieczeństwach, oso-
bach, które zamarzły na szlaku. Nie 
przeraził wtedy pięcioletniego chłopca. 
Wręcz przeciwnie, koniecznie w tych 
górach chciałem się znaleźć, i to jak 
najszybciej.

- Miłość od pierwszego spojrzenia 
na Sokoliki i Karkonosze?

- To był moment zakochania w gó-
rach. W Karkonosze jeździłem później 
z rodzicami, wycieczkami szkolnymi. 

W seminarium przyszedł czas na Tatry. 
Zaczytywałem się w książkach o Ta-
trach, Alpach, Himalajach. Przełożeni 
nagabywali, abym w końcu przeczytał 
coś z teologii... W 1998 roku po świę-
ceniach kapłańskich trafiłem do Karpa-
cza. W Sokolikach, będąc już księdzem, 
robiłem kurs wspinaczkowy - skałkowy 
u Wojtka Wajdy „Dozenta”. Później u 
Tomka Klisia kurs tatrzański. Przyznaję, 
to Tatry są miłością życia. Wspinaczka 
w Tatrach pozwoliła mi odkryć widoki, 
których jako turysta nie miałem szans 
doświadczyć.

- A co pozwoliła odkryć w sobie?
- Kiedy się wspinamy w skale, bardzo 

wyraźnie widać, jak nasze życie zależy 
od innych. Powierzam życie uwadze 
partnera, z którym wiążę się liną, jego 
wyszkoleniu, determinacji, spokojowi, 
zimnej krwi i decyzji, którą podejmie.

- Intuicja powiedziała kiedyś: „z 
tym partnerem nie idę”?.

- Raz mi się zdarzyło powie-
dzieć to wprost, częściej jednak 
dyplomatycznie.

- Na Tatrach ksiądz się nie 
zatrzymał.

- W 2001 roku pojechałem z ko-
legami z Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, gdzie wtedy zacząłem 
studiować filozofię, w góry Kaukazu. 
Deptaliśmy śnieg na Elbrusie (5642 
m). Z pierwszego podejścia wycofali-
śmy się ze względu na złą pogodę i zły 
stan zdrowia jednego z kolegów. Może 
musieliśmy wejść na szczyt trochę 
później, żeby wrócić na dół z Piotrem 
z Krakowa, którego wcześniej nie 
znaliśmy. Spotkaliśmy go na szczycie, 
miał objawy choroby wysokościowej. 
Na kartce, którą wysłał po tygodniach, 
dopisał: „dzięki za uratowanie życia na 
Elbrusie”.

- Myśl, aby profesjonalnie rato-
wać ludzi w górach, zaświtała na 
Elbrusie? 

- Wtedy miałem już pomysł bycia ra-
townikiem GOPR. Odkąd przyjechałem 
do Karpacza, idąc w góry, zawsze mnie 
ciągnęło do „Bacówki” - karpackiej 
dyżurki i do ratowników. Ale do głowy 
mi nie przyszło, że ksiądz też może. 
Staż w GOPR-ze rozpocząłem w 2001 
roku, ale przedłużał się ze względu na 
studia w Lublinie. Ostatecznie przysię-
gę ratowniczą składałem w 2006 roku.

- W górach ciągnie księdza do 
sprawdzania własnych możliwości, 
przekraczania granic, czy jest ksiądz 
zawsze po stronie ratowników?

- Zdecydowanie to drugie. Moim 
zdaniem, nieetyczne jest przekracza-
nie tych granic, ryzykowanie darem 
jedynym i niepowtarzalnym - życiem. 
Idąc w góry, w sercu, umyśle, oku po-
winniśmy nosić tych, których kochamy. 
I dla nich wrócić do domu. Pewnie, 
że zdarzają się nieraz niesprzyjające 
okoliczności, tzw. sytuacje obiektywne, 
splot wydarzeń, których nie jesteśmy 
w stanie w górach przewidzieć. Nie-
których tragedii można jednak uniknąć. 

- Postawił ksiądz w górach kilka 
kroków za dużo?

- Drugi zimowy pobyt w Tatrach. 
Schodziliśmy ze Świnicy późno, po 
szesnastej. Koledzy z seminarium, 
Marek z Przemkiem, poszli w kie-
runku Zawratu. Uznałem, że trzeba 
schodzić inną drogą. Czekaliśmy na 
nich z drugim kolegą w Murowańcu. 

Nie schodzili, zawiadomiliśmy TOPR, 
okazało się, że od 15 minut ich szukają, 
usłyszeli ze Świnicy wołanie o pomoc. 
Marek zginął, spadając z Gąsienico-
wej Turni. Przemek utkwił w ścianie. 
Zawsze wiedziałem, że z górami nie 
ma żartów. Ale wtedy poukładało mi 
się w głowie, że w górach są decyzje, 
których podejmować nie wolno. Góry 

„żyją” od setek tysięcy lat, one jeszcze 
będą, jutro, pojutrze, za miesiąc, rok. 
Jeśli nas coś niepokoi, trzeba odwrócić 
się na pięcie i wrócić do domu. A tam 
wyprawę zaplanować od początku, 
dać sobie szansę innym razem. Góry 
mają prawo razem z nami podejmować 
decyzję. Jeśli wieje, sypie śniegiem, 
jesteśmy zmęczeni i czujemy, że „to 
nie to”, góry mówią: „dziś nie mamy 
dla ciebie czasu, przyjdź następnym 
razem” i trzeba to uszanować.

- W górach, w GOPR, pomaga czy 
przeszkadza bycie księdzem?

- Łagodzi obyczaje (śmiech). Choć 
nie myślę, że jest źle, jest nawet dobrze. 
Ksiądz w GOPR przydaje się w dyżurce, 
na szlaku, w Zarządzie, na spotkaniach 
towarzyskich, trasach biegowych. Nikt 
nie ma do mnie pretensji, że jestem 
księdzem, niektórzy uznają to za zaletę. 
Właściwie to jestem ratownikiem z 
najszerszym zakresem działania: od 
pierwszej pomocy do ostatniej posługi. 
Zdarzało mi się udzielać rozgrzeszenia 
na godzinę śmierci... choćby ostatnio, 
30 kwietnia, podczas akcji w Kotle 
Łomniczki, kiedy na szlaku zmarł tury-
sta. Na akcję zabrałem się w ostatniej 
chwili, właściwie w krótkich spoden-
kach, prosto z trasy biegowej. 

Sytuacja, kiedy 8 lutego 2003 roku 
w lawinie zginęli koledzy z GOPR-u, 
Mateusz i Daniel, jest dla mnie nie-
mal mistyczna. Rano opowiadałem 
dzieciom o obietnicy Chrystusa 
związanej z pierwszymi piątkami 
miesiąca: „kto przez dziewięć 
pierwszych piątków miesiąca 
wyspowiada się i przyjmie Ko-
munię świętą, nie odejdzie z tego 
świata bez rozgrzeszenia, bez 
pojednania z Panem Bogiem”. Po 
lekcji chciałem coś zjeść, ale we-
wnętrzny głos wyraźnie prowadził 
mnie do domu, gdzie zostawiłem 
telefon komórkowy. Przeczyta-
łem wiadomość, że dwie osoby 
są zasypane w Kotle Małego 
Stawu. Kiedy dotarłem na lawi-
nisko, Daniela już pakowano do 
śmigłowca ratowniczego, trwała 
reanimacja Mateusza. Pochyliłem 
się nad nim i prawie wykrzyczałem 
do ucha: „jeśli mnie słyszysz, to 
udzielam tobie rozgrzeszenia…!”. 

Już po pogrzebie pojechałem do mamy 
Mateusza. Pokazała mi szufladę jego 
biurka: na wierzchu leżała mocno 
zużyta książeczka do nabożeństwa. 
Wypadła z niej kartka: „dziewięć pierw-
szych piątków miesiąca”. Mateusz był 
moim przyjacielem. Dzień przed jego 
śmiercią, byliśmy razem na dyżurze 
w GOPRze. Nie wiedziałem, że się 
dużo modlił. Nigdy na ten temat nie 
rozmawialiśmy. Umierał w górach, a 
ksiądz - przyjaciel, kolega z GOPR-u, 
zdążył na lawinisko w godzinę śmierci. 
To nie ulotna metafizyka, a mistyka 
namacalna. 

- Zderzmy sytuacje radosne, których 
ksiądz ratownik doświadcza w górach.

- Choć w góry wychodzę w umun-
durowaniu ratownika, czasem wy-
chodzi na jaw, że jestem księdzem. 
Bywa, że zjeżdżamy samochodem z 
poszkodowanym, sytuacja jest już 
opanowana i możemy sobie pozwolić 
na żart. Obserwujemy podłączony 
pulsoksymetr, śledzimy tętno poszko-
dowanego. Koledzy zwykle zagadują: 

„sytuacja jest niewesoła, musieliśmy 
nawet wezwać księdza”. Tętno zawsze 
trochę przyśpiesza. Nie trzeba 
być księdzem goprowcem, 
aby uśmiechnąć się w 
górach. Kiedyś, na szlaku 
niebieskim wzdłuż Kotła 
Małego Stawu, dwa 
kroki przede mną szła 
młoda dziewczyna z 
rodzicami. W pewnym 
momencie zachwiała 
się, straciła równo-
wagę, upadła, kolano 
krwawiło, zrobiło jej się 
słabo. Choć nie byłem 
na dyżurze, miałem 
na sobie koszulkę 
z niebieskim krzy-
żem GOPR-u. 
Po  dwóch 
sekun-

dach byłem przy niej i mówię: „Michał 
Gołąb, ratownik Karkonoskiej Grupy 
GOPR, co się stało?”. Ojciec dziewczy-
ny popatrzył na mnie szeroko otwar-
tymi oczami i wykrzyknął: „szybcy 
jesteście!”. 

- Bez gór byłby ksiądz innym 
człowiekiem?

- Zawsze mnie fascynowała teaoria 
światów możliwych. Czy istnieją inne 
wersje naszego życia? Jako pięciolatek 
zdecydowałem się iść w kierunku gór. 
Nie wiem, co by było, gdybym wtedy 
siedział na plaży i gapił się w bezkres 
morza, a nie w piękno Karkonoszy. 
Może kiedyś, jak przejdziemy na tę 
drugą stronę, Pan Bóg powie: „siadaj 
i oglądaj, zobacz co by było, gdyby…”. 

- Karpacz jest TYM miejscem na 
Ziemi?

- Nieśmiało chciałbym, aby tak było. 
Ale wiem, jakie są uwarunkowania, 
wcześniej, czy później zabiorą mnie w 
inne miejsce. 

- Na niziny chyba nie da się ksiądz 
„zesłać”.

- Od czerwca tego roku oficjalnie je-
stem duszpasterzem ra-

towników górskich 
Ka rkonosk i e j 

Grupy GOPR 
i sudeckich 
Przewodni-
ków. Chy-
ba jednak 
będę krążył 
po górach. 
Mam taką 
nadz ie ję  i 
góry może 
mają ją także.

Małgorzata 
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Gołąb w górach
z księdzem Michałem Gołąbem z Karpacza, 
ratownikiem Karkonoskiej Grupy GOPR
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Jelenia Góra
20 grudnia o godz. 18 w DKF 

Klaps w JCK zaplanowano projekcję 
filmu Tadeusza Siwka pt. „Duchy Gór 
Olbrzymich”. 

W klubie Kwadrat w JCK 20 grudnia 
o godz. 19.30 - w ramach kinowego 
off - zaprezentowane zostaną filmy 
nagrodzone w Konkursie Śmiesznego 
Kina Niezależnego „Zawleczka 2010”. 
Po projekcji z kinomanami spotka się 

Oglądając te zdjęcia, można odnieść 
wrażenie, że są z dawnych czasów, że 
ktoś dopiero co wydobył je z bardzo 
starego archiwum, odkurzył i powiesił 
na historycznej, muzealnej wystawie. 
Świat na obrazkach też wydaje się 
niedzisiejszy. Ale to tylko złudzenie 
podszyte czarem prawdziwej fotogra-
fii. Czujność uważnego obserwatora 
wzbudzić może kawałek nowocze-
snego samochodu wyrastającego 
obok starych murów, czy całkiem 
współczesne parasole majaczące w 
rozmytym nieco krajobrazie jelenio-
górskiego rynku. W dobie sterylnej, 
precyzyjnej, wszechobecnej fotografii 
cyfrowej i cukierkowych pocztówek 
mieniących się wszystkimi kolorami 
tęczy łatwo jednak dać się zwieść 
pozorom. Szarawe, miękkie, mdławe, 
przebarwione, nie zawsze wyraźne 
widoki naznaczonych piętnem czasu 
zakamarków leciwego miasta wydają 
się rejestracją innej epoki. Tymczasem 
to Jelenia Góra A.D. 2011. 

Plastyczną jedynie podróż w czasie 
serwuje właśnie Galeria „Korytarz” 
Jeleniogórskiego Centrum Kultury. Do 
końca grudnia prezentowana jest w 
niej wystawa „Zabytki Jeleniej Góry w 
dawnych technikach fotograficznych”. 
Ekspozycja jest finałowym akcentem 
międzynarodowego projektu pod 
takim samym tytułem, realizowanego 
przez JCK od kilku miesięcy. Pokazy-
wane prace są dziełem uczestników 
polsko-niemieckich warsztatów fo-
tograficznych. Przez niespełna dwa 

tygodnie kilkunastu twórców z dwóch 
krajów fotografowało starą architektu-
rę Jeleniej Góry. Warsztatowe zajęcia 
z nimi prowadziło dwóch jeleniogór-
skich fotografów pielęgnujących na 
co dzień klasyczną fotografię, czyli 
Wojciech Zawadzki i Tomasz Mielech. 

Zabytkowe budynki i rzeźby. Ulice, 
place i zaułki, w których zatrzymał 
się czas. A wszystko to zamienione 
w obrazy przy użyciu starych, niemal 
zapomnianych dziś technik fotogra-
ficznych takich jak albumin, cyjano-
typia, kalitypia czy guma. Szlachetne 
rękodzieło pozostające wciąż żywym 
procesem tworzenia dla tych, którzy 
od bezdusznych pikseli wolą oczy 
starych kamer i obrazy z duszą. No i 
cenią sobie niesamowitą magię ciemni 
fotograficznej, w której równie ważne 
są talenty chemicznego laboranta, jak 
i twórcza wyobraźnia konstruktora 
obrazu. Jelenia Góra zobrazowana 
przez fotograficznych magików staje 
się niemal wyludnionym miastem 
postawionym poza czasem, pełnym 
tajemniczego uroku, mglistych snów 
i cichego napięcia 

Wystawa bardzo interesująca dla 
pasjonatów fotografii i jednocześnie 
ciekawy, oryginalny zapis miasta. 
Tradycyjne narzędzia fotochemiczne 
posłużyły bowiem do namalowania 
niezwykłego współczesnego portretu 
Jeleniej Góry. Zbiór prac o podwójnej 
wartości „muzealnej”. Historia foto-
grafii łączy się w nim z historią miasta, 
która za sprawą fotografowanych 

obiektów stała się tematyczną myślą 
przewodnią przedsięwzięcia. 

Amatorzy ładnych obrazków mogą 
być zawiedzeni. Za to wrażliwcy i 
fotograficzni esteci będą usatysfak-
cjonowani. Dla nich owa plastyczna 
podróż w czasie, mocno osadzona 
w naturalnej idei fotografii, będzie 
zapewne źródłem niebanalnych wra-
żeń. Na dokładkę część z nich można 
zabrać ze sobą z galerii w utrwalonej 
postaci. Wystawie towarzyszy bowiem 
ciekawy katalog w formie albumu 
z nietuzinkowymi fotografiami Je-
leniej Góry, pełniący jednocześnie 
rolę podręcznika dawnych technik 
fotograficznych, jakimi zajmowali się 
warsztatowicze. W części tekstowej 
wydawnictwa obok tekstów o samej 
fotografii i filozofii fotografowania 
znalazły się bowiem także informacje o 
poszczególnych technikach i przepisy 
ich stosowania. Ciekawe wydawnictwo 
rozdawane jest bezpłatnie zaintereso-
wanym, którzy zwiedzając wystawę, 
poproszą o nie w sekretariacie JCK 
przy ul. Bankowej. Chętni do jego 
zdobycia powinni pospieszyć się z 
wizytą w galerii, ponieważ nakład 
wydawnictwa jest stosunkowo nie-
wielki. A wystawę niebawem czekają 
zagraniczne podróże. Już na początku 
stycznia „Zabytki Jeleniej Góry w 
dawnych technikach fotograficznych” 
zaprezentowane zostaną w niemieckim 
Bautzen. Później zaś ta nietypowa 
wizytówka miasta pojedzie do Wiednia.

Daniel antosik 

Jeleniogórska 
filharmonia tuż po 
świętach zaprasza 
na rozrywkową 
galę sylwestrową! 
To ma być mu-
zyczny wieczór w 
prawdziwie szam-
pańskim już stylu. 
Już w czwartek, 29 
grudnia, Orkie-
stra Symfoniczna 
Filharmonii Dol-
nośląskiej zagra 
wzmocniona mu-
zykami jazzowymi. 
Do naszych muzy-
ków dołączą Piotr 
Wrombel (forte-
pian),  Dariusz 
Ziółek (gitara ba-
sowa) i Grzegorz 
Poliszak (perku-
sja). Dyrygować 
będzie natomiast 
wieloletni szef Fil-
harmonii Zabrzań-
skiej Sławomir Chrzanowski, 
który poprowadzi koncertowe 
pożegnanie starego roku. 

W programie wielkie przeboje 
amerykańskiej muzyki filmowej 
i musicalowej. Przed jelenio-
górską publicznością wystąpią 
dwie śpiewające gwiazdy - Ewa 
Uryga i amerykański wokalista 
specjalizujący się we wszelkich 
rodzajach muzyki gospel - Brian 
Fentress. Zjawiskowy artysta 
pochodzi z Detroit. Śpiewanie 
solo i dyrygowanie chórami 
rozpoczął już jako pięciolatek. 
W trakcie studiów muzycznych 
rozpoczął współpracę z profe-
sjonalnymi chórami klasycznymi 
i gospelowymi. Później koncer-
tował wspólnie z wieloma zna-
nymi artystami światowej sławy, 
którzy docenili jego głos. Była 
wśród nich choćby np. Aretha 
Franklin. W 2005 roku rozpoczął 
muzyczną podróż po Europie, 
jako instruktor warsztatów go-
spel. Dwa lata później w takim 
charakterze trafił do Poznania, 
gdzie pracował wspólnie z Miet-
kiem Szczęśniakiem i Natalią 
Kukulską. Od 2009 roku miesz-
ka w Polsce i prowadzi własną 
grupę gospel reGeneration. 
Od jakiegoś czasu intensyw-

„Wołosi i Lasoniowie” - czyli 
improwizujący kwintet smyczko-
wy - zagrają świąteczny koncert 
26 grudnia w Pałacu Staniszów! 
To kolejna odsłona „Muzykaliów 
Staniszowskich”. Początek kon-
certu o godzinie 19. 

„Wołosi i Lasoniowie” są nie-
zwykle interesującym zjawiskiem 
muzycznym, wykorzystującym 
współpracę muzyków klasycz-
nych i ludowych. Wołosi to jeden 
z najlepszych, polskich zespo-
łów ludowych, nagradzany na 
konkursach i festiwalach muzyki 
etnicznej. Tylko w tym roku zespół 
zdobył Grand Prix, nagrodę im. 
Czesława Niemena oraz nagrodę 
publiczności „Burza Braw” na 
festiwalu Polskiego Radia „Nowa 
Tradycja”. Bracia Lasoniowie 

natomiast są członkami znanego 
muzycznego rodu, związani są z 
katowicką Akademią Muzyczną. 

Zespół koncertował w całej 
niemal Europie, Maroku, Indiach, 
Nepalu i Cejlonie. „Wołosi i La-
soniowie” w Sali Balowej Pałacu 
Staniszów wystąpią w składzie: 
Zbigniew Michałek (skrzypce), 
Jan Kaczmarzyk (altówka, gaj-
dy), Robert Waszut (kontrabas), 
Krzysztof Lasoń (skrzypce), Sta-
nisław Lasoń (wiolonczela).

Uwaga! Dla czytelnika, któ-
ry w środę, 21 grudnia 2011 
roku, w samo południe zadzwo-
ni pod redakcyjny numer tel. 
756424410, mamy podwójne 
zaproszenie na koncert świą-
teczny w Pałacu Staniszów. 

MPP 

Daniel Antosik, pomysłodawca konkursu, 
dyrektor artystyczny Ogólnopolskiego 
Festiwalu Filmów Komediowych w 
Lubomierzu. 

22 grudnia o godz. 19 w Muzeum 
Przyrodniczym Stanisław Dąbrowski za-
prezentuje slajdy i opowieści z rozmaitych 
zakątków świata pod świątecznym tytu-
łem „Silva Rerum... czyli groch z kapustą”. 

27 grudnia o godz. 20 w Teatrze Nor-
wida w ramach Jeleniogórskiej Sceny 
Kabaretowej będzie można obejrzeć 
spektakl „Scenariusz dla trzech aktorów” 
z udziałem Jana Peszka oraz Andrzeja i 
Mikołaja Grabowskich. 

Karpacz
25 stycznia o godz. 18 w kościele 

parafialnym odbędzie się koncert kolęd i 
pastorałek w elektronicznej aranżacji w wy-
konaniu Marcina Kaczmarka. Wstęp wolny.

Duo „Jak amadeusz” zagra świą-
teczny koncert 25 grudnia o godz. 20 
w świątyni Wang.

ŚcieGny Koło Karpacza
na Święta w Western City zapraszają 

gospodarze miasteczka kowbojów na 
25 grudnia. W programie przez cały 
dzień koncert kolęd, szopka z żywymi 
zwierzętami. 

Mpp

Jelenia Góra w dawnym stylu
Zofia Szuber - cyjanotypia.

Przebojowa gala sylwestrowa

„Muzykalia Staniszowskie” pod patronatem „Nowin”

„Wołosi i Lasoniowie” na święta

Podczas tegorocznej gali sylwestrowej w jele-
niogórskiej filharmonii śpiewać będzie amery-
kańska gwiazda muzyki gospel - Brian Fentress.

nie współpracuje także z Ewą 
Urygą. Wspólny jeleniogórski 
koncert z polską gwiazdą jazzu, 
występującą i nagrywającą w 
różnych zakątkach świata, ma 
być hucznym wprowadzeniem 
w muzyczny nastrój zbliżającego 
się karnawału. 

Ponieważ spektakularne kon-
certy rozrywkowe cieszą się za-
wsze dużym zainteresowaniem 
publiczności, galowy program 
sylwestrowy w Filharmonii Dol-
nośląskiej jednego dnia zabrzmi 
dwukrotnie. Początek pierwsze-
go koncertu o godz. 17.00. Drugi 
zaplanowany jest na 20.00. 

Uwaga! Dla czytelników „No-
win Jeleniogórskich” mamy 
trzy dwuosobowe zaproszenia 
na tegoroczną galę sylwestro-
wą w jeleniogórskiej filhar-
monii (zaplanowaną na godz. 
17.00). Rozdamy je osobom, 
które najszybciej zatelefonują 
pod nasz redakcyjny numer 
756424410 już w najbliższą 
środę 21 grudnia, o godz. 14.30. 
Jedynym warunkiem odbioru 
zaproszenia jest posiadanie 
aktualnego wydania „NJ” z 
niniejszą zapowiedzią muzycz-
nego wydarzenia. Zapraszamy! 

(dan) 
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Apteka sieci „Zabobrze” wchodzi do 
centrum Jeleniej Góry. 15 grudnia ru-
szyła nowa apteka „Zabobrze - Majo-
wa” z wygodną częścią samoobsługo-
wą, fachową obsługą i niskimi cenami. 
Skorzystają z tego mieszkańcy starego 
miasta. Kolejna apteka tej sprawdzo-
nej jeleniogórskiej marki mieści się 
teraz przy ulicy 1 Maja 6. Świąteczne 
promocje już trwają. Zapraszamy!!!

PRZESTRZEŃ I KOMFORT
Do niewątpliwych atutów nowo 

otwartej, gustownie urządzonej apte-
ki „Zabobrze Majowa” należy przede 
wszystkim spora powierzchnia lokalu 
i wygodna część samoobsługowa. 
Dzięki niej klienci mogą swobodnie 
przeglądać bogatą ofertę kosmetyków 
różnych marek i prezentowanych także 
w tym miejscu suplementów diety. 
Przyjemność robienia zakupów w ap-
tece „Zabobrze Majowa” współtworzy 
także piękne wnętrze i wspaniały, 
tradycyjny w formie, kuty szyld.

SPRAWDZONA MARKA
Apteka „Zabobrze” po raz pierwszy 

pojawiła się na jeleniogórskim rynku 
ponad 20 lat temu. Cały czas prowa-
dzona jest przez jeleniogórską rodzinę 
aptekarską, dbającą przede wszystkim 
o dobro pacjenta w przeciwieństwie do 
korporacji, które skupiają się wyłącz-
nie na wynikach finansowych swoich 
filii. Apteki „Zabobrze” od zawsze 
były prowadzone przez farmaceutów, 
dla których priorytetem w codziennej 
pracy było zadowolenie klienta. To dla 

niego też powstała sieć siedmiu aptek 
w całym mieście, dzięki której możliwa 
jest błyskawiczna wymiana pomiędzy 
nimi potrzebnych dla pacjenta leków. 

FACHOWA OBSŁUGA
Wysokie kwalifikacje i doświadcze-

nie personelu gwarantuje klientom 
wzorową jakość obsługi. Pracownicy 
aptek stale się dokształcają, zdoby-
wają specjalizacje. Nabyta wiedza 
pozwala w pełni im zaufać. Dzięki 
wysokim kwalifikacjom personel do-
skonale wie, czego dokładnie potrze-
buje ich klient, a bliska współpraca 
z pozostałymi aptekami tej sieci po-
maga w szybkim dostarczeniu nawet 
bardzo rzadkich leków. Duża ilość 
aptek pozwala też na uzyskiwanie 
znaczących upustów cenowych przy 
zamówieniach leków, co w prosty 
sposób przekłada się na zniżki dla 
pacjentów. Udzielane kupującym w 
aptekach sieci „Zabobrze” rabaty 
wahają od 10 proc. do 50 proc.

NISKIE CENY
Na odczuwalne upusty cenowe 

mogą też liczyć seniorzy powyżej 65 
roku życia i uczestnicy tzw. Programu 
Lojalnościowego. Zebranie odpowied-
niej ilości punktów za zakupione w 
aptece produkty gwarantuje wygraną 
z szerokiej gamy cennych nagród, 
począwszy od zabawek, kosmetyków, 
odzieży sportowej, a skończywszy na 
drogim sprzęcie gospodarstwa domo-
wego. Apteki „Zabobrze” wprowadzają 
też co miesiąc nowe promocje na bli-

sko 150 leków. Swoje okazje cenowe 
przedstawiają w firmowych gazetkach, 
które z myślą o klientach dostarczają 
bezpośrednio do ich domów. Rabatem 
najczęściej objęte są leki na przezię-
bienia, witaminy dla matek i dzieci, 
kosmetyki, a także liczne suplementy 
diety. Co więcej, wszystkie apteki tej 
sprawdzonej jeleniogórskiej marki 

dysponują bogatą listą leków za tzw. 
złotówkę. Personel nie waha się ich 
często polecać pacjentom, chętnie 
służy też fachową pomocą i radą przy 
ich doborze. W ramach opieki farma-
ceutycznej apteki rozdają też za darmo 
glukometry, peny i opaski dla chorych 
na cukrzycę.

LEKI NA KAŻDE ZAMÓWIENIE
 Sieć aptek „Zabobrze” pozwala 

zaspokoić wszelkie potrzeby pacjen-
ta. Dzięki bliskiej współpracy aptek 
pod jednym szyldem możliwe jest 
dostarczenie kupującemu trudno do-
stępnego na rynku leku. Sporządzenie 
leku na zamówienie także odbywa 
się na bieżąco. „Zabobrzańskim” far-
maceutom zajmuje to maksimum 
dwa dni i jak zgodnie przyznają ich 
pacjenci, nie ma zamówienia, którego 
pracownicy tych aptek nie byliby w 
stanie wykonać. To dzięki ich aptekar-
skiej dokładności powstają tzw. leki 
sporządzane w warunkach jałowych, 
czego nie wykonuje już większość 
konkurencyjnych aptek. Zadowoleni z 
zakupów w aptekach „Zabobrze” wyj-
dą też zapewne zainteresowani sze-
roką gamą leków homeopatycznych i 
kosmetyków różnej generacji. Apteka 
sprowadza również leki w Polsce nie 
zarejestrowane.

DOGODNE GODZINY OTWARCIA
Najdłużej, bo aż 14 godzin dzien-

nie, jest otwarta apteka „Zabobrze-
Szpital” w budynku szpitala. Aby 
sprostać potrzebom pacjentów, 
apteka jest otwarta od godziny 8 
do 22 przez wszystkie dni tygo-
dnia, również w niedziele i święta. 
Apteka „Zabobrze-Przychodnia” 
na ul. Ogińskiego 1b swoją pracę 
zaczyna o godzinie 8 i kończy o 22, 
od poniedziałku do soboty. Apteka 

„Zabobrze Majowa” będzie służyć 
klientom od godziny 8 do 19 od 
poniedziałku do piątku, a w soboty 
od 8 do 15.

ATRAKCYJNA LOKALIZACJA
Z myślą o tym, by pomagać pacjen-

tom, wszystkie apteki sieci „Zabobrze” 
otwierały się w najbardziej dogodnych 
dla mieszkańców punktach. Wystar-
czy chociażby wspomnieć aptekę w 
szpitalu czy w dwóch zabobrzańskich 
przychodniach. Teraz przyszedł czas 
na samo centrum miasta i główny 
deptak 1 Maja 6. Apteka sieci „Za-
bobrze” w centrum miasta to wygo-
da i niższe ceny dla mieszkańców 
śródmieścia i pacjentów okolicznych 
przychodni.

sprowadza również leki w Polsce nie 
zarejestrowane.

Zabobrze w Śródmieściu

Dogodna lokalizacja „Apteki-Majowa” jest jej niewąt-
pliwym atutem.

Przestrzenna część samoobsługowa ułatwia 
robienie zakupów pacjentom.

Znana z apteki przy ul. Ogińskiego 
marka „Zabobrze” teraz znajduje 
się już w śródmieściu.
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Święta u Trybalskich pachną 
barszczem z uszkami i żywym 
świerkiem. Otulają ulubioną kolę-
dą domowników. To „Cicha noc” 
słuchana z płyty winylowej. 

- Ja tylko mruczando, ale cza-
sem łezki w oczach są - przyznaje 
artysta z Michałowic.

W ich domu z widokiem na 
Śnieżne Kotły bożonarodzeniowe 
tradycje kultywowane są staran-
nie. Gospodarze wabią święta 
stołem godnym artystów malarzy. 

- Nieprzypadkowo z domu je-
stem herbu „Topór”, lubię te szy-
kany - zaznacza Paweł Trybalski.

Świece, szyszki, zastawa pasu-
jąca do secesyjnego kredensu są 
ważne, ale tak naprawdę magię 
załatwia choinka. Taka tradycyjna. 
Świerk. Wiszą na niej bombki, 
które się uchowały z ostatnich 40 
lat, uzupełniane nowymi...

- Nic z Tesco, nic chińskiego - 
wtrąca artysta z Michałowic. 

- ... jabłka, cukierki, dużo cukier-
ków, pierniki, orzechy, żółtawe 
jednokolorowe światełka i koniecz-
nie włosy anielskie. Tylko coraz 
trudniej je zdobyć - Lidia Sokal-
Trybalska słowami maluje choinkę.

- Choinka jest moim zadaniem. 
I modlenie się o śnieg - snuje 
opowieść Mistrz Trybalski - a Lidka 
przygotowuje wiktuały. Czasem 
jej podpowiadam, bo ona jest 
urodzona ciepliczanka, a ja z Kru-
żewnik, lubię wschodnie klimaty. 
Później i tak Lidka robi wszystko 
po swojemu, bo od 10 lat specja-
lizuje się w kuchni 5 przemian. Wą-
tły to ja na tej kuchni nie jestem...

- To zrównoważona kuchnia, 
ale w święta nie liczymy kalorii, 
nie rozmawiamy o odchudzaniu 

- tłumaczy Lidia Sokal-Trybalska. 
- Każda synowa ma swoje specja-
ły: barszcz z uszkami, pierogi z 
kapustą i grzybami, karp, śledzie 
i koniecznie kluski z makiem - bo 
dają obfitość na Nowy Rok. 

Przy wigilijnym stole w Micha-
łowicach zasiada co najmniej 
12 osób. Zjeżdżają dzieci z 
wnuczkami. Dla rodziny za-
rezerwowana jest  Wigi l ia  i 
p ierwszy świąteczny dzień 
zwieńczony lepieniem bałwana. 
Drugi dzień Świąt Bożego Naro-
dzenia przedłużony o... kolejny 
tydzień należy do przyjaciół i 
znajomych. 

- Samych resztek ze świąteczne-
go stołu nie zjadają, Lidka wciąż 
dosmaża i gotuje - uśmiecha się 
do żony Paweł Trybalski. 

Michałowice wabią gości z róż-
nych zakątków Polski i zagranicy. 

- Tylko w ostatnie Boże Narodze-
nie przyjechała koleżanka, która 

za moją namową skończyła studia 
plastyczne w Birmingham, z mężem 
pochodzącym z Mauritiusu, póź-
niej syn znajomych - egzotyczny 
fotograf z Honolulu... Przy kieliszku 
alkoholu wspominamy dawne lata.

Boże Narodzenie na Montmartre
Lidia Sokal-Trybalska przez 

kilka lat - od 1997 do 2004 roku 
- mieszkała i tworzyła w Paryżu.

- Ale na święta zawsze przyjeż-
dżałam do Polski - wspomina. - W 
jedno jedyne Boże Narodzenie 
w Paryżu urządziłam Wigilię w 
swoim atelier dla międzynarodo-
wej społeczności artystów, którzy 
pracowali na Montmartre. 

24 grudnia 2000 roku na rue 
de Balzac na Montmartre podano 
barszcz czerwony z torebki. Pie-
rogów miało nie być. Ale Marysia 
Borońska - uczennica Brunona 
Schulza, z powojennej emigracji 

- kupiła w sklepiku przy polskim 
kościele pierogi z kapustą. Za-
miast karpia - smażony łosoś na 
stole. W ten wieczór język polski 
mieszał się z francuskim, hiszpań-
skim i włoskim.

Pomiędzy Bożym Narodzeniem 
a Nowym Rokiem tradycyjnie mer 

Paryża wręcza artystom paryskim 
doroczne nagrody. 

- Do Hotel de Ville, gdzie 
urzęduje mer, poszłam z przyja-
ciółmi. Jacques Chirac wręczył 
nagrody, a później zaprosił 
wszystkich na wykwintny obiad. 
Muszę przyznać, że świąteczne 
dekoracje, te lustra, żyrando-
le zrobiły na mnie wrażenie. 
Kelnerzy przynosili znakomite 
dania, ale najbardziej zapamię-
tałam... maleńkie ciasteczko z 
kandyzowaną wisienką podane 
na ogromnym talerzu ozdobio-
nym strużkami czekolady.

Urocze wspomnienie przeplata-
ne obrazkami platanów otulonych 
gazą, podświetlonych różowo-fi-
lotowymi światełkami na Champs 
Elysees.

- Jak człowiek nie ruszy się z 
domu, myśli, że ten świat musi tak 
wyglądać jak za oknem. 

Wigilijny gość
Świat za oknem michałowickie-

go domu Trybalskich zdominowa-
ny przez widok na Śnieżne Kotły. 
Talerz dla wigilijnego niespodzie-
wanego gościa stawiają zawsze 
w holu na stoliczku przy telefonie. 

Wigilia sprzed siedmiu lat. 
Zmierzch, rodzina przy stole, już 
po wieczerzy. Dzwonek do drzwi.

- Stanąłem jak skamieniały 
- opowiada Paweł Trybalski - 
Pierwsze, co zobaczyłem, to 
szron na powiekach nieznajome-
go mężczyzny. Dopiero później 
narty, które trzymał w zesztyw-
niałych rękach.
„Per Trybalski”, powiedział nie-

spodziewany wigilijny gość, czy-
tając tabliczkę na drzwiach, a 

potem... jego ciało zrobiło się 
miękkie, całkiem opadł z sił. 

To był Czech. Zjechał od Harra-
chova przez Śnieżne Kotły.

„Za mną jechał kolega, ale na 
dole już się nie spotkaliśmy” - tyle 
zrozumieli w języku czeskim. Za 
oknem grudniowa zadymka, pięć 
stopni mrozu, ciemno. 

- Nagrzałem miednicę gorącej 
wody, zdjąłem mu buty, kazałem 
moczyć nogi i pić herbatę z ru-
mem, a sam zadzwoniłem do Paw-
ła Macha, Czecha, który mieszkał 
obok w „Leśnym Czarze”.

- Po Wigilii wracam do Czech, 
zabiorę narciarza z sobą - obiecał 
Paweł Mach.

- Pięknie, ale wcześniej zadzwo-
niłem do GOPR-u - relacjonuje 
Mistrz Trybalski. - Pytali o doku-
menty i paszport Czecha, a ja 
nie miałem do tego głowy. Gość 
zjadł z nami kolację, a o pierwszej 
wsiadł z Pawłem Machem w samo-
chód. Nigdy więcej go nie spotka-
liśmy. Wiem tylko, że był lekarzem. 
Nie znam losów jego kolegi.

 
Wigilie te zapamiętane

- Mam, pamiętam - Paweł Try-
balski snuje wspomnienie Wigilii 
z dzieciństwa: 

„Mieszkaliśmy na Lubelszczyź-
nie. Już po wieczerzy usiedliśmy 
całą rodziną w kuchni. Piec był 
nagrzany. Zośka, moja starsza 
siostra, trzymała mnie na kola-
nach. Raptownie zerwała się na 
nogi i krzyknęła: „choinka się 
pali!” Dom kryty gontem, skamie-
nieliśmy na moment ze strachu, 
pobiegliśmy do dużej izby... Pa-
miętam te białe mieniące się okna. 
Wyskoczyliśmy na śnieg. Dopiero 

teraz usłyszeliśmy strzały i ryk 
bydła. To nie nasz dom się palił, 
a wioska puszczona z dymem 
przez Ukraińców”. 

W michałowickim domu Trybal-
skich dramatyczne wspomnienia 
krzyżują się z tymi radosnymi, 
ciepłymi od nagrzanego pieca 
dziadków Lidii Trybalskiej: 

„Dziadek wyjechał po nas na 
dworzec. Sanie wyłożone ogrom-
ną ilością skór. Mróz. Do dziś 
pamiętam wejście do ciepłej 
chaty. Posadzili mnie na piecu. 
Pachniały swojskie wyroby. Dzia-
dek był myśliwym, jedynym we 
wsi sklepikarzem, zarabiał grą na 
weselach... ważna barwna postać 
w naszej rodzinie. Babcia Helen-
ka dla dziadka, swojej miłości, 
została w tej wiosce, choć cała 
jej rodzina wyjechała do Ameryki. 
Myślę, że nigdy decyzji nie żało-
wała. Miała z dziadkiem wesołe, 
pełne muzyki, życie. 

Święta są dla rodziny
Wigilijna wieczerza jest jak 

liturgia. Odkąd umarł ojciec Lidki, 
jako najstarszemu w rodzinie, to 
Mistrzowi Trybalskiemu przypada 
prowadzenie Wieczerzy. 

- Obdzielam opłatkiem od naj-
starszych do najmłodszych. Do-
brze być z najbliższymi w tym 
szczególnym dniu o przeboga-
tych tradycjach.

- Rodzina się jednoczy - dodaje 
Lidia Trybalska. - Młodzi są teraz 
zapracowani, szybko żyją, a u nas, 
w Michałowicach, mamy duży stół. 
Tylko tutaj cała rodzina może się 
zmieścić przy jednym stole.

Małgorzata 
Potoczak-Pełczyńska

Święta u Trybalskich

Najlepszy po parysku befsztyk z zielonym pieprzem  
- kulinarne wspomnienie Bożego Narodzenia z Paryża

Produkty: 4 filety wołowe, 2 łyżki zielonego pieprzu w ziarenkach, 
1 łyżka oleju, 40 g masła, sól, 3 łyżki posiekanej cebuli, lampka 
koniaku, 4 łyżeczki keczupu, pół szklanki bulionu.

Przygotowanie: mięso zbić, filety obtoczyć potłuczonym pie-
przem (nie mielić pieprzu), smażyć po kilka minut z obydwu stron 
na bardzo gorącym tłuszczu, posolić. Steki ułożyć na rozgrzanym 
półmisku, na każdym położyć łyżkę masła, podsmażoną cebu-
lę, łyżeczkę keczupu, skropić bulionem i koniakiem. Podawać  
z sałatą i frytkami. 
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Wchodzące w życie od stycznia 
podwyżki taryf obejmą wszystkich, 
ale ich wysokość będzie bardzo 
różna. Gospodarstwa domowe 
mają płacić do 20 procent więcej. 
Chyba że zużyją więcej wody niż 
3 metry sześcienne na osobę mie-
sięcznie - wtedy skala podwyżki 
będzie jeszcze bardziej dotkliwa.

Do 20 procent więcej zapłacą 
także przedsiębiorcy mający zareje-
strowaną działalność w Szklarskiej 
Porębie. Właściciele nieruchomo-
ści, którzy są zameldowani gdzie 
indziej i (lub) nie mają zarejestro-
wanych firm w Szklarskiej Porębie, 
zapłacą za wodę i ścieki o ponad 
90 procent więcej. Przeliczając to 
na złotówki, można szacować, że 
mieszkańcy i legalni przedsiębiorcy 
będą płacić około 15 złotych za 
metr, a szara strefa - 23 złote.

Podajemy wartości przybliżone, 
gdyż Rada Miasta Szklarskiej 
Poręby uchwaliła na razie nową 
taryfę, ale nie podjęła jeszcze 
decyzji o wysokości dopłat (zrobi 
to jeszcze w grudniu). O tym, jaki 
jest cel nowej konstrukcji taryf i 
dopłat, powiedział nam jej prze-
wodniczący Zbigniew Kubiela.

Trafić w apartamentowce 
Odbiorcy wody i dostawcy ście-

ków podzieleni zostali na trzy grupy. 
Pierwsza to gospodarstwa domo-
we, druga - przedsiębiorstwa (czyli, 
co bardzo istotne, wszystkie za-
rejestrowane obiekty noclegowe), 
trzecia - pozostałe. Te ostatnie to 
budynki, w których nikt nie jest za-
meldowany, ani też nie jest zareje-
strowana działalność gospodarcza. 
To całkiem liczne miejsca oferujące 

noclegi na czarno. Dochody z tego 
tytułu nie są opodatkowane. Miasto 
traci opłatę miejscową, która w 
legalnie prowadzonych obiektach 
naliczana się od noclegów gości. 

W tej grupie są nie tylko nie-
oficjalne małe pensjonaty i domy 
wczasowe, ale też potężne apar-
tamentowce. Ludzie z różnych 
stron kraju wykupują w nich apar-
tamenty i wynajmują je, a miasto 
nic z tego nie ma. Apartamentow-
ców w Szklarskiej Porębie przy-
bywa. Jeżdżąc po mieście, co 
chwila natrafia się na ich budowy. 

Trzy metry tańsze
Gospodarstwa domowe dostaną 

dopłaty do trzech metrów miesięcz-
nie na osobę. Tyle statystycznie w 
przybliżeniu - według władz Szklar-
skiej Poręby - zużywamy wody i 
zrzucamy ścieków. Za dodatkowe 
odbiorcy indywidualnie płacić 
będą pełną stawkę. Ta regulacja 
również ma uderzyć w szarą strefę, 
czyli ludzi, którzy w swoich domach 
wynajmują pokoje turystom, ale nie 
rozliczają dochodu z tego tytułu.

Zbigniew Kubiela uważa, że 
ograniczenie dopłat ma także 
zachęcić mieszkańców do racjo-
nalnego gospodarowania wodą, 
którą należy traktować jako pewne 
ograniczone dobro. Nie można po-
zwalać na marnowanie go, choćby 
z powodu zepsutej spłuczki.

Wizyta obcych ludzi
Władze Szklarskiej Poręby od 

lat starają się walczyć z nieofi-
cjalnymi noclegami, ale nie jest to 
łatwe. Niektórzy właściciele pen-

sjonatów i domów wczasowych 
mają zarejestrowaną działalność, 
ale tylko w części swojego budyn-
ku. Inni zgłaszają cały budynek, 
ale rozliczają się z gośćmi bez 
rachunków. Jedni i drudzy nie 
stracą prawa do dopłat, gdyż ich 
firmy są zarejestrowane. 

Udowodnienie im nielegalnej 
działalności jest bardzo trudne, 
choćby z uwagi na ryzyko bardzo 
niezręcznych sytuacji. Bogu du-
cha winni turyści nie powinni być 
zaskakiwani kontrolami podczas 
wypoczynku, czyli wizytami urzęd-
ników czy innych obcych ludzi. Taki 
sposób walki z szarą strefą może 
tylko zniechęcić do następnych 
przyjazdów i zepsuć opinię miastu.

Puste obiekty w szczycie sezonu
Aby określić skalę sza-

rej strefy, urzędnicy ze 
Szklarskiej Poręby spraw-
dzili dochody z opłaty 
miejscowej w trakcie dłu-
giego weekendu w sierpniu 2011. 

Pogoda była wtedy wspaniała, 
zjechało mnóstwo gości, o miejsca 
moclegowe było ciężko. 

- Na podstawie wpływów z 
opłaty miejscowej można jednak 
dojść do wniosków, że niektóre 
obiekty w naszym mieście w ten 
długi weekend były puste - powie-
dział burmistrz Szklarskiej Poręby 
Grzegorz Sokoliński.

Podobne szacunki, dotyczące 
okresu sylwestrowo-noworoczne-
go, przeprowadzono przed paro-
nastoma laty. Okazało się, że w 
mieście pełnym gości oficjalna fre-
kwencja wynosiła około 15 procent. 

Do hoteli, które działają le-
galnie, należą różnej wielkości 
obiekty, między innymi „Bornit”. 
Jego dyrektor Robert Szuber 
popiera nowe zasady rozliczania 
wody i ścieków. Zwraca uwagę, 
że w krajach zachodnich karą za 
nielegalną działalność jest zakaz 
jej prowadzenia. U nas szara stre-
fa, nie płacąc podatków i opłaty 
miejscowej, czyli nie dokładając 
się do wspólnego budżetu, nie 
pozwala miastu na finansowanie 
różnych działań, na przykład 
promocji. Ma to wpływ na niższą 
frekwencję w turystyce. Koło się 
zamyka. 

Jedna z właścicielek małych 
penasjonatów podkreśliła w roz-
mowie z nami, że przekonanie 
szarej strefy do wyjścia z ukrycia 
będzie niemożliwe, jeśli władze 
publiczne w Polsce będą nadal 
przymykać oko na łamanie pra-
wa przez potężne firmy, które 
budują swoje wielkie obiekty z 
naruszeniem prawa i przyjmują 
gości w całym budynku, choć 
mają zezwolenie na działalność 
w niewielkiej części. Tolerowanie 
takiego stanu rzeczy jest demo-
ralizujące.

Leszek Kosiorowski

„Nie można dopuścić, ażeby 
mała grupka ludzi, którzy dbają 
tylko i wyłącznie o swój interes, 
wstrzymywała rozwój inwestycyjny 
i kulturalny miasta” - za to zdanie 
aktywiści Stowarzyszenia Ochrony 
Krajobrazu i Architektury Sudeckiej 
w Karpaczu domagali się prze-
prosin od Michała Stępnia z jele-
niogórskiej firmy „Nieruchomości 
Stępień”. „Jeżeli ktoś z Zarządu 
SOKIAS lub jego Członków poczuł 
się obrażony, to serdecznie prze-

praszam, nie było moim zamiarem 
obrażać kogokolwiek” - odpowie-
dział Michał Stępień.

Sprawa ma swoje źródła w 
sierpniu na otwartym spotkaniu 
w Karpaczu, gdy Michał Stępień 
przekonywał mieszkańców do 
zagospodarowania łąki przy ul. 
Skłodowskiej-Curie. Inwestor z 
Austrii, którego reprezentuje M. 
Stępień, chce ją zabudować kosz-
tem około 300 mln zł. Na spotkanie 
przybyli między innymi członkowie 

SOKiAS-u, którzy są przeciwni za-
budowie łąki.

Aby inwestycja była możliwa, ko-
nieczna jest zmiana przeznaczenia 
terenu. Aby przekonać do tego 
radnych Karpacza, Michał Stępień 
chciał zabrać głos na sesji rady 
miasta. W uzupełnieniu wniosku w 
tej sprawie pozwolił sobie na uwagi 
na temat SOKiAS-u, którymi ludzie 
z tej organizacji poczuli się obrażeni. 
Zapowiedzieli, że pozwą autora do 
sądu, jeśli ich nie przeprosi. 

List Michała Stępnia do rady 
miasta został upubliczniony na 
stronie internetowej radnego 
Karpacza Grzegorza Kubika. Na 
sesji rady przedstawiciel inwesto-
ra z Austrii nie zabrał głosu, choć 
aktywiści z SOKiAS-u wykazali się 
czujnością i przyszli, by w razie 
potrzeby interweniować. Na razie 
grunt przy ul. Skłodowskiej-Curie 
nie jest zagrożony zabudową. 

(kos)

Wysłannik milionera przeprosił mieszkańców

Hotel „Bornit” działa legalnie. Gość zaczyna pobyt od wypełnienia karty meldunkowej. Prezentuje 
ją dyrektor Robert Szuber.

Pod Szrenicą zapłacą od około 20 do 90 procent 
więcej za wodę i ścieki

Celują w szarą strefę
W Szklarskiej Porębie dopłaty do wody i ścieków zostaną skonstruowane w taki 
sposób, by uderzyć w szarą strefę noclegową. Ludzie, którzy nie są zameldowani 
i nie mają zarejestrowanej działalności, zapłacą znacznie więcej niż inni.

W liczbach przybliżonych
W liczbach w przybliżeniu wygląda to tak: do końca tego roku mieszkańcy i 

przedsiębiorcy w Szklarskiej Porębie płacą za metr wody i ścieków ponad 12 
złotych plus abonament miesięczny (od 4,41 do 6,38 zł). Podstawowa stawka 
jest wyższa (prawie 17 zł), ale gmina dopłaca do taryf ponad milion złotych. 

W 2012 roku podstawowa stawka za metr sześcienny wody i zrzut 
ścieków wyniesie niespełna 23 złote netto. Do tego dojdzie abonament: od 
3,22 do 8,74 zł netto miesięcznie. Jak poinformował nas sekretarz miasta 
Szklarska Poręba Feliks Rosik, w budżecie miasta na 2012 rok na dopłaty 
do wody i ścieków będzie 2,2 mln zł.
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Od blisko pół roku pani Urszula 
z Jeleniej Góry próbuje dowiedzieć 
się, co stało się z jej przesyłką, którą 
za pośrednictwem Poczty Polskiej 
wysłała córce do Anglii. Odpowiedzi 
przyszły już od wszystkich poczto-
wych instancji, ale trudno uznać je 
za w pełni satysfakcjonujące. Miejski 
rzecznik konsumentów w Jeleniej 
Górze, Jadwiga Reder-Sadowska, 
która pomaga pani Urszuli wyjaśnić, 
co stało się z paczką, mówi, że to 
charakterystyczne zachowanie dla 
rynkowych potentatów. - Owszem, 
odpowiadają na reklamacje, ale nie-
mal zawsze próbują zrzucić z siebie 
odpowiedzialność.

Jeleniogórzanka przesyłkę wysłała 
1 sierpnia, a w niej: obrazek z anioł-
kami, trzy filmy DVD, po dwa opa-
kowania witaminy D, scorbolamidu i 
polopiryny, żel do włosów, książeczkę 
o żywieniu dzieci, zaświadczenie z 
kościoła i cztery paczki papierosów. 
Paczuszka nie dotarła do adresatki, 
więc pani Urszula złożyła reklamację 
do urzędu pocztowego. Teraz żałuje, 
że w piśmie reklamacyjnym podała, co 
zawierała przesyłka, bo w ten sposób 
dała poczcie narzędzie do zrzucenia 
odpowiedzialności.

Odpowiedź przyszła w końcu wrze-
śnia i wyjaśniała, że operator nie 
ponosi odpowiedzialności, jeśli szko-
da powstała w wyniku błędu lub 
zaniedbania nadawcy lub wynika z 
zawartości. Tu poszło o zawartość. 
Jak napisali, najpierw wicedyrektor 
jeleniogórskiego oddziału poczty, a 
potem dyrektor Centrum Poczty, 
reklamowana przesyłka zawierała 4 
opakowania papierosów, po 20 sztuk 
każde. Tymczasem na terytorium 
Wielkiej Brytanii można przesyłać 
niehandlowo między osobami pry-
watnymi niewielkie ilości papierosów, 
okazjonalnie w formie prezentów. I 
dalej: „niespełnienie tych warunków 
mogło spowodować, że przesyłka 
była uznana za obrót handlowy. 
Przepisy brytyjskie nie precyzowały 
jednoznacznie znaczenia - „niewielkie 
ilości”. Ocena zatem należała każdora-
zowo do brytyjskich służb celnych i to 
one decydowały o dopuszczeniu bądź 
konfiskacie przesyłki.” 

To wyjaśnienie nie budziłoby wąt-
pliwości, gdyby zostało poparte jaki-
mikolwiek dowodami, w tym przede 
wszystkim protokołem zatrzymania 
przesyłki przez brytyjskie służby celne. 
Dziwi też, że - według wyjaśnień pocz-
ty - celnicy zatrzymali całą zawartość, 
choć z tamtejszych przepisów wynika, 
że konfiskacie podlega tylko zawartość 
niedozwolona (chyba że okoliczności 
wskazują na handlowy cel przesyłki, co 
w tym wypadku raczej nie mogło mieć 
miejsca). Brak tych informacji unie-
możliwia odzyskanie zatrzymanych pro-
duktów, które - zgodnie z angielskimi 
przepisami - są przechowywane i mogą 
zostać odzyskane po opłaceniu podatku 
i akcyzy. Efekt jest taki, że i nadawca 
przesyłki, i pani rzecznik podejrzewają 
próbę nieuprawnionego pozbycia się 
odpowiedzialności przez Pocztę Polską. 

Poczta przy tym ośmiesza się na 
całego. Ważni pocztowi urzędnicy 
w całej swej korespondencji z panią 
Urszulą i rzecznikiem przywołują 

nieokreśloną ilość papierosów, które 
można rzekomo przesyłać do Anglii. 
To znaczy, że nie znają nie tylko prze-
pisów brytyjskich, ale także własnych. 
Od 2007 r. zabronione jest całkowicie 
przesyłanie ma Wyspy wszelkich 
wyrobów tytoniowych (poza tymi z 
opłaconym cłem i podatkami). I jest 
zapis w pocztowym dokumencie „Cen-
nik zagraniczny - informacja dodatko-
wa” zakazujący umieszczania takich 
produktów w przesyłkach i paczkach 
pocztowych. Pocztowi urzędnicy na 
ten właśnie cennik powoływali się w 
swoich odpowiedziach!

O te wszystkie wątpliwości zapytali-
śmy rzecznika Poczty Polskiej. Napisa-
no nam tylko, że: „W decyzjach rekla-
macyjnych zamieszczono nieprecyzyjne 
informacje o ograniczeniach odnośnie 
wysyłki wyrobów tytoniowych. Ze 
swej strony chcielibyśmy za tę błędną 
informację przeprosić Klienta.”

Do prośby o jakiekolwiek udoku-
mentowanie zatrzymania przesyłki 

przez angielskich celników nie od-
niesiono się w ogóle. Czy aby to nie 
znaczy, że za każdym razem, gdy 
poczcie zaginie przesyłka w obrocie 
zagranicznym, pocztowcy mogą po-
wiedzieć - „to nie my”. 

Miejski rzecznik konsumentów 
zapowiada, że nie zamierza poczcie 
odpuścić. - Skorzystam z pomocy 
Europejskiego Centrum Konsumenc-
kiego, które pośredniczy w wyjaśnia-
niu spraw transgranicznych. Będę 
też namawiała panią Urszulę, żeby 
skorzystała z dalszej drogi dochodze-
nia roszczeń, bo wprawdzie wartość 
utraconej paczki nie jest wielka, 
ale chodzi o zasadę. Zwłaszcza że 
poczta nie wywiązała się ze swoich 
powinności reklamacyjnych - kon-
sumentce przy odmowie reklamacji 
należy się wyjaśnienie faktyczne i 
prawne. Wyjaśnienia prawne moż-
na uznać za wyczerpujące, ale na 
pewno takiego charakteru nie mają 
wyjaśnienia faktyczne. Nie może być 

tak, że przesyłkę ktoś przejmuje, a 
nadawca ma w to uwierzyć na słowo. 
Każde zajęcie cudzej własności musi 
być udokumentowane i tego właśnie 
oczekuję od poczty.  

(mal)

Chciała być budowlańcem. Zo-
stała nawet technikiem budowy 
dróg i mostów. Ale ostatecznie 
trafi ła do policji. Po trzech latach 
służby mówi, że spełnia się w tej 
pracy. Sierżant Małgorzata Wit-
czak została w naszym plebiscy-
cie wybrana najlepszym dzielni-
cowym regionu jeleniogórskiego.

- W komisariacie w Szklarskiej 
Porębie był konkurs na dzielnico-
wego. Zgłosiłam się, przeszłam 
testy i uznano, że się nadaję. Po-
czątki były trudne. Gdy zaczęłam 
pracę w swoim rewirze - na Białej 
Dolinie i w Szklarskiej Porębie 
Dolnej i Średniej, nie znałam ludzi, 
a mieszkańcy nie byli skorzy do 
rozmów. Najgorzej jest z panami, 
którzy często zaglądają do kielisz-

Czego nie wolno wysyłać
Zawartość przesyłek i paczek w 

ruchu zagranicznym do większości 
krajów podlega ograniczeniom. 
Niemal do wszystkich krajów euro-
pejskich zakazane lub ograniczone 
(do 50 sztuk i 1 l) jest wysyłanie 
papierosów i alkoholu. Powszech-
nie także zabrania się wysyłać 
pojemników aerozolowych, a do 
państw z nie do końca ugrunto-
waną demokracją (zwłaszcza za 
naszą wschodnią granicą) lepiej 
nie wysyłać niektórych wydawnictw, 
urządzeń poligraficznych i łączno-
ściowych. Czasem jednak na pozór 
zupełnie niewinna zawartość paczki 
może zainteresować służby celne 
docelowego kraju, bywa - także na-
razić adresata na kłopoty. Oto kilka 
ciekawostek z zabronioną pocztowo 
kontrabandą: 
Afganistan - koronki
Arabia Saudyjska i Oman - produkty 
przeznaczone do gaszenia ognia
Brazylia - podręczniki z zakresu 
szkoły podstawowej
Hongkong - zapałki
Francja - sacharyna
Indie - sztuczne perły
Iran - żurnale mody
Kolumbia - cukier, mydło 
Kuba - lornetki, mapy geograficzne
Kuwejt - chmiel
Maroko - herbata
Paragwaj - mydło, plastikowe za-
bawki, baterie
Peru - karty do gry, sól kuchenna
Rumunia - (tu jak paragraf 22) 
metalowe, hermetycznie zamknięte 
pojemniki, ale przesyłka żywności 
dozwolona jest wyłącznie w meta-
lowych, hermetycznie zamkniętych 
pojemnikach
Sri Lanka - artykuły piśmienne
Syria - mydło, buty
Tunezja - karty do gry, kredki
Włochy - kosmetyki

Lepiej uważać, co się wkłada do paczki przesyłanej za granicę 

Poczta się ośmiesza

ka, nie palą się do pracy i ogólnie 
uważają, że dużo im można. Do 
dziś mówią do mnie: „dziecko, 
co ty możesz wiedzieć o życiu, ty 
mnie nie będziesz uczyła, jak żyć” 

- opowiada M. Witczak.
Po prawie roku pracy w cha-

rakterze dzielnicowej, sierż. M. 
Witczak już poznała środowisko, 
w którym pracuje. Ma dobry 
kontakt ze szkołami i młodzieżą. 
W jej pracy dominują interwencje 
w sprawach przemocy w rodzi-
nie, patologii i niezaradności 
życiowej.

Troje najlepszych dzielnico-
wych otrzymało od komendanta 
miejskiego policji dyplomy i na-
grody fi nansowe. 

GOKMałgorzata Witczak i sierż. sztab. Rafał Różycki odbierają nagrody.
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Dzielnicowa nie taka surowa
Chciała być budowlańcem. Zo-

stała nawet technikiem budowy 
dróg i mostów. Ale ostatecznie 
trafi ła do policji. Po trzech latach 
służby mówi, że spełnia się w tej 
pracy. Sierżant Małgorzata Wit-
czak została w naszym plebiscy-
cie wybrana najlepszym dzielni-
cowym regionu jeleniogórskiego.

- W komisariacie w Szklarskiej 
Porębie był konkurs na dzielnico-
wego. Zgłosiłam się, przeszłam 
testy i uznano, że się nadaję. Po-
czątki były trudne. Gdy zaczęłam 
pracę w swoim rewirze - na Białej 
Dolinie i w Szklarskiej Porębie 
Dolnej i Średniej, nie znałam ludzi, 
a mieszkańcy nie byli skorzy do 
rozmów. Najgorzej jest z panami, 
którzy często zaglądają do kielisz-

Dzielnicowa nie taka surowa
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Trzydziestolatek przed dziesięcioma 
miesiącami zaczął regularnie przycho-
dzić do Książnicy Karkonoskiej przy 
ul. Bankowej w centrum Jeleniej Góry. 
Początkowo był spokojnym czytel-
nikiem stron internetowych i nic nie 
wskazywało, że coś z nim jest nie tak. 

Do czasu, gdy miał spięcie w bła-
hej sprawie z bibliotekarką. Groził, 
że ją pobije i że zaczeka na nią pod 
Książnicą. 

Potem się uspokoił. Na około 
dwa miesiące. Aż nagle, w czytelni 
internetowej na II piętrze, niczym nie 
sprowokowany, wstał znad komputera, 
by pogrozić dyżurnej bibliotekarce. 

Wyprowadziła go policja.

Ustalenia operacyjne
W trakcie spotkania z dyrektorką 

Książnicy był grzeczny i konkretny. 
Ujawnił, że w Książnicy Karkonoskiej 
działa groźny gang pedofili. Należą 
do niego bibliotekarki, które śledzą 
go w internecie. Sprawdzają, które 
strony czyta i przegląda. Tropią go, 
by wiedzieć, gdzie stara się o zatrud-
nienie. Kontaktują się z potencjalnymi 
pracodawcami. Blokują przyjęcie go. 
Krzyżując jego plany, chcą postawić 
go w sytuacji bez wyjścia: będzie mu-
siał zarabiać na życie jako prostytutka.

Dyrektorka Alicja Raczek poradziła 
mu, by niezwłocznie zawiadomił o 
swoich ustaleniach policję. Sama 
poszła na komisariat, choć zawiado-
mienie okazało się trudniejsze, niż 
myślała. Odniosła wrażenie, że próbu-
je się ją spławić. Była uparta. Przyjęli, 
zanotowali. 

Czytelnik przychodził do niej i pytał, 
co zrobiła w wiadomej sprawie.

Co do śledzenia w internecie: 
pracownicy Książnicy mają prawo 
sprawdzać, po których stronach wę-
drują czytelnicy.

Bądź dżentelmenem
- Policjant mi powiedział, że to moja 

wina, bo go obsługuję - mówi Alicja 
Raczek. - Teoretycznie mogę zawiesić 
go w prawach czytelnika, ale nie chcę 
tego robić. On jest chory. Jego trzeba 
leczyć, a nie karać.

W maju go zawiesiła. Odzyska 
pełnię praw czytelniczych, jeśli będzie 
zachowywać się porządnie. 

Zawieszony jest do dziś, ale i tak 
przychodzi - nie wypożycza książek 
do domu, ale oddaje się lekturze w 
czytelni w Książnicy. Przed długi czas 

nie korzystał z internetu. Nie pozwa-
lano mu. Nie dawano niezbędnego 
hasła. Ostatnio znalazł na to sposób. 
Gdy jakiś czytelnik odchodzi sprzed 
komputera, natychmiast zajmuje jego 
miejsce. Wchodzi do internetu na 
haśle tej osoby.

Tournee po filiach
Komisariat skierował przeciwko 

niemu sprawę do sądu o wykroczenie 
- zakłócenie spokoju w czytelni inter-
netowej. Chodzi o zajście, po którym 
został wyprowadzony przez patrol. 

Sprawa sądowa zaczęła się 7 paź-
dziernika. Po tym dniu stał się jeszcze 
bardziej aktywny. Zaczął odwiedzać 
filie Książnicy. Gdy przychodził do 
centrali przy Bankowej, buszował po 
całym budynku, z piętra na piętro. Bi-
bliotekarka, która zeznawała przeciwko 
niemu w sądzie, wpadła w panikę. Boi 
się sama dyżurować. 

18 października spacerował po 
Książnicy z nożem. Wezwano policję. 

Gdy przybyła, siedział spokojnie w 
fotelu, z nosem w książce. 

Bo będzie na nas
Oznajmił dyrektorce, że nóż miał 

podczas każdego spotkania z nią. Pa-
trol ocenił dyrektorkę jako histeryczkę. 
Każdy przecież ma prawo mieć nóż.

- Wtedy rzeczywiście doznałam ataku 
histerii - mówi szefowa Książnicy. - 
Pogrozili mi mandatem za nieuzasad-
nione wezwanie policji. 

Resztę napisała w skardze na 
patrol: „Policjanci stwierdzili też, że 
nie powinnam się bać, bo przecież 
mam ochronę. Mówiąc to, wskazywali 

naszywkę z napisem „ochrona” na 
koszuli naszej portierki, starszej pani 
z II grupą inwalidzką. Informacje o 
dotychczasowej aktywności pana F. 
uznali za nieistotne”. 

Skarga Alicji Raczek została odrzu-
cona. Z czytelnikiem spotkała się w 
sądzie na drugim terminie sprawy o 
zakłócenie spokoju. Sędzia polecił mu 
pokazanie noża. F. odparł, że nie ma 
go przy sobie, bo to narzędzie niebez-
pieczne, więc musiał je zostawić na 
bramce przy wejściu do budynku sądu.

Związkowcy z Książnicy zapropono-
wali montaż specjalnych zabezpieczeń 
wejścia do budynku. Ale to bardzo sło-
no kosztuje. Czy z powodu jednej oso-
by warto robić z Książnicy twierdzę? 
Jej cechą musi być otwartość. Ludzie 
przychodzą tu poczytać nawet wtedy, 
gdy nie chcą marznąć na przystankach. 

F. nadal często bywa. Można go nie 
wpuszczać, ale to mogłoby zachęcić 
go do ponownego objazdu filii, gdzie 
ochrony nie ma żadnej. 

28 grudnia raczej go nie będzie. 
Na polecenie sądu ma stawić się na 
badaniach psychiatrycznych. Biegły 
może dać mu skierowanie na leczenie. 
Ale najpierw musi napisać opinię. Po-
trzebuje na to kilku miesięcy. 

Alicja Raczek: - Gdy wychodziliśmy 
z sądu, policjantka z patrolu rzuciła na 
odchodne: jak on znowu przyjdzie, to 
dzwońcie, bo jak coś zrobi, będzie na nas!

Leszek Kosiorowski

Alicja Raczek: - Jego trzeba leczyć, a nie karać.

Pracownicy Książnicy Karkonoskiej czują się terroryzowani

Czytelnik z nożem
Oskarżył bibliotekarki, że tworzą groźny gang pedofili, śledzą go w internecie oraz uniemożliwiają znalezienie pracy 
i zmuszają do męskiej prostytucji. Przychodzi do Książnicy Karkonoskiej z nożem. Policja: każdy ma takie prawo.

Ale o co pani chodzi?
Z odpowiedzi komendanta miejskiego policji w Jeleniej Górze 

inspektora Zbigniewa Ciosmaka na skargę Alicji Raczek: „Według 
relacji interweniujących policjantów, mężczyzna w żaden sposób 
nie utrudniał pracy personelowi Czytelni, nie awanturował się, 
nikomu nie groził nożem. Na wezwanie policjantów, okazał mały 
scyzoryk, który, jak wyjaśnił, używa do otwierania korespondencji. 
Następnie oświadczył, że po uzyskaniu niezbędnych materiałów 
dydaktycznych opuści teren Biblioteki.”

„W postępowaniu nie potwierdzono Pani zarzutu, aby funkcjo-
nariusze interweniujący bądź dyżurny Komendy Miejskiej Policji 
w Jeleniej Górze nazwali Panią „histeryczką”. Nie potwierdzono 
również zarzutu, iż funkcjonariusze grozili Pani ukaraniem manda-
tem karnym za bezpodstawne wezwanie Policji, a jedynie pouczyli 
Panią o takiej możliwości (...). Należy podkreślić, iż wszystkie 
czynności związane z interwencją funkcjonariusze wykonali prawi-
dłowo, w oparciu o przysługujące Policji uprawnienia i obowiązki. 
Wobec czego uznałem, iż Pani skarga jest bezzasadna.” 
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„Międzynarodowy przegląd kolęd, zespołów kolędniczych i tradycji bożonarodzeniowych 
w Lwówku Śląskim”

„Projekt jest współfinansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego oraz 10% środków budżetu państwa przy wsparciu Euroregionu Nysa”

Ponad 300 „licencjonowanych” Świet-
nych Mikołajów z kilku krajów pojawi się 
już jutro, czyli w środę 21 grudnia na 
lwóweckim rynku. Uczestnicy dorocznego 
Międzynarodowego Zjazdu Mikołajów para-
dować będą ulicami miasta i rozdawać po-
darki przechodniom. Tłum uśmiechniętych, 
brodatych gości w czerwonych płaszczach 
i czapkach, to jeden z fundamentów trady-
cyjnych już Lwóweckich Jasełek Ulicznych 
organizowanych zawsze tuż przed Bożym 
Narodzeniem. Piękne wydarzenie wprowa-
dza prawdziwie świąteczny już nastrój w 
szaleństwo gorączkowych przygotowań do 
tego wyjątkowego czasu. 

Tegoroczne Jasełka odbywać się będą 
w ramach „Międzynarodowego przeglądu 
kolęd, zespołów kolędniczych i tradycji 
bożonarodzeniowych w Lwówku Śląskim” 
dofinansowanego ze środków unijnych. 
A to oznacza jeszcze bogatszy program 
świątecznego spotkania pełnego nie tylko 
scenicznych atrakcji i duchowych przeżyć. 

Imprezę rozpocznie już o godz. 10.00 
otwarcie kiermaszu świątecznego miast part-
nerskich, który trwać będzie do wieczora. Na 
dwudziestu ustawionych w rynku stoiskach 
zaopatrzyć będzie się można w świąteczne 
potrawy i ciasta, bożonarodzeniowe ozdoby 
i prezenty, jakie trafić mogą pod choinkę. O 
godz. 15.00 uroczystą paradą uliczną otwarty 
zostanie Zjazd Mikołajów. Na godz. 15.30 
zaplanowane jest spotkanie z Mikołajami oraz 
rozpoczęcie występów zespołów artystycz-
nych miast partnerskich, w tym gości z Czech 
i Niemiec. Tradycyjne kolędy śpiewane w 
trzech językach rozbrzmiewać będą ze sceny 
ustawionej tuż przy ratuszu do godz. 17.00.  

O tej porze ruszy bowiem orszak betlejemski. 
W asyście znakomitych gości uroczyście wnie-
sione zostanie do miasta i przekazane jego 
mieszkańcom Betlejemskie Światło Pokoju. 
Wraz z rozpaleniem setek symbolicznych pło-
mieni przyjedzie czas na świąteczne życzenia, 
które zakończy pokaz sztucznych ogni. 

Nastrojowe spotkanie przy choince 
będzie miało też i kulinarny akcent. Go-
spodarze miasta wszystkich uczestników 
Jasełek zapraszają bowiem także na poczę-
stunek wigilijny przy świątecznych stołach 
ustawionych na ulicy. Na chętnych czekać 
będzie kilkaset litrów gorącego barszczu i 
ponad tysiąc porcji pierogów!  

Kulminacyjnym punktem spotkania jest przekazanie Betlejem-
skiego Światła Pokoju wszystkim, którzy symboliczny płomień 
zanieść chcą do swoich domów.

Lwóweckie Jasełka Uliczne

- Mijający rok miał być trudnym dla 
lwóweckiego samorządu... 

- ... i był bardzo trudny rok, jeśli chodzi 
o sytuację budżetową. Przede wszystkim 
z dwóch powodów. Mocno odczuwalny 
staje się kryzys i wraz z nim zmniejszone 
wpływy podatkowe. Do tego opóźniają się, 
jak zwykle, wypłaty środków na inwestycje 
realizowane za pomocą funduszy unijnych. 
To mocno komplikuje działania. Wpływy 
z podatków zmniejszyły się w granicach 
5-10 procent (w zależności od rodzaju 
opodatkowania), co oznacza mniejsze 
przychody do budżetu rzędu 400-500 tys. 
To dla nas bardzo poważna kwota. Firmy 
maja kłopoty finansowe i albo spóźniają się 
z wpłatami, albo występują z wnioskami 
o przeniesienie terminów, czy nawet o 
umorzenie płatności. To problem, który 
narasta, i podejrzewam, że przyszły rok 
będzie jeszcze trudniejszy pod tym wzglę-
dem. Tymczasem pieniądze potrzebne 
są nam nie tylko na bieżące wydatki, ale 
i spłatę zobowiązań kredytowych, które 
podjęliśmy wcześniej. 

- Długi mocno obciążają budżet gminy? 
- Nie nadmiernie. Poza tym udało nam się 

wreszcie coś, co planowaliśmy od początku 
tego roku, a sfinalizowaliśmy dopiero na 
koniec sierpnia. Udało się nam zrestruktu-
ryzować zadłużenie gminy. Z kilku różnych 
kredytów zrobiliśmy jeden duży. Dodatko-

wo udało nam się uzyskać oszczędności 
rzędu 1 mln zł w całym okresie spłaty. O tyle 
mniej wyniosły koszty wszystkich kredytów 
zebranych w jeden. 

- Jakieś szczególnie bolesne wydatki? 
- Bolesne przede wszystkim dlatego, że 

nie planowane. W trakcie roku musieli-
śmy dostosować się do nowej ustawy o 
ochronie środowiska. Nakłada ona obo-
wiązek budowy instalacji odgazowywania 
składowisk odpadów komunalnych oraz 
doprowadzenia do stanu zgodności z usta-
wą innych urządzeń, by takie składowiska 
mogły dalej funkcjonować. Budowa insta-
lacji odgazowania kosztowała nas prawie 
700 tys. Na budowę linii segregacyjnej i 
sita do odpadów komunalnych, wydaliśmy 
kolejne 1,7 mln zł. Razem prawie 2,4 mln 
zł kosztowało nas to, co przyniosło nam 
życie w trakcie roku, a nie było wcześniej 
zaplanowane. W związku z tym trzeba było 
zmniejszyć inne, planowane wydatki i to 
równie bolesne. 

- Mimo zauważalnych trudności finan-
sowych gmina Lwówek Śląski chwali się 
jednak sukcesami. 

- Wielkim sukcesem jest utrzymanie na 
dotychczasowym poziomie wydatków na 
inwestycje infrastrukturalne. To bezdysku-
syjna wartość pozwalająca śmielej spojrzeć 
w przyszłość. Ważne jest, że udało nam się 
utrzymać trend wydawania pieniędzy na 
remonty i modernizację dróg gminnych. 
Każdego roku wydajemy średnio 3 - 3,5 
mln zł na drogi gminne. W tym roku było 
to ok. 3,5 mln. Najwięcej, bo ok. 2 mln 

zł poszło na inwestycję w ul. Ogrodową, 
Warsztatową i Tęczową z przyległościami. 
Wystarczy zobaczyć dziś ten kawałek 
miasta, by mieć wizualizację tego, co 
zostało zrobione. To było ogromne przed-
sięwzięcie techniczne - wymiana instalacji, 
nawierzchni, przebudowa mostu, wodocią-
gu, kanalizacji burzowej, oświetlenia ulicz-
nego, usunięcie kolizji energetycznych w 
trakcie budowy - praktycznie wszystko od 
podstaw, więc możemy mieć powody do 
dumy. Do tego dochodzą jeszcze remonty 
dróg wiejskich za około 1,7 mln. Dokoń-
czyliśmy też budowę świetlicy wiejskiej 
wraz z biblioteką, która kosztowała 1,7 
mln. Oprócz dużych inwestycji są jeszcze 
małe projekty realizowane przy udziale 
budżetu gminy i funduszy sołeckich, np. 
modernizacje świetlic wiejskich, budowy 
placów zabaw, które się rozpoczęły. To są 
zadania sięgające góra 70-80 tys., ale kilka 
podobnych daje łącznie kolejną całkiem 
sporą kwotę.

- Ile pieniędzy przeznaczonych zostało 
łącznie na wszystkie inwestycje?

- Do tej pory już ok. 8,5 ml. Ale rok jeszcze 
się nie zakończył. Rozpoczęliśmy kolejną 
wielką inwestycję, której tegoroczny etap 
jeszcze nie został rozliczony. Chodzi o budo-
wę stacji uzdatniania wody oraz wodociągu 
i kanalizacji dla wsi Sobota, Dębowy Gaj 
i Górczyca. Całe zadanie warte jest około 
12 mln, z czego 2 mln wydane zostaną 
jeszcze w tym roku. W sumie więc rok 2011 
zakończymy wydatkami inwestycyjnymi na 
poziomie ponad 10 mln zł.

- Mówimy o pieniądzach zaczerpnię-
tych nie tylko wprost z budżetu gminy? 

- Oczywiście. Ważne jest też, ile udało się 
nam uzyskać na te inwestycje z tzw. źródeł 
zewnętrznych. Na świetlicę w Kotliskach 
otrzymaliśmy dofinansowanie z unijnego 
Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich 
w wys. 500 tys. Prawie 1,6 mln z różnych 
źródeł zdobyliśmy na drogi. Jeśli chodzi o 
pieniądze wydane na wysypisko odpadów, 
to wystąpiliśmy o zwrot pieniędzy za 
zadanie już wykonane. Chcemy uzyskać 
zwrot do wys. do 80 procent poniesionych 
nakładów inwestycyjnych z Regionalnego 
Programu Operacyjnego. Nie wiemy jeszcze, 
czy to się uda, ale w ramach RPO zostało 
kilkanaście milionów, które teraz dzielone 
są w dodatkowym naborze. I na ten na-
bór zgłosiliśmy nasze wnioski, ponieważ 
dopiero teraz pojawiła się taka możliwość. 
Możliwa jest jeszcze dotacja na ten cel 
w wysokości 0,5 mln zł z Narodowego 
Funduszu Ochrony Środowiska. Będziemy 
mogli ją wykorzystać jednak tylko wówczas, 
gdy nie dostaniemy dofinansowania z RPO. 
Bo nie można łączyć źródeł finansowania. 
Uzyskaliśmy też środki funduszy Minister-
stwa Edukacji Narodowej, na doposażenie 
hali sportowej i szkoły podstawowej w 
związku z dostosowaniem obiektów do 
potrzeb pierwszych klas, które mają zacząć 
funkcjonować według nowych zasad, oraz 
modernizację toalet i dachu w szkole w 
Płóczkach Górnych. Do uzyskanych ponad 
100 tys. musieliśmy też dołożyć własne 
środki, bo takie są zasady. Budowa wodo-
ciągu, kanalizacji i stacji uzdatniania jest 
również dofinansowana z PROW w wys. 
4 mln oraz z Wojewódzkiego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej. 
Dofinansowanie rozłożone jest jednak na 
cały okres realizacji inwestycji. 

- Czyli inwestycje ponad wszystko?
- Tak, ponieważ decydują o jakości życia 

mieszkańców. Poza tym mamy też potwier-
dzenie z zewnątrz, że realizujemy je bardzo 
dobrze. Całe zadanie na składowisku odpa-
dów prowadził pracownik niedawno zatrud-
niony w gminie i zrobił to tak, że przygoto-
wany przez niego przetarg fachowcy ocenili 
najwyżej w Polsce w dziedzinie przetargów 
w zakresie ochrony środowiska! Nasza 
gmina otrzymała nagrodę „Kryształ Przetar-
gów Publicznych” przyznaną w branżowym 
konkursie miesięcznika „Przetargi”. Patronat 
nad konkursem sprawuje kilka ministerstw 
oraz agend rządowych. O przyznaniu na-
gród decyduje jednak kapituła specjalistów 
w dziedzinie przetargów publicznych nie 
związanych ani z rządem, ani samorządem, 
więc to znaczące wyróżnienie. Druga ważna 
tegoroczna nagroda, to puchar i nagroda fi-
nansowa dla naszego Zakładu Budżetowego 
Gospodarki Komunalnej za zbiórkę szkła na 

terenie naszej gminy. Okazuje się, że pod 
względem odzyskiwania szkła z odpadów 
jesteśmy jedną z najlepszych gmin w Polsce. 
Nagrodzeni zostaliśmy w kategorii gmin 
do 30 tys. mieszkańców. Dla porównania 
gmina Lwówek Śląski odzyskuje więcej czy-
stego szkła niż np. miasto Legnica. Średnio 
zbierano u nas 344 ton szkła, czyli 19 kg w 
przeliczeniu na każdego mieszkańca. 

- Ekologia górą. A co z innymi dziedzi-
nami życia?

- Mijający rok przyniósł też znaczące 
sukcesy w promocji miasta. W regional-
nych konkursach związanych z promocją 
obiektów i inicjatyw turystycznych oraz 
zagospodarowaniem turystycznym zaj-
mujemy czołowe miejsca i triumfujemy w 
zbiorczych rankingach dla całego Dolnego 
Śląska. Wielkim wydarzeniem i sukcesem 
promocyjnym była jednak przede wszyst-
kim międzynarodowa konferencja mine-
ralogiczna MINDAT.ORG, towarzysząca 
tegorocznej edycji Lwóweckiego Lata 
Agatowego. Do dziś otrzymujemy listy z 
różnych stron świata ze słowami uznania i 
podziękowaniami za wzorową organizację 
tej imprezy. Przedsięwzięcie było ogromne, 
ale sprostaliśmy wyzwaniu. 

- Czego nie udało się zrobić? 
- Nie udało się nam uzyskać środków na 

zabezpieczenie murów obronnych okalają-
cych centrum Lwówka. Złożyliśmy wniosek 
do Ministerstwa Kultury o 3,5 mln zł dotacji 
na ten cel z puli środków na ochronę zabyt-
ków. Na całe zadanie potrzeba około 8,5 mln 
zł. Samodzielnie nie jesteśmy więc w stanie 
sprostać takiej inwestycji. Mam nadzieję, 
że ze względu no ogromną, historyczną 
wartość bezcennych, zabytkowych murów, 
środki zostaną nam przyznane. Póki co, 
staramy się zabezpieczać mury w miarę 
własnych możliwości przed wnikaniem 
wody do ich wnętrza, żeby lód nie rozsadzał 
ich zimą. Nie udało się też zmusić Minister-
stwa Edukacji do rozsądnego finansowania 
oświaty. Przyjęty sposób finansowania 
oświaty budzi nasz wielki niepokój. Jeśli sy-
tuacja nie ulegnie zmianie, w przyszłym roku 
najprawdopodobniej czekają nas poważne 
cięcia gminnych wydatków oświatowych. 

- A optymistyczne wiadomości na 
przyszłość? 

- Udało się pozyskać inwestora, który 
odkupił część gruntów od firmy Comfort w 
Rakowicach Małych. Powstanie tam hala 
fabryczna, w której produkowane będą 
segmenty łazienkowe do dużych obiektów 
mieszkalne (np. hoteli, domów studenckich, 
czy opieki społecznej). Inwestorem jest 
przedsiębiorca z Czech umocowany także na 
rynkach zachodnioeuropejskich. Inwestycja 
zakończona ma być w przyszłym roku. Nowy 
zakład produkujący ok. 2 tys. łazienek zatrud-
niać będzie od 30 do 60 osób w zależności 
od potrzeb produkcji. Budowę nowej hali 
fabrycznej zakończyło też przedsiębiorstwo 
ART, co pozwolić może na zwiększenie za-
trudnienia w firmie. Plany te uzależnione są 
jednak od kontraktów, które podpisane mają 
być na przełomie roku z włoskimi odbiorcami 
produktów ART.

z Ludwikiem Kaziów - Burmistrzem Gminy i Miasta Lwówek Śląski 

Sukcesy w trudnych czasach

W szczególnym okresie Świąt Bożego Narodzenia oraz witania Nowego Roku życzę 
wszystkim tylko dobrych dni, radości z życia, domowego ciepła, nadziei na lepsze jutro 
oraz powodzenia w realizacji najśmielszych planów i najskrytszych marzeń. Wielu wspa-
niałych przeżyć i wszelkich sukcesów w nadchodzącym 2012 oraz każdym następnym roku! 

Burmistrz Lwówka Śląskiego 
Ludwik Kaziów
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- Znajoma obiecała mi, że będę 
w jej pensjonacie menedżerką. 
Nic z tego nie wyszło. Zarejestro-
wałam się więc w pośredniaku, 
ale pracy cały czas szukałam. 
Podobnie jak mąż - opowiada 
Dominika Jakubek.

Z prasy dowiedzieli się, że 
miasto na preferencyjnych wa-
runkach wynajmie bezrobotnym 
komunalne lokale użytkowe na 
prowadzenie własnej działalności 
gospodarczej. Zapytali o to w 
urzędzie miasta.

- Okazało się, że gazety napisały 
o tym szybciej, niż cały program 
ruszył. Kazano nam poczekać na 
uchwałę w tej sprawie. W mię-
dzyczasie żona złożyła wniosek 
w urzędzie pracy o bezpłatną 
dotację na uruchomienie własnej 
działalności. Tak to się zaczęło - 
opowiada Sebastian Jakubek. 

Lokal w kamienicy przy Wojska 
Polskiego był w najlepszym sta-
nie i najlepiej położony. Pożyczyli 
pieniądze od rodziny, zainwe-
stowali własne oszczędności i 
uruchomili outlet odzieżowy.

- Z urzędu pracy dostaliśmy 
19 tysięcy złotych. Te pieniądze 
można wykorzystać tylko na za-
kup środków trwałych. Remont 
musieliśmy wykonać za swoje. 
Trwał ponad miesiąc, ale robili-
śmy wszystko sami z pomocą 
kolegi - dodaje Dominika.

Właścicielka sklepu dodaje, że 
bardzo przydatne dla niej były 

szkolenia z zakresu przedsiębior-
czości i prowadzenia biznesu w 
Powiatowym Urzędzie Pracy. Na 
początku myślała, że będą to 
nudne, obowiązkowe nasiadówki 
do zaliczenia. Ale przekazane 
informacje i sposób podania tej 
wiedzy były bardzo ciekawe.

Sklep z odzieżą otworzyli 1 
grudnia. Przyznają, że gdyby nie 

okazja do skorzystania z preferen-
cyjnego najmu lokalu, pewnie nie 
zdecydowaliby się na taki biznes.

- Lokali do najmu w mieście nie 
brakuje, ale ceny są, jak dla nas, 
zbyt wysokie. A tu przez trzy lata 
płacimy tylko 10 procent stawki. To 
bardzo korzystne dla takich osób. 
Dziś niełatwo zarobić choćby tylko 
na koszty - dodaje Sebastian.

Właściciele nowego sklepu 
miło zostali przyjęci przez sąsia-
dów - panią z zakładu fryzjerskie-
go, lokatorów kamienicy, innych 
właścicieli sklepów. Właścicielka 
zakładu fryzjerskiego podsyła 
im nawet wszystkie klientki. Gdy 
opowiedzieliśmy Dominice i Se-
bastianowi o mieszkającej kilka 
kamienic dalej wieloosobowej ro-

dzinie, o której pisaliśmy tydzień 
temu, bez wahania przekazali jej 
200-złotowy bon upominkowy na 
zakupy w swoim sklepie.

Sebastian sam nadal jest bez-
robotnym i szuka pracy, a żonie 
pomaga w rozkręceniu interesu. 
Pracował kiedyś w reklamie, więc 
projektuje ulotki i roznosi je, pla-
nuje akcje reklamowe.

Na prowadzenie outletu zde-
cydowali się po namowie znajo-
mych z Wrocławia, którzy pro-
wadzą podobny biznes. Outlety 
to sklepy oferujące nową odzież, 
często znanych producentów, 
ale - na przykład - modeli sprzed 
sezonu lub dwóch, albo ostatnie 
egzemplarze. Na początku bywa-
ło, że odzież taka była z drobnymi 
wadami, drugiego gatunku. Teraz 
praktycznie takie egzemplarze już 
się nie zdarzają.

- Duzi hurtownicy sprowadzają 
ją z zagranicy i dzięki temu mają 
korzystne ceny. My też, po do-
liczeniu swojej marży, możemy 
oferować towar w atrakcyjnych 
cenach. Gdyby nie pomoc znajo-
mych, ciężko byłoby nam ruszyć 
z takim biznesem - przyznają mło-
dzi przedsiębiorcy. Ale dodają, że 
najważniejszy jest pomysł.

I choć przedsiębiorczy staż 
mają zaledwie trzytygodniowy, 
to już snują kolejne pomysły: a 
może by tak jakiś gastronomiczny 
biznes?

GOK

REKLAMA I PROMOCJA

Pomysł na biznes w powiatowym mieście

Nie mieli pracy, mają firmę
Nie wszyscy uciekają z Jeleniej Góry. Dominika wróciła do rodzinnego miasta z Wrocławia. Zabrała też męża. Tam mieli pracę  
i względną stabilizację. Tutaj zaczęli prawie od początku.

- Bez pomocy rodziny i znajomych nie ruszylibyśmy z własnym sklepem - mówią Dominika i Seba-
stian Jakubkowie.

By szanowali ojczyznę, pamię-
tali o poległych za nią i nie palili 
papierosów - tak w wielkim skró-
cie płk Edward Jakubowski zdra-
dza, czego jako prezes Związku 
Kombatantów Rzeczypospolitej 
i Byłych Więźniów Politycznych 
chce nauczyć dzisiejszą młodzież. 
Okręg jeleniogórski związku na-
leży do najprężniej współpracu-
jących ze szkołami oddziałów w 
całej Polsce.

- Praca ze szkołami trzyma nas 
przy życiu - wyznaje płk Edward 
Jakubowski i wymienia dwadzie-
ścia placówek, z którymi na co 
dzień utrzymuje bliski kontakt. Do 
spotkań z żywą historią uczniowie 
mają wiele okazji. Kombatanci 
odwiedzają szkoły nie tylko w 
rocznice rozpoczęcia i zakoń-
czenia wojny czy odzyskania nie-
podległości, ale biorą też udział 
w najważniejszych świętach pla-
cówek. Przy okazji ostatniego, 
w którym uczestniczyli, 30-lecia 
zabobrzańskiej „czwórki”, od-
znaczyli sztandar szkoły Komba-
tanckim Krzyżem Pamiątkowym 
Zwycięzcom 1945. A Za Zasługi 
dla Związku Kombatantów zostało 
wyróżnionych pięciu nauczycieli.

To tylko jedna z wielu okazji, 
przy których członkowie związku 
widują się z uczniami. Jak sami 

podkreślają, bez ich obecności 
uroczystości nie miałyby naj-
mniejszego sensu.

- Każde spotkanie 
bez udziału młodzie-
ży byłoby dla nas 
smutne. To dzięki nim 
przypominam sobie 
chwile młodości. To 
w nich widzę siebie 
sprzed lat - mówi płk 
Jakubowski.

Wzruszenia na twa-
rzach kombatantów 
wywołują jednak nie 
tylko talenty młodych, 
ale chwile, w których 
widać, jak chętnie słu-
chają opowieści boha-
terów ojczyzny i razem 
z nimi śpiewają patrio-
tyczne pieśni.

- Poruszający był na 
przykład widok mło-
dzieży powiatu raw-
skiego, która przy-
jechała na cmentarz 
wojskowy w Zgorzelcu, 
by na grobach pole-
głych żołnierzy zapalić 
znicze - wspomina puł-
kownik.

Członków Związku cieszy także 
sama obecność młodzieży przy 
okazji uroczystości kombatanckich.

- Serce nam rośnie, jak widzimy 
czterdzieści naszych sztandarów - 
dodała Janina Grzywna, sekretarz 
Zarządu Okręgowego.

Równie miłe są osobiste zapro-
szenia uczniów na spotkania do 
ich szkół i żywe zainteresowanie 
młodzieży wojennymi historiami 
kombatantów. Może część z nich 
zdaje sobie sprawę z nieubłaga-
nie biegnącego czasu.

- Może wiedzą, że za, powiedz-
my, trzy lata nie będzie już z kim 
się spotykać - przyznaje ze smut-
kiem prezes ZKRPiBWP.

Tylko od ubiegłego roku ode-
szło blisko tysiąc kombatantów. W 
szeregach Związku jest obecnie 
około pięciu i pół tysiąca osób. 
Jak sami wyznają, „łatwiej im bę-
dzie odmeldować się na wieczną 
wartę, jeśli młode pokolenie god-
nie zastąpi ich na poszczególnych 
posterunkach”.

(AJS)

Wśród odznaczonych przez płk. Jaku-
bowskiego znalazła się ostatnio zabo-
brzańska „czwórka”.

Płk Jakubowski: młodzież trzyma nas przy życiu
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Andrzej Kosiór pierwszy raz trafił 
do Jeleniej Góry w 1990 roku. Bardzo 
chciał kontynuować naukę w wojskowej 
szkole lotniczej, ale nie było już miejsc. 
Przyjęcia były jeszcze w Wyższej Oficer-
skiej Szkole Radiotechnicznej.

- U mnie w rodzinie silne są „mun-
durowe” tradycje. Wiedziałem, że chcę 
być żołnierzem. Pomyślałem, że po 
przyjęciu mnie do WOSR w Jeleniej 
Górze poczekam, aż zwolni się miejsce 

w szkole lotniczej i się przeniosę. Ale 
zostałem do końca - wspomina.

Po dwóch latach przeprowadził się 
do Wrocławia, gdzie mieszkała jego 
żona. Tam urodził się ich syn, tam 
mieszkali do 2009 roku.

Żołnierz miejski
Młody radiotechnik trafił do służby 

w sztabie III Korpusu Obrony Przeciw-
powietrznej we Wrocławiu. Dla jednych 
byłoby to wymarzona posada - praca 
jak w biurze, od siódmej do trzeciej, 
tylko co jakiś czas obowiązkowe strze-
lanie i inne regulaminowe powinności.

- Przychodziłem do pracy, często 
nawet po cywilu, siadałem przy biurku, 
wypełniałem jakieś kwity, chowałem je 
do szafy i do domu. Męczyła mnie ta 
praca, bo ja lubię działać, lubię, gdy 
się coś dzieje. Rutyna zaczynała być 
męcząca - dodaje A. Kosiór.

Niedługo po tym, jak Polska została 
członkiem NATO, zaczęły się zmiany 
w jednostkach wojskowych. Do jed-
nostki Andrzeja przyszło zapytanie o 
chętnych do służby w zakresie krypto-
grafii na natowskim sprzęcie na misji 
w Iraku. Andrzej się zgłosił, a jednym z 
warunków była znajomość angielskie-
go. Wcześniej przeszedł intensywny, 
wielomiesięczny kurs językowy. Po 
pozytywnej ocenie w dowództwie 
wojsk lądowych, Andrzej Kosiór został 

wysłany do Latiny we Włoszech, do 
natowskiej szkoły dla łącznościowców.

Holenderskie usterki
- Była nas we Włoszech 15-osobowa 

grupa specjalistów różnych narodowości. 
Ale po pierwszych wykładach załamałem 
się. Komunikowałem się już po angielsku, 
ale wojskowy, techniczny język był mi 
nieznany. Byłem bliski powrotu do Polski, 
ale jeden z wykładowców powiedział, 

żebym się nie przejmował i dużo słuchał. 
Bardzo mi pomógł.

Z Włoch kandydaci na misję poje-
chali do jednostki NATO w Holandii, 
gdzie szkolili się z obsługi sprzętu do 
łączności, jaki używany jest w Iraku. 
Zestaw łączności satelitarnej składał 
się ze sporej anteny mobilnej, centrali 
z oprzyrządowaniem oraz modułu 
informatycznego - komputerów, ser-
werów oraz agregatu prądotwórczego.

- Holendrzy nam ten sprzęt rozbierali, 
a my musieliśmy go złożyć i uruchomić. 
Potem zaczęli nam go specjalnie psuć 
i naszym zadaniem było znalezienie 
usterki i naprawa sprzętu. Gdy byli 
pewni, że poradzimy sobie z urządze-
niami w warunkach wojennych, uznali, 
że jesteśmy odpowiednio przeszkoleni 

- dodaje A. Kosiór.
Po powrocie ze szkoleń chorąży trafił 

do jednostki w Elblągu, gdzie przeszedł 
badania lekarskie i szczepienia. W czerw-
cu 2004 roku ogromnym amerykańskim 
samolotem transportowym ekipa pole-
ciała na misję do Camp Babilon.

Honory dla generała
Andrzej Kosiór wspomina pierwsze 

wrażenia po wyjściu z samolotu w Iraku:
- Był środek nocy, a uderzyło mnie 

straszne gorąco. Myślałem, że to po-
wietrze od strony silników samolotu. 
Okazało się, że tam o tej porze roku 

zawsze jest tak gorąco, a w dzień tem-
peratura sięga czterdziestu paru stopni.

Wzruszającym momentem było 
wciągnięcie polskiej flagi na maszt 
w bazie, gdy przybyła kolejna polska 
zmiana żołnierzy. Ale najbardziej 
zaskoczyło Andrzeja zachowanie 
amerykańskich wojskowych, którzy 
nocowali w sąsiednich konterenerach.

- Było tam sporo kobiet i to one, 
mijając nas na terenie bazy, zaczęły mi 

salutować. I to nie tak od niechcenia, 
a porządnie, regulaminowo. Odsalu-
towałem raz i drugi, ale bardzo mnie 
to zaskoczyło. Okazało się, że moje 
gwiazdki chorążego na pagonach są 
przez nich traktowane inaczej. U nich 
gwiazdki ma tylko generał. Później już 
zaczęli się lepiej orientować w naszych 
stopniach - uśmiecha się Andrzej.

Pociski nad głową
Pierwsza, półroczna misja Andrzeja 

była spokojna. Rzadko wyjeżdżał 
poza bazę, a Irakijczycy atakowali 
najczęściej mobilne patrole i kolumny. 
Na bazę były dwa ataki moździerzowe.

Na drugą misję zdecydował się jechać 
w 2007 roku. W ciągu trzech lat organi-
zacja misji, logistyka polskiej strony tro-
chę się poprawiła. Choć nasi żołnierze 
wielu rzeczy zazdrościli Amerykanom.

- Ale baza była wspólna i cała infra-
struktura była dostępna jednakowo dla 
wszystkich. Wielu kolegów Ameryka-
nów specjalnie przychodziło do nas na 
stołówkę na bigos, kotlety schabowe 
czy grochówkę. Mnie ich jedzenie też 
bardzo smakowało.

W czasie drugiej misji, w bazie w Ad 
Diwaniji, Andrzej przeżył groźny atak Ira-
kijczyków. Z tego ataku ma pamiątkę w 
domu - lotkę moździerzowego pocisku.

- To było w nocy 2 lipca. Spodziewa-
liśmy się z ich strony jakichś działań, 

bo przecież 4 lipca jest amerykańskie 
święto. Nagle w nocy pociski 
moździerzowe zaczęły walić w 
bazę. To była akcja dobrze przy-
gotowana z ich strony - kanonada 
nie ustawała przez półtorej go-
dziny. Wtedy zacząłem myśleć, 
po co my tu jesteśmy i czy to nasza 
wojna. Czy warto było ryzykować. Na 
tej drugiej mojej misji właśnie zginęło w 
sumie najwięcej naszych żołnierzy. Wtedy 
też okazało się, jak zawodny i nieprzysto-
sowany mamy sprzęt do takich działań.

Andrzej zawsze lubił zwierzaki. Żal 
mu się zrobiło bezdomnego irakijskiego 
psiaka i kota. Przygarnął je tam w bazie 
i dokarmiał. Pewnego dnia zwierzaki 
gdzieś przepadły, a Andrzej wiedział, 
że to sprawka jednego Amerykanina, 
któremu pies i kot przeszkadzały.

Nie dla pieniędzy
Po powrocie z misji Andrzej zaczął 

zastanawiać się poważnie, czy zo-
stać dalej w wojsku. Przełożeni byli 
zadowoleni z jego służby, a łączno-
ściowców potrzebowano na misję do 
Afganistanu. Andrzej odmówił.

- Wróciłem do swojej jednostki, 
biurka, komputera i papierów. Nikt 
nie zapytał, czego się nauczyłem, jakie 
moje doświadczenia można wykorzy-
stać w jednostce. Wszyscy pytali tylko, 
ile zarobiłem i ile mam dni wolnego.

Żołnierze wracający z Iraku twierdzą, 
że finansowa motywacja wyjazdów 
została mocno wyolbrzymiona przez 
media. Po pierwszej misji Andrzej 
przywiózł żołd wypłacany w dola-
rach, ale wtedy amerykańska waluta 
stała poniżej trzech złotych. Na dru-
giej misji płacono już w złotówkach. 
Żołnierz na dowódczym stanowisku 
miał około czterech tysięcy złotych 
miesięcznie. 

- Wymierną korzyścią irackich 
misji był przelicznik lat służby 
wliczanej do wysługi dającej prawa 
emerytalne. Skróciło mi to służbę o 
półtora roku.

W końcu Andrzej postanowił, 
że odchodzi z wojska. Zmęczenie 
materiału, wypalenie. Praca, miesz-
kanie w bloku, pilot do telewizora i 
tak w kółko.

Dom pod lasem
Życie we Wrocławiu ich zmęczy-

ło. Postanowili wyjechać na wieś. Ale 
nie chcieli zamieniać „M” w bloku na 
szeregówkę pod miastem. Przypadkiem 
znaleźli ogłoszenie o sprzedaży nieukoń-
czonej budowy domu w Małej Kamienicy 
niedaleko Jeleniej Góry.

- To był skok na głęboką wodę, wy-
jazd w kompletnie obce środowisko. 
Uznaliśmy, że taka zmiana dobrze nam 
zrobi. Znajomi i rodzina do końca w 
to nie wierzyli. Pomyślałem: teraz to 
ja dopiero mam misję - mówi Andrzej.

Od kwietnia do października 2009 
roku Andrzej pilnował fachowców na 
budowie, żona z synem jeszcze byli 
we Wrocławiu. Był wtedy sam w domu 
pod lasem. Sam jak palec.

- To było gorsze uczucie 
niż ta samotność 
na misjach.
Pierwsze święta 

były szczególne. Dom 
jeszcze nie był w 
pełni wykończony, 

a życie rodzinne toczyło się 
właściwie tylko w salonie, bo 

było to jedyne ogrzewane pomieszczenie.
- Siedzieliśmy przy wigilijnym stole i 

rozmyślaliśmy, czy dobrze zrobiliśmy, 
wyprowadzając się na wieś.

Nastoletni syn najbardziej wszystko 
przeżył, bo zostawił we Wrocławiu 
przyjaciół i kolegów oraz wszelkie 
rozrywki wielkiego miasta.

- Ale żeby mu tu nie było nudno, to wy-
myślam mu różne zadania - a to drzewo 
porąbie, a to trawę skosi albo podwórko 
odśnieży. Ale za rok zdaje maturę i wróci 
do Wrocławia na studia. Choć przebąku-
je, że chciałby iść do policji.

Żona Andrzeja jest nauczycielką, pracę 
znalazła bez problemu. Andrzej pracuje 
w jednym z hoteli w Szklarskiej Porębie 
i zajmuje się logistyką w gastronomii.

- Pieniądze nie są duże, ale ja lubię 
tę pracę i ludzi. Spełniam się w tym, 
co robię.

W tym roku Andrzej został wybrany 
do rady sołeckiej Małej Kamienicy. Ma 
energię, pomysły i chce działać. Przez 
miejscowych Kosiórowie zostali dobrze 
przyjęci, już się zaaklimatyzowali. Ich 
sąsiadami są Holendrzy, którzy też po-
stawili wszystko na jedną kartę - sprze-

dali dom w Holandii i osiedli pod lasem.
Na początku grudnia Andrzej i inni 

żołnierze z Jeleniej Góry i okolic zostali 
w jeleniogórskim ratuszu wyróżnieni 
odznaczeniem „Gwiazda Iraku”. Poza pre-
stiżem nic z tego nie wynika, ale kolekcja 
pamiątek po najciekawszym wojskowym 
etapie życia Andrzeja jest już większa.

- Zamieniłem się z kolegą Amery-
kaninem na mundury polowe. Niech 
pan zobaczy. Ich bluzy są bardzo 
funkcjonalnie, sporo kieszeni, specjal-
ne naszywki widoczne w podczerwieni, 
zapięcia na rzepy i suwaki. A u nas 
ciągle te guziki. Czy polska armia nie 
może istnieć bez guzików?

Grzegorz Koczubaj

Z Wrocławia przez Irak do Małej Kamienicy

„Teraz dopiero mam misję”
Żona protestowała, bo nie chciała, żeby jechał na misję do Iraku. Przekonał ją jednak, że jest 
żołnierzem, że to dla niego szansa na zdobycie doświadczenia i poznania wojennego rzemiosła. Nie 
przypuszczali jednak, że największą rewolucją w życiu ich rodziny będzie przeprowadzka z Wrocławia 
do niewielkiej Małej Kamienicy niedaleko Jeleniej Góry.
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Andrzej Kosiór stoi piąty od lewej.

Jedna z pamiątek po 
misjach - mundur polowy.
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Niemal każde spotkanie sąsiadów 
kończy się dziś awanturą. Bo Danuta 
Guz chce normalnie korzystać z pu-
blicznej drogi prowadzącej także do 
jej gospodarstwa. Andrzej Pruski nie 
chce jednak, by ktokolwiek jeździł czy 
nawet chodził drogą biegnącą tuż przed 
drzwiami jego domu. Rzecz w tym, że 
chodzi dokładnie o tę samą drogę gmin-
ną prowadzącą do posesji obu rodzin w 
wysoko położonej części Chromca. 

Jak pies z kotem
Danuta Guz i jej dorosły już syn 

Dawid mówią, że sąsiad wszczyna 
awantury, gdy tylko ktoś mija jego 
zabudowania. Nie są już w stanie bier-
nie słuchać zaczepek, wyzwisk i gróźb 
rzucanych pod ich adresem, więc nie 
pozostają mu dłużni. Do Chromca kilka-
krotnie w tej sprawie wzywali już policję. 
Sytuacja ostro nabrzmiała po ostatnim 
incydencie przed domem Pruskiego, 
gdy Dawid zebrał kilka gorzkich słów, 
w tym propozycję „strzelenia mu w 

pysk”. Stało się to po tym, jak zatrzymał 
się przed domem sąsiada, by odsunąć 
na bok hulajnogę leżącą na środku 
drogi. W efekcie na feralnym trakcie 
doszło nawet do szarpaniny Andrzeja 
Pruskiego i przyjaciela matki Dawida, 
który stanął w obronie jej syna. I policja 
znów dostała robotę. Tym razem to 
Andrzej Pruski zgłosił pobicie skutku-
jące uszkodzeniem ciała. Sprawa jest 
w toku. Tymczasem z wąskiego, nie-
utwardzonego pasa porośniętej trawą 
drogi na odcinku pomiędzy domami 
obu rodzin wyciągnięta została część 
ułożonych wcześniej betonowych płyt, 

praktycznie uniemożliwiając przejazd 
grząskim traktem. 

Droga z historią 
- Od ponad 20 lat czekam na utwar-

dzenie bardzo ważnej dla nas drogi 
- opowiada Danuta Guz. - Od dawna pro-
wadziliśmy korespondencję z wójtem 
w tej sprawie. Do dziś nic się jednak 
nie zmieniło. 

Pierwszy bój o drogę sąsiedzi sto-
czyli już kilkanaście lat temu. Wtedy 
spór nie był tak ostry. Andrzej Pruski 
krótko po tym, jak kupił nieruchomość 
w Chromcu, postawił na gminnej 
drodze bramę. Po interwencji musiał 
ją jednak zlikwidować i wydawało się, 
że problem zniknął. Tym bardziej że 
wówczas sąsiad Guzów nie przebywał 
zbyt często w Chromcu. Na stałe spro-
wadził się tutaj dopiero jakieś trzy lata 
temu i wtedy zrobiło się gorąco.

- Od początku czuł się tu jak panisko. 
Usiłował rządzić po swojemu. Naj-
pierw twierdził, że tu nie ma żadnej 

drogi, później widział nieistniejące 
znaki drogowe. Nijak nie szło się z 
nim dogadać - przekonuje Dawid Guz. 

- Najpierw był numer z bramą, a później 
luzem puszczał na drogę rottweilera, 
który warczał na mnie, jak tylko wysze-
dłem za drzwi naszego domu. 

Guzowie nie bez powodu walczą o 
drogę. Mieszkają w wysoko położonej, 
trudno dostępnej części wsi, w sporej 
odległości od głównej drogi asfaltowej. 
Bezpośrednio przy ich domu biegnie 
kiepska, wąska i trudna w utrzymaniu 
bita ścieżka oznaczona na mapach jako 
droga gminna nr 297. Miejscowe wła-

dze zadbały o jako taki dojazd z jednej 
strony do ich posesji, który od roku 
bywa też i odśnieżany. Ale przejazd 
kończy się przy domu Guzów i nie 
ma mowy o swobodnym, bezproble-
mowym zawróceniu tutaj jakiegokol-
wiek auta. A dalej stoi dom Andrzeja 
Pruskiego. Dojazd od jego strony jest 
znacznie łagodniejszy, wygodniejszy... 
Guzowie niezbyt często korzystają z tej 
drogi. Auta z rzadka pojawiają się na 
ich posesji. Danuta od czasu jak straciła 
pracę w Jeleniej Górze, jest bezrobotna 
i niecodziennie rusza się gdziekolwiek. 
23-letni Dawid studiuje na Politechnice 
w Cieplicach. Regularnie dojeżdża na 
zajęcia, znacznie częściej ma więc oka-
zje do kontaktów z sąsiadem, z czego 
żaden z nich nie jest zadowolony.

Historia z drogą 
- Pewnie w sprawie drogi, co? Dobrze, 

że pan przyjechał, bo miałem już do was 
dzwonić! - przywitał mnie na podwórku 
Andrzej Pruski. - Pewnie, że nie chcę, 
żeby ktokolwiek tędy jeździł, ale czy to 
dziwne? Proszę spojrzeć. Drzwi z mo-
jego domu wychodzą prosto na drogę. 
Mam w domu 80-letnich rodziców i 
trzyletnie dziecko, które strach wypuścić 
na podwórko. Czy ktokolwiek chciałby, 
żeby ludzie chodzili mu przed nosem 
i samochody jeździły pod oknami?! 
Sąsiedzi mają lepiej, bo ich dom stoi 
prostopadle do drogi. Poza tym po co 
im ta droga? Przecież oni nawet nie 
mają samochodu. 

Andrzej Pruski przyznaje, że gdy 
20 lat temu kupował dom, wiedział, 
że budynek stoi tuż przy drodze. Tyle 
że wtedy nie widać było tu jakiejkol-
wiek drogi. Jego zdaniem sąsiedzi 
zainteresowali się wygodniejszą drogą, 
dopiero jak on o nią zadbał: 

- Własnymi rękami utwardziłem ten 
teren. Płyty betonowe na drodze też 
ja układałem. Może rzeczywiście teraz 
wygląda, jakbym złośliwie wyrwał je z 
ziemi, ale tak nie jest. Jak ludzie z gmi-
ny robili przepust pod drogą, zadzwoni-
li do mnie z urzędu i zapytali o te płyty, 
bo przeszkadzały im w uporządkowaniu 
drogi. Wyjaśniłem, że są moje i w takiej 
sytuacji je zabiorę. 

Andrzej Pruski winą za konflikt 
utrudniający wszystkim życie obar-
cza sąsiadów. Jego zdaniem to oni 
złośliwie paradują mu przed nosem, 
choć mają dojazd do domu także od 
drugiej strony. 

Chyba się nie dogadają
Sąsiedzi zgodnie twierdzą, że nie 

widzą możliwości dogadania się ze 
sobą. Każda ze stron widzi natomiast 
inny sposób na rozwiązanie problemu. 
Według Danuty Guz udrożnienie drogi 
zamknie sprawę i niepotrzebne dysku-
sje z sąsiadem. Andrzej Pruski chce 
albo ograniczenia ruchu, albo zmiany 
przebiegu drogi w sposób, który 
odsunie ją nieco od jego zabudowań. 

Wójt gminy Stara Kamienica Woj-
ciech Poczynek, póki co, nie wi-
dzi przyszłości dla żadnego z tych 
rozwiązań. 

- Przez najbliższe dwa lata na pewno 
nie położymy tam asfaltu - stwierdza 
stanowczo. Jedyne, co może zała-

godzić problem, to pogodzenie się 
tych ludzi, bo inaczej dalej będą tylko 
uprzykrzać sobie życie. Pan Pruski 
nie może zawłaszczać sobie drogi 
publicznej. Nie widzę też możliwości 
wprowadzenia na niej jakichkolwiek 
dodatkowych ograniczeń w ruchu. Bo 
ta droga prowadzi nie tylko do dwóch 
gospodarstw. Tam są też inne działki.

Zdaniem wójta można by pomyśleć o 
pewnej korekcie przebiegu drogi, ale to 
długa, skomplikowana i kosztowna pro-
cedura. Poza tym oznaczałoby to także 
drogie prace w terenie, które ktoś musi 
sfinansować. Jeśli weźmie to na siebie 
właściciel feralnego domu, władze 
gminy mogą rozważyć takie rozwiązanie. 

Daniel Antosik 

Sąsiedzkie boje drogowe

Danuta Guz twierdzi, że sąsiad złośliwie usunął część wcześniej 
ułożonych płyt betonowych, by utrudnić przejazd gminną drogą. 

Andrzej Pruski nie chce, by ktokolwiek jeździł drogą biegnącą 
tuż przed drzwiami jego domu.
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Niemal do samej Wigilii będą czynne stragany 
ze szklanymi bombkami ręcznie malowanymi, 
miodami, wełnianą odzieżą, szlachetnymi kamie-
niami i wędlinami, które ustawiły się przed daw-
nym Domem Towarowym. Jarmark Bożonaro-
dzeniowy potrwa jeszcze do czwartku do godziny 
18. Karkonoska Agencja Rozwoju Regionalnego 
S.A. chce w ten sposób przywrócić dawny ruch 
zakupowy, jaki panował na głównym deptaku 
miasta, a teraz przeniósł się poza centrum. 

Wystawcy pojawili się na głównym deptaku 
miasta już w piątek. Najwięcej jest zaintere-
sowanych ozdobami na choinkę. Spory ruch 
widoczny jest więc wokół stoiska ze szklanymi 
bombkami ręcznie malowanymi, które przed 
Galerią Karkonoską prezentuje największy w 
Polsce producent tego rodzaju ozdób, firma 
Vitbis ze Złotoryi. Ich bombki są nie tylko ręcz-
nie dekorowane, ale także wytwarzane według 
tradycyjnych metod.                            (AJS)

Na basenie Szkoły Podstawowej nr 11 w 
Jeleniej Górze maluchy spotkały się z Mikoła-
jem w... wodzie. Święty nie miał sań, ale miał 
łódź. Przygotował też wiele 
konkursów i zabaw. 

Mikołajkową zabawę na 
wodzie zorganizowała już po 
raz szósty Szkółka Pływacka 

„Delfin”. Dzieci podzielono 
na kilkuosobowe zespoły. 
Każda drużyna z pomocą 
instruktorów miała wykonać 
określone zadanie. Były skoki 
do wody z przeszkodami, 
rzuty piłką do kosza, zabawy 
z pianką pływającą i piłkami, 
zjazdy ze ślizgawki i nauka 
udzielania pierwszej pomocy 
na fantomie. A Mikołaj co 

chwilę zabierał dzieci na przejażdżki łodzią 
po basenie. Maluchom zabawa się podobała, 
rodzicom także.                                     GOK

Jarmark Bożonarodzeniowy Świąteczny festyn na wodzie

Mikołaj bez sań, ale na łodzi.
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REKLAMA I PROMOCJA

Przy Szkole Podstawowej nr 
8 otwarto dzisiaj wielofunkcyjne 
boisko ze sztuczną nawierzchnią 
oraz plac zabaw dla najmłod-
szych dzieci. - Jest super - mówili 
bawiący się uczniowie.

Plac zabaw wykonano w ra-
mach programu „Radosna szkoła”. 
Są na nim zjeżdżalnie, huśtawki, 
koniki i inne zabawki. To urzą-
dzenia atestowane, w dodatku 
nawierzchnia jest miękka, nie 
powoduje urazów przy upad-
kach. Obok wybudowano boisko 
wielofunkcyjne ze sztuczną na-
wierzchnią. Można na nim grać w 
minipiłkę nożną, piłkę ręczną czy 
koszykówkę.

- Mam nadzieję, że to boisko pod-
niesie jakość naszej pracy - mówiła 
Marzena Hryniewicka, dyrektor 
SP nr 8 w Jeleniej Górze. - Plac 
zabaw jest piękny, urządzenia 
funkcjonalne, ładne i kolorowe, co 
cieszy dzieci. Dotąd takiego placu 
nie było, a był potrzebny, bo mamy 
pięcio- i sześciolatki.

Dyrektor przyznaje, że marzy 
o budowie nowej hali sportowej. 
Szkolna sala gimnastyczna jest 
mała. - Docelowo chcielibyśmy 
przeznaczyć ją na salę do rehabi-
litacji uczniów niepełnosprawnych, 
bo tacy chodzą do naszej szkoły 

- mówi M. Hryniewicka. - Marzymy o 
dużej hali dla uczniów. Szkoła ma 
26 oddziałów, w których jest około 
600 uczniów. Jedna sala to zdecy-
dowanie za mało.

Prezydent Marcin Zawiła powie-
dział, że miasto sukcesywnie stara 
się poprawić bazę sportową w szko-
łach. - W następnych latach będą 
robione kolejne boiska - mówi. - W 
przyszłym roku planujemy budowę 
kompleksu boisk przy Gimnazjum 
nr 4 oraz dwóch innych placówkach.

Co do sali gimnastycznej: - Bę-
dziemy się starali zmienić ten stan. 
Wiem, że dla szkół są przygotowy-
wane podobne programy jak Orliki. 
Jeżeli tylko się pokażą, na pewno z 
nich skorzystamy - mówi M. Zawiła.

(rob)

Nowe boisko i plac 
zabaw w szkole

Najmłodsi uczniowie cieszą się z nowego placu zabaw.

RO
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Piłkarska reprezentacja Czech 
zamieszka podczas Euro 2012 
we wrocławskim hotelu Mono-
pol - poinformował w minionym 
tygodniu prezes czeskiej fede-
racji Miroslav Pelta. Dla Jeleniej 
Góry to koniec marzeń o tym, by 
ugościć którąś z drużyn podczas 
przyszłorocznych mistrzostw.

Czesi to ostatnia reprezentacja, 
która interesowała się Jelenią 
Górą. To dlatego, że wszystkie 
swoje mecze grają we Wrocła-
wiu. Niestety, stolica Karkonoszy 
przegrała rywalizację ze stolicą 
Dolnego Śląska. Czeskie media 
podają co prawda, że jeszcze nie 
została podpisana umowa, ale to 
już ostateczny wybór. Za Wrocła-
wiem opowiedzieli się trener cze-
skiej reprezentacji Michal Bilek, a 
także menedżer Vladimir Smicer.

Smicer w czeskich mediach 
mówił, że z miejsc, które człon-
kowie sztabu oglądali w Polsce, 
wrocławski hotel Monopol był naj-
lepszy. Hotel leży blisko centrum 
Wrocławia i zarazem stadionu, 

który będzie obiektem treningo-
wym dla reprezentacji.

Dla naszego miasta to prak-
tycznie koniec marzeń o tym, by 
przyciągnąć którąś z drużyn na 
Euro 2012. Większość drużyn 
już wybrała swoje centra. Poten-
cjalnych kandydatów odstrasza 
przede wszystkim brak bazy 
treningowej w Jeleniej Górze. 

Stadion co prawda jest remonto-
wany i ma być oddany tuż przed 
Euro, ale potencjalni kandydaci 
biorą te zapewnienia z rezerwą. 
Inna rzecz, że z Jeleniej Góry 
do Wrocławia jest ponad sto 
kilometrów. Czesi na stadion, na 
którym będą rozgrywali swoje 
mecze, mają 20 minut jazdy od 
swojej bazy. To zdaniem Smicera 

jest atutem, gdyż reprezentacja 
uniknie dojazdów i ewentualnych 
noclegów na dobę przed meczem 
w innych hotelach.

Prezydent Marcin Zawiła uważa, 
że miasto zrobiło wszystko, co 
mogło. - Przedstawiliśmy gościom 
cały projekt centrum pobytowego, 
centrum kibica - mówi. - Wybrali 
centrum we Wrocławiu, trudno.

Jak mówi, nie zwalnia to firmy 
Tamex z zakończenia przebudo-
wy stadionu do końca kwietnia. 

- Umowa została podpisana i ma 
być zrealizowana - powiedział. - 
Jeśli będą jakieś nieprzewidziane 
okoliczności, które spowodują 
przesunięcia terminów, będziemy 
je rozpatrywać na bieżąco.

(rob)

Na przebudowywanym stadionie przy Złotniczej nie potrenuje żadna z reprezentacji występujących w Euro 2012.
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W domu zgorzelczan-
ki wciąż jeszcze opłakują 
Jana. 35-letni mężczy-
zna został pochowany 
zaledwie kilka tygodni 
temu. Rana wciąż krwa-
wi. Pani Jadwidze jest 
tym ciężej, że to nie była 
pierwsza nieoczekiwana 
śmierć w domu. Mąż 
odszedł z tego świata 
18 lat temu. Przy matce 
zostało trzech synów. 
Najstarszy, inżynier, zgi-
nął kilka lat temu w wy-
padku na Turowie. W 
pracy. Nieoczekiwany 
cios w samo serce. 

Dwa wypadki
Janek, drugi syn, prze-

żył w 2006 roku ciężkie 
doświadczenie. Praco-
wał wtedy w Czechach. 
Wrócił akurat z pracy i 
szedł do domu matki. 
Koło CPN-u, na oczach 
mężczyzny, zdarzył się 
wypadek. Samochód 
potrącił kobietę z niepeł-
nosprawnym dzieckiem, 
która wracała z zajęć w 
poradni rehabilitacyjnej. 
Samochód potrącił ją 
na pasach. Janek szedł 
drugą stroną ulicy. Jak 
zobaczył, co się dzieje, 
bez zastanowienia wyskoczył na 
ulicę, na te pasy, żeby pomóc. 
Nieszczęśliwie w tym samym 
momencie do miejsca zdarze-
nia od strony Ujazdu dojechało 
autem starsze małżeństwo. Prze-
jechali Janka tak, że trzasnęły 
mu piszczele w obydwu nogach. 
Starszy pan najprawdopodobniej 
poświęcił pełną uwagę temu, 
co działo się na pasach, tracąc 
szerszy ogląd. Po prostu nie 
zauważył wbiegającego na pasy 
mężczyzny. 

Janek bardzo długo się le-
czył. Rehabilitacja była żmud-

na. Dopiero dwa lata temu 
odłożył kule, bez których wcze-
śniej nie mógł się obejść. Trzy 
miesiące temu, we wrześniu, 
niefortunnie upadł i uderzył 
g łową o beton.  Pogotowie 
wzięło go z ulicy. Po wylewie 
już się nie obudził. 

Dość długo leżał na neurologii, 
ale w pewnym momencie lekarze 
jasno dali matce do zrozumienia, 
że nie ma już dla niego ratunku. 
Szanse na to, że się obudzi, były 
znikome, a nawet gdyby się obu-
dził, to uszkodzenia mózgu były 
tak duże, że nie wiadomo, jaki los 
by go czekał. 

Przynajmniej  ta 
śmierć nie zaskoczy-
ła pani Jadwigi. W 
każdej chwili spo-
dziewała się takiej 
wiadomości. Zasko-
czyło natomiast to, co 
wydarzyło sie później. 
Po śmierci Jana nikt 
nie miał cienia wąt-
pliwości, że należy 
spełnić wolę syna. 
Dla ułatwienia matka 
zdecydowała też, że 
złoży prochy syna w 
tym samym miejscu, 
w którym spoczywa 
jego ojciec, a jej świę-
tej pamięci mąż. 

Upór księdza
W zakładzie po-

grzebowym podeszli 
do kl ientki facho-
wo. Dostała do ręki 
karteczkę, z którą 
należało pójść do 
księdza, by ten wy-
znaczył dzień i go-
dzinę tzw. modłów 
nad ciałem. Kościół 
ma teraz takie wyma-
gania względem tych, 
którzy chcieliby po 
kremacji normalnego, 
katolickiego pogrze-
bu. Modły odprawia 

się przed kremacją, nim zakład 
pogrzebowy odwiezie ciało do 
spalenia. 

Ksiądz usilnie próbował jednak 
odwieść parafiankę od pomysłu 
kremacji zwłok. Tłumaczył, że 
jako katoliczka powinna pocho-
wać syna w trumnie, zgodnie z 
przyjętą tradycją. Jadwiga próbo-
wała polemizować, podpierając 
się Pismem Świętym:

- Z prochu powstałeś i w proch 
się obrócisz, proszę księdza - 
przypomniała. Duszpasterz był 
jednak zdecydowanie przeciw i 
wciąż powtarzał, że powinna się 

jeszcze zastanowić. Argument, 
że matka wypełnia wolę syna, w 
ogóle do niego nie trafiał. 

Dyskusja stawała się bezprzed-
miotowa, więc kobieta wyciągnę-
ła karteczkę i poprosiła, by ksiądz 
po prostu wyznaczył termin, a 
firma się dostosuje do niego. 
Wtedy ksiądz wypalił: 

- A gdzie ja mam odprawić te 
modły? 

Jadwiga zdębiała. Skąd niby 
ona miała to wiedzieć? Ciało 
znajduje się w prosektorium, więc 
w grę wchodziła zapewne kaplica 
albo kościół. Kobieta przyznaje, 
że zwyczajnie, po ludzku nie 
wytrzymała, i wyrzuciła z siebie 
pierwsze, co jej przyszło do gło-
wy: - No, chyba nie na ulicy!?

Ksiądz nie ustępował. Suge-
rował, że można by przecież dla 
syna wykopać nowy grób, i że 
warto się jeszcze zastanowić 
nad wszystkim. Matka miała 
już jednak dawno za sobą etap 
podejmowania decyzji. Najzwy-
czajniej w świecie nie stać jej 
na budowę nowego pomnika i 
nie powinna być zmuszana do 
tłumaczenia się z tego faktu. 
Chciała po prostu wypełnić wolę 
syna i złożyć jego prochy tam, 
gdzie leży już ojciec. Ksiądz 
zaś upierał się przy trumnie w 
sposób absolutnie niezrozumiały 
dla kobiety. Wreszcie Jadwiga 
zapytała wprost, czy podpisze 
tę karteczkę, czy nie? Ksiądz od-
parł, że nie. Zaproponował tylko 
ponowne rozważenie sprawy i 
ponowną wizytę. 

- Wyszłam z takim żalem... - 
szlocha kobieta. - Postanowiłam, 
że wezmę mistrza ceremonii, i tak 
właśnie zrobiłam. Mszę świętą 
przecież mogę zamówić w każ-
dym innym kościele. 

Księdza nie błagała
Pani Jadwiga uczestniczyła 

już wcześniej w takim świeckim 
pożegnaniu,  prowadzonym 

przez mistrza ceremonii, i za-
pamiętała, że była to piękna, 
z godnością poprowadzona 
uroczystość. - Na myśl, że 
mam znowu iść do księdza i 
go błagać, albo szukać innego 
i narazić się na kolejną odmo-
wę... Wiedziałam, że tego nie 
zrobię - mówi. 

Na ostatecznej decyzji zawa-
żyły też inne względy. Matka 
wciąż miała w pamięci pogrzeb 
najstarszego syna.  Ksiądz, 
który uczestniczył w pogrzebie, 
nie podał nawet ręki, nie zło-
żył kondolencji zdruzgotanej 
kobiecie. 

- Z żalem to mówię, ale w ogóle 
nie odczułam braku księdza na 
pogrzebie Jana. Wszystko odbyło 
się bardzo pięknie, z szacunkiem 
i godnością. Może nie tak bardzo 
po katolicku, ale urna została 
uhonorowana najpierw w kaplicy, 
a później i nad grobem. 

Kobieta nie chce publicznej 
wymiany argumentów. Nie chce 
boksować się z księdzem na 
łamach gazety. Jest osobą wie-
rzącą i nadal będzie chodzić do 
kościoła. 

- Tylko mam taki straszny żal, 
że tak mnie potraktowano. Od-
czułam to jak targowisko nad 
ciałem syna. 

Na karteczce z zakładu po-
grzebowego była adnotacja, 
że kwotę należną za pochówek 
ksiądz otrzyma z zasiłku po-
grzebowego; tradycyjnie przy-
jęte 10 proc. Może o to właśnie 
chodziło? O kopertę, której w 
takim układzie by nie było? 
Pani Jadwiga jest całkowicie 
zdezorientowana. Po co Kościół 
domaga się modłów nad ciałem 
przed kremacją zwłok, skoro w 
rzeczywistości niektórzy księża 
wcale nie chcą tych modłów 
odprawiać? 

PS. Imiona bohaterów zostały 
zmienione na życzenie rodziny.

(mat)

Tu, gdzie kiedyś stało ZOMO, 
stanęli działacze jeleniogórskiej 
młodzieżówki PiS. Tam, gdzie stała 
Solidarność, było dwóch uczniów 
lubomierskiego liceum. Ci pierwsi 
gonili i bili tych drugich. Tych pierw-
szych było więcej i byli uzbrojeni. 
Niemal tak, jak 30 lat temu na ulicach 
polskich miast. W rocznicę wpro-
wadzenia stanu wojennego młodzi 
ludzie zorganizowali w centrum Jele-
niej Góry happening. Przechodniom 
się podobało.

Choć w pewnym momencie, gdy 
koło Bramy Wojanowskiej dwaj zo-
mowcy dopadli młodego chłopaka, 
powalili go na ziemię i zaczęli tłuc 
pałkami, jedna z pań krzyknęła, żeby 

dali spokój i gotowa była rzucić się 
z pomocą. Ale organizatorzy powie-
dzieli, że to inscenizacja. Rzeczywi-
ście. Młodym ludziom wyobraźni 
nie brakło i wiele scen pałowania 
wyglądało, jakby rzeczywiście byli 
mocno bici.

Towarzyszący milicjantom ubek 
w kapeluszu i z czarną teczką 
odczytywał przez megafon prze-
mówienie generała Wojciecha 
Jaruzelskiego. Później zaprezen-
towano oryginalne wystąpienie 
szefa Wojskowej Rady Ocalenia 
Narodowego. Towarzyszący gru-
pie ormowiec i dwie aktywistki 
rozdawali przechodniom ulotki 
przypominające o dzisiejszej rocz-

nicy. Na awersie była kserokopia 
formularza meldunku zatrzymania 
osoby z tamtych czasów.

Początkowo wielu jeleniogórzan 
było zaskoczonych oglądanymi 
scenami. Jedna z mieszkanek 
kamienicy przy 1 Maja wychyliła 
się przez okno i powiedziała do 
uczestników happeningu, że są za 
młodzi, by coś wiedzieć o stanie 
wojennym. Gdy demonstranci i 
zomowcy mijali stojącego pod ze-
garem na 1 Maja jeleniogórskiego 
barda, Staszka Nagajka, ten w mig 
zagrał na gitarze i zaintonował 

„Żeby Polska była Polską”.
GOK

Matka pochowała syna bez księdza 

Żal nad urną 
Janek chciał być skremowany. Kilkakrotnie, w luźnej rozmowie, jakby przeczuwając, że rodzina powinna 
usłyszeć taką informację, wyartykułował swoją wolę. Ale ksiądz był innego zdania. 

Młody zgorzelczanin został skremowany i pochowa-
ny bez księdza.

Z pałami gonili demonstrantów

Happening w centrum miasta - milicja bije demonstrantów.
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Ośrodek narciarski SKI&SUN Świeradów-Zdrój 
oferuje najnowocześniejszą kolej gondolową w Polsce, 2500 m 
naśnieżaną i oświetlaną nartostradę, wyciąg taśmowy dla dzieci, 

snowpark, tel. 75 781 70 18,   www.skisun.pl

Typowanie najpopularniejszych - 
najlepszych w 2011 roku sportowców 
i trenerów z klubów regionu jelenio-
górskiego nabiera tempa. W minio-
nym tygodniu codziennie przybywało 
plebiscytowych kuponów nadesłanych 
z piętnastu miejscowości. Przyjęliśmy 
też listowne i internetowe zgłoszenia 
nowych pretendentów w 37. wyborze 
kibiców. To były ostatnie propozycje 
z klubów i od fanów pięciu dyscyplin 
sportowych.

Za sukcesy na różnych arenach do 
plebiscytowej rywalizacji zapropo-
nowano reprezentantów i mistrzów 
Polski, tenisistkę z KT Jelenia Góra 
ZOFIĘ STANISZ, lekkoatletkę z MKS-u 
Osy Zgorzelec GABRIELĘ SZKOLNIC-
KĄ, medalistę OOM i MP, biegacza 
narciarskiego z KS Śnieżki Karpacz, 
MARIUSZA DZIADKOWCA - MICHO-
NIA, powracającą do dobrej formy po 
urlopie macierzyńskim KAMILĘ WI-
NOGRODZKĄ (d. Włostowską) z MKS 

„Jedenastka” JG, lidera trzecioligowych 
siatkarzy z Kamiennej Góry, wcześniej 
współautora awansu zespołu KS Kus-
Kus, NORBERTA ŁYSKA oraz trenera 
sześciu medalistów mistrzostw Polski 
juniorów i OOM, trenera narodowej 
reprezentacji na I Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie Młodzieży w Innsbrucku, 
STANISŁAWA MICHONIA.

Zgodnie z zapowiedzią prezentuje-
my wybraną w nadesłanych kuponach 
czołową dwudziestkę zawodników i 
zawodników oraz dziesiątkę trenerów 
do miana NAJ. Każdy z pretendentów 
dostał swój numer SMS-owy. W tej 
formie głosowanie zakończymy 1 
lutego br. o północy.

SPORTOWCY
Biathlon
AGNIESZKA CYL (MKS Karkonosze 

SZ Jelenia Góra) - SMS o treści SP1
IGA KORDASIEWICZ (MKS Karko-

nosze SZ JG) - SMS o treści SP2
MATEUSZ ZAWÓŁ (MKS Karkono-

sze SZ JG) - SMS o treści SP3
Kajakarstwo górskie
NATALIA ROŻNIAKOWSKA (LUKS 

Kwisa Leśna) - SMS o treści SP4
Karate
SEBASTIAN PAWLIKOWSKI (Je-

leniogórski Klub Karate) - SMS o 
treści SP5

Kolarstwo
SŁAWOMIR JAŚKIEWICZ (Team 

Podgórzyn) - SMS o treści SP6
Koszykówka
ŁUKASZ NIESOBSKI (KS Sudety 

Jelenia Góra) - SMS o treści SP7
JOANNA PAWLUKIEWICZ (Basket-

Pro Jelenia Góra) - SMS o treści SP8

KAMIL TOKAREWICZ (KSW Sparta-
kus Jelenia Góra) - SMS o treści SP9

KONRAD WYSOCKI (PGE Turów 
Zgorzelec) - SMS o treści SP10 

Lekka atletyka
TOMASZ KOŁODZIEJSKI (MKL „12” 

Jelenia Góra) - SMS o treści SP11
GABRIELA SZKOLNICKA (MKS Osa 

Zgorzelec) - SMS o treści SP12
Narciarstwo biegowe
MARIUSZ DZIADKOWIEC - MI-

CHOŃ (KS Śnieżka Karpacz) - SMS o 
treści SP13

Piłka ręczna
MAŁGORZATA BUKLAREWICZ 

(KPR Jelenia Góra) - SMS o treści 
SP14

MARTA DĄBROWSKA (KPR Jelenia 
Góra) - SMS o treści SP15

Piłka siatkowa
NORBERT ŁYSEK (KS Kus Kus 

Sudety Kamienna Góra) - SMS o 
treści SP16

Pływanie
KAMILA WINOGRODZKA (MKS 

„Jedenastka” Jelenia Góra) - SMS o 
treści SP17

Saneczkarstwo na torach 
lodowych

ARTUR GĘDZIUS (KS Śnieżka Kar-
pacz) - SMS o treści SP18

FILIP ROMAŃSKI (MKS Karkonosze 
SZ Jelenia Góra) - SMS o treści SP19

Tenis
ZOFIA STANISZ (KT Jelenia Góra) - 

SMS o treści SP20
Głosujemy na numer 72150

TRENERZY
Kajakarstwo górskie
BOGDAN SZTUBA (LUKS Kwisa 

Leśna) - SMS o treści TR1
Karate
Sensei RAFAŁ MAJDA (Jeleniogór-

ski Klub Karate) - SMS o treści TR2
Koszykówka
IRENEUSZ TARASZKIEWICZ (KS 

Sudety Jelenia Góra) - SMS o treści 
TR3

JACEK WINNICKI (PGE Turów Zgo-
rzelec) - SMS o treści TR4

Lekka atletyka
MAREK PRZEORSKI (MKL „12” 

Jelenia Góra) - SMS o treści TR5
Łucznictwo
HENRYK CHEMICZ (MKS Bobry 

Jelenia Góra) - SMS o treści TR6
Piłka nożna
BARTOSZ WIATRZYK (MKS Olim-

pia Kowary) - SMS o treści TR7
Piłka ręczna
MAŁGORZATA JĘDRZEJCZAK (KPR 

Jelenia Góra) - SMS o treści TR8
Narciarstwo biegowe
STANISŁAW MICHOŃ (KS Śnieżka 

Karpacz) - SMS o treści TR9
Saneczkarstwo na torach 

lodowych
PRZEMYSŁAW POCHŁÓD (MKS 

Karkonosze SZ Jelenia Góra) - SMS 
o treści TR10

Głosujemy na numer 7255.
Koszt jednego SMS do wszystkich 

operatorów 2,46 zł z VAT-em.
Całą plebiscytową listę nomi-

nowanych sportowców i trenerów 
można znaleźć na stronie interne-
towej www.nj24.pl

Kibice nadal mogą typować swoich 
faworytów na gazetowych kuponach. 
Ostatni opublikujemy 31 stycznia 
2012 roku. Prosimy pamiętać o 
dacie ważności, którą każdorazowo 
zamieszczamy na dole „Nowinowego” 
kuponu. W końcowej punktacji liczy 
się każdy głos. Wśród wszystkich 
głosujących rozlosujemy bony pie-
niężne i upominki.

Sportowy plebiscyt zakończymy 
Balem Mistrzów Sportu w karpackim 
hotelu Mercure Skalny (3 lutego 2012 
r.). Laureaci otrzymają zaproszenia na 
bal. Osoby, które chcą uczestniczyć 
w święcie sportu i towarzyszyć mi-
strzom, mogą kupić bilety wstępu w 
cenie 300 złotych od pary. Dodatkowe 
informacje i sprzedaż wejściówek w 
Wydziale Promocji, Turystyki i Sportu 
Starostwa Powiatowego w Jeleniej 
Górze, tradycyjnie współorganizatora 
plebiscytowej zabawy. Telefony (75) 
64-731-46 lub (75) 64-731-45. 

Henryk Stobiecki 

Ostatnie plebiscytowe nominacje

Głosowanie sms-ami i kuponami

Jeleniogórskim piłkarkom ręcznym 
nie udało się w wyjazdowym meczu 
14. kolejki PGNiG Superligi w Kiel-
cach powtórzyć wygranej z drużyną 
cieplickiego trenera Zdzisława Wąsa 
z pierwszej rundy (34:27). W minio-
nym sezonie też dwa razy górą był 
KPR, stąd mówiono o „patencie” na 
pokonanie byłego szkoleniowca klubu 
z Jeleniej Góry. Teraz w kieleckiej hali 
nasz zespół uległ wyżej notowanej 
(7. miejsce), ekipie KSS-u 34:37, 
choć do przerwy prowadził 17:15. O 
zwycięstwie gospodyń przesądziła 
dramatyczna końcówka.

Pomimo znaczącego osłabienia 
kadrowego (kontuzje i  urazy), 
podopieczne trenerki Małgorzaty 
Jędrzejczak stoczyły wyrównaną 
walkę. Nie poddały się nawet, 
gdy przed ostatnim kwadransem 
gry rywalki prowadziły różnicą 
czterech bramek. Potem wynik 
oscylował wokół remisu. W 58. 
minucie zespół z Kielc wygrywał 
33:32 i korzystny rezultat potrafił 
utrzymać do końcowej syreny. 

Bramki dla KPR-u strzeliły Joan-
na Załoga 9, Monika Odrowska 7, 
Marta Dąbrowska 6, Marta Oresz-

czuk 5, Anna Fursewicz i Małgo-
rzata Buklarewicz po 3 oraz Emilia 
Galińska 1. W ekipie trenera Wąsa 
najcelniej rzucały Paszowska 9, 
Skrzyniarz 6, Piechnik i Drabik 
po 5 goli.

Piłkarki KSS-u awansowały na 
6. miejsce. Jeleniogórzanki są 
nadal na 9. pozycji - 9 pkt. w 13. 
meczach, bramki 366:413. Kolejne 
spotkania Superligi dopiero 7 i 8 
stycznia 2012 roku. KSS zagra u 
siebie z Piotrcovią Piotrków Trybu-
nalski (8. lokata). 

(STOB)

KPR na tarczy 

Koszykarski prymat na Dolnym 
Śląsku dla zespołu trenera Jacka 
Winnickiego. W zapełnionej do 
ostatniego miejsca wrocławskiej 
hali Orbita wicemistrzowie Polski 
z PGE Turowa po dramatycznej 
końcówce pokonali Śląsk 88:87 
(18:16, 21:21, 27:27, 22:23. 
Mecz lokalnych rywali był cie-
kawym i wyrównanym sportowo 
widowiskiem, z wielkimi emocja-
mi do końcowego gwizdka. W 
pierwszej rundzie Tauron Basket 
Ligi zgorzelecka drużyna rozbiła 
u siebie Śląsk 77:56.

Za największą niespodzianką 
derbów uznano wielki powrót 
żywej legendy polskiej koszy-
kówki, 41-letniego Adama Wój-
cika. Owacyjnie powitany przez 
kibiców kapitan gospodarzy od 
razu zagrał w pierwszej piątce po 
dziesięciomiesięcznej przerwie. 
Popularny „Oława” był zadowolo-
ny ze swojego występu. W ciągu 
niespełna kwadransa gry zdobył 
sześć punktów, miał trzy zbiórki 
piłki i pięć razy wymusił przewi-
nienia na rywalach.

W meczu walki „kosz za kosz” 
często zmieniało się prowadzenie. 
Oba zespoły twardo grały w de-
fensywie. W Śląsku efektownymi 
wsadami popisywał się Aleksan-
der Mladenovic (20 pkt.), często 
trafiał Slaviva Bogavac (19), do 
najlepszych na boisku należał 
lider i podstawowa „jedynka”, 
Robert Skibniewski (13). W zwy-
cięskiej drużynie PGE Turowa 

brylowali Daniel Kickert (26 pkt.), 
rozgrywający Ronald Moore (19) 
i David Jackson (12). W końco-
wych dwóch minutach derbowej 
potyczki, od wyniku 80:80 kibice 
oglądali czterokrotną zmianę pro-
wadzenia i gonienie rywala. Przy 
stanie 87:87, po faulu Bartosza 
Bochno jeden z dwóch rzutów 
wolnych celnie wykonał Konrad 
Wysocki i było 87:88. Gdy do za-
kończenia meczu pozostało 20,3 
sekundy, w ostatniej akcji Śląsk 
mógł sobie zapewnić zwycięstwo. 
W końcowych sekundach rzucał 
Akselis Vairogs, ale piłka nie wpa-
dła do kosza.

- Szkoda tej akcji, to była 
moja decyzja, tak mieliśmy za-
grać - powiedział serbski trener 
wrocławian Miodrag Rajkovic. 

- Chciałem czymś zaskoczyć Tu-
rów. W końcówce graliśmy akcje 
pick’n’roll i musieliśmy spróbo-
wać czegoś innego.

W derbach mój zespół po-
kazał charakter i walczył do 
końca - cieszył się trener Jacek 
Winnicki. - Mam nadzieję, że 
teraz, po tej wygranej, wracamy 
na właściwe tory. Po świetnym 
początku sezonu zaliczyliśmy 
cztery ligowe porażki w pięciu 
ostatnich kolejkach. 

W najbliższej kolejce TBL, w 
przedświąteczny piątek, 23 bm. o 
godzinie 18, w zgorzeleckiej hali 
koszykarze Turowa powalczą z 
zielonogórskim Zastalem. 

(STOB)

Derby regionu  
dla Turowa

Koszykarze ze Zgorzelca mieli 
niezwykle trudne zadanie. Mogli 
świętować awans z grupy H tylko 
przy zwycięstwie różnicą 26 punk-
tów, przy jednoczesnej wygranej 
niemieckiej Alby nad ekipą z Belgii. 
Wicemistrzowie kraju z PGE Turowa 
nie wykorzystali szansy i definityw-
nie zakończyli przygodę w Pucha-
rze Europy. W zielonogórskiej hali 
w obecności 1500 kibiców przegrali 
z wiceliderem, KK Buducnost Voli 
73:78. To było najważniejsze pucha-
rowe spotkanie jesieni w polskiej 
koszykówce klubowej.

Zespół trenera Dejana Radonjicia 
z Podgoricy awansował do drugiej 
fazy rozgrywek razem z berlińską Albą. 
Pierwszy mecz pucharowy czarno-
zielonych zakończył się wysokim zwy-
cięstwem 75:50 zawodników z Czar-
nogóry. Tym razem w zespole gości 
zabrakło lidera Nikoli Vucevicia, który 
wkrótce zadebiutuje w NBA. Pierwsza 
kwarta zakończyła się pomyślnie dla 
KK Buducnost (24:16). W drugiej od-
słonie (13:18), po „trójce” najlepszego 
na boisku Ronalda Moora (razem 22 
pkt., 2 x 3), Turów przegrywał tylko 
31:35. Do przerwy było 37:34. 

Po zmianie stron zaprocentował 
agresywny styl gry ekipy trenera 
Jacka Winnickiego, stąd prowadze-
nie 42:41, a potem, po udanych 

akcjach Moora i Konrada Wysoc-
kiego (13), wynik 49:43. W zaciętej 
czwartej kwarcie (28:22 dla zespołu 
z Podgoricy) nie zdała egzaminu 
obrona strefowa Turowa. Po celnych 
rzutach z dystansu (w meczu sześć 
trafień) goście przegrywali różnicą 
tylko jednego „oczka” (50:51), ale 
w końcowych minutach wypracowali 
przewagę i mogli cieszyć się z awan-
su. Przy wyniku 71:72 Giedrus Gu-
stas zabrał piłkę rozgrywającemu KK 
Buducnost i zdobył ostatnie punkty 
dla Turowa. Potem do kosza trafiali 
już tylko rywale. Najpierw z obwodu 
celnie rzucał Marko Popovic, potem 
rzuty wolne skutecznie wykonywał 
Jermaine Andersoen (razem 16 pkt.). 
Oprócz niego dla klubu z Czarnogó-
ry najwięcej punktów zdobyli Bojan 
Dubljevic (16) i Bojan Krstovic (13).

Bilans PGE Turowa w Eurocup to 
dwa zwycięstwa i trzy porażki. Ostat-
ni pucharowy pojedynek Turowa 
zaplanowano 20 bm. na wyjeździe z 
belgijską Dexia Mons Hainaut. Dobra 
gra brunatnych w dwóch meczach 
to za mało, aby awansować do na-
stępnej fazy europejskich rozgrywek. 
W sezonie 2008/2009 drużyna ze 
Zgorzelca (trener Saso Filipowski) 
znalazła się nawet wśród najlepszych 
ośmiu klubów zaplecza Euroligi. 

Henryk Stobiecki 

Turów wyeliminowany 
z EuroCup
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Sportowcy i trenerzy z Międzysz-
kolnego Klubu Lekkoatletycznego 
mają szczególne powody do zado-
wolenia. Podczas 67 imprez krajo-
wych jeleniogórzanie zdobyli aż 65 
medali trzech kolorów. To klubowy 
rekord.

Chłopcy i dziewczęta z trener-
skich grup Marka Przeorskiego, 
Andrzeja Szymańskiego i Łukasza 
Cudyka siedmiokrotnie stanęli na 
podium mistrzostw Polski juniorów, 
juniorów młodszych i młodzików. 
Trzynaście medali wywalczyli w mię-
dzywojewódzkich mistrzostwach, w 
dolnośląskim czempionacie cieszyli 
się z 45 krążków. Klubowe rekordy 

MKL „12” w różnych kategoriach 
wiekowych zostały poprawione 
aż 24 razy. W kadrze narodowej 
juniorów są Tomasz Kołodziejski 
i Damian Wojciechów. Ośmiu wy-
chowanków jeleniogórskiego klubu 
znalazło uznanie u szkoleniowców 
kadry Dolnego Śląska. 

W MKL”12” trenuje ponad 70 
zawodników i zawodniczek. To 
był ich najlepszy sezon sportowy 
w 11-letniej historii. Dorobek 76 
punktów rankingowych uplasował 
jeleniogórskich lekkoatletów na 
szóstym miejscu w dolnośląskiej 
klasyfikacji wśród 37 ocenionych 
klubów i w krajowej czołówce. W 
rywalizacji 30 szkoleniowców z DŚ 
Marek Przeorski został uznany naj-
lepszym trenerem juniorów młod-

szych. W klasyfikacji PZLA nume-
rem jeden jest uczeń ZSE-T Tomasz 
Kołodziejski. Jego najlepszy wynik 
13,78 sek. w biegu na 110 m ppł. 
jest trzecim w Europie w kategorii 
16-17-letnich zawodników. Tomek 
to mistrz MP i OOM juniorów 
młodszych również na dystansie 
400 m ppł. i halowy mistrz kraju 
w biegu na 60 m ppł. (8,01 sek.). 
Lekkoatlecie z MKL „12” i jego 
medalowemu koledze klubowemu 
Damianowi Wojciechów przyznano 
I klasę sportową. Mistrzowski se-
zon w różnych konkurencjach mieli 
ponadto Bartosz Gul, Kajetan Kąs, 
Michał Sługocki, Wojciech Jardel, 

Wojciech Perkowski, Michał Kana-
brocki, Ewelina Gibes, Karolina Dul, 
Maciej Popławski i inni. 

Sukcesy jeleniogórzan przypo-
mniano podczas uroczystego podsu-
mowania sezonu 2011, tradycyjnie 
zorganizowanego w gimnazjum nr 
3. Zaproszono rodziców medalistów, 
sponsorów, radnych i przyjaciół 
klubu. Najlepszym lekkoatletom wrę-
czono puchary, dyplomy, statuetki, 
listy gratulacyjne, kółka olimpijskie 
i wiele cennych nagród rzeczowych, 
głównie wysokiej jakości sprzęt 
sportowy i obuwie. Gratulacje i 
życzenia przekazał prezes DZLA 
Marian Dobija. Najsympatyczniej-
szym kolegą klubowym wybrano 
Kajetana Kąsa. 

Henryk Stobiecki

Samodzielny lider koszykarskiej III 
ligi z Jeleniej Góry meczem u siebie z 
WSTK Wschowa (4. miejsce w tabeli) 
fatalnie rozpoczął drugą rundę. Aspi-
rujący do wyższej ligi KSW Spartakus 
doznał kompromitującej porażki 56:74. 
Trzecią kwartę gospodarze przegrali 
rzadko spotykanym w męskim ba-
skecie wynikiem 8:30. Tak kiepsko 
prezentujących się w ataku i w obronie 
koszykarzy Spartakusa kibice dotąd 
nie oglądali.

W pierwszej połowie zmieniało 
się prowadzenie (w kwartach 12:17, 
17:12), stąd remis po 29. Trzecia 
odsłona to koszykarski popis WSTK i 
fatalny obraz gry Spartakusa. W ciągu 
sześciu minut przyjezdna drużyna 
wywalczyła aż 19 punktów z rzędu, 
gospodarze mieli zerowe konto. Przy 
wyniku 29:48 bilans Spartakusa akcją 
dwa plus jeden poprawił Krzysztof 
Samiec (razem 7 pkt.), celną „trójkę” 
miał Szymon Jaszczur (11). W następ-
nych minutach zespół ze Wschowej 
znów odskoczył na 37:59. W końco-
wej kwarcie (19:15) jeleniogórzanie 
zmniejszyli rozmiar porażki, ale nie 
udało im się zmienić losów hitowej 
potyczki III ligi. Marny dorobek 
punktowy kapitana Spartakusa Kamila 
Tokarewicza (4), Bartka Kicińskiego 
(8), Grzegorza Rachmiela (7), Macieja 
Adamczyka (5), Pawła Nowickiego (4) 
i Kamila Milanceja (10) w porównaniu 
z celnymi rzutami braci Rzeszowskich, 
Wojciecha (31 punktów) i Marcina 
(19), wyraźnie pokazuje sportową 
różnicę.

- Jestem zdołowana, wstyd mi przed 
kibicami, wysoka porażka w ostatnim, 
tegorocznym meczu to nie był miły 
prezent na Gwiazdkę - powiedziała 
trener Joanna Kawalec. - Chłopakom 
zabrakło zaangażowania i umiejętności 
na zespół z górnej czwórki tabeli. Trze-
ba przeprowadzić kolejne rozmowy z 
koszykarzami i zadać im kilka pytań. 
Przede wszystkim, czy mamy jeden 
wspólny cel, czyli awans do II ligi. 

Zwycięski trener WSTK Krzysztof 
Zajc nie ukrywał, że w jeleniogórskiej 
hali spodziewał się cięższej przeprawy. 
Teraz dzięki wygranej klub ze Wscho-
wy pozostał w walce o awans.

 - Spartakus zagrał słabo, mało 
ambicjonalnie, bez rotacji w obronie 
i bez koncentracji - ocenił szkolenio-
wiec WSTK. - Moi podopieczni nie 
są lepsi technicznie i taktycznie od 
Spartakusa, ale dzisiaj na boisku po-
kazali sportową determinację i wielką 
ambicję, zwłaszcza w obronie. Nasz 
lider Wojtek Rzeszowski jest szybki 
i skoczny, motoryką przewyższa 
wszystkich trzecioligowych zawod-
ników. Sam się jednak dziwiłem, jak 
doskonale poradził sobie z czwórką 
(!) koszykarzy rywala. 

Następny mecz koszykarze KSW 
Spartakusa rozegrają w Wałbrzychu z 
KK Promet (7 I 2012 r.).

Pomogli z dobrego serca
Przy okazji ligowej konfrontacji z 

koszykarską ekipą ze Wschowej, z ini-
cjatywy działaczy i zawodników KSW 
Spartakus odbyła się akcja charyta-
tywna. Zorganizowano dobrowolną 
sprzedaż cegiełek po 2, 5 i 10 złotych 
oraz licytację gadżetów (koszulka, 

czapka, plakat, model rajdowego auta). 
Podarował je samochodowy mistrz 
Polski 2011, Kajetan Kajetanowicz. 
Licytację wygrali koszykarz Krzysz-
tof Samiec i kibic basketu pan Jan. 
Zebrane pieniądze (na razie jedynie 
kilkaset złotych) zostaną przeznaczone 
dla Stowarzyszenia Pomocy Chorym 
Dzieciom przy oddziale pediatrycznym 
Wojewódzkiego Centrum Szpitalnego 
Kotliny Jeleniogórskiej.

Jak poinformowała prezes Stowa-
rzyszenia Anna Sinica, bardzo potrzeb-
ne są na oddziale kardiomonitor (cena 
od 7 do 10 tys. złotych) i defibrylator 
(za 30 tys. zł.). Przewidziano kolejne 
zbiórki pieniędzy.

- Sportowcy są też od tego, aby po-
magać innym - mówiła koordynatorka 
charytatywnej akcji Joanna Kawalec 
(Spartakus). - Zawsze i we wszystkim 
powinni być autorytetem i wzorem 
postępowania, przede wszystkim dla 
młodych ludzi. W następnych akcjach 
liczę na większą hojność naszych fanów. 

Henryk Stobiecki

Jeleniogórzanki przegrały wszyst-
kie cztery kwarty w wyjazdowej 
konfrontacji I ligi centralnej kobiet 
w Lublinie z AZS UMCS (siódme, 
przedostatnie miejsce) i cały mecz 
41:78. Wysokie wyniki kolejnych 
odsłon w meczu dołujących w 
tabeli drużyn, 8:21, 6:12, 9:23 nie 
wymagają komentarza. W końcowej 

„dziesiątce” skuteczność outsiderek 
była trochę lepsza, 18:22. Pierwszy 
mecz też zakończył pogromem Ba-
sketPro (47:82).

W obu drużynach zabrakło liderek, 
Moniki Krawczyszyn-Samiec (kurs 
trenerski) i Małgorzaty Myćki. Ta 
druga w I rundzie „trafiła” swoje 
dawne klubowe koleżanki aż za 37 

punktów. Sobotni mecz toczył się 
pod dyktando lubelskich studentek. 
Podopieczne trenerki Iwony Ole-
siewicz fatalnie pudłowały w ataku, 
kiepsko spisywały się w obronie. Jak 
wynika ze statystyk, w całym spotka-
niu zanotowały 31 strat piłki. W 24. 
minucie świetlna tablica pokazywała 
wynik 50:14 dla AZS UMCS. Ostatnie 
w meczu punkty dla jeleniogórzanek 
wywalczyła Marzena Kowalczyk 
(razem 6) i było 69:41. W końcówce 
do kosza trafiały już tylko lublinianki.

Po postraszeniu wiceliderek z 
Pabianic (minimalna przegrana Ba-
sketPro) i po zwycięskim spotkaniu 
pucharowym z CCC II Polkowice, 
wydawało się, że podbudowane spor-

towo jeleniogórzanki zaprezentują 
się z jak najlepszej strony i zaczną 
wygrywać w lidze. Stalo się inaczej. 
Nawet akademiczki okazały się za 
mocne. Wszystko wróciło do normy, 
stąd smutne pożegnanie roku. 

Dla pokonanych najwięcej punk-
tów zdobyły Joanna Pawlukiewicz 
13 i 16-letnia Olivia Olesiewicz (po-
przednio WKK Wrocław) 9. W zwy-
cięskim AZS-ie brylowały Kasprzyk 
18, Jurkowska 17 i Wójcik 10 pkt.

W następnej, 11. kolejce I ligi 
centralnej kobiet zaplanowanej 7 
stycznia 2012 roku koszykarki Ba-
sketPro zagrają w Ostrowie Wlkp. z 
TS Ostrovią.

Henryk Stobiecki

Najlepsi dolnośląscy sportowcy - 
medaliści (29 osób) i trenerzy (32), 
za tegoroczne i wieloletnie zasługi 
zostali wyróżnieni przez marszałka 
Rafała Jurkowlańca. W sali kolum-
nowej Urzędu Wojewódzkiego we 
Wrocławiu odebrali czeki na łączną 
kwotę 150 tysięcy złotych. 

Uhonorowano dwie jeleniogó-
rzanki startujące w barwach bo-
gatszych klubów, kolarską górską 
wicemistrzynię świata i Europy 
Majkę Włoszczowską z CCC Polko-
wice (czek na 5 tys. złotych) oraz 
utytułowaną wśród osób niepeł-
nosprawnych lekkoatletkę, Lucynę 
Kornobys (Start Wrocław). W kate-
gorii młodzieżowej (sportowcy i ich 
szkoleniowcy) nie doceniono nikogo 
z klubów regionu jeleniogórskiego. 

Zasłużone nagrody za cało-
kształt pracy trenerskiej odebrali 
wychowawca wielu medalistów 
mistrzostw Polski i olimpiady 
młodzieży w narciarstwie biego-
wym z KS Śnieżka, obecnie coach 
reprezentacji Polski na I Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie Młodzieży w 
Innsbrucku w 2012 roku, Stani-
sław Michoń, znany w środowisku 
saneczkarzy z lodowych torów 
trener i działacz z Karpacza, Edward 
Maziarz, współtwórca sukcesów 
zgorzeleckich lekkoatletów z klubu 
Osa Józef Wiatrowski i równie ce-
niony wśród zapaśników wieloletni 
szkoleniowiec z klubu Karkonosze, 
aktualnie sędzia międzynarodowy 
Czesław Czerniec. 

(STOB) 

Spartakus kiepski 
jak Sudety

Rekordy lekkoatletów 
MKL „12”

Nagrody od marszałkaPogrom koszykarek 
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Koszykarze Spartakusa (stroje biało–niebieskie), zawodzili  
w obronie.

Po znakomitym sezonie lekkoatleci MKL „12” JG mieli co 
świętować.
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Sześć zwycięstw i dwie porażki 
to sportowy bilans tenisistów 
stołowych z jeleniogórskiego 
klubu w pierwszej rundzie sezonu 
2011/2012 w dolnośląskiej III lidze 
mężczyzn grupy zachodniej. 

Na inaugurację rozgrywek za-
wodnicy MKS-u Bobry ulegli 5:10 
liderom tabeli z Nysy Wolbromek, 
w 6. kolejce ekipie KS II Legnic-
kie Pole 8:10 (Roberta Trojana 
zastąpił Mariusz Motyka, ale miał 
meczowe zero). Do efektownych 
wygranych trzeba zaliczyć po-

gromy rywali po 10:0 w ostatnich 
dwóch seriach ligowych. Bez 
straty seta pingpongiści z Jeleniej 
Góry pokonali beniaminka, UKS 
Maraton Pisarzowice i LZS For-
max Włosień. W obu potyczkach 
po 5 punktów wywalczyli Robert 
Trojan, Marcin Marańda, Maciej 
Kosal i Mateusz Kowal. 

Popularne „Boberki” mają też 
na koncie zwycięstwa nad KS 
I Legnickie Pole 10:2, MKS-em 
Pogonią Góra 10:6, wicelide-
rem III ligi LZS TS Zaręba 10:8 

i GLKS Pastuchów Jaworzyna 
Śl. 10:1.

Aktualnie nasi tenisiści stołowi z 
dorobkiem 12 punktów, w setach 
73:67, zajmują trzecie miejsce 
wśród dziewięciu klubów. Do 
lidera z Wolbromka tracą tylko 
dwa punkty. Runda rewanżowa 
rozpocznie się w połowie stycznia 
2012 roku. Potem dwa najlepsze 
w końcowej tabeli zespoły powal-
czą o awans do II ligi z ekipami z 
grupy wschodniej. 

(STOB) 

Drugoligowe koszykarki z Jele-
niej Góry rozegrały piąty mecz po 
miesięcznej przerwie i poprawiły 
sportowy bilans (dwa spotkania 
zostały przełożone). W sobotę, 17 
bm. KS „Wichoś” wysoko, 84:51 
pokonał młodą drużynę MKS MOS 
Wrocław. To trzecie zwycięstwo w 
tym sezonie ekipy trenerów Euge-
niusza Sroki i Tomasza Pawlikow-
skiego (asystent).

Pierwsza część konfrontacji (38:31) 
w hali zabobrzańskiej „Jedenastki” nie 
zapowiadała tak łatwego sukcesu go-
spodyń. Jeleniogórzanki przegrywały 
walkę pod tablicami, zwłaszcza w 
obronie. Nie trafiały do kosza i popełniły 
kilka prostych błędów (6 strat piłki). W 
kwartach 21:14, 17:17. Po przerwie licz-
ni kibice oglądali zupełnie inny zespół. 

- Dziewczyny zagrały tak, jak ocze-
kiwaliśmy i co preferujemy, czyli 

szybki atak i mocną penetrację strefy 
podkoszowej - komentował trener 
Sroka. „Wichośki” wysoko, 29:9 
wygrały trzecią odsłonę i prowadziły 
67:40. Potem już tylko kontrolowały 
boiskowe wydarzenia i podwyższyły 
wynik. Trener wrocławianek Andrzej 
Wicki nie mógł nic poradzić na dyna-
miczne akcje rozgrywających, Żanety 
Sojki (8 pkt.) i Katarzyny Fredziak 
(3), które dobrymi podaniami piłki 

„obsługiwały” klubowe koleżanki. Naj-
skuteczniej rzucały Natalia Owsiańska 
20, Kamila Jaworowska 14 i Karolina 
Polis 13. To juniorki starsze, co do-
brze rokuje na przyszłość. Do kosza 
trafiały ponadto Agnieszka Balsam 
11, Natalia Fojna 6, Marta Klemen-
towska 5 i Daria Aleksandrowicz 4. 
Szansę występu w drugoligowym 
meczu dostały wszystkie koszykarki 
KS Wichoś, razem jedenaście. 

W 25. minucie Karolina Polis mu-
siała opuścić boisko po przypadko-
wym uderzeniu jej głową zawodniczki 
MKS MOS. Złamany nos wymagał 
wizyty w szpitalu. Przerwa „Karolki” 
w treningach potrwa trzy tygodnie.

Następny mecz w II lidze beniami-
nek z Jeleniej Góry rozegra 7 stycznia 
2012 roku ze szczecińskim Salosem.

Henryk Stobiecki 

Po raz pierwszy w tym sezonie 
jeleniogórskie koszykarki odczuły 
radość z tak potrzebnej drużynie 
zasłużonej wygranej. Jeszcze nie w  
I lidze centralnej kobiet, tylko w drugiej 
rundzie Pucharu PZKosz kobiet. Młode 
podopieczne trenerki Iwony Olesiewicz 
pokonały CCC II Polkowice 64:50.

W meczu ligowym ekipa BasketPro 
została rozgromiona różnicą aż 43 
punktów (46:89). W pucharowej ry-
walizacji widać było postęp dziewcząt 
w realizacji założeń taktycznych oraz 
w technicznych umiejętnościach indy-
widualnych jedenastu koszykarek (10 
z nich punktowało) i w pomysłowych 
akcjach zespołowych. Do zwycię-
stwa jeleniogórzanki poprowadziła 
doświadczona rozgrywająca Monika 
Krawczyszyn-Samiec. Do meczowych 

„oczek” dołożyła 12 zbiórek piłki, w 
tym 9 w obronie i siedem asyst. Naj-
częściej do kosza rezerw CCC trafiały 
Joanna Pawlukiewicz - 18, Agnieszka 
Feja - 12 i Marzena Kowalczyk - 9 pkt. 
Jeleniogórzanki z przechwytów piłki 
zdobyły 15 punktów, z szybkiego ataku 

10, z tzw. obszaru 
ograniczonego aż 32. 
Zmienniczki Basket-
Pro trafiły 25 „oczek”. 
W pokonanym teamie 
doskonale znanej ki-
bicom z jeleniogór-
skiego klubu AZS 
KK trenerki Iwony 
Błaszczak wyróżniły 
się Justyna Hołtyn - 
18 pkt., Małgorzata 
Zuchora -11 Marta 
Fryzowicz - 8 i Agata 
Szczepanik - 12 zbió-
rek piłki i 4 „oczka”. 

Kolejne kwarty za-
kończyły się wynika-
mi 17:15, 21:13, 7:16, 
19:6. Gospodynie tra-
fiły dwa z siedmiu 
rzutów z dystansu i miały 20 celnych z 
62 prób za dwa punkty (31,3 proc.), co 
świadczy o konieczności poprawy sku-
teczności. Znacznie lepiej (78,3 proc.) 
zawodniczki BasketPro wykonywały 
rzuty wolne (18 udanych z 23 prób). Z 

Dziewczęta z zabobrzańskiej 
„Jedenastki”, zawodniczki KPR-u 
z roczników 1999 i 2000, zajęły 
czwarte miejsce wśród szesnastu 
najlepszych drużyn krajowych 
w trzydniowym Festiwalu Piłki 
Ręcznej „PGNiG Dzieciom” w 
Kielcach. 

Podopieczne trenerskiego du-
etu Dila Samadowa - Dariusz 
Jarosz, jako reprezentantki Dol-
nego Śląska w swojej grupie 
wygrały z zespołami z Grodkowa 
11:6, Lubicza 5:4 i z Kielc 9:5. W 
półfinale jeleniogórzanki uległy 
4:10 późniejszym triumfatorkom 
z Kwidzyna.

W spotkaniu o trzecie miejsce 
ekipa kapitana Natalii Janas (ra-
zem strzeliła 14 bramek), przegry-
wała 1:7 z PSP Lubrza (lubuskie), 
ale ambitnie odrabiała straty. Do 
występu w wielkim finale ogólno-
polskim zabrakło jednak czasu. 
Rywalki zwyciężyły 12:9 (7:2). W 

zaciętym meczu o złote medale 
piłkarki z SP 4 Kwidzyń zwycię-
żyły SP 7 Tychy 9:7. 

W zespole SP 11/KPR grały 
bramkarki Anna Rzeczycka i 
Dominika Płudowska oraz Aga-
ta Skowrońska (10 goli), Anna 
Derwich (5), Weronika Wojtas (4), 
Ola Bielecka (3), Marty: Kubiak i 
Łukaszewska - po 1, Dagmara 
Chlebosz, Magdalena Starczyk 
i Marika Klimaszewska. Kierow-
nikiem drużyny był Artur Janas.

Wielką gratką dla młodych 
zawodniczek była wizyta w kie-
leckiej hali kapitana reprezentacji 
Polski Sławomira Szmala. Przez 
godzinę rozdał on ponad sto au-
tografów, nie zabrakło wspólnych 
pamiątkowych zdjęć. Najlepszym 
drużynom wręczono okazałe 
puchary i pamiątkowe medale. 
Każda piłkarka dostała torbę z 
upominkami. 

(STOB) 

W makroregionalnej lidze 
dolnośląsko-lubuskiej kadetek 
w koszykówce (rocznik 1996 i 
młodszy), wychowanki trenera 
Jerzego Gadzimskiego z MKS 
MOS Karkonosze nieznacznie 
uległy w Gorzowie rówieśnicz-
kom z AZS PWSZ 67:70, do 
przerwy 35:31 (w kwartach 16:21, 
19:10, 11:16, 21:23).

Mecz 10. kolejki miał bardzo 
zacięty i wyrównany przebieg. 
Prowadzenie zmieniało się 
aż 25 razy, dziesięciokrotnie 
na świetlnej tablicy widniał 
remis. W trzeciej kwarcie jele-
niogórzanki prowadziły 42:37. 
Czwartą odsłonę jednak prze-
grały i w dramatycznej koń-
cówce nie potrafiły utrzymać 
korzystnego wyniku. 

- Tak naprawdę o zwycięstwie 
gospodyń zadecydowały nasze 
błędy w dwóch ostatnich ak-
cjach meczu, po stratach przy 
wyprowadzaniu piłki - skomen-
tował trener Gadzimski.

Wcześniej koszykarki z Karko-
noszy doznały porażki 31:44 z 
liderkami tabeli z WKK (komplet 
zwycięstw), w wyjazdowym me-
czu we Wrocławiu oraz pokonały 
klubowe drużyny z Polkowic, 

UKS Basket 74:70 i MKS II Pol-
kowice 76:58. Po dziewięciu 
potyczkach zespół z Jeleniej 
Góry z dorobkiem 13 punktów (4 
wygrane, 5 porażek), stosunek 

„koszy” 563:603, zajmuje siódme 
miejsce wśród dziesięciu drużyn 
klubowych. Kolejne ligowe spo-
tkanie MKS MOS z wrocławskim 
Śląskiem zaplanowano 7 stycz-
nia 2012 roku. 

W ostatnich meczach aż 56 
punktów zaliczyła rozgrywająca 
Karkonoszy Natalia Kopiec, 46 
pkt. Estera Tomasik (gra na 
pozycjach 1 i 2). Obie zawod-
niczki z rocznika 1997 należą 
do kadry wojewódzkiej prowa-
dzonej przez Jolantę Grubec-
ką-Rozkochę. Natalia i Estera 
pokazały koszykarską klasę w 
Nowym Targu w turnieju o Pu-
char Tatr. Rywalizowały zespoły 
kadetek ośmiu wojewódzkich 
reprezentacji z południowej 
części Polski.  W f inałowej 
konfrontacji Dolnoślązaczki po-
konały ekipę Górnego Śląska 
57:48. Młode jeleniogórzanki 
zagrały we wszystkich trzech 
meczach, zdobywając po 14 i 
20 punktów. 

(STOB) 

Zwycięski 
BasketPro

„Wichośki” radują kibiców

Bez straty seta
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Dwie porażki Karkonoszy 

Festiwal z autografami 
mistrza
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Piłkarki KPR-u z Superligi będą miały godne następczynie.

Joanna Pawlukiewicz (z piłką) z BasketPro 
zdobywa najwięcej ligowych punktów.

Katarzyna Polis (z lewej) wzmocniła zespół beniaminka z Jele-
niej Góry.

atakowanej tablicy zebrały piłkę 17 razy, 
z bronionej aż 30. W drugiej rundzie 
Pucharu PZKosz zagrało 16 drużyn z 
I i II ligi. W pierwszej BasketPro miał 
wolny los. 

Henryk Stobiecki 
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i komunikacyjne między księstwa-
mi śląskimi.

- Uzasadniają charakter i lokali-
zację dawnych siedzib rycerskich 

- mówi. - Są jednym z elementów 
późnośredniowiecznej sztuki 
militarnej. 

Maciej Boryna dodaje, że po-
dobne wały znajdowały się rów-
nież w okolicach Gryfowa Ślą-
skiego, a dokładniej, niedaleko 
Ubocza, oraz po drugiej stronie 
Nysy - nieco powyżej Zgorzelca.

- Nazywane są Wałami Łużyc-
kimi - mówi. - Są o wiele lepiej 
rozpoznane niż Wały Śląskie. 
Niewykluczone, że w przeszłości 
łączyły się z nimi.

Wały Śląskie nie zostały za-
pewne jeszcze w pełni odkryte. 
Na nieznane dotąd fragmenty 
natrafiono w 2010 r. Chodząc 
po Borach Dolnośląskich, war-
to się więc uważnie rozglądać. 
Nieznana historia naszych ziem 
jest na wyciągnięcie ręki. I to 
dosłownie.

Zbigniew Rzońca 

Wydają się niepozorne; bywają 
porośnięte drzewami, często 
zniszczone przez czas.

Zdzisław Abramowicz uważa, 
ze Wały Śląskie, bo taka nazwa 
się ostatecznie przyjęła, dają 
szeroki wgląd w organizację pań-
stwowości Śląska w okresie po-
kolonizacyjnym. Odzwierciedlają 
stosunki graniczne, gospodarcze 

REKLAMA I PROMOCJA

Rusza sprzedaż biletów na zawody 
o punkty Pucharu Świata w narciar-
stwie biegowym 17 i 18 lutego w 

Szklarskiej Porębie-Jakuszycach. 
Jak poinformował nas dyrektor 
do spraw marketingu Komitetu 

Organizacyjnego Piotr Kaczmarski, 
bilety można kupić w sklepie in-

ternetowym, do którego można 
wejść przez stronę Pucharu 
Świata (www.pucharswia-

ta2012.pl). Mają być też dostępne 
w około 400 punktach sprzedaży 
w całej Polsce, m. in. w sklepach 
Empik, także w Jeleniej Górze. 
Bilety jednodniowe mają kosz-

tować od 35 do 120 zł, a 
dwudniowe, na miejsca 

na trybunach w strefie 
mety, 220 zł. 
Wcześniej zamówienia 

na bilety mogli składać sze-
fowie hoteli i innych obiektów 

noclegowych w Szklarskiej Porębie. 
Zainteresowanie z ich strony było 
małe. Do 15 grudnia, czyli na dzień 
przed upływem terminu, zgłosiło się 
tylko trzech.

Przypomnijmy, że 17 lutego (pią-
tek) o godz. 12.30 rozegrany zostanie 
sprint mężczyzn i kobiet techniką 
dowolną, a dzień później biegi kla-
sykiem na 15 km mężczyzn i 10 km 
kobiet.

Na Polanie Jakuszyckiej zmieści się 
około czterech i pół tysiąca widzów. 
Obejrzą rywalizację na żywo, ale także 
na dwóch telebimach. Kibice (ale tylko 
z biletami) dojadą do Jakuszyc bez-
płatnym transportem ze Szklarskiej 
Poręby. Inne osoby nie będą wpusz-
czane na Polanę Jakuszycką. Wzdłuż 
głównej drogi ze Szklarskiej Poręby do 
Czech nie będzie można zatrzymywać 
samochodów i parkować ich. 

(kos)

Bilety na Puchar Świata

Zabytek wije się przez lasy i 
łąki, czasami wzdłuż rzek i daw-
nych bagien. W najwyższych 
miejscach posiada dwa i pół 
metra wysokości, a w najniższych 
trudno go odróżnić od otoczenia.

- To potrójny system wałów i 
grobli - pokazuje bolesławianin, 
Zdzisław Abramowicz, regiona-
lista i autor kilku historycznych 
książek. - Jest niesamowicie cie-
kawy, ponieważ do dziś niewiele 
w sumie o nim wiadomo. Jak 
każda tajemnica, budzi olbrzymie 
emocje.

Wały zauważono już w XIXw. 
Niemcy znaleźli w ich okolicach 
kilka ciekawych artefaktów (na-
rzędzi, naczyń), ale prawdopo-
dobnie żaden nie przetrwał do 
dziś. Zdzisław Abramowicz mówi, 
że najbardziej sensacyjna z teo-
rii zakłada, że tajemnicze wały 
zbudowano jeszcze w czasach 
Cesarstwa Rzymskiego. Druga 
ich powstanie datuje na X-XI w.

- Według niej zbudowano je 
na linii granicznej pomiędzy ple-
mieniem Bobrzan i Dziadoszan. 

- relacjonuje. - Ich zadanie miało 
być mniej więcej takie, jak Muru 
Chińskiego - obronne. 

- W latach 60. zostały „odkryte” 
niejako po raz drugi - tym razem 
przez Polaków - dodaje Maciej 
Boryna, regionalista z Żagania, 
najwybitniejszy znawca i badacz 
wałów. - W myśl ówczesnej 
propagandy nazwano je Wałami 
Chrobrego i dowodzono, że ich 
autorami byli Polacy. Tak się tym 
zachwycono, że zaraz potem o 
nich zapomniano. 

Maciej Boryna badaniu zabytku 
poświęcił ostatnie jedena-
ście lat życia. Mówi, że 

im więcej na ich temat wie, 

tym większą zdają się stanowić 
dla niego zagadkę.

- Ciągną się mniej więcej od 
Osłej aż do Krosna Odrzańskie-
go - twierdzi. - Moim zdaniem 
zbudowane zostały w XIV - XVw. 
Odgrywały rolę graniczną pomię-
dzy Księstwem Głogowskim, Księ-
stwem Żagańskim i Księstwem 
Jaworskim. 

Maciej Boryna uważa, że głów-
nym zadaniem wałów była ochro-
na lokalnych społeczności przed 
rabusiami, złodziejami bydła i 
drewna. Wały wiodą wzdłuż rzek 
i dawnych bagien. Tam, gdzie 
potrzeba, są wysokie, w innym 
miejscu przechodzą w jakąś 

naturalną przeszkodę. Boryna 
przekonany jest jednak, iż mówie-
nie tylko o ich funkcji obronnej to 
nieporozumienie, bowiem odgry-
wały także na przykład rolę traktu 
komunikacyjnego.

- Należy pamiętać, iż w śre-
dniowieczu przejazdy wozów 
kupieckich drogami, przez mosty, 
groble oraz przekraczanie granic 

- wiązało się z opłatami - tłumaczy. 
- Wały były zatem także miejscem 
pobierania opłat celnych.

- Są niezmiernie ciekawe i budzą 
wyobraźnię - przekonuje Zdzisław 
Abramowicz. - Dla turystów nie 
stanowią jednak wielkiej atrakcji, 
ponieważ są mało widowiskowe. 

Bardziej tajemnicze niż chiński mur

Niepozorne i fascynujące
Mało kto wie, że najdłuższy zabytek w Polsce znajduje się na północy regionu - w Borach Dolnośląskich. Ciągnie 
się ponad 30 kilometrów i mimo wielu lat badań nadal nie wiadomo nawet, w jakim wieku powstał. Jedni łączą go 
z plemionami słowiańskimi, inni z późnym średniowieczem, a jeszcze inni z okresem… Cesarstwa Rzymskiego.

Dzięki Maciejowi 
Borynie Wały Śląskie 
wpisano w 2008r. do 

rejestru zabytków.

- W najwyższych miejscach wały sięgają 2,5 metra - mówi Zdzi-
sław Abramowicz.

Rusza sprzedaż biletów na zawody 
o punkty Pucharu Świata w narciar-
stwie biegowym 17 i 18 lutego w 

Szklarskiej Porębie-Jakuszycach. 
Jak poinformował nas dyrektor 
do spraw marketingu Komitetu 

Organizacyjnego Piotr Kaczmarski, 
bilety można kupić w sklepie in-

ternetowym, do którego można 
wejść przez stronę Pucharu 
Świata (www.pucharswia-

ta2012.pl). Mają być też dostępne 
w około 400 punktach sprzedaży 
w całej Polsce, m. in. w sklepach 
Empik, także w Jeleniej Górze. 
Bilety jednodniowe mają kosz-

tować od 35 do 120 zł, a 
dwudniowe, na miejsca 

na bilety mogli składać sze-
fowie hoteli i innych obiektów 

Bilety na Puchar Świata

poświęcił ostatnie jedena-
ście lat życia. Mówi, że 

im więcej na ich temat wie, 

Czesi zaproponowali wła-
dzom Dolnego Śląska przedłu-
żenie trasy szynobusów Kolei 
Izerskiej do Liberca ze skomu-
nikowaniem z kursami do Dre-
zna. Na konferencji prasowej 
w Piechowicach poinformował 
o tym wicemarszałek Jerzy 
Łużniak. Obecnie szynobusy, 
zastępowane okresowo przez 
autobusy, jeżdżą z Jeleniej 
Góry przez Szklarską Porebę i 
Harrachov, do Korenova. 

Jerzy Łużniak zastrzegł, że 
najpierw musi zostać wykonany 
remont trasy do Szklarskiej 
Poręby. Jest pewne, że zostanie 
wykonany w 2012 roku. Rozpo-
cząć się ma w marcu i potrwać 
do jesieni. Po jego zakończeniu 
podróż będzie trwała krócej. 

Spotkanie na temat przedłu-
żenia kursów Kolei Izerskiej do 

Liberca ma zostać zorganizo-
wane w styczniu. Jeśli Polacy 
i Czesi dojdą do porozumienia, 
wydłużone kursy wejdą do 
następnego rozkładu jazdy - na 
końcówkę roku 2012 i na rok 
2013. W Libercu pasażerowie 
mogliby przesiadać się na 
pociągi do Drezna. 

Jerzy Łużniak wyjaśnił, że au-
tobus zastępuje szynobus z po-
wodu zmiany przewoźni-
ka. Od niedawna są nimi 
ze strony polskiej Koleje 
Dolnośląskie, które nie 
zostały dopuszczone do 
prowadzenia kursów 
przez Urząd Transpor-
tu Kolejowego. Według 
wicemarszałka chodzi 
o zwykłe formalności, 
które wkrótce zostaną 
dopełnione. Wkrótce 

więc na tory wróci szynobus. 
Podczas remontu trasy znowu 
jednak będzie jeździć autobus. 

- Strona czeska zaintereso-
wana jest również kursami 
towarowymi przez Zawidów 
w stronę Węglińca i dalej na 
północ, w stronę portu w 
Świnoujściu - powiedział wi-
cemarszałek Łużniak. 

(kos)

Szynobusem do Liberca i dalej
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- Ostatnia Gwiazdka była 
taka radosna, dzieciaki dostały 
prezenty jak w domach. W tym 
roku koncertu charytatywnego 
„Przytul Święta” nie było, spon-
sorów nie mamy, święta będą 
biedne - Kaśka jest psycholo-
giem w pogotowiu opiekuń-
czym. To przypadek, że właśnie 
dziś rozmawiamy o tym na ulicy. 

„Przypadek to bat, który 
popędza przeznaczenie” - wra-
cają słowa Janusza Głowac-
kiego przeczytane w jakimś 
wywiadzie. 

Projekt DOBROĆ sam zawę-
drował pod drzwi Wielofunk-
cyjnej Placówki Opiekuńczo- 
Wychowawczej „NADZIEJA” 
(dawna nazwa - Pogotowie 
Opiekuńcze) w Jeleniej Górze.

- Akurat w tym roku sporo 
dzieciaków zostanie na świę-
ta. Może 15 albo 20 na 40 
podopiecznych - przyznaje 
dyrektor Marek Bartecki.

Kto z dzieciaków na Wigilię 
zostanie w placówce, a kto po-
jedzie do domu, do 24 grudnia 
niepewne. Rodzice „placów-
kowych dzieci” mobilizują się 
w Boże Narodzenie, pokazują 
pozwolenie od sądu, zabierają 
na święta w ostatniej chwili. 
To dobrze potem wygląda w 
sądzie, szkole, przed sąsia-
dami. Gestem dobroci można 
się pochwalić. Razem z dzie-
ciakami zabierają z placówki 
przygotowane paczki: olej, 
kurczaka, owoce. Pewność, 
że w domu dzieciak nie będzie 
głodny, ważniejsza od złej na-
uki roszczeniowych nawyków. 

Pewne, że do domu na święta 
nie pojedzie Hubert. Najmłodsze 
dziecko w placówce. Mieszka 
tutaj od wakacji. Jak policja 
go przywiozła, nie rozstawał 
się ze smoczkiem, choć miał 
skończone pięć lat. Trzeba było 
kupić pampersy, bo moczył się. 

Hubert lubi, kiedy po placówce 
chodzi, trzymając kogoś za rękę.

„Dawid to smutna historia”. 
Ma lat 12. Od 1 września jest 
uczniem szkoły specjalnej. Od 
poniedziałku do piątku miesz-
ka w szkolnym internacie, w 
weekendy pogotowie opie-
kuńcze jest jego domem. Na 
święta zostanie na 100 proc. 
I nie chce, żeby było inaczej. 
Kategorycznie odmówił, kiedy 
padła propozycja zgłoszenia 
go do ośrodka adopcyjnego. 
Dawid ma już dość zmian. 
Pierwszy raz trafił do pogo-
towia sześć lat temu. Zaliczył 
dom małego dziecka, rodzinny 
dom dziecka. „Prawdziwy 
gospodarz, dobry chłopak, 
naiwny chłopak, pewnie znów 
ktoś go naciągnie, żeby za dy-
chę oddał prezent jak ostatnią 
komórkę”.

Radek ma 16 lat. Od wakacji 
w pogotowiu opiekuńczym. 
Wcześniej przez kilka lat prze-
bywał w różnych placówkach. 
Ostatnio w rodzinie zastęp-
czej. Nie udało się. Na piśmie 
złożył prośbę, aby nie starać 
się dla niego o żadną adopcję 
czy rodzicielstwo zastępcze. 
„Inteligentny, nieźle się uczy, 
wrażliwy, potrafi przeprosić, 
ale łatwo poddaje się presji 
rówieśników”. Kiedy trafił do ro-
dziny zastępczej, w tym samym 
czasie jego rodzeństwo zostało 
adoptowane. Radek chce na-
wiązać z nimi kontakt. Czeka 
na odpowiedź, czy rodzina 
adopcyjna wyrazi na to zgodę. 

Agata jest już pełnoletnia. 
Z dysfunkcją intelektualną w 
stopniu lekkim, uczy się na ku-
charkę w szkole w Płakowicach. 
Właściwie nie ma obowiązku 
wracać do pogotowia na week-
endy i święta. Ale to jej dom, 
odkąd pięć lat temu policja ją 
tutaj przywiozła. Wychowywana 

tylko przez ojca, z rodzinnego 
domu odeszła w drastycznych 
okolicznościach. „Typ samot-
nika, ma dobry kontakt z wy-
chowawcami, z innymi dziećmi 
trudno nawiązuje komunikację”. 
Na 18. urodziny, w placówce, 
dostała telefon komórkowy. Nie 
rozstaje się z nim nigdy. Czasem 
dzwoni do niej ojciec. „Czas 
leczy rany, Agata wymazała złe 
rzeczy z pamięci”. 

Wigilię s pędzi tutaj rodzeń-
stwo z Jeleniej Góry: 12 i 15 
lat. Miną wtedy dokładnie dwa 
tygodnie, odkąd dwunastolatek 
podszedł do pedagoga szkolne-
go i powiedział, że po lekcjach 
nie wróci do rodzinnego domu. 
„Alkohol, przemoc w rodzinie, 
razem z siostrą zostanie tutaj 
do czasu, kiedy sąd zadecyduje, 
co dalej”. 

Hubert, Dawid, Radek, Aga-
ta... pierwszej gwiazdki wyglą-
dać będą przez okno z kratami. 

- Kiedy w nazwie brakuje 
słów „dom dziecka”, o spon-
sorów trudniej - tłumaczy 
dyrektor. - W tej placówce 
gestów dobroci nigdy za dużo 
nie było. Teraz sygnałów coraz 
mniej. Społeczeństwo uboże-
je. Czasy prowokują do tego, 

że każdy zamyka się w swoim 
podwórku. 

- Dzieci nie są głodne, mają 
ubrania. Ale nie odrzucamy 
żadnych gestów dobroci - 
mówi Danuta Dąbrowska, 
zastępca dyrektora. 

Przed Bożym Narodzeniem 
telefonów z pytaniami o po-
trzeby placówki więcej niż na 
co dzień. Zwykle dotyczy to 
„posprzątania własnej szafy”. 
Zdarza się, że rozmówcy py-
tają o konto i... cisza. Emocje 
nakręcone Świętami Bożego 
Narodzenia szybko mijają. 
Potem są inne telefony:

„Dziecko z waszej placówki 
potrąciło na szkolnym koryta-
rzu dziewczynkę, która niosła 
do klasy urodzinowe cukier-
ki. Cukierki rozsypały się na 
korytarzu.” 

To nic, że w aferze z rozsy-
panymi cukierkami brały udział 
także dzieci z regularnych ro-
dzin. Winny ma adres placówki.

- Pewnie, że z prezentów 
dzieciaki się cieszą. Ale za-
miast łatki dziecka z placówki, 
potrzebują też innych gestów 
dobroci: uśmiechu na ulicy, 
gdy idą w grupie, dobrego 
słowa w szkole.  

Zatrzymaj się na chwilę

Czasem łatwiej zapytać o konto, przesłać 
pieniądze na cel charytatywny niż z biedą, 
bezdomnością, cierpieniem zmierzyć się na 
odległość oddechu starego człowieka. Nie 
pytać o biedę zawinioną, nie oceniać bezrad-
ności życiowej, nie analizować przyczyn bez-
domności. Upiec ciasto, nalać kubek herbaty, 
powiedzieć „dobrych świąt”. 39 mężczyzn dziś 
staranniej ogolonych. Wielu na wózkach. W 
tym jeleniogórskim Domu Brata Alberta przy 
ul. Wolności jest miejsce dla starych i chorych 
bezdomnych. 

- Tyle ciast, że możemy urządzić konkurs 
kulinarny - mówi Beata Dyrcz, wchodząc z 
paniami z blachami ciast. Pracuje społecznie 
w „radzie Cieplic”, do schroniska przywiozła 
pracownicę i szwagierkę - Nie jest łatwo prze-

konać innych do odwiedzin w takiej placówce. 
Boimy się takich miejsc. 

Stoły nakryte obrusami. Mężczyźni schodzą 
się powoli. Goście z Cieplic przywieźli nie tylko 
upieczone przez siebie ciasta. Dzień wcześniej 
świętowano Cieplicki Opłatek Ekumeniczny. 
Został bigos. Nic się nie zmarnuje. 

- Finansowo najłatwiej odhaczyć dobry 
uczynek. Kliknąć, z konta wysłać pieniądze, 
nawet coś kupić i zawieźć. Mamy poczucie, 
że zrobiliśmy coś dobrego, czujemy się lep-
si. Dzielić się swoim czasem, to chyba dziś 
najtrudniejsze - Beata Dyrcz od słów „dobry 
człowiek” ogania się jak od uprzykrzonej 
muchy. - Wcale nie jestem dobra - protestuje, 
wskazując na Konrada Sikorę, inspiratora 
spotkania bezdomnych z ciepliczanami.

- Bezdomni żyją w enklawie, są postrzegani 
stereotypowo: że sami sobie winni, niebez-
pieczni. Ja się z tym nie zgadzam, ludzkie 
historie są tak różne - to Konrad. - Do Domu 
Alberta nikt nie przychodzi z zewnątrz, bez-
domni też nie mają potrzeby wychodzenia. 
Takie spotkania mogą to zmienić. 

- Dobry pomysł potowarzyszyć osobom, 
które na co dzień nie mają nikogo poza sobą 
- Joanna Chomiuk w Domu Brata Alberta jest 
po raz pierwszy. - Tak za bardzo to nie wiem, 
co mam robić - przyznaje. Za chwilę Joanna 
rozmawia z mężczyzną, który siadł obok. 

- Każdy po trochę uważa się za osobę 
dobrą, ale trudno z tym wyjść poza rodzinę, 
znajomych, do obcego człowieka - Joanna nie 
potrafi wymienić sytuacji, w której obdarowa-

na została dobrem poza kręgiem rodziny, kole-
żanek. - Myślę, że ja też robię to pierwszy raz.

Pielęgniarka Rysia z Uzdrowiska, ciepli-
czanie z rady i Stowarzyszenia „Miłośnicy 
Cieplic”, kilkoro niezrzeszonych obiecało tu 
wrócić nie tylko za rok. Anna Bałkowska, 
przewodnicząca rady Cieplic, zebrała książki 
dla bezdomnych, są plany wspólnego ogniska 
na wiosnę, cyklicznych spotkań po opłatku.

- Biegnąc przez życie, trzeba się zatrzymać, 
usłyszeć, że ktoś płacze - odzywa się Jerzy 
Bilski, znany społecznik. 

Jolanta Konat, opiekunka bezdomnych, z 
Domem Brata Alberta związana jest pracą. Po-
daje chleb, dyryguje bezdomnymi. Prywatnie, 
samotnie wychowuje dwójkę dzieci. Uważa, 
że:  - Tym średnim najtrudniej się zatrzymać. 

Nie gonią za pieniędzmi, ale 
utrzymaniem rodziny. A to róż-
nica - definicja dobroci według 
Jolanty jeszcze inna: „mądrze 
współczuć, nie okazywać lito-
ści, a konkretną pomoc”. Sama 
przyznaje, że rzadko spotyka ją 
coś dobrego. 

- Nie wystarczy, żeby przez 
ciebie nikt nie płakał. Żyj tak, aby 
parę obcych osób dzięki tobie się 
uśmiechnęło (to Konrad).

Przy stole mężczyźni w sweterkach i od-
świętnie sterczących kołnierzykach próbują 
się uśmiechać. 

- Teraz ten dobry, kto kłamie - kręci głową 
Jan, od trzech lat bezdomny.

- Ostatni okruch dobroci? Ludzie 
mnie chyba lubią, ja lubię ludzi... 
już wiem, w lipcu, jak jechałam z 
Weroniką na operację do Warsza-
wy, bo odkleiła się jej siatkówka na 
jedynym oku, nasza doktórka i pani 
Hania w ośrodku wyciągnęły pry-
watne pieniądze - odpowiada Beata 
Szynal. Siedzi przy stole z Wiktorią 
i pomaga narysować Syreny, boha-
terki ulubionego serialu córki.

Wiktoria znaczy zwycięstwo. 
- Jak urodziłam bliźniaczki w 

28. tygodniu ciąży, tak właśnie 
pomyślałam. Pomimo szoku, kie-
dy zmieściłam dzieci na dłoniach. 
Doktor Siejka, która się opiekuje 
Wiktorią od początku, mówi, że 
to cud. Miała być roślinką, a łazi 
sama, pięknie śpiewa, gra trochę 

na pianinie dla ćwiczenia palców.
Od dziewięciu lat świat Beaty 

kręci się wokół dziewczynek. We-
ronika urodziła się z problemami 
kardiologicznymi i poważną wadą 
wzroku, Wiktoria z wodogłowiem 
i porażeniem okołoporodowym, 
do tego doszły napady padaczki. 
Dziewczynki, zwłaszcza Wiktoria, 
przeszły poważne operacje. Wiktoria 
nie chodziła do szóstego roku życia. 
Weronika na jedno oko nie widzi wca-
le, wada plus sześć na drugim oku. 

- Rehabilitacja na okrągło w domu, 
kilka razy w tygodniu dojazdowa, 
teraz hipoterapia ze szkolnego pro-
jektu, Weroniki skrzypce w szkole 
muzycznej, ognisko muzyczne dla 
Wiktorii, wizyty u okulisty w Warsza-
wie z Weroniką... i tak kursuję. 

Wiktoria znaczy zwycięstwoPrzytul Święta

Z ciastami do bezdomnych
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Dzieciaki z pogotowia pierwszej gwiazdki będą wyglą-
dać przez okno z kratami.

Weronice Szynal z Sosnówki potrzebny jest specjalny powiększalnik do nauki. Wydatek poza ich zasięgiem, 
ale cuda się zdarzają.
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- Szmalu, szmalu od rana - jak 
mantrę powtarza kobieta z papie-
rosem w ręku przed toaletą zabo-
brzańskiego ryneczku. Obok stoisko 
z jemiołą, towarem pożądanym 
przed świętami. 

- 18 zł za gałązkę, k tóra się 
podoba?

- OSIEMNAŚCIE złotych? Strasz-
nie drogo...

- To niech gałązki ozdabiają 
stoisko - właściciel narwanych ga-
łązek jest nieugięty. Na tym stoisku 
DOBROCI nie znajdę. 

Kupuję or zechy.  S t aruszek  
sprzedaje łuskane, prosto z kar-
tonu. W drugim pudełku przygo-
towany domowym sposobem susz 
na kompot. Długo waży pół kilo-
grama. Wychodzi za dużo. Macha 
ręką: „e, dobrze jest” - uśmiecha 
się i powraca do swojej kanapki 
zawiniętej w papier.

- Dobroć, kurde, deficy towy 
towar - dowodzi kwadrans później 
młoda dziewczyna - sklepów teraz w 
cholerę, ale dobroci tam nie kupisz. 
To towar gratis. 

- Nie ma siły przebicia. Wszystko 
dziś musi być ostre, agresywne, 
wyraźne, określone. A to słowo ła-
godne, delikatne - mówi Olga, przy-
prawiając drewnianemu aniołowi 
kolorowe serce. Obok w pracowni 
aniołów - na warsztatach w Jele-
niogórskim Centrum Kultury - ze 
swoim aniołem mocuje się Kasia. 

- Dziś więcej egoizmu, ale przy-
padki dobroci się zdarzają - Kasia na 
co dzień prowadzi biznes. A biznes, 
jak mówi, to zasady, to gra. Dobroci 
nie szuka na co dzień na ulicy czy 
w pracy. Jest katoliczką, ma dzie-
sięcioletnie dziecko. - Nie sądzę, 
abym o dobroci mogła rozmawiać 
poza domem. Nawet przed Bożym 
Narodzeniem. 

Dobro w obiegu
W notesie cyferki zapisane nie-

bieskim długopisem: w styczniu 
120, luty 345, marzec 405, kwiecień 
1420, maj 300, czerwiec 705, lipiec 
2495, sierpień 150, wrzesień 935, 
październik 250, listopad 1000.

- W grudniu tylko 475, ale dziś 
dopiero 8 grudnia - tłumaczy się z 
niepokaźnej kwoty. 

Wpatruję się w niepokaźne cy-
ferki zapisane na marginesie jednej 
kartki kalendarzyka na 2011 rok. 
Szkoda, że nie mogę zdradzić, kto  
jest właścicielem kalendarza. W 
szufladach ma kilkadziesiąt takich 
kartek z kalendarzy poprzednich lat. 

- Na życie wystarcza moja emery-
tura. Jeśli dostanę ekstra pieniądze, 
a to się zdarza, puszczam w obieg. 

Robi mi się głupio. Dwanaście 
złotych, czterdzieści osiem groszy. 

Za tyle kupiłam sobie dobre samo-
poczucie na święta w Biedronce, 
kupując słodycze do paczki dla 
wielodzietnej rodziny. 

Nie ma dobroci bez Boga
Wśród 50 wymienionych aniołów 

w książce Anselma Gruna ANIOŁ 
DOBROCI postawiony na skromnym 
39. miejscu. 

„Nie potrafisz uczynić swoich 
oczu dobrymi”. Tak pisze Grun. 
Podobnie uważa Grażyna i cztery 
inne osoby. Od roku oficjalnie, od 
dwóch lat faktycznie, działają w 
Stowarzyszeniu Bractwo Więzienne, 
wśród osadzonych w jeleniogórskim 
Areszcie Śledczym.

- Nie da się być dobrym bez pana 
Boga - uważa Grażyna. Bractwo 

Więzienne opiera swoją pomoc na 
Piśmie Świętym. - To zdumiewające, 
jak więzień może się zmienić.

- Tutaj też ktoś musi pomagać. 
Pan Jezus powiedział: ”byłem w 
więzieniu, nie odwiedziliście mnie” 
- podkreśla Krystyna. - Ale pokla-
sku z tego tytułu nie mamy. Wiele 
osób nam mówi: „lepiej idźcie do 
domu dziecka”. 

Trzy kobiety właśnie jadą do 
marketu po zakupy. Za 1100 zł 
przydzielone przez stowarzyszenie 
przygotowują świąteczne paczki 
dla rodzin najbardziej potrzebują-
cych więźniów. W domach upieką 
ciasta . Zaniosą do aresz tu w 
przyszłym tygodniu. Na rekolekcje 
zakończone Wigilią zapisało się 20 
więźniów. 

- Potrzeba serca - Joanna potrze-
buje dwóch słów, aby podsumować 
działalność Bractwa Więziennego. - 
Na ile mogę, przynoszę tym ludziom 
Pana Boga. Ale tam, za kratami, 
doświadczam sytuacji, które budują 
mnie - o tym, że za kraty Joanna 
przynosi matematykę, wiem od 
innych. Pomaga systematycznie 
osadzonym, którzy się uczą. - Od 

razu dobra nie widać. Moim zada-
niem sianie. 

- Trudniej niż w więzieniu być 
dobrym w swoim domu, w rodzi-
nie - wzdycha Grażyna, zerkając 
ukradkiem na męża, który cierpliwie 
czeka na kobiety, by zawieźć je do 
marketu. Boże Narodzenie stoi już 
przed okienkiem widzeń jeleniogór-
skiego aresztu.  

Projekt: DOBROĆ

Towar deficytowy

Stowarzysze-
nie Bractwa 
Więziennego 
funkcjonuje  
od roku.

Zatrzymaj się na chwilę

Nie gonią za pieniędzmi, ale 
utrzymaniem rodziny. A to róż-
nica - definicja dobroci według 
Jolanty jeszcze inna: „mądrze 
współczuć, nie okazywać lito-
ści, a konkretną pomoc”. Sama 
przyznaje, że rzadko spotyka ją 
coś dobrego. 

- Nie wystarczy, żeby przez 
ciebie nikt nie płakał. Żyj tak, aby 
parę obcych osób dzięki tobie się 
uśmiechnęło (to Konrad).

Przy stole mężczyźni w sweterkach i od-
świętnie sterczących kołnierzykach próbują 
się uśmiechać. 

- Teraz ten dobry, kto kłamie - kręci głową 
Jan, od trzech lat bezdomny.

- Z ta dobrocią dziś to pół na pół - Tadeusz 
przez okienko wydaje z kuchni herbatę - Kiedyś, 
jak miałem rodzinę i sąsiadów, to pomagali. Od 
10 lat mieszkam tutaj. Nie mam okazji robić 
coś dobrego. Gotuję w kuchni, karmię innych 
bezdomnych. Ale to chyba nie wystarczy? 

na pianinie dla ćwiczenia palców.
Od dziewięciu lat świat Beaty 

kręci się wokół dziewczynek. We-
ronika urodziła się z problemami 
kardiologicznymi i poważną wadą 
wzroku, Wiktoria z wodogłowiem 
i porażeniem okołoporodowym, 
do tego doszły napady padaczki. 
Dziewczynki, zwłaszcza Wiktoria, 
przeszły poważne operacje. Wiktoria 
nie chodziła do szóstego roku życia. 
Weronika na jedno oko nie widzi wca-
le, wada plus sześć na drugim oku. 

- Rehabilitacja na okrągło w domu, 
kilka razy w tygodniu dojazdowa, 
teraz hipoterapia ze szkolnego pro-
jektu, Weroniki skrzypce w szkole 
muzycznej, ognisko muzyczne dla 
Wiktorii, wizyty u okulisty w Warsza-
wie z Weroniką... i tak kursuję. 

Od roku Beata jest samotną matką. 
Mieszka z córkami: bliźniaczkami i 13- 
letnią Olą w rodzinnym domu w So-
snówce. Właśnie brat będzie malował 
pokój, Beata już zdarła stare tapety. 

- Sama nie jestem, w domu 
mieszka tata rencista, brat i jeszcze 
dwie siostry, uczennice. No i Nela, 
labradorka, kupiona specjalnie dla 
dziewczynek. 

- Pewnie, że trudno, ale inni mają 
gorzej - dopowiada. Wszyscy poma-
gają: nauczyciele, lekarze. Weronika 
przynosi piątki, Oli, odpukać, dobrze 
idzie. Tylko Wiktorię, nawet jak doro-
śnie, trzeba będzie prowadzić za rękę. 
A Weronice trudno będzie się kształ-
cić bez specjalistycznego powiększal-
nika do czytania książek. Tymczasem 
nauczycielka kseruje podręczniki w 

kilkakrotnym powiększeniu. Monitor 
starego domowego powiększalnika 
zepsuty, obraz przeskakuje. Koniecz-
ny zakup nowego sprzętu.

- To akurat poza naszym zasięgiem 
finansowym. 

Miesięcznie Beata dostaje 1358 zł 
zasiłków. Na ognisko muzyczne dla 
Wiktorii, turnusy rehabilitacyjne raz 
w roku, prywatne wizyty u lekarzy 
nie mogłaby sobie pozwolić bez 
Fundacji Pomocy Osobom Niepeł-
nosprawnym „Słoneczko”. Odkąd 
trzy lata temu na rzecz bliźniaczek  
można poprzez fundację wpłacać  
1 proc. podatku, możliwości rehabi-
litacji wzrosły. 

- Na swojej drodze spotykam do-
brych ludzi - zdecydowanym głosem 
dowodzi Beata. - Bo dziś dobrym jest 

człowiek wrażliwy na 
cierpienie innych.

Beacie trudniej opo-
wiedzieć o dniach, 
gestach, okruchach 
dobroci, k tóre ona 
sprawia innym:

- To, że opiekuję się 
87-letnią babcią, to 
naturalne. Pani Marii, 
starszej samotnej są-
siadce, zakupy robię 
nie tylko ja w Sosnów-
ce... trudno mówić o 
takich rzeczach.

Kiedy wychodzę, z 
drugiego pokoju sły-
chać melodię „Wśród 
nocnej ciszy”. To We-
ronika, uczennica cie-
plickiej szkoły muzycz-
nej, gra na keybordzie. 
Bóg się rodzi w kolę-
dzie. Gdzieś na świe-
cie rodzi się dziecko, 
które matka zmieści w 
dłoniach, skazane do 
końca życia na pomoc 
innych ludzi. Dobrze, 
jeśli wpisze adres - 
Sosnówka. Tam nie 
będzie samo. 

Jeśli ktoś może pomóc, 
żeby święta w Wielofunkcyj-
nej Placówce Opiekuńczo- 
Wychowawczej „NADZIEJA” 
(dawna nazwa - Pogotowie 
Opiekuńcze) w Jeleniej Górze 
były bogatsze i radośniejsze, 
dzieciaki ucieszą się z podar-
ków. Na gesty dobroci: osobi-

ste podarki, kosmetyki, drobny 
sprzęt do słuchania muzyki, 
śliczne skarpetki, szaliczki, 
drobiazgi, które podarowałbyś 
i swojemu dziecku... czekamy 
w redakcji do piątku, 23 grud-
nia, do godziny 12 w południe. 

Mężczyźni w Domu Brata 
Alberta potrzebują porządnej 

odzieży. Można tam wejść bez 
wcześniejszych zapowiedzi.

Najtrudniej będzie pomóc 
Weronice Szynal z Sosnówki. 
Specjalistyczny sprzęt - po-
większalnik do czytania - nie 
jest dobrem dostępnym gra-
tis. Ale cuda się zdarzają. A 
dobro dobrem wraca. 

Wiktoria znaczy zwycięstwo

Z ciastami do bezdomnych
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Weronice Szynal z Sosnówki potrzebny jest specjalny powiększalnik do nauki. Wydatek poza ich zasięgiem, 
ale cuda się zdarzają.



28
Nr 51, 20 grudnia 2011

Zapraszamy Czytelników do wspominania swoich bliskich, tel.: 75 64 244 10
Za publikację wspomnień nie pobieramy opłat.

Całodobowy 
Zakład Usług Pogrzebowych

„SIMS”
ul. Elsnera 8 
vis a vis Szpitala Wojewódzkiego
w Jeleniej Górze
tel. 075/76 45 665 0605 666 855

Zakład Usług Pogrzebowych 
„ANUBIS”

Jelenia Góra, 
ul. Wiejska 4b
ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)
tel. 075 752 25 82
kom. 0601 74 84 41

Całodobowy Zakład 
Usług Pogrzebowych
MPGK Sp. z o.o. 

ul. Sudecka 44
Stary Cmentarz
Tel. 75 64 20 160
Kom. tel. 513 058 708

NEKROLOGI, WSPOMNIENIA

Henryk Szoka (1935 - 2011)

Poznaliśmy się bardzo dawno 
temu, nie pamiętam już kiedy i w 
jakich okolicznościach. Henryk 
pisał teksty i robił zdjęcia do 
wielu gazet, a przede wszystkim 
był stałym korespondentem Tele-
wizji Wrocław. Spotykaliśmy się 
sporadycznie, regularnie zaś od 
kiedy zacząłem redagować „In-
formator Kulturalny i Turystyczny 
Województwa Jeleniogórskiego”, 
przekształcony później w mie-
sięcznik „Karkonosze”. 

Był wówczas zastępcą dyrek-
tora Teatru im. Norwida. To były 
najświetniejsze lata tej sceny. 
Przychodziłem do Niego przynaj-
mniej raz w miesiącu po informa-
cje o repertuarze, o przygotowy-
wanych premierach. Mogłem co 
prawda zrobić to przez telefon, 
ale nie potrafiłem sobie odmówić 
przyjemności porozmawiania z 
Nim, i nie tylko zresztą poroz-
mawiania. Pan dyrektor otwierał 
barek, wyciągał koniak i od razu 
wszystkie problemy jeleniogór-
skiej kultury wydawały się jakieś 
sympatyczniejsze.

Potem Henryk, nie z własnej 
winy, znalazł się na życiowym 
zakręcie. Zaproponowałem dy-
rektorowi Wojewódzkiego Domu 
Kultury Zygmuntowi Klemen-
towskiemu, którego też już nie 
ma wśród nas, zatrudnienie 
Go w redakcji. Wkrótce został 
kierownikiem działu wydaw-
nictw. Zaczęliśmy bezpośrednio 
współpracować. Efektem tego 
były dziesiątki pozycji wydaw-
niczych. Zajmowałem się ich 
stroną redakcyjną, Henryk wziął 
na siebie sprawy organizacyj-
ne, do których załatwiania miał 
ogromny talent. Sponsorzy są 
ważni nie tylko dzisiaj. Kiedyś też 
trzeba było załatwiać pieniądze 
od różnych instytucji, a poza tym 
rzeczy, które obecnie wydają się 

normalne, jak chociażby ściśle 
reglamentowany papier. 

Tym jednak talentem, tak do-
cenianym przez innych, Henryk 
nie lubił się chwalić. Bardziej 
interesowała go twórczość. Po-
pularny przewodnik górski Alek-
sander Wiącek opracował cykl 
legend o miejscowościach i 
zamkach z terenu ówczesnych 
województw jeleniogórskiego i 
legnickiego. Przyniósł je do nas, 
proponując ich wydanie. Zaczę-
liśmy od miasta, gdzie mieszkał, 
czyli Szklarskiej Poręby. Zmarł, 
zanim się ukazały. Potem były 
kolejne książeczki z jego opo-
wieściami. Henryk pisał do 
nich historyczne wstępy. Wiele 
godzin spędzał w archiwum, po-
rządkując kolejność urzędowa-
nia licznej rzeszy piastowskich 
książąt. Twierdził, że sprawia 
mu to dużą przyjemność. Kiedy 
zaś okazywało się, że w tomiku 
przydałaby się jeszcze jedna 
legenda, to na drugi dzień przy-
nosił napisaną przez siebie. 

Ukoronowaniem tej serii były 
kolorowe „Legendy Karkonoszy i 
okolic” w dużym formacie i w bar-
dzo wysokim nakładzie, zarówno 
na tamte, jak i współczesne czasy, 
20 tysięcy egzemplarzy. Rozeszły 
się w ciągu kilku tygodni.

Wydawaliśmy też monogra-
fie miast, których Henryk był 
głównym autorem, albumy, ka-
talogi, itp. Pisał wiersze. W tym 
wypadku nie byłem Jego part-
nerem, bo duszę mam bardziej 
prozatorską, ale Go wspierałem, 
pomagając przy pracach redak-
cyjnych.

Najbardziej chyba jednak ko-
chał film. Kamerze pozostał wier-
ny do końca życia. Swoją pasją 

zaraził wielu młodych, i nie tylko, 
ludzi skupionych w utworzonym 
przez Niego klubie filmowym. 
Nawet mnie. Kamery do ręki co 
prawda nie wziąłem, ale często 
rozmawialiśmy o Jego pomysłach. 
Potem ze zdziwieniem stwierdza-
łem, że moje nazwisko znalazło 
się w gronie realizatorów. Byłem 
też jurorem podczas organizo-
wanych przez Henryka w wielu 
miastach konkursach filmów 
amatorskich.

Widywaliśmy się codziennie 
nie tylko w redakcji. Wiele czasu 
spędzaliśmy w hotelach, zbie-
rając materiały do miesięcznika 

„Karkonosze”, których redago-
wanie było oczywiście naszym 
podstawowym zadaniem, a także 
do innych wydawnictw. To były 
wspaniałe wyjazdy. Henryk był 
świetnym kompanem, tryskał 
humorem, zawsze miał pełno 
pomysłów, jak spędzać czas po 
pracy. Nigdy się nie nudził i mnie 
też nie pozwolił.

Nie potrafił się skupić na jed-
nym temacie, dlatego tworzył w 
tak różnych dziedzinach. I taki 
był też w życiu codziennym. Spę-
dzenie kilku godzin za biurkiem 
przekraczało jego możliwości. 
Zrywał się nagle, oświadczając, 
że idzie załatwić coś ważnego, i 
już po chwili charakterystycznym 
szybkim krokiem przemierzał 
plac Ratuszowy. Wszędzie Go 
było pełno. Tylko jeden punkt 
programu dnia miał stały. Przed 
piętnastą wstawał i informował 
obecnych, że jedzie po Wan-
dę, aby odwieźć ją z pracy do 
domu. Nigdy nie słyszałem, aby 
powiedział coś niewłaściwego o 
niej czy o dzieciach. Nigdy też 
nie zauważyłem, żeby pisał jakiś 

większy tekst w pracy. Przynosił 
je z domu. To świadczyło o tym, 
że tam znajdował najlepsze 
warunki do tworzenia, o tym, jak 
ważna była dla Niego rodzina.

Po kilku latach nasze drogi za-
wodowe się rozeszły. Ja przesze-
dłem do innej redakcji. Przyjaźń 
pozostała. Spotykaliśmy się pod-
czas rodzinnych uroczystości, 

czy też na tak zwanych męskich 
rozmowach. Teraz już się nie 
spotkamy. Bardzo mi tego braku-
je. Pocieszam się jednak tym, że 
człowiek, który pozostawił po so-
bie tyle książek, artykułów, zdjęć, 
wierszy, filmów, tak naprawdę 
nie odchodzi. Nadal jest wśród 
nas poprzez swoją twórczość!

Andrzej Grzelak

Wszędzie Go było pełno

Wszystkim, którzy wzięli udział 
w ostatniej drodze 

naszego syna i mojego brata 

Michała Wańkowicza 

serdeczne podziękowania 
składa Rodzina

Podziękowania dla wszystkich 
uczestniczących w ostatniej drodze 

śp. Jana Sztachery
składa Rodzina 
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- Kiedy oznajmiłem rodzicom, że nie 
wierzę w Aniołka, pod choinką znala-
złem mnóstwo pudełek. Otwierałem 
jedno po drugim... były puste. W naj-
mniejszej paczce znalazłem tylko guzik 
z pętelką. To był pomysł mojego ojca. 
Od tego momentu postanowiłem wie-
rzyć w Aniołka i to samo powtarzałem 
moim dzieciom” - prezydent Marcin 
Zawiła tak wspomina świąteczny 
koszmar pod choinką. Sam tylko raz 

podarował nietrafiony prezent: „mojej 
żonie. Bluzka była śliczna, przywieziona 
z Danii, ale... nie w tym rozmiarze”. To 
był koniec świątecznych zakupów na 
miarę. Natomiast swój najlepszy świą-
teczny prezent prezydent dostał od... 

- ...Zawiłowej. Marzyłem o tym, 
aby dostać Rapier Pappenheimer, 
pierwszą seryjnie produkowaną broń 

szwedzką. Cena broni porównywalna 
jest z ceną dobrego samochodu. 
Oryginału nie dostałem, ale repliką 
byłem zachwycony. Po 20 latach od-
powiadania na pytanie, co chcę dostać 
pod choinkę - „Rapier Pappenheimer” 

- sen się ziścił. Kiedy złożyłem się do 
pierwszego sztychu, natychmiast kot 
mojej żony siadł na zadzie i rozpoczął 
pojedynek. 

- Mój mąż wie, co podarować żonie 
- ripostuje Gabriela Zawiła. - Imieni-
nowym prezentem była moja córka, a 
mikołajowym młodsza.

Krótka przedświąteczna sonda nie-
trafionych prezentów na pierwszym 
miejscu ustawiła... skarpetki. Wśród 
oryginalnych koszmarków pod cho-
inką znalazła się także piękna książka 
kulinarna z pomysłami na sałatki z 
mięsem w roli głównej... tyle że obda-
rowana - a była nią znana jeleniogór-
ska plastyczka, Edyta Kulla... wówczas 
była wegetarianką. 

W latach 80. radość sprawiały znale-
zione pod choinką paczki z nowinkami 
z Zachodu. Takim modnym prezen-
tem - wypasionymi jednorazowymi 
maszynkami do golenia zdobytymi za 
żelazną kurtyną - obdarowała swojego 
szwagra... Olga Danko, przewodnik 
sudecki, właścicielka agroturystyki w 
Ścięgnach. Dopiero, kiedy zobaczyła 
zdumione oczy szwagra, przypomniała 
sobie, że... przecież nosi brodę i nigdy 

się nie goli! Może dlatego w miniony 
weekend przyjmując przyjaciół na świą-
teczno-mikołajkowym przyjęciu, obo-
wiązywała zasada: prezent kupujemy 
za 10 zł, opakowanie gratis, losowanie 
prezentów na miejscu, reklamacji nie 
ma. Święty Mikołaj miał niekonwen-
cjonalny czerwony strój. Co można 
kupić za 10 złotych? Ramkę na zdjęcie, 
kalendarz, podstawkę na „szczury od 
herbaty”, zestaw drewnianych łyżek, 
gąbkę na długim kiju - aby „sięgać, 
gdzie wzrok nie sięga”, piękny słoiczek 
z własnoręcznie przyrządzonym dże-
mem... Kolekcjonerskim prezentem 

gratis, oznaczonym numerem 0001, 
okazał się miniaturowy słoiczek chrza-
nu własnoręcznie tartego i opłakanego 
przez hojnego świątecznego ofiarodaw-
cę. Nie trzeba bowiem tracić dużych 
pieniędzy na prezenty, aby dobrze się 
bawić w gronie przyjaciół i rodziny. 
Wystarczy pomysł na prezent za dychę, 
nagotowany gar czerwonego barszczu 
z fasolą typu „jasiek” i czerwone portki 
Świętego Mikołaja, aby zamienić ner-
wowe mycie okien i wymiatanie kurzu 
za obrazami na magiczne wprowadze-
nie w świąteczny tydzień. 

MPP

Okazuje się, że święta w tym roku będą droższe - ceny, praktycznie wszystkich produk-
tów, poszły w górę o kilkanaście procent. Za kilogram tradycyjnego karpia trzeba ok. 12-15 
zł/kg, (żywy), a za dzwonka 26-28 zł. Podrożało mięso i nabiał. Nie zmieniły się natomiast 
ceny choinek i zaczynają się jak w roku ubiegłym od 30 zł. Bakalie, śliwki, orzechy warto 
kupić na wagę, bo wychodzi taniej, co do gotowych uszek (6-15 zł) czy pierogów (5-15 zł), 
krokietów (5-12 zł), bigosu tradycyjnego (ok. 10-12 zł/kg) czy kapusty z grzybami (10-15 
zł/kg) - można przebierać, ale warto wybierać wyroby już sprawdzone. A jeśli planujemy 
prezenty dla dzieci - w Tesco trwa promocja na zabawki i klocki Lego.                    (ep)

Do oddania: Odzież dla chłopca (4 l.).
Potrzeby: Wózek, wersalka, ława, mały 

segment, wanienka; wykładzina PCV (ok. 
30 mkw) lodówka; duży stół plus krzesła; 
ława; łóżko piętrowe: kołdry, koce, po-

ściel; pralka automatyczna; buty chłopięce 
(r. 38 i 42); kurtka zimowa, spodnie 
chłopięce (167 cm); narożnik (mały); 
meble pokojowe (z okolic Gryfowa), m. 
kuchenne; ubrania dla chłopca (2,5 - 3 

latka); odzież dla dziecka (3-6 m-cy); 
komputer; odkurzacz. 

Ofiarodawcy i potrzebujący mogą dzwonić 
w godz. 8-16 pod nr 75 764-63-66, od ponie-
działku do piątku.                                           (ep)

Jacy my jesteśmy?
Dnia 8 listopada około godz. 18.30 

przeszłam skrzyżowanie ulic: Jana Pawła 
II, Bacewicz, Sygietyńskiego. Idę do 
przystanku, żeby odjechać w kierunku 
miasta. Boli mnie głowa, źle się czuję, 
serce bije nierówno. W takich sytuacjach 
wzywam karetkę, ale tym razem chcę jak 
najszybciej być w domu. Na przystanku 
tłumek ludzi i człowiek, który przeszedł 
z pozycji siedzącej na półleżącą, obok 
reklamówka i otwarta konserwa, która nie 
musi być jego. Na pierwszy rzut oka, w 
mojej ocenie, nie musi być lumpem. Po 
paru szturchnięciach i wołaniu był bez 
reakcji. Ośmielam swoją reakcją jakąś 
kobietę - zaczęła go budzić, ale był bez 
reakcji. W komórce wcisnęłam 999, po 
kilku sygnałach zrezygnowałam, ktoś z 
tłumu mówi: 112 - dzwonię i mówię, że 
dzwoniłam na pogotowie. Pan wydaje 
się niezbyt zainteresowany, mówi: łączę 
z pogotowiem. Znów kilka sygnałów i nic. 
Mówię: jeśli jest ktoś na podsłuchu, pro-
szę się zgłosić. Natychmiast się zgłasza 
z pytaniem - gdzie pani chce dzwonić. 
Małe zamieszanie (w głowie mi wiruje), 
nie pyta, o co mi chodzi, tylko do kogo 
dzwonię i z kim chcę rozmawiać. Kilka 
razy pada pytanie: czy pani mnie słyszy? 
Odpowiadam podniesionym tonem: ja 
pana słyszę, ale czy pan mnie słyszy? 
Usłyszał i wysłuchał. Pada pytanie: 
gdzie? Odpowiadam: przystanek przy Sy-
gietyńskiego, odpowiedź: Sygietyńskiego 
jest rozległa. Patrzę w stronę wieżowców 
Bacewicz, ale nazwa mi uciekła. Tłum 
milczy. Pan przyjął zgłoszenie (chyba). 
Jakiś mądraliński podszedł do mnie i 
pokazuje mi napis na przystanku „Ba-
cewicz-Sygietyńskiego”. Zdenerwowana 
odpowiadam: przecież pan słyszał moją 
rozmowę, trzeba było podpowiedzieć. 
Pan podszedł do leżącego, energicznie 
poruszył jego głową, ten po raz pierwszy 
wydał jakiś nieartykułowany dźwięk. Pan 
spojrzał na mnie: no, widzi pani i wszyst-
ko jest jasne... i wsiadł do autobusu. Dla 
mnie to nadal jasne nie było. Jestem w 
podeszłym wieku, ostatnie dwa lata żyję 
tylko dlatego, że upadłam w dobrym 
miejscu w dobrym czasie i była szybka 
reakcja wspaniałych ludzi. 

Czytelniczka 
Dominiko, w poprzednim wydaniu No-

win zamieściłaś krótki list pani o imieniu 
Aga. Chciałbym tylko krótko dodać, że 
znam rodzinę, która przechodziła przez 
piekło rozwodu rok temu. To jest nie do 
opisania, jak bardzo poranione wyszły 
z tego galimatiasu dzieciaki, w wieku 5 
klasy szkoły podstawowej i 2 gimnazjum. 
Jedno znalazło się w szpitalu, bo zażyło 
w dużej ilości tabletki w celach samobój-
czych. Na szczęście udało się odratować 
to dziecko. Drugie zaczęło brać narkotyki 
i też niewiele brakowało, aby trafiło do 
szpitala. Ludzie zastanówcie się, jaki los 
gotujecie swoim dzieciom z powodów 
waszych romansów. Dodam tylko, że 
ci rodzice, o których ja tutaj napisałem 
(też, podobnie jak pani Aga, nie mogę 
ujawniać szczegółów), wpadli w panikę, 
bo zorientowali się, że ich fanaberie 
mogą doprowadzić do prawdziwej tra-
gedii. Zaczęli chodzić na terapię, to 
trwało parę ładnych miesięcy, ale dało 
efekt. Postanowili spróbować zostać ze 
sobą, zerwali ze swoimi kochankami, 
skoncentrowali się na swoich dzieciach, 
poświęcili im dużo uwagi i czasu. To nie 
do wiary, jak bardzo się w tej rodzinie 
poprawiły relacje między małżonkami 
oraz między rodzicami i dziećmi. Dzięki 
Bogu mogę teraz patrzeć, jak potrafią ze 
sobę rozmawiać, a ostatnie wakacje były 
dla nich najwspanialsze w całym dotych-
czasowym życiu. Ja wiem, że nie zawsze 
uda się uratować związek, ale trzeba pró-
bować, bo można naprawdę wiele stracić, 
o czym w ogóle się nie myśli. 

Adam 
Dziękuję za listy, czekam na opinie, a 

wszystkim czytelnikom życzę spokojnych 
i radosnych Świąt Bożego Narodzenia. 

Dominika (dominika@nj24.pl) 

Mam 65 lat, jestem emerytką, wykształ-
cenie średnie ekonomiczne, wzrost 158, 
waga 61 kg, lubię turystykę, książki, dobre 
filmy. Pragnę poznać pana w odpowiednim 
wieku, bez nałogów, kulturalnego. We 
dwoje łatwiej żyć niż w samotności. Tel. 
kont. 669-017-069. 

Jola 
Wdowa lat 54 bez nałogów, pozna 

pana samotnego, wdowca, bez nałogów i 
zobowiązań, zmotoryzowanego, do lat 60, 
w celu matrymonialnym. Tel. 727-609-774. 

Samotna 
Poznam miłą, sympatyczną kobietę 

w wieku 25-42 lat, która zostanie moją 
przyjaciółką, a może kimś więcej. Jestem 
miły, sympatyczny, moje hobby: sport, 
taniec, muzyka. Uwielbiam wschody i 
zachody słońca, a jakie jest to piękne 
oglądanie we dwoje. Pisz już dziś, bo czas 
tak szybko ucieka. Mile widziane zdjęcie 

- do zwrotu. Czekam na twój list lub sms: 
514-568-438.

Jędruś 
Miły, sympatyczny, z poczuciem humoru, 

lat 52, samotnie wychowujący 9-letniego 
syna, pozna panią z okolic Jeleniej Góry, w 
wieku 45-52 lat, bez nałogów i zobowiązań. 
Nie szukam przygód, lecz poważnego 
związku. Napisz lub zadzwoń. Mój numer 
691-404-446. 

Ryszard 
Na początku serdeczne pozdrowienia. 

Poznam miłą osobę - ja fajny brunecik, bez 
nałogów, lubię muzykę, sport, romantyczne 

spacery. Sportowa sylwetka. Nie mam 
dużych wymagań. Tel. 782-600-808. 

Anioł 
Witam, mam na imię Krzysztof, liczę so-

bie 38 lat, w chwili obecnej znajduję się w 
odosobnieniu (zakład karny) i tutaj dopiero 
odczuwa się samotność. Dlatego z wielką 
chęcią poznałbym miłą panią w podobnym 
wieku, która tak jak ja czuje się samotna i 
nie będzie jej przeszkadzało, że popełniłem 
w życiu parę błędów, przez które jestem w 
miejscu, którego nikomu nie życzę. Pomyśl 
i napisz. Mile widziana fotografia. 

Krzysztof 
Wdowiec 75/170/70 szuka kobiety z 

odrobiną temperamentu, miłej, pogodnej, 
sympatycznej, o szczerym sercu i umyśle, 
wrażliwej, czułej, o ciekawej kobiecości. 
Samotność to stracenie dnia. Tel. 756-161-
448, po godz. 18 do 22. Bez sms. 

Kazik 
Kto pragnie się ogłosić, pisze kilka słów 

o sobie i o swoich oczekiwaniach wobec 
ewentualnego partnera. List trzeba dostar-
czyć do redakcji NJ (ul. M.Curie-Skłodow-
skiej 13, 58-500 Jelenia Góra), można też 
wysłać mailem lub faksem. Powtórzenie 
anonsu wymaga jedynie kontaktu telefo-
nicznego. Kto pragnie odpowiedzieć na 
ogłoszenie (jeśli nie ma numeru telefonu), 
pisze list do wybranej osoby, zaznaczając 
jej imię i numer Nowin, w którym anons 
się ukazał, oraz załącza w kopercie zna-
czek pocztowy za 1,55 gr. Tel. do mnie 
075/64-24-410, e-mail: dana@nj24.pl

Świąteczne prezenty: radość czy utrapienie?

Świąteczne spotkanie z Mikołajem u Olgi Danko.
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Tyle dostanie w przyszłym roku 
Zespół Szkół i Placówek Specjal-
nych w Jeleniej Górze, a dokładnie 
jedna z jej placówek przy ul. Grott-
gera - zapowiedziała na mikołajko-
wym spotkaniu z niepełnosprawny-
mi uczniami tej szkoły Anna Ragiel, 
wiceprzewodnicząca rady miejskiej.

Budynek ratusza od środka dzie-
ci zobaczyły po raz pierwszy. Nie-
którym uczniom udało się usiąść 
nawet w fotelu prezydenta, a potem 
jego zastępcy. Wszyscy mogli 
przez chwilę poczuć się jak radni, 
bo mikołajkowy poczęstunek przy-
gotowany był dla nich w sali obrad 
rady miejskiej. Do ratusza dzieci 
przyszły na zaproszenie Anny Ra-
giel. Czekała na nich prawdziwa 
niespodzianka i hojny prezent od 
Mikołaja. Miasto postanowiło prze-
kazać szkole w przyszłym roku 150 
tys. złotych z budżetu.

- To świetna informacja. Pienią-
dze pozwolą nam dostosować 
przede wszystkim plac zabaw do 
niepełnosprawnych uczniów, zrobić 
porządne ogrodzenie wokół szkoły, 
poprawić parking i wyjazd z niego. 
Wymieniona też zostanie zapewne 
część okien i ulepszona wentyla-
cja - poinformował Romuald Szpot, 
dyrektor Zespołu Szkół i Placówek 
Specjalnych w Jeleniej Górze.

Zaskoczenia na spotkaniu nie 
kryli nauczyciele, którzy przyszli 
z dziećmi do ratusza. Początkowo 

bowiem mowa była o zaledwie 30 
tys. złotych. 

- Nie sądziłam, że uda się za-
bezpieczyć aż takie fundusze. O 
zmianie wielkości tej pomocy 
zdecydował prezydent, który oso-
biście odwiedził szkołę przy okazji 
dyskusji i przekonał się, jak bardzo 
potrzebne są w niej teraz pienią-
dze - tłumaczyła Anna Ragiel.

To pierwszy od kilku lat tak poważ-
ny zastrzyk pieniędzy dla szkoły. Do 
tej pory placówka została wprawdzie 
wyposażona w windę, wyremonto-

wane zostały też toalety, ocieplony 
strop i wymieniony dach. Nie wiązało 
się to jednak z tak poważnymi wy-
datkami jak te, które zapowiedziała 
wczoraj radna. Jej zdaniem szkoła 
przy ul. Grottgera wyraźnie odstaje 
od swojej siostrzanej placówki przy 
ul. Kruszwickiej. Przez lata była nie-
dofi nasowywana, przyszedł wreszcie 
czas na nadrobienie zaległości.

Do szkoły przy ul. Grottgera 
uczęszczają dzieci z niepełno-
sprawnościami intelektualnymi i 
sprzężonymi.                            AJS

150 tys. zł dla szkoły 
przy ul. Grottgera

Wizyta w ratuszu była wyjątkowym przeżyciem dla uczniów. Niektó-
rzy choć przez chwilę mogli się poczuć jak włodarze tego miasta.
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Lepsze okazało się w Zgorzelcu 
wrogiem gorszego. Miasto próbowało 
usprawnić ruch na dużym skrzyżo-
waniu. Konsekwencje okazały się 
tragiczne - zginęła kobieta. 

W Zgorzelcu istnieje pewne skrzy-
żowanie, które od zawsze stanowiło 
duże wyzwanie dla kierowców. Mowa 
o dziwacznie „wygiętym” skrzyżowa-
niu, czyli zbiegu ul. Dąbrowskiego, 
Warszawskiej i Domańskiego. Dla 
niezorientowanych informacja: cho-
dzi o przestrzeń komunikacyjną w 
środku miasta, między magistratem, 
hotelem „Pod Orłem” oraz skrętem 
ku dworcowi PKS. 

W związku z prowadzonymi praca-
mi światła zostały wyłączone, czemu 
towarzyszyła zmiana oznakowania 
poziomego. Nowe rozwiązanie bardzo 
różniło się od tradycyjnego, utrwalo-
nego latami sposobu poruszania się 
w tym miejscu. M.in. zlikwidowano 
pas środkowy, otwarto natomiast 
możliwość skrętu w ul. Domańskiego, 
czyli pod urząd miasta. 

24 listopada, na przejściu dla pie-
szych na ul. Warszawskiej, niemiecki 
kierowca, skonfundowany brakiem 
świateł i zmianami w oznakowaniu, 
potrącił staruszkę. Kobieta zmarła, 
niestety, po przewiezieniu do szpitala. 
Na urząd spłynęła fala ciężkiej krytyki 
po tym zajściu. Internauci nie zostawi-
li suchej nitki na urzędnikach. 

- Nowa organizacja ruchu na skrzy-
żowaniu ulic Warszawskiej, Dąbrow-
skiego, Domańskiego i Konarskiego 

zostanie poprawiona - poinformowała 
Renata Burdosz, rzeczniczka urzędu. 

- Po korekcie organizacja ruchu na 
skrzyżowaniu będzie zbliżona do tej, 
która obowiązywała przed moderni-
zacją sygnalizacji świetlnej.

Jak wynika z wyjaśnień, decyzję o 
poprawkach podjęto jeszcze w trakcie 
trwania fazy rozruchu, na podstawie 
negatywnych opinii kierowców oraz 
wniosków własnych. W pierś uderzył 
się sam burmistrz Zgorzelca, przyznając, 
że wprowadzenie zmian okazało się 
błędem, za który urzędnicy przepraszają. 

- Chciałbym jednak, aby kierowcy 
zrozumieli, że decyzję o zmianie orga-
nizacji ruchu podejmowaliśmy, kieru-
jąc się zaufaniem do wykonawcy, który 
jest doświadczonym projektantem, co 
w naszych oczach potwierdzał fakt, iż 
projekt organizacji ruchu uzyskał sto-
sowne zatwierdzenie organu zarządza-
jącego ruchem na drogach gminnych. 
Okazało się jednak, że lepsze jest 
wrogiem dobrego, dlatego uznajemy 
swój błąd - oświadczył Rafał Gronicz. 

Obecnie trwają prace nad ponow-
nym opracowaniem programów sy-
gnalizacji świetlnej, które muszą być 
dostosowane do organizacji ruchu 
na skrzyżowaniu. Urząd przeprasza 
mieszkańców za wszystkie utrudnie-
nia i prosi o wyrozumiałość. 

A może jednak, bez względu na 
koszty i realne trudności, lepiej byłoby 
zawalczyć o rondo w tym wymagają-
cym miejscu? 

(mat)

Burmistrz się pokajał

„Uznajemy swój błąd” 

„Uzdrowisko Cieplice” kontynuuje ponad-
siedmiowiekową tradycję lecznictwa uzdro-
wiskowego. Największym skarbem Cieplic, 
który wykorzystuje Spółka, są unikatowe 
w skali kraju i Europy lecznicze wody ter-
malne (fluorkowo-krzemowe, hipotoniczne, 
słabozmineralizowane, zasadowe). 

- Pani doktor, w czym tkwi sekret i 
uzdrowicielska moc cieplickich wód?

- Decydują o tym przede wszystkim 
trzy czynniki: wyjątkowy skład chemiczny, 
temperatura oraz to, że naszą wodę mi-
neralną wydobywamy z głębokości 2 km, 
dzięki czemu jest ona krystalicznie czysta. 
Nadmienię, że lecznicze termy cieplickie to 
najgorętsze źródła w Polsce o temperatu-
rze dochodzącej do 90° C. Głównymi ich 
składnikami są fluor, krzem, sód, potas, 

wapń, zawierają ponadto śladowe ilości 
magnezu, żelaza oraz litu. Dobroczynne 
działanie wód wykorzystujemy w terapii 
wielu schorzeń, poprzez stosowanie zabie-
gów z zakresu wodolecznictwa, inhalacji 
i kuracji pitnej. Mają one właściwości 
moczopędne, zapobiegają krystalizacji 
kwasu moczowego i tworzeniu się kamieni 
nerkowych, zwiększają mineralizację ko-
ści, działają antybakteryjnie, zapobiegają 
próchnicy zębów, silnie rozgrzewają oraz 
obniżają poziom cholesterolu.

- No właśnie, wodolecznictwo jest 
znane w leczeniu różnych schorzeń już 
od czasów rzymskich, współczesna me-
dycyna również rozwinęła tę dziedzinę. 
Proszę nam wskazać, dlaczego warto 
korzystać w dzisiejszych czasach z wod-
nych zabiegów?

- Zgadza się, wykształcił się nawet 
odrębny dział medycyny zajmujący się 
tą problematyką - Balneologia (z łac. 

„balneum” - kąpiel i gr. „logos” - nauka), 
a więc nauka zajmująca się badaniem 
składu chemicznego i właściwości 
leczniczych wód mineralnych oraz ich 
stosowaniem w medycynie. Zabiegi 
balneologiczne pobudzają mechani-
zmy adaptacji i uruchamiają rezerwy 
czynnościowe organizmu. W wyniku 
ich stosowania uzyskuje się zwiększe-
nie obronności ustrojowej, poprawę 
wydolności fizycznej, usprawnienie 
działania wielu narządów i układów fi-
zjologicznych, przyspieszenie procesów 
regeneracji i zdrowienia po przebytych 
ciężkich chorobach. A jeśli dodamy do 
tego zabiegi wykonywane w oparciu o 
potwierdzone źródła lecznicze wód, jak 
jest w przypadku naszego kurortu, to 
efekt jest wielokrotnie większy.

Wody cieplicze stosowane 
do kąpieli działają rozgrze-
wająco nie tylko na skórę, 
ale także na głębiej poło-
żone naczynia krwionośne. 
Powoduje to rozszerzenie 
naczyń i przekrwienie narzą-
dów wewnętrznych. Kąpiele 
polecane są szczególnie w 
schorzeniach reumatycznych, 
ortopedycznych i neurolo-
gicznych. Uśmierzają bóle stawowe i mię-
śniowe. Poprawiają ponadto wygląd skóry. 
Pragnę zaznaczyć ich dobrotliwe i bardzo 
skuteczne działanie w leczeniu osteoporo-
zy (zwiększają mineralizację kości), która 
stała się obecnie chorobą cywilizacyjną w 
sposób szczególny dotykająca panie. Na 
uwagę zasługuje również fakt, że u nas na 
miejscu znajduje się gabinet osteoporozy, 
w którym można wykonać specjalistyczne 
badania. 

- Proszę nam powiedzieć, w czym 
specjalizuje się „Uzdrowisko Cieplice” 
Sp. z o.o. ?

- W oparciu o wykorzystanie m.in. na-
turalnych surowców leczniczych (wody i 
borowiny) specjalizujemy się w leczeniu 
schorzeń:

* narządu ruchu (reumatologia, ortope-
dia, neurologia, osteoporoza), 

* układu moczowego (urologia,  
nefrologia), 

* okulistyce - „Uzdrowisko Cieplice” Sp. 
z o.o. jako jedyne uzdrowisko w Polsce 
leczy balneologicznie schorzenia narządu 
wzroku.

Nasz Zakład Przyrodoleczniczy wy-
konuje 40 rodzajów zabiegów z zakresu 
wodolecznictwa, peloidoterapii, inhalacji, 
kinezyterapii, światło- i elektrolecznictwa, 

masaży, ultradźwięków, krioterapii. Do 
dyspozycji naszych kuracjuszy, gości 
i mieszkańców Kotliny Jeleniogórskiej 
oddajemy profesjonalną kadrę medyczną 
oraz nowoczesne gabinety zabiegowe.

- A jak można skorzystać z oferty 
zabiegowej?

- Są dwie możliwości: na podstawie 
skierowania od lekarza lub na zasadach 
komercyjnych, tj. można bezpośrednio 
przyjść do „Uzdrowiska Cieplice”, przejść 
badanie lekarskie i skorzystać z pełnej 
gamy zabiegowej. Część zabiegów dostęp-
na jest również bez badania lekarskiego i 
można z nich skorzystać na miejscu zaraz 
po opłaceniu i zaplanowaniu zabiegów.

- „Uzdrowisko Cieplice” oddało we 
wrześniu br. do użytku nowoczesne SPA 
uzdrowiskowe „Marysieńka”, przyznam, 
że ośrodków SPA jest w okolicy bardzo 
dużo. Czym się Państwo wyróżniacie?

- Naszym największym atutem jest 
leczniczy basen uzdrowiskowy z hydro-
masażem, w którym wykorzystujemy 
leczniczą wodę termalną. W najbliższej 
okolicy jesteśmy jedynym ośrodkiem, 
który oferuje kąpiele na takim unikatowym 
surowcu leczniczym. W ofercie uzdrowi-
skowego SPA „Marysieńka” są: leczniczy 
basen uzdrowiskowy z hydromasażem, 
kapsuła młodości SPA, sauna, solarium 

stojące, masaże, bicze szkockie. Wymie-
nione zabiegi dostępne są dla każdego 
zainteresowanego bez badania lekarskiego. 
Zapraszamy w godzinach: poniedziałek - 
piątek: 15.00 - 20.00, sobota, niedziela, 
święta: 13.00 - 20.00. Zachęcam też 
do odwiedzenia naszej strony interne-
towej WWW.uzdrowisko-cieplice.pl, na 
której to opisany jest w sposób bardzo 
szczegółowy m.in. każdy rodzaj zabiegu 
świadczonego w naszym Uzdrowisku wraz 
z oddziaływaniem terapeutycznym.

- Dziękujemy za rozmowę.

„Uzdrowisko Cieplice” Sp. z o.o.
Plac Ściegiennego 5/7
58-560 Jelenia Góra

tel. 75 75 510 03
kontakt@uzdrowisko-cieplice.pl

www.uzdrowisko-cieplice.pl

REKLAMA I PROMOCJA

Lek. med. Danuta Wiciak, 
Dyrektor ds. medycznych 
„Uzdrowisko Cieplice” Sp.z o.o.

Lecznicze wody termalne w „Uzdrowisku Cieplice” 
źródłem zdrowia od 1281 r.
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Firma CodeTwo zajęła trzecie miejsce 
w konkursie „Najlepsze Nowe Spółki”, 
zorganizowanym przez Dziennik Gazetę 
Prawną. Komisja konkursu doceniła 
autorskie rozwiązania, grono klientów i 
wyniki finansowe jeleniogórskiej spółki 
programistycznej.

Jeleniogórska firma softwarowa 
CodeTwo zajęła trzecie miejsce w zorga-
nizowanym przez redakcję Dziennika Ga-
zety Prawnej konkursie „Najlepsze Nowe 
Spółki”. Celem akcji było wyróżnienie 
przedsiębiorstw, które nie obawiają się 
spowolnienia gospodarczego i aktywnie 
rozwijają się na konkurencyjnym rynku. 
Konkurs odbył się pod patronatem  

PKO BP Banku Polskiego oraz Związku 
Przedsiębiorców i Pracodawców.

- W CodeTwo zajmujemy się tworze-
niem wyspecjalizowanych programów, 
które, mimo swojej popularności wśród 
firm na całym świecie, nie należą do 
grona produktów masowych - mówi 
Michał Bednarz, Managing Director 
CodeTwo. - Tym bardziej cieszy nas, że 
CodeTwo znalazło się w gronie najpręż-
niej działających nowych polskich spółek. 

W rywalizacji mogły wziąć udział firmy, 
które działają nie dłużej niż pięć lat, a ich 
zatrudnienie nie przekracza 50 pracowni-
ków. Komisja konkursu oceniała przede 
wszystkim kondycję finansową spółek, 

realizację założonego biznesplanu, po-
mysł na biznes oraz sposób zarządzania. 

- Musieliśmy przedstawić konkretne, udo-
kumentowane sukcesy naszej działalności, 
łącznie z wynikami finansowymi, ofertą 
produktów, wykazem klientów i wyróżnie-
niami - dodaje Jarek Bednarz, Technology 
& Development Director CodeTwo.

Firma CodeTwo powstała w 2006 
roku w Jeleniej Górze. Grupa klientów 
CodeTwo składa się obecnie z blisko 10 
tys. firm i miliona użytkowników, głównie 
w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i Au-
stralii. Wśród organizacji korzystających z 
rozwiązań jeleniogórskiej spółki znajdują 
się między innymi takie koncerny jak: 
Shell, Casio, Mitsubishi, China Mobile czy 
L’Oréal, a także urzędy i instytucje, w tym 
m.in. Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
RP, Urząd Miasta Stołecznego Warszawy 
oraz Polska Agencja Rozwoju Przedsię-
biorczości.                                      (zra)

Nasi docenieni w Warszawie

Sukces CodeTwo

Zegary nad głową Michała Bednarza to nie ozdoba, określają 
czas w miejscach klientów firmy.
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O tym, jak powstawał MKZ 
NSZZ Solidarność w regionie 
jeleniogórskim we wrześniu 1980 
roku, rozmawiali z naukowcami 
IPN-u dawni i obecni działacze 
związku. Spotkanie w Dworze 
Czarne zorganizowano z okazji 
30. rocznicy wprowadzenia stanu 
wojennego. Wnioski z dyskusji 
były jednak smutne - przepadły 
dawne ideały i niewiele się dziś 
robi dla lokalnego upamiętnienia 
tamtego ruchu.

Grzegorz Waligóra i Łukasz 
Sołtysik z wrocławskiego oddzia-
łu Instytutu Pamięci Narodowej 
mówili o postępach prac nad 
wydaniem wielkiej encyklopedii 
Solidarności i o innych wydawnic-
twach poświęconych związkowi. 
Ł. Sołtysik pisze właśnie pracę 
doktorską o jeleniogórskiej So-
lidarności. Ubiegłotygodniowa 
dyskusja z byłymi działaczami 
związku o początkach organizacji 
pokazała, że dotychczasowe źró-
dła historyczne podają czasem 
rozbieżne dane.

- Wspomnienia osób, które w 
tamtym czasie uczestniczyły w 
wielu wydarzeniach, są bezcen-
nym źródłem, ale pamięć ludzka 
bywa zawodna. I choć mamy już 
sporo dokumentów z tamtego 
okresu, to okazuje się, że jesz-
cze wiele osób ma w prywatnych 

zbiorach kolejne dokumenty. 
Zachęcam te osoby, by udostęp-
niły swoje zbiory, bo wtedy nasza 
wiedza będzie pełniejsza - dodaje 
Ł. Sołtysik.

Jacek Jakubiec, gospodarz 
spotkania, podał pomysł, aby 
może upamiętnić powstanie 
pierwszej Solidarności okolicz-
nościowymi tabliczkami w miej-
scach i budynkach w mieście, 
w których doszło do ważnych 
wydarzeń związanych z historią 
związku.

- Od dwudziestu lat o tym się 
mówi i nikt nic nie robi. Gdzie 
ulica Solidarności, gdzie ron-

do Majewskiego? Ja już nie 
mogłem dłużej słuchać, że coś 
ktoś zrobi, i w dwa dni załatwi-
łem obelisk pamiątkowy przy 
zajezdni. To jest kwestia chęci, 
a nie pieniędzy - przekonywał 
Jerzy Popioł, współzałożyciel 
Solidarności w ówczesnym je-
leniogórskim MPK. I dopytywał, 
co w tej sprawie zrobili radni 
PiS-u, którzy uczestniczyli w 
spotkaniu.

To zarząd regionu jeleniogór-
skiej Solidarności był jednym z 
inicjatorów upamiętnienia ofiary 
stanu wojennego - Kazimie-
rza Majewskiego, pracownika 

„Narzędziówki”, który nękany i 
szykanowany przez SB popełnił 
samobójstwo. Związek, rodzi-
na i przyjaciele złożyli prawie 
dwa lata temu wniosek do rady 
miasta o nadanie imienia Ma-
jewskiego rondu przy Zrembie, 
na wylocie z miasta w kierunku 
Zgorzelca.

W tym czasie szefem komi-
sji statutowo-organizacyjnej był 
Krzysztof Mróz z PiS-u, który 
wnioskiem w ogóle się nie zajął. 
Na pytanie J. Popioła też nic nie 
odpowiedział.

Michał Orlicz z Solidarności 
w Jelfie przywołał uroczystości 
z 13 grudnia w Głogowie, gdzie 
w 1981 roku w zakładzie karnym 
internowano wielu działaczy So-
lidarności.

- W 30. rocznicę przyszło na 
spotkanie około 300 osób, a w 
kościele na mszy świętej było 25 
sztandarów szkół i różnych orga-
nizacji. A u nas, jak to wyglądało?

Jerzy Nalichowski, były wojewo-
da jeleniogórski, pokazał okolicz-
nościowy szalik z hasłem, jaki w 
czasie głogowskiej uroczystości 
mieli „kibole” - „Walka wczoraj, 
walka dziś”.

- Czy to nie jest smutne? Popa-
trzmy na siebie. Kto tu dzisiaj jest? 
Sami weterani...
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PROGRAM ROZWOJU OBSZARÓW WIEJSKICH NA lAtA 2007-2013

„Europejski Fundusz Rolny na rzecz Rozwoju Obszarów Wiejskich: Europa inwestująca w obszary wiejskie”.
Publikacja współfinansowana ze środków Unii Europejskiej w ramach pomocy technicznej Program Rozwoju Obszarów Wiejskich na lata 2007-2013.

Publikacja opracowana w Fundacji Programów Pomocy dla Rolnictwa FAPA Instytucja Zarządzająca Programem Rozwoju Obszarów Wiejskich  
na lata 2007-2013 Minister Rolnictwa i Rozwoju Wsi.

Ubezpieczenia rolników i gospodarstw rolnych

rys. Agata Staniek

Klęski żywiołowe nawiedzają cały 
świat, nie omijają też Polski, powodują 
ogromne straty materialne i ludzkie. W 
ostatnich latach mieliśmy w kraju po-
wodzie, susze, gradobicia czy huragany. 
Na szczęście ubezpieczenia pozwalają 
rolnikom zabezpieczyć uprawy i mienie 
przed stratami czy wręcz zrujnowaniem 
dorobku życia. Umożliwiają przywrócenie 
gospodarstwa do równowagi finansowej 
sprzed zaistnienia szkody. 

Systematycznie rośnie w Polsce po-
pularność ubezpieczania przez rolników 
upraw oraz hodowli zwierząt gospodar-
skich. Wpływ na to miały z pewnością 
dopłaty do składek (w połowie wysokości) 
z budżetu państwa. Ubezpieczenie rolnicze 
może dotyczyć wszystkich określonych 
w ustawie ryzyk lub tylko wybranych, np. 
występujących najczęściej na danym ob-
szarze. By skorzystać z dopłaty, konieczne 
jest ubezpieczenie minimum 50 proc. po-
wierzchni upraw rolnych przynajmniej od 
jednego ryzyka. Brak ubezpieczenia z jednej 
strony ogranicza dostęp do kredytów prefe-
rencyjnych, pomocy społecznej czy dopłat 
do materiału siewnego, z drugiej strony - w 
przypadku ubezpieczeń obowiązkowych - 
niezawarcie ich grozi sankcjami. Choć i tak 
nie mogą się one równać stratom w razie 
wystąpienia szkody, gdy okaże się, że nie 
mamy polisy. Ubezpieczyć - korzystając z 
ubezpieczeń dotowanych - można zarówno 
uprawy rolne (np. zboża, rzepak, kukurydzę, 
ziemniaki, warzywa i drzewa owocowe) 
od szkód powstałych w wyniku powodzi, 
gradu, suszy czy przymrozków, jak i zwie-
rzęta gospodarskie od szkód powstałych 
w wyniku huraganu, powodzi albo uboju 
z konieczności. Oprócz tego rolnik może 
skorzystać z bogatej oferty firm i zawrzeć 
umowę ubezpieczenia np. mienia gospo-
darstwa rolnego od ognia i innych zdarzeń 
losowych, od kradzieży z włamaniem oraz 
wiele innych. 

Do Kasy Rolniczego Ubezpieczenia 
Społecznego przez okres trzech kwartałów 
br. zgłoszono 19 502 wypadki. Najczęściej 

są to „upadki osób”, „pochwycenia lub 
uderzenia przez ruchome części maszyn” 
lub „uderzenie, pogryzienie i przygniecenie 
przez zwierzęcia”. Stąd też KRUS prowadzi 
wiele działań informacyjnych i promocyj-
nych, by zapobiegać wypadkom i nieszczę-
śliwym zdarzeniom w gospodarstwach 
rolnych. Np. co roku, wspólnie z resortem 
rolnictwa oraz Agencją Nieruchomości 
Rolnych i Państwową Inspekcją Pracy, or-
ganizuje ogólnokrajowy konkurs „Bezpiecz-
ne gospodarstwo rolne”. W tegorocznej 9. 
jego edycji gospodarstwo Małgorzaty i 
Henryka Fitów z miejscowości Kędzie w 
woj. dolnośląskim zajęło pierwsze miejsce 
w kategorii gospodarstw indywidualnych, 
zostając najbezpieczniejszym gospodar-
stwem w kraju w 2011 roku. 

Wspólna Polityka Rolna, stanowiąc pod-
stawę funkcjonowania sektora rolnego w 
krajach Unii Europejskiej, podejmuje szereg 
inicjatyw na rzecz rozwoju i bezpieczeństwa 
gospodarstw i przedsiębiorstw rolnych. 
Nakłada na gospodarstwa rolne określone 
zobowiązania (tzw. zasadę wzajemnej 
zgodności, z ang. cross compliance), od 
spełnienia których zależy wysokość uzyski-
wanych płatności bezpośrednich. Dbałość 
o systematyczne podnoszenie jakości usług 
dla sektora rolniczego jest też od wielu 
lat priorytetowym elementem rozwoju 
banków spółdzielczych. Oferują one niskie 
koszty obsługi wszelkich płatności, dużą 
dostępność kredytów oraz profesjonalne 
doradztwo finansowe. Jednym z elemen-
tów strategii BS jest też poszerzenie oferty 
ubezpieczeń majątkowych i życiowych ści-
śle powiązanych z produktami bankowymi. 
Właściciele gospodarstw i członkowie ich 
rodzin mogą ponadto korzystać z Funduszu 
Składkowego Ubezpieczenia Społecznego 
Rolników w zakresie zapobiegania wypad-
kom w gospodarstwach, promocji zdrowia 
i profilaktyki zdrowotnej, rehabilitacji 
leczniczej i zawodowej oraz pomocy w li-
kwidacji szkód zaistniałych w wyniku klęsk 
żywiołowych i innych sytuacji kryzysowych, 
których rolnicy samodzielnie nie naprawią.

By zachęcić rolników do ochrony swoich 
gospodarstw, organizowane są bezpłatne 
szkolenia dla rolników nt. „Możliwości ubez-
pieczenia przez rolników upraw i zwierząt 
gospodarskich”. Fundacja Programów 
Pomocy dla Rolnictwa FAPA, realizując za-
dania delegowane przez Ministra Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi, przeprowadza konkursy i wy-
łania podmioty, które na terenie całego kraju 
organizują szkolenia finansowane w ramach 
Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich na 
lata 2007-2013. Więcej informacji na stronie 
internetowej www.fapa.org.pl lub pod nume-
rem telefonu 22 623 19 01. Jednodniowe 
szkolenia stacjonarne, dotyczące dostępnych 
instrumentów wsparcia finansowego oraz 
obowiązkowych i dobrowolnych ubezpieczeń 
gospodarstw rolnych, rolników i ich rodzin, 
znajdujących się w ofercie instytucji finan-
sowych operujących na obszarach wiejskich, 
oraz ekonomiki i zarządzania gospodar-
stwem rolnym lub produkcją leśną, realizuje 
Ośrodek Szkoleniowo-Rehabilitacyjny Kasy 
Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego z 
siedzibą w Teresinie (al. Druckiego-Lubec-
kiego 1, 96-515 Teresin, tel. 46 861 38 61 
lub 46 861 30 62; e-mail: osrteresin@krus.
gov.pl). Szkolenia rozpoczną się w 2012 
roku. Informacji udziela Witold Perka, tel. 
46 861 38 61, 46 861 30 62. 

Wykłady obejmują następującą tema-
tykę: 1. Ubezpieczenia obowiązkowe w 
rolnictwie (m.in. prawa i obowiązki w ubez-
pieczeniach: odpowiedzialności cywilnej 
rolnika z tytułu posiadania gospodarstwa 
rolnego, upraw, budynków i pojazdów w 
gospodarstwie); 2. Ubezpieczenia mienia 

w gospodarstwie rolnym (sposób deklaro-
wania sumy ubezpieczenia, określanie roz-
miaru szkody i wysokości odszkodowania, 
wymagania odnośnie zabezpieczeń, trudne 
ubezpieczenia, np. słomy od ognia); 3. 
Ubezpieczenia upraw i zwierząt gospodar-
skich (sposób negocjacji warunków z zakła-
dami, procedury likwidacji szkód, możliwo-
ści dopłat do składek ubezpieczenia upraw 
rolnych z budżetu państwa, porównanie 
ofert poszczególnych towarzystw); 4. Funk-
cjonowanie systemu ubezpieczenia upraw 
rolnych i zwierząt gospodarskich z dopłatą 
państwa; 5. Skutki dla rolników wynikają-
ce z ustawy o dopłatach do ubezpieczeń 
upraw rolnych i zwierząt gospodarskich 
(m.in. sposób spełnienia obowiązku ubez-
pieczenia połowy areału, wysokość opłaty 
za niespełnienie obowiązku ubezpieczenia 
upraw rolnych oraz inne konsekwencje). Po 
wykładach przewidziana jest dyskusja na 
temat doświadczeń słuchaczy w zakresie 
ubezpieczeń z uwzględnieniem specyfiki 
regionalnej.

W ciągu ostatnich lat w woj. dolnoślą-
skim wystąpiło wiele niekorzystnych zjawisk 
atmosferycznych, a ich skutki odczuły 
tysiące gospodarstw. Najtragiczniejsza była 
susza, która w roku 2008 dotknęła ponad 
25,8 tys. gospodarstw w 158 gminach. 
Straty oszacowano na ponad 382 mln zł, a 
powierzchnia dotknięta klęską to 506 tys. 
ha. Tego samego roku rolnicy ucierpieli 
w wyniku powodzi, deszczu nawalnego 
(8500 gospodarstw) i gradobicia. Rok póź-
niej województwa nie ominęło gradobicie 
(straty poniosło ponad 800 gospodarstw) 

i przymrozki wiosenne (ponad 6800 ha). 
W 2009 r. znów w wyniku suszy ucierpiało 
niecałe 3 tys. gospodarstw z 52 gmin, a 
straty podliczono na ponad 98 mln zł. W 
kolejnej powodzi powierzchnia dotknięta 
klęską wyniosła około 56 tys. ha w ponad 
2329 gospodarstwach rolnych. W tym roku 
rolnicy ponieśli straty z powodu powodzi, 
suszy, skutków przezimowania i przymroz-
ków. Łącznie było to 188 gospodarstw. Do 
Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji 
Rolnictwa, w ramach naborów z 2010 i 
2011 r. złożono w woj. dolnośląskim 42 
wnioski - na łączną kwotę ponad 3 mln zł - o 
przyznanie pomocy na odbudowę gospo-
darstw zniszczonych przez klęski żywiołowe.
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Smutne solidarnościowe refleksje

Jerzy Nalichowski z pamiątkowym szalikiem.
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AJ - Udało nam się dotrzeć do spółki, 
która kupiła Parkridge - mówi prezydent 
Marcin Zawiła. Miasto zaapelowało do 
firmy o... naprawę płotu ogradzającego 
teren niedoszłej galerii w Jeleniej Górze.

Płot rozsypuje się, brakuje już kilku 
elementów. Przechodnie swobodnie 
mogą wejść na teren, na którym miała 
stać galeria handlowa. Wielu zagląda 
tam z ciekawości.

- Wiemy już, że brytyjska firma Park-
ridge została zakupiona przez inną firmę 
amerykańską. Prologis - mówi prezydent 
Marcin Zawiła. - Tym samym Prologis 
przejął mniejsze spółki, także tę, która 
miała budować galerię w naszym mieście.

- Zwróciliśmy się do Prologisa o 
naprawę rozwalającego się płotu - 
mówi M. Zawiła.

Dlaczego nie rozmawiano o budowie 
galerii? - Nie rozmawiam z nimi o tej 
inwestycji. Oni mają wykonać sporo 
prac dodatkowych, do których się 
zobowiązali: przebudować ul. Pijarską, 
przebudować skrzyżowanie z ul. Górną 
wraz z rozbiórką jednego budynku, 
zrobić most na Młynówce. Dopiero po 
wykonaniu tych prac mogę rozmawiać o 
samej inwestycji - mówi stanowczo pre-
zydent. - Niepodjęcie tych prac skutkuje 
karami umownymi w wysokości 2 mi-
lionów złotych i możliwością odebrania 
całego terenu. Jeżeli firma nie wywiąże 
się, to odzyskamy ten teren.

Co wtedy? - Być może powstanie 
tam inna galeria. A jeśli nie, to jest to 
idealne miejsce na duży miejski parking 

- powiedział M. Zawiła.                 (rob)

Nie ma galerii, 
znika też płot
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Od ponad tygodnia w mie-
ście działa System Informacji 
Pasażerskiej. Na przystankach 
ustawiono tablice z informacjami, 
ile czasu zostało do przyjazdu 
autobusu. Lada dzień każdy 
internauta będzie mógł „śledzić” 
jadący autobus w internecie.

Na sześciu przystankach za-
montowano elektroniczne tablice 
informacyjne. Na nich widać 
aktualną godzinę i listę autobu-
sów, które podjadą na przysta-
nek, oraz czas, jaki pozostał do 
przyjazdu.

- Każdy autobus wyposażony 
jest w nadajnik, który współpra-
cuje z sieciami telefonii komórko-
wej - wyjaśnia zasadę działania 
Marek Woźniak, prezes MZK w 
Jeleniej Górze. - Sygnał z nadaj-
nika trafia do centrali w siedzibie 
MZK, tam jest przetwarzany i 
wysyłany do konkretnych przy-
stanków.

Jak mówi, system wymaga 
jeszcze doprecyzowania, ale 
lada dzień powinien działać na 
pełnych obrotach. Elektroniczne 
tablice ustawiono na sześciu 
przystankach w mieście: na 
Podwalu i przy ul. Różyckiego-
Ogińskiego w obu kierunkach, 
i po jednej na Małej Poczcie i 
na Sygietyńskiego. Tablice są 
odporne na działanie pogody, 
przedstawiciele producenta za-
pewniają, że funkcjonują one w 
temperaturach od -35 do +55 
stopni Celsjusza.

Z  sys temu 
zadowoleni są 
pasażerowie. 

-  To  bardzo 
wygodne. Nie 
trzeba mieć ze-
garka ani czy-
tać rozkładu 
jazdy - mówi 
n a m  A n n a 
Pol  ko,  k tórą 
zastaliśmy na 
przystanku. - 
Podeszłam i 
wiedziałam, że 
mam jeszcze 6 
minut do przy-
jazdu „siódem-
ki”. Bez stresu 
zdążyłam jeszcze do kiosku.

- Wielu ludzi z tego korzysta 
- mówią panie handlujące skarpe-
tami obok przystanku na Podwa-
lu. - To lepsze niż rozkład jazdy. 
Człowiek przychodzi na przy-
stanek i nie musi mieć zegarka. 
Od razu widzi, że jego autobus 
będzie za 5 czy 10 minut. 

- W przyszłym roku dokupimy 
cztery kolejne tablice - zapowiada 
M. Woźniak. Nie wiadomo jeszcze, 
na których przystankach staną. - 
Będą montowane na przystankach 
węzłowych, gdzie ludzie przesia-
dają się z jednego autobusu na 
drugi - mówi prezydent Marcin 
Zawiła. - Będą też na przystankach, 
na których jest dużo pasażerów.

Jeszcze w tym roku na stronie 
mzk.jgora.pl na ruszyć zakładka 

„Wirtualny przystanek”. - Każdy 
internauta będzie mógł wejść 
w zakładkę i wywołać dowolny 
przystanek w mieście i będzie 
miał na ekranie informacje o 
tym, jaki autobus przyjedzie i 
za ile minut. Będą takie same 
informacje, jakie są na tablicach, 
stojących na wybranych przy-
stankach - mówi Marek Woźniak.

System Informacji Pasażerskiej 
kosztował 715 tysięcy złotych 
i jest jednym z elementów pro-
jektu, który realizuje MZK przy 
udziale środków unijnych. W 
ramach projektu zakupiono już 
pięć autobusów Solaris Urbino 
10 (jeżdżą głównie na liniach: 11, 
15 i 16), trwa budowa myjni dla 
autobusów (1,4 mln złotych). Bu-
dowa potrwa do końca stycznia.

(rob)

System lepszy niż rozkład jazdy

W mieście funkcjonuje na razie sześć takich 
tablic, w przyszłym roku będą następne.
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Wyróżnienie w ogólnopolskim 
konkursie Fundacji Rozwoju Re-
gionalnego i Przedsiębiorczości 
Młodzieży „Staszic” w dziedzinie 
oświata zdobyła matematyczka z 
cieplickiego „Norwida”, Małgorzata 
Purzycka. Znalazła się tym samym 
w gronie tak wybitnych osób jak 
Balcerowicz, Małysz czy Rubik.

Za liczne osiągnięcia i fantastyczne 
wyniki w nauce matematyki, ale przede 
wszystkim za ludzkie, a nie systemowe 
podejście do każdego ucznia, dyrek-
torka „Norwida” zgłosiła Małgorzatę 
Purzycką do prestiżowej nagrody. 

- Dla niej najważniejszy jest uczeń 
i nieważne, ile czasu należy mu 
poświęcić - argumentowała swoją 
decyzję Jadwiga Dąbrowska, dyrek-
torka cieplickiego „Norwida”.

(AJS)

Matematyczka z „Norwida” 
wyróżniona
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- Jak mamy przygotować święta, 
skoro energetyka wyłącza nam 
prąd! - narzekają mieszkańcy 
Szklarskiej Poręby Dolnej i Śred-
niej. Najbardziej niepokoi ich, 
że nie będą mieć energii elek-
trycznej tuż przed Wigilią, gdy 
przygotowania do niej będą szły 
pełną parą.

Energetyka zapowiedziała tak 
już na ogłoszeniach: prądu nie 
będzie 22 grudnia w godzinach 

od 8 do 11 - mówi nasza stała 
czytelniczka. - Korzystamy z 
pieców, które trzeba będzie wy-
łączyć, a potem włączyć, by się 
rozgrzały. Zajmie to sporo czasu. 
Takie użytkowanie pieców jest 
bardzo nieekonomiczne.

Prądu nie będzie na czternastu 
ulicach. Energetyka tłumaczy 
konieczność przerw w jego do-
stawie niezbędnymi naprawami. 

(kos)

Przed świętami bez prądu
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Wymiana fachowców, 
doświadczeń, a docelo-
wo wspólny duży festiwal 
trzech teatrów z Jeleniej 
Góry, Liberca i Zittau. Ta-
kie plany mają dyrektorzy 
tych teatrów.

- Doszliśmy do oczy-
wistego wniosku,  że 
nasza obecność w tak 
niewielkiej odległości po-
woduje, że powinniśmy 
współpracować - mówi 
Bogdan Koca, dyrektor 
Teatru Norwida w Jele-
niej Górze. - Z naszego 
punktu widzenia, ten region jest 
wspólny, bo żyjemy wszyscy w 
zjednoczonej Europie.

Na czym taka współpraca mia-
łaby polegać? - Planów mamy 
bardzo dużo. W przyszłości 
chcemy zorganizować wspólny 
wielki festiwal regionalny. Powin-
no być to coś, co jest równowagą 
dla festiwalu w Edynburgu i Awi-
nionie. W końcu te festiwale też 
od czegoś zaczynały, dlaczego 
takiego ziarna mamy nie zasiać 

w tej części Europy? - pyta  
B. Koca.

W podobnym tonie wypowia-
dali się Carsten Knoedler oraz 
Marin Otawa, dyrektorzy teatrów 
w Zittau oraz Libercu. - Cze-
goś podobnego jeszcze nie ma, 
chcielibyśmy utworzyć region 
kulturowy trzech narodów - mówi 
Carsten Knoedler.

Dyrektorom wtórowali samorzą-
dowcy, którzy zapewniali, że po-
mogą w znalezieniu środków na 

tzw. wkłady wła-
sne do realizowa-
nych projektów. 
W spotkaniu w 
Pałacu Paulinum 
uczestniczyli też 
europosłowie z 
Polski, Czech i 
Niemiec. - Przy-
szły program Kre-
atywna Europa 
będzie wzmac-
niał współpracę 
między trzema in-
stytucjami kultury 
różnych państw 

- mówił europarlamentarzysta 
Piotr Borys. - Są jeszcze środki 
na współpracę Polska - Niemcy 
i Czechy - Niemcy. A w latach 
2014 - 2020 na współpracę tery-
torialną będą środki przynajmniej 
dwukrotnie większe. Dla nich jest 
to szansa. Jak się do tego przy-
gotują, napiszą dobre projekty, 
to zdobędą nawet setki tysięcy 
euro na działalność artystyczną i 
odnowienie teatrów - mówił.

(rob)

Teatry zbliżają się do siebie

R
. Z

AP
O

R
A Pomału zbliżamy się do końca drugiego 

etapu konkursu. Głosujemy na dziesiątkę 
kandydatów. Spośród nich zostanie wybra-
ny „Najlepszy sołtys”. Głosowanie trwa do 
31 grudnia 2011 roku. 10 stycznia 2012 r. 
uroczyste rozstrzygnięcie konkursu.

Oto lista finalistów konkursu z aktualną 
liczbą oddanych głosów (stan na 19XII):

Antonina Szelechowicz z Milikowa 
SOŁTYS16 z łączną ilością głosów 1080

Józef Potyszka z Czernej SOŁTYS11  
z łączną ilością głosów 1065

Marian Tyka z Siedlęcina SOŁTYS4  
z łączną ilością głosów 978

Roman Kałczor z Pławnej Górnej 
SOŁTYS8 z łączną ilością głosów 356

Maria Sosnowska z  Młyńska  
SOŁTYS2 z łączną ilością głosów 295

Mariola Szczęsna z  Mojesza  
SOŁTYS1 z łączną ilością głosów 267

Roman Anaszko z  Byst rzycy   
SOŁTYS13 z łączną ilością głosów 242

Grażyna Moszumańska z Brzezińca 
SOŁTYS17 z łączną ilością głosów 175

Barbara Ładziak z  Nielestna  
SOŁTYS3 z łączną ilością głosów 154

Mirosława Kotwica z Zebrzydowej 
SOŁTYS6 z łączną ilością głosów 103

Aby zagłosować na wybranego kandy-
data, należy wysłać sms-a na numer 7155 
z oznaczeniem właściwym dla zgłoszone-
go sołtysa. Koszt 1 sms-a to 1,00 zł netto 

+23 proc. VAT /1,23 zł brutto/. Można tak-
że dostarczyć kupon wycięty z tygodnika. 
Głosujemy tylko na wybraną dziesiątkę.

Firma Zepter International Poland Od-
dział Jelenia Góra jest jedną z firm, która 
ufunduje w tym konkursie nagrodę dla 

„Najlepszego Sołtysa”. Nad konkursem 
patronat honorowy objęła Dolnośląska 
Izba Rolnicza i Dolnośląski Ośrodek 
Doradztwa Rolniczego we Wrocławiu.

Wybieramy sołtysa
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Fundusze Europejskie - dla rozwoju Dolnego Œl¹ska

Wójt Gminy Stara Kamienica informuje, ¿e
w ramach projektu wspó³finansowanego przez Uniê Europejsk¹

z Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego Regionalny Program Operacyjny
dla Województwa Dolnoœl¹skiego na lata 2007-2013

zrealizowany zosta³ projekt pn.
„Budowa sieci kanalizacji sanitarnej i wodoci¹gowej wraz z obiektami

towarzysz¹cymi dla miejscowoœci Stara Kamienica, Kromnów i Kopaniec”
G³ównym celem projektu jest poprawa stanu œrodowiska naturalnego,

zapobieganie jego degradacji i zachowanie ró¿norodnoœci biologicznej oraz
walorów przyrodniczych Gminy Stara Kamienica.

Ca³kowita wartoœæ projektu - 33 807 383,40 PLN
Wk³ad œrodków z Europejskiego Rozwoju Funduszu Regionalnego

- 22 300 397,15 PLN
W ramach projektu wybudowano :
- 24,4 km sieci wodoci¹gowej,
- 24,8 km sieci kanalizacyjnej,
- oczyszczalniê œcieków;
- stacjê uzdatniania wody w Kopañcu;
- stacja uzdatniania wody w Kromnowie (obszar Wola);
- stacja uzdatniania wody w Starej Kamienicy
- pompownia wody w Kromnowie.
Eksploatacj¹ nowopowsta³ej infrastruktury zajmie siê Gminny System Wodoci¹gów i Kanalizacji KAMIENICA Sp. z o.o.,

w której do koñca 2011 roku zatrudnienie znajdzie 6 osób w tym 3 kobiety.
Projekt realizowany jest w ramach Priorytetu nr 4 „Poprawa stanu œrodowiska naturalnego oraz bezpieczeñstwa ekologiczne-

go i przeciwpowodziowego Dolnego Œl¹ska (Œrodowisko i bezpieczeñstwo ekologiczne) „Dzia³anie 4.2 ,,Infrastruktura
wodno-œciekowa” Regionalnego Programu Operacyjnego dla Województwa Dolnoœl¹skiego na lata 2007-2013".

BOLKÓW
Rynek 33, tel. (075)74-13-262
Biuro Us³ug Turystycznych "Janmar"

JELENIA GÓRA
ul. Ró¿yckiego 4, tel./fax 075-64-21-217
przy ERGO HESTIA UBEZPIECZENIA

KOWARY
ul. 1 Maja 44, tel. (075)76-13-520
PPHU "NIKA"

KARPACZ
ul. Konstytucji 3 Maja 19, tel. (075) 7616-552
ul. Konstytucji 3 Maja 39A
tel./fax(075)76-18-660
Biuro Turystyczne "BAKAR"

NASZE PUNKTY
AKWIZYCYJNE

LWÓWEK ŒL¥SKI
ul. Szkolna Pawilon tel. (075)78-233-82

SZKLARSKA PORÊBA
ul. Jednoœci Narodowej 6
tel. (075) 717-21-23
tel./fax (075) 717-33-23
Biuro Turystyki "Almar"

PIECHOWICE
ul. ¯ymierskiego 53A
tel./fax (075) 761-24-44
Biuro Rachunkowe

ZGORZELEC
ul. Konarskiego 4e
tel./fax (075) 77-13-202
Okna
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Radosnych i Szczêœliwych Œwi¹t Bo¿ego
Narodzenia oraz pomyœlnoœci i sukcesów

w Nowym Roku 2012 pracownikom
i przyjacio³om sk³ada
Janusz Jerzy Lipiñski

z Baru Gastronomicznego
Baca w Karpaczu.

Syndyk masy upad³oœci

zaprasza do sk³adania
ofert na zakup
wierzytelnoœci

„Prefabrykaty” Sp. z o. o.
z siedzib¹ w Zgorzelcu

o ³¹cznej wartoœci
145.732,88 z³.

Minimalna cena zakupu
wynosi 15 proc. wartoœci.

Pisemne oferty winny byæ sk³a-
dane w zaklejonej kopercie z dopi-
skiem „OFERTA - Prefabrykaty”
w terminie do dnia 29.12.2011 r.
w kancelarii Syndyka w Jeleniej Gó-
rze ul. Kiepury 23a. Otwarcie ofert
i rozstrzygniêcie przetargu nast¹pi
w dniu 30.12.2011 r. o godzinie 9.00
w kancelarii Syndyka.

ZAPROSZENIE DO SK£ADANIA OFERT przy wysokoœci zamówieñ do 14.000 euro

ZARZ¥D EKSPLOATACJI ZASOBÓW KOMUNALNYCH
w Kowarach ul. Dworcowa 11. tel 75 718 2308 fax 75 761 4805 regon 240505414

zaprasza do sk³adania ofert:
1. Na bie¿¹c¹ obs³ugê wewnêtrznych instalacji elektrycznych w budynkach komunalnych administrowanych przez

zezk w kowarach w 2012 r.
2. Na gotowoœæ dobie¿¹cej obs³ugi wewnêtrznych instalacji elektrycznych w budynkach i na rzecz wspólnot

mieszkaniowych zarz¹dzanych przez ZEZK w Kowarach w 2012 r.
3. Na bie¿¹c¹ obs³ugê wewnêtrznych instalacji kanalizacyjnych, wodoci¹gowych, gazowych, centralnego ogrzewa-

nia w obiektach komunalnych administrowanych przez ZEZK w Kowarach w 2012 r.
4. Na gotowoœæ do bie¿¹cej obs³ugi wewnêtrznych instalacji wodoci¹gowych, kanalizacyjnych, gazowych

i centralnego ogrzewania w budynkach i na rzecz wspólnot mieszkaniowych zarz¹dzanych przez ZEZK w
Kowarach w 2012 r.

5. Na wykonanie us³ug kominiarskich w budynkach komunalnych administrowanych przez ZEZK w Kowarach w 2012 r.
6. Na gotowoœæ do wykonania us³ug kominiarskich w budynkach i na rzecz wspólnot mieszkaniowych zarz¹dzanych

przez ZEZK w Kowarach w 2012 r.

Do udzielania szczegó³owych informacji do kontaktu z oferentami upowa¿niony jest p. Les³aw Skowron
tel. 7571823-08 wew. 42 w godz. 9.00-15.00 codziennie z wyj¹tkiem sobót i dni ustawowo wolnych od pracy
w razie jego nieobecnoœci p. Jerzy M³otkowski tel. j.w. wew 36.

Og³oszenia zostan¹ zamieszczone na stronie internetowej - www.kowary.pl

OBS£UGA POSTÊPOWAÑ
UGODOWYCH I UPAD£OŒCIOWYCH
Zdzis³aw Wo³yniec (licencja syndyka nr 173)

Oferuje przedsiêbiorcom pomoc
w restrukturyzacji zobowi¹zañ w postêpowaniu:

ugodowym, upad³oœciowym uk³adowym
lub likwidacyjnym, naprawczym

Doradztwo, analiza wielkoœci i struktury zad³u¿enia, zabezpieczeñ wierzytel-
noœci ustanowionych na maj¹tku przedsiêbiorcy, wybór optymalnego trybu re-
strukturyzacji zobowi¹zañ, przygotowanie odpowiednich dokumentów - wnio-
sków, pism, propozycji uk³adowych, planów naprawczych, kierowanych do wie-
rzycieli, s¹du gospodarczego, pomoc lub reprezentacja w negocjacjach z wie-
rzycielami publicznoprawnymi, bankami i kontrahentami.

Kontakt: 502 391 050, e-mail: zw.syndyk@wp.pl
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Zarz¹d Eksploatacji Zasobów Komunalnych
w Kowarach, ul. Dworcowa 11,

og³asza przetarg nieograniczony ustny
na wynajem wolnego lokalu u¿ytkowego na terenie Kowar.

Przedmiotem przetargu jest wysokoœæ czynszu najmu za 1 m kw.
powierzchni u¿ytkowej ni¿ej wymienionego lokalu:

ul. 1-go Maja 9 (lokal handlowy) w Kowarach - o pow. 75,40 m kw.

Przetarg odbêdzie siê w dniu 22.12.2011 r. o godz. 10.00 w siedzibie Zarz¹du Eksploatacji Zasobów Komunalnych
w Kowarach, ul. Dworcowa 11.

Wadium w wysokoœci 1000 z³ nale¿y wp³aciæ najpóŸniej do godz. 9.45 w dniu przetargu
na konto ZEZK- PKO o/Kowary Nr 45102021240000810200110635.

W przypadku nie dojœcia do skutku pierwszego przetargu, w tym samym dniu o godz. 11.00 odbêdzie siê drugi
przetarg ze stawkami obni¿onymi o 10 proc. Wadium nale¿y wp³aciæ najpóŸniej do godz. 10.45 w dniu przetargu na
powy¿sze konto. Pozosta³e warunki pozostaj¹ bez zmian.

Wszelkich informacji o lokalu oraz warunkach najmu udziela Zarz¹d Eksploatacji Zasobów Komunalnych w Kowarach,
ul. Dworcowa 11, tel. 718-23-08 w godz. od 7.00 do 15.00.

OBWIESZCZENIE O I LICYTACJI NIERUCHOMOŒCI
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Mariusz Kopeæ maj¹cy Kancelariê w Jeleniej Górze

przy ul. Sudeckiej 26, na zasadzie art. 953 par. 1 Kpc
og³asza, I licytacjê nieruchomoœci (dzia³ka gruntu w u¿ytkowaniu wieczystym i stanowi¹cy

odrêbn¹ nieruchomoœæ budynek mieszkalny wraz z zabudowaniami gospodarczymi),
po³o¿onej w Zache³miu nr 23, 24, dzia³ka gruntu nr 15, posiadaj¹cej urz¹dzon¹ ksiêgê

wieczyst¹ Kw JG1J/00012831/9.

Licytacja odbêdzie siê w dniu 11.01.2012 r. o godz. 7.30 w sali nr 109 w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze
przy ul. Bankowej 18.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê - 2.066.000,00 z³.
Cena wywo³ania wynosi 3/4 tj. kwotê - 1.549.500,00 z³.
Przystêpuj¹cy do przetargu zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w kwocie 206.600,00 z³.
Rêkojmiê nale¿y z³o¿yæ w gotówce lub na konto tj. BG¯ S.A. Jelenia Góra nr 08203000451110000000828050 albo

ksi¹¿eczce oszczêdnoœciowej Banków upowa¿nionych wed³ug prawa bankowego, zaopatrzone w upowa¿nienie w³aœciciela
do wyp³aty ca³ego wk³adu stosownie do prawomocnego postanowienia S¹du o utracie rêkojmi.

Nieruchomoœæ mo¿na ogl¹daæ na dwa tygodnie przed dniem licytacji, w tych te¿ dniach mo¿na przegl¹daæ akta
egzekucyjne znajduj¹ce siê w Kancelarii Komornika.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dzeniu na w³asnoœæ na rzecz nabywcy
bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem przetargu nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo o zwolnienie
nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych do egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce
egzekucjê.

U¿ytkowanie s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie doku-
mentu do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszenie najpóŸniej na 3 dni przed rozpoczêciem licytacji, nie bêd¹ uwzglêd-
niane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dzeniu w³asnoœci.
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BOLKÓW
Rynek 33, tel. (75)74-13-262
Biuro Us³ug Turystycznych "Janmar"

JELENIA GÓRA
ul. Ró¿yckiego 4, tel./fax (75)64-21-217
przy ERGO HESTIA UBEZPIECZENIA

KOWARY
ul. 1 Maja 44, tel. (75)76-13-520
PPHU "NIKA"

KARPACZ
ul. Konstytucji 3 Maja 19
tel. (75)7616-552
ul. Konstytucji 3 Maja 39A
tel./fax (75)76-18-660,
Biuro Turystyczne "BAKAR"

LWÓWEK ŒL¥SKI
ul. Szkolna Pawilon, tel. (75)78-233-82

SZKLARSKA PORÊBA
ul. Jednoœci Narodowej 6
tel. (75)717-21-23, tel./fax (75) 717-33-23
Biuro Turystyki "Almar"

PIECHOWICE
ul. ¯ymierskiego 53A
tel./fax (75)761-24-44
Biuro Rachunkowe

ZGORZELEC
ul. Konarskiego 4e, tel./fax (75) 77-13-202
Okna

NASZE PUNKTY
AKWIZYCYJNE
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O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Zastêpca komornika

asesor Tomasz Rodacki zawiadamia na podst.art. 953 kpc w zwi¹zku
z art. 983 kpc, ¿e w dniu 12/01/2012r. o godz 14.20 w Wydziale I Cywilnym S¹du

Rejonowego w Jeleniej Górze ul. Bankowa 18 sala nr 111 odbêdzie siê:

D R U G A    L I C Y T A C J A
Nieruchomoœci po³o¿onej w miejscowoœci Jelenia Góra,

przy ul. Muzealna 1/2a opisanej jako lokal mieszkalny nr 2a
w budynku mieszkalnym wielorodzinnym, usytuowany
na I piêtrze powierzchnia lokalu - 98,00 m kw., udzia³

w czêœciach wspólnych budynku i w prawie u¿ytkowania
wieczystego gruntu - 16,29 proc.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 285.000,00-z³.
Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: dwie trzecie wartoœci

oszacowania tj. kwotê: 190.000,00 z³.
Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci

10 proc. ceny oszacowania nieruchomoœci najpóŸniej do momentu rozpoczê-
cia licytacji w gotówce, na rachunek bankowy komornika zastêpca asesor
Tomasz Rodacki nr 56203000451110000000810890 lub w postaci ksi¹¿eczki
oszczêdnoœciowej Banków upowa¿nionych wed³ug prawa bankowego do jej
wystawienia, zaopatrzonej w upowa¿nienie w³aœciciela do wyp³aty ca³ego wk³a-
du stosownie do prawomocnego postanowienia S¹du.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹,
zaœ operat szacunkowy tej nieruchomoœci znajduje siê do wgl¹du w biurze
komornika.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji
i przys¹dzenia na w³asnoœæ na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, jeœli osoby te
przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, ¿e wnios³y powództwo o zwol-
nienie spod egzekucji tej nieruchomoœci lub innych przedmiotów razem z ni¹
zajêtych.

U¿ytkowanie s³u¿ebnoœci i praw u¿ytkownika, jeœli nie s¹ ujawnione
w ksiêdze wieczystej i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed
rozpoczêciem licytacji nie bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wy-
gasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.
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LOKALE

NOCLEGI dla pracowników- bardzo
tanio Jelenia- Cieplice, 512-20-20-85.

D8265-G
SPRZEDAM mieszkanie 61 m kw.

bez poœredników. Atrakcyjna lokalizacja,
512-23-71-92. E5255-G

DO WYNAJÊCIA pomieszczenia
magazynowo- us³ugowe, biurowe w
centrum, dogodny dojazd, parking,
503-167-006.

DO WYNAJÊCIA biura w centrum,
dogodny dojazd, parking, 503-167-006.

E5790-G
SPRZEDAM piêkne s³oneczne

mieszkanie umeblowane 48 m kw., 2-
pokojowe, kuchnia, ³azienka, przedpo-
kój, balkon, z widokiem na góry, IV piê-
tro, ul. Wi³komirskiego 15, cena 189 tys.
Tel. 603-847-786. E5836-G

KARPACZ- centrum sprzedam
mieszkanie 90 m kw. I piêtro,
601-99-55-35. E5928-G

NOWE dwupoziomowe mieszkanie
deweloperskie sprzedamy 3-pokojowe
od 94 do 98 m kw.; 4-pokojowe- 99
m kw; 2-pokojowe- 84 m kw. ka¿de w
cenie 2.200- 2.400 z³/ m kw. w cenie
balkon+ miejsce postojowe. Tel. BON
„Locum” 693-400-805;
784-042-000. E6124-G

SPRZEDAM mieszkanie 57 m kw.
z tarasem ogrodowym 120 m kw.
nowo wybudowane w Cieplicach. Tel.
502-123-648.

SPRZEDAM mieszkanie 50 m kw.
w Cieplicach nowo wybudowane, cena
165.000 z³. Tel. 502-123-648. E6127-G

WYNAJMÊ pomieszczenia biuro-
we, Jelenia Góra, Wolnoœci 142,
602-153-546. E6334-G

POKOJE do wynajêcia z osobnym
wejœciem. Tel. 663-44-10-47. E6338-G

SPRZEDAM 3-pokojowe mieszka-
nie 65 m kw. Jelenia Góra, Osiedle
Orle. Tel. 608-353-985. E6364-G

SPRZEDAM bez poœredników nowe
mieszkanie 60 m kw. 2 pokoje, kuchnia,
³azienka, ul. Wroc³awska, 175.000 z³,
509-963-753. E6403-G

WWW.NPARTNER.PL E6415-G

SPRZEDAM nowe mieszkanie 2-
poziomowe 81 m kw. z parkingiem,
stan deweloperski, cena 249.000,-
z Vat. Tel. 607-12-85-18 lub
0049/172-844-76-11 (lokalizacja Jele-
nia Góra- Cieplice). E6459-G

PIASTÓW- sprzedam mieszkanie do
remontu, 794-526-721.

PIASTÓW- do wynajêcia pomiesz-
czenie- dzia³alnoœæ gospodarcza,
794-526-721. E6535-G

NOWE mieszkania do sprzeda¿y
Jelenia Góra, ul. Przeskok. 2 i 3-poko-
jowe ka¿dy lokal z balonem, cena od
3500 z³/ m kw. Tel. 698-277-034;
604-752-003. E6547-G

NIERUCHOMOSCI-SUDETY.COM.PL
E6590-G

WWW.PINDYK.PL E6610-G
STANCJA 508-486-296;

722-330-413. E6695-G
DWUPOKOJOWE na Kiepury 54 m

162000. Tel. 601-599-215. E6764-G
DO WYNAJÊCIA lokal 20 m blisko

centrum, mo¿liwoœæ parkowania,
510-874-563. E6825-G

MORCINKA 39, trzypokojowe
sprzedam 200.000 z³ lub wynajmê
1100 z³, 609-683-764. E6834-G

ZAMIENIÊ dwa mieszkania na dom
wolno stoj¹cy bez poœredników. Tel.
699-952-496. E6845-G

SPRZEDAM bez poœredników piêk-
ne s³oneczne mieszkanie umeblowane
48 m kw. Zabobrze. Tel. 603-847-786.

E6851-G
NOCLEGI dla pracowników- bardzo

tanio Jelenia- Cieplice, 512-20-20-85.
E6853-G

SPRZEDAM lokal u¿ytkowy 1 Maja
64 naprzeciwko nowootwartej „Bie-
dronki”. Tel. 507-184-177. E6862-G

MIESZKANIE 38 m kw. 2-pokojowe,
balkon, I piêtro- Zabobrze ul. Kolberga
sprzedam bez poœredników. Tel.
886-815-889 lub 693-295-460. E6863-G

DO WYNAJÊCIA lokal handlowo-
us³ugowy w samym centrum po remon-
cie. Tel. 691-266-299 po godz. 11.00.

E6865-G
DO WYNAJÊCIA mieszkania jedno i

dwupokojowe, umeblowane, parking.
Tel. 516-218-935.

DO WYNAJÊCIA atrakcyjne miesz-
kanie 120 m kw. umeblowane, kominek,
taras, parking. Tel. 516-218-935.

E6874-G
SPRZEDAM miejsce postojowe w

gara¿u podziemnym w centrum. Tel.
510-132-271.

SPRZEDAM mieszkanie w centrum
66,5 m kw. Tel. 510-132-271. E6913-G

MIESZKANIE do wynajêcia 2-poko-
jowe, taras, balkon- Zabobrze III, 800 z³
z czynszem, od 1.01.2012. Tel.
669-947-919. E6918-G

POKOJE, 607-483-013. E6933-G
SPRZEDAM mieszkanie 2-pokojowe

40 m kw., kuchnia, ³azienka, balkon
du¿y, wymienione okna i drzwi. Tel.
75/76-17-810; 511-302-446. E6940-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojowe,
601-158-355. E6957-G

ZAMIENIÊ kawalerkê 23 m kw. w
Piechowicach na mieszkanie 2, 3-poko-
jowe. Tel. 607-887-510. E6980-G

WYNAJMÊ pomieszczenie, najchêt-
niej na dzia³alnoœæ medyczn¹, przystoso-
wane do wymogów NFZ. Jelenia Góra-
Cieplice, Pl. Piastowski 20. Kontakt:
75/64-23-203; 699-926-543. E6986-G

CIEPLICE- pokoje do wynajêcia,
508-209-708; 75/75-238-40. E6999-G

DO WYNAJÊCIA lokal 1 Maja, 17 m
kw. Tel. 603-608-313. E7001-G

SPRZEDAM lub wynajmê mieszka-
nie M-4 w Kowarach. Tel. 664-133-890.

E7028-G
TYLKO 95000 z³ za kawalerkê 34 m

kw., bezczynszow¹ N. Grzywiñscy
505074854.

TYLKO 39000 za dwupokojowe,
bezczynszowe N. Grzywiñscy
505074854.

TYLKO 125000 za trzypokojowe w cen-
trum N. Grzywiñscy 505074854. E7052-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojowe nie-
umeblowane mieszkanie w centrum Je-
leniej Góry. Tel. 601-880-444. E7057-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie Jelenia
Góra, Park Sudecki. Tel. 781-952-056.

E7058-G
LOKAL na handel, us³ugi w Piecho-

wicach- centrum. Tel. 75/61-61-401.
E7069-G

DO WYNAJÊCIA ma³e mieszkanie
umeblowane, osobne wejœcie. Wiado-
moœæ tel. 75/75-242-29. E7094-G

DO WYNAJÊCIA lokal handlowy,
centrum róg Chrobrego- Wyszyñskiego,
501-304-773. E7099-G

SPRZEDAM lub wydzier¿awiê lokal
60 m kw. Tel. 669-572-267. E7102-G

KAWALERKA do wynajêcia- Zabo-
brze, komfortowa i umeblowana,
cena 600 z³. Tel. 502-267-970.

E7104-G
DO WYNAJÊCIA dwa pokoje, kuch-

nia, ³azienka w Cieplicach. Tel.
75/755-79-14; 500-037-742.

E7109-G

MIESZKANIE Sobieszów 75 m kw.,
80.000 z³. Tel. 880-277-613. E7110-G

DO WYNAJÊCIA 3-pokojowe-
450 z³. Tel. 698-153-556. E7111-G

DO WYNAJÊCIA pokój biurowy,
centrum. Tel. 797-189-112. E7115-G

WYNAJMÊ pokój dla osoby pracu-
j¹cej, Cieplice, Osiedle Widok,
507-044-735. E7123-G

OKAZJA. Sprzedam 2-pokojowe,
Karpacz, 605-826-036. E7137-G

DO WYNAJÊCIA pokój w willi dla 1
lub 2 osób, 699-904-135. E7138-G

DO WYNAJÊCIA 42 m kw., teren
by³ej jednostki, 535-909-565. E7141-G

CZTEROPOKOJOWE sprzedam,
601-82-23-96. E7152-G

100 m kw. do wynajêcia na dzia³al-
noœæ, magazyn, gara¿ inne. Tel.
601-343-583.

POKÓJ do wynajêcia. Tel.
601-343-583. E7157-G

SPRZEDAM mieszkania nowo bu-
dowane 32, 36, 49, 57 m kw.; 1, 2, 3,
4-pokojowe; 80,89 m dwupoziomowe
(piwnice, gara¿e podziemne)- Cieplice,
Ceglana 5, 502-12-36-48;
www.jelbud.pl E7163-G

MIESZKANIE 2-pokojowe, umeblo-
wane, 40 m kw., wynajmê,
696-172-231. E7171-G

MIESZKANIE samodzielne 2-poko-
jowe, umeblowane, blisko centrum
(ma³a poczta), parking, ogród. Tel.
75/61-23-193. E7174-G

SPRZEDAM mieszkanie komfortowe
w Kowarach 110 m kw. Tel.
502-849-773. E7175-G

DO WYNAJÊCIA dla wymagaj¹cych
mieszkania apartamentowe z aneksem
kuchennym, komfortowo wyposa¿one i
umeblowane 68 m kw., ogrodzony
oœwietlony teren- grill, piwnica, parking,
Wroc³awska- Maciejowa, faktura Vat,
503-197-955. E7177-G

MIESZKANIE po kapitalnym remon-
cie, komfortowe 2 pokoje+ antresola, 47
m, œcis³e centrum 146.000,-
665-558-644. E7181-G

SPRZEDAM lub zamieniê na mniej-
sze mieszkanie 3-pokojowe, 62 m, wy-
soki parter- Zabobrze, 723-123-867.

E7185-G
DO WYNAJÊCIA lokal us³ugowy 40

m kw. przy ulicy G³owackiego (z boku
Intermerche), 697-079-190. E7191-G

BEZ poœredników 2-pokojowe, Kie-
pury, I piêtro, 500 z³. Tel. 505-316-635.

E7193-G
DO WYNAJÊCIA komfortowa kawa-

lerka 40 m kw. Cieplice, 693-295-900.
E7195-G

DO WYNAJÊCIA 3-pokojowe, 100 m
kw. centrum, ogrzewanie gazowe, 1000
z³+ liczniki, 505-126-431.

E7196-G
WWW.NIERUCHOMOSCIKARKONOSKIE.PL

KAWALERKA, Sosnówka 40.000
Nieruchomoœci Karkonoskie
75-64-36-052.

KAWALERKA, Cieplice 65.000 NK
75-64-36-052.

KAWALERKA Mys³akowice 65.000
Nieruchomoœci Karkonoskie
75-64-36-052.

KAWALERKA 1-Maja NK
75-64036-062.

KAWALERKA- Ró¿yckiego, Spó³-
dzielcza NK 75-64-36-051.

KIEPURY, 3 pokoje, wysoki stan-
dard, okazja, NK 75-64-36-052.

2-POKOJOWE ok. ma³ej poczty, ogró-
dek, bezczynszowe NK 75-64-36-062.

SZKLARSKA Porêba bezczynszowe,
centrum 43 m NK, 75-64-36-052.

3-POKOJOWE Sk³odowskiej NK
75-64-36-052.

ORLE Cieplice, 3-pokojowe, sprze-
damy NK 602749567, 75-64-36-052.

PIECHOWICE, 3-pokojowe 86 m NK
75-64-36-062.

DO WYNAJÊCIA 2-pokojowe NK
75-64-36-052.

3-POKOJOWE 102 m, 225.000 cen-
trum sprzedamy NK 75-64-36-052.

4-POKOJOWE Kaczorów, gara¿ 94
m, NK 75-64-36-062. E7198-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka w Pie-
chowicach, 607-887-510. E7202-G

ZAMIENIÊ 3-pokojowe Zabobrze,
wysoki standard na wiêksze z ogrodem,
600-22-83-01. E7203-G

MIESZKANIE 54 m kw. do sprzeda-
nia. Tel. 606-889-588; 75/61-20-508.

E7206-G
ZAMIENIÊ 2-pokojowe w³asnoœcio-

we mieszkanie na Kiepury, 52 m kw. na
wiêksze z dop³at¹. Tel. 603-77-20-20.

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-po-
kojowe na ul. Kiepury. Tel.
603-77-20-20. E7207-G

SPRZEDAM mieszkanie do remontu
kapitalnego pow. 45 m kw. w Sobieszo-
wie, 62 tys. Tel. 784-885-939. E7210-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2 po-
koje na Kiepury, w pe³ni wyposa¿one,
od zaraz, 700 z³+ czynsz. Tel.
75/75-43-918. E7218-G

POKOJE do wynajêcia. Tel.
663-638-470. E7227-G

DO WYNAJÊCIA 3-pokojowe umeblo-
wane mieszkanie z ogrodzonym miejscem
parkingowym i ogrodem w szeregówce na
Zabobrzu, 691-037-800. E7234-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka w cen-
trum- umeblowana. Tel. 603-412-154.

DO WYNAJÊCIA jedno i dwupoko-
jowe blisko centrum- umeblowane,
603-412-154. E7236-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie Jelenia-
centrum 2-pokojowe, umeblowane,
605-343-463. E7237-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka na Zabo-
brzu, Kar³owicza, 26 m kw., wyposa¿ona,
650,-+ media, 603-806-566. E7240-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie super,
na min. 1 rok, odpowiedzialnej osobie
lub rodzinie. Jelenia Góra- Zabobrze.
Telefon kontaktowy 75/64-13-855. Po-
œrednicy wykluczeni. E7242-G

DWUPOKOJOWE, Kiepury,
120.000, 886-372-355. E7246-G

DO WYNAJÊCIA dwa mieszkania,
umeblowane, mog¹ byæ przeznaczone
na gabinety lub biura, 75/76-49-315.

E7249-G

CIEPLICE- centrum- do wynajêcia
lokale us³ugowe o pow. 48 m kw., 50
i 75 m kw. Tel. 509-341-870.

JELENIA Góra. Do wynajêcia lokal
us³ugowy o pow. 70 m kw. ul. Grodz-
ka, naprzeciwko „Pasa¿u Grodzkiego”.
Tel. 502-411-079. E7255-G

WWW.KODEX-NIERUCHOMOSCI.PL
E7260-G

APARTAMENT w centrum dwupo-
ziomowy sprzedamy, 604508308.
                   E7266-G

ZAMIENIÊ kwaterunkowe 86 m
kw. 3-pokojowe, piece, wysoki parter
Wojska Polskiego k/by³ego Pogotowia
Ratunkowego nadaj¹ce siê na lokal
us³ugowy na mniejsze 2-pokojowe na
Zabobrzu, 797-382-184. E7265-G

KIEPURY trzypokojowe z gara¿em
sprzedamy, Partner 604508308.

PARK Sudecki dwupokojowe sprze-
damy, Partner 604508308.

DZIWISZÓW dwupokojowe sprze-
damy, Partner 604869172.

SPRZEDAM kawalerkê 36 m kw po
kapitalnym remoncie, bezczynszowa,
niezale¿ne ogrzewanie, bez poœredni-
ków. 502-207-601. E7269-G

KARPACZ centrum lokal u¿ytkowy
wynajmê lub sprzedam. Tel.
502322120. E3275-K

SPRZEDAM trzypokojowe mieszka-
nie w centrum Kowar, bez poœredników,
607610266. E3334-K

SPRZEDAM mieszkanie 3-pokojowe
z aneksem kuchennym, du¿¹ ³azienk¹,
Cieplice (osiedle XX-lecia). Tel.
600382431. E3337-K

SPRZEDAM mieszkanie, 4 pokoje,
71 m, Kiepury, tel. 791110511.

E3338-K
KARPACZ sprzedam mieszkanie 39

m, 117000, 883117118. E3339-K
SPRZEDAM ³adne 4-pokojowe

mieszkanie na Zabobrzu- Noskowskiego
do zamieszkania od zaraz, 81 m kw.
265000 z³. Tel. 667-827-700. E3340-K

OKAZJA. Sprzedam mieszkanie na
Zabobrzu 54 m kw. Poœrednikom dziê-
kujê, tel. 504122335. E3345-K

2-POKOJOWE 45 m kw. z anek-
sem kuchennym ok. Parku Zdrojowe-
go sprzedam za 180 tys. Tel.
609318343. E3352-K

PIÊKNE 3-pokojowe, Ga³czyñskiego,
205 tys. Bez poœredników pilnie sprze-
dam, 609-703-011. E3407-K

MIESZKANIE 2 pokoje 38 m kw.
135.000,- Odnowione, ocieplone, plasti-
kowe okna. Centrum Jeleniej Góry ul.
Ptasia 669470162. E3409-K

SPRZEDAM kawalerkê w Cieplicach
27 m+ taras 20 m z widokiem na Kar-
konosze. 100 tys. pln, 600338007.

E3412-K

DO WYNAJÊCIA sala szkoleniowa
z zapleczem socjalnym, wyposa¿ona w
15 stanowisk komputerowych+ internet
w Jeleniej Górze, Aleja Wojska Polskie-
go 18a/2. Tel. 75/7615060 do godz.
14.00, e-mail: rpirp@hm.pl E3413-K

SPRZEDAM mieszkanie 67 m kw.
przy ulicy Kiepury w Jeleniej Górze. Tel:
695624919. E3414-K

SPRZEDAM/ Wynajmê pilnie kawa-
lerkê- korzystna cena. Tel. 693423299.

E3415-K
DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2 po-

koje na Zabobrzu od stycznia
781932482. E3418-K

LOKAL do wynajêcia ul. Ró¿yckie-
go, tel. 693572239. E3419-K
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ZARZ¥DZANIE wspólnotami miesz-
kaniowymi „popdoM” mgr in¿. Zenon
Poprawski, 663-338-443. E15-G

DOM w Jeleniej Górze sprzedam,
530-507-605. E5468-G

ZARZ¥DZANIE wspólnotami miesz-
kaniowymi, CON, 75/75-240-97.

E5652-G
DZIA£KI budowlane piêknie po³o¿o-

ne na Leœnym Zaciszu ko³o Jeleniej Góry
sprzedam. Tel. 695-725-857;
www.gruntyidzia³ki.pl E5683-G

SPRZEDAM budynek gospodarczy
19 arów Jelenia Góra ul. Wroc³awska.
Tel. 603-847-786. E5835-G

SPRZEDAM lub wynajmê segment na
„Czarnym”. Tel. 609-61-56-56. E6144-G

CIEPLICE dzia³ka z piêknym wido-
kiem 1100, 195.000,- 607-608-209.

KARPACZ centrum dom 430.000,-
607-608-209. E6207-G

WWW.NPARTNER.PL E6416-G
SZEREGÓWKA- atrakcyjna, sprze-

dam, Zabobrze, 501-099-367. E6467-G
NIERUCHOMOSCI-SUDETY.COM.PL

E6591-G
WWW.PINDYK.PL E6611-G
DZIA£KÊ sprzedam Je¿ów Sudecki,

605-030-050. E6723-G

SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹ 860
m kw. 129.000,- Cieplice. Tel.
0049/561-8906824. E6800-G

TANIE noclegi dla polskich pra-
cowników (Friedberg), 20 km od
Frankfurtu nad Menem, 5 km do A-5.
Polski w³aœciciel. Pomoc w urzêdach.
Tel: 0049/ 1739664762. E6832-G

SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹
1700 m kw. Jelenia Góra, ul. Wroc³aw-
ska z budynkiem gospodarczym 100 m
kw.- 249.000,- 603-847-786. E6852-G

1200,- domek wynajmê,
604-22-32-45.

249.000,- bliŸniak Wojcieszyce,
604-22-32-45.

269.000,- nowy dom Podgórki,
604-22-32-45. E6902-G

KOWARY- szeregówki 230 m kw.
dom;+ 255 m kw.- stan surowy zamkniê-
ty sprzedam, 668-291-530. E6953-G

DZIA£KA us³ugowa ok. Tesco 4400
m 45 z³. m kw. okazja Nieruchomoœci
Karkonoskie 601-55-64-94.

DZIA£KA us³ugowo- mieszkaniowa,
Zabobrze 274 m okazja NK
75-64-36-062.

DZIA£KA inwestycyjna Jelenia Góra
6300 m, 250.000 NK 75-64-36-051.

DZIA£KA 8491 m, 210000, Spó³-
dzielcza NK 75-64-36-052. E6984-G

DOM 520 tys., nowy, wysoki stan-
dard, wyposa¿enie pensjonatu- czynny,
502-370-957. E7013-G

SPRZEDAM dom w Cieplicach w
spokojnej dzielnicy na dzia³ce 800 m kw.
Tel. 509-282-553. E7018-G

PADEREWSKIEGO œwietna
szeregówka, 501-73-66-44;
www.rychlewski.com.pl

440 tys. dom wolno stoj¹cy, okoli-
ce ma³ej poczty, 501-73-66-44;
www.rychlewski.com.pl E7024-G

KARPACZ sprzedam 2 du¿e dzia³-
ki, atrakcyjne po³o¿one pod
lasem z widokiem na Œnie¿kê z mo¿li-
woœci¹ zabudowy, 71/348-71-30,
609-48-54-13. E7035-G

TYLKO 299000 za dom z ogrodem
1600 m kw. N. Grzywiñscy 509156552.

TYLKO 499000 za malowniczy dom
w Micha³owicach N. Grzywiñscy
509156552.

TYLKO 130000 za dom z dzia³k¹
2770 m kw. w Zache³miu N. Grzywiñscy
505074854.

TYLKO 699000 za dom przy Wy-
spiañskiego N. Grzywiñscy 505074854.

TYLKO 120000 za dzia³kê budow-
lan¹, 3000 m kw. w Bukowcu N. Grzy-
wiñscy 505074854. E7051-G

SPRZEDAM dom na osiedlu
£omnickim 120 m (900 m dzia³ki),
507-184-177. E7054-G

DZIA£KA na Czarnym 1166 m kw.
uzbrojona, 508-137-492. E7061-G

SPRZEDAM nowy dom w Dziwiszo-
wie i dzia³kê budowlan¹ w Maciejowej.
Tel. 606-280-591. E7093-G

SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹
1076 m, widok na góry, Je¿ów Sudecki,
607-33-99-25. E7098-G

NIERUCHOMOŒCI Pêdziwiatr
www.karkonosze-nieruchomoœci.com.pl

E7156-G

SPRZEDAM nowy dom do wykoñ-
czenia w Cieplicach. Tel. 501-234-878.

E7168-G
SPRZEDAM dom w Cieplicach. Tel.

504-199-077.
TRZCIÑSKO- sprzedam uzbro-

jon¹ dzia³kê. Tel. 504-199-077.
E7172-G

DZIA£KI z widokiem na Œnie¿kê, bez
poœredników, 606-802-005. E7183-G

WWW.NIERUCHOMOSCIKARKONOSKIE.PL

ZABOBRZE- dom jednorodzinny
wolno stoj¹cy sprzedamy NK
75-64-36-062.

CIEPLICE- 1/2 ma³ego bliŸniaka,
komfort, okazja NK 75-64-36-052.

JE¯ÓW dom 465.000 NK 75-64-36-
052, 602-74-9567.

JE¯ÓW, dzia³ka 700 m, 55.000 NK
75-64-36-062.

£OMNICA- dzia³ki od 1500 m NK
75-64-36-051.

KARPNIKI dzia³ki sprzedamy- NK
75-64-36-051.

JELENIA, dom 265000 „NK”
503021047; 756436052.

DOMY na wsi sprzedamy NK,
75-64-36-052.

£OMNICA- dzia³ka 9800 m, 98.000
z³. NK 75-64-36-052.

DOM wolno stoj¹cy- Czarne,
550.000 NK 502045638.

SZKLARSKA Porêba- dzia³ki, widok
Karkonosze, sprzedamy, NK
601-55-64-94.

DZIA£KA us³ugowa, Zabobrze 274
m NK 75-64-36-062.

PRZESIEKA, dom sprzedamy NK
75-64-36-052.

MICHA£OWICE dzia³ka 2027 m NK
75-64-36-062.

KARPNIKI -dom, budynki gospodar-
cze, staw, dzia³ka 6400 NK
75-64-36-052. E7199-G

GARA¯ murowany- do wynajêcia ul.
S³owackiego. Tel. 75/76-76-901.

E7204-G
SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹ Je-

¿ów Sudecki ul. Lotnicza, 1500 m kw.,
cena 120 tys. z³. Tel. 606-79-43-50.

E7209-G

SPRZEDAM gara¿ murowany okoli-
ce „Dialogu”, 601-834-966. E7211-G

TANIO wynajmê pomieszczenia
magazynowe przy ul. Karola Miarki 18
(teren Pebex-u) w Jeleniej Górze, oraz
pomieszczenie z kana³em pod warsz-
tat samochodowy. Tel. 601-057-718.

E7222-G

TANIO do wynajêcia plac ok.
2000 m kw. ogrodzony, utwardzony,
monitorowany. Tel. 601-057-718.

E7223-G

SPRZEDAM atrakcyjn¹ dzia³kê bu-
dowlan¹ w Dziwiszowie, 533-985-085.

E7247-G
SPRZEDAM dom do czêœciowego

remontu 200 m kw., 6 km do Jeleniej
Góry, 12 arów sadu, zabudowania go-
spodarcze, mo¿liwoœæ powiêkszenia
ogrodu, 155.000 z³, 798-628-649.

E7258-G
WWW.KODEX-NIERUCHOMOSCI.PL

E7261-G
WIEJSKI dom Partner, 604508308.
BLI^NIAK Osiedle £omnickie Part-

ner, 604508308.
PENSJONAT w górach sprzedamy

Partner 604869172.
STYLOWA willa Cieplice

604508308. E7267-G
SPRZEDAM dom w Cieplicach, 265

tys, zdjêcia na www.dom.ig.pl Tel.
601840263.                          E2975-K

SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹ w
Micha³owicach, 605-76-91-37.

E3195-K
KARPACZ- Szklarska: wezmê w

dzier¿awê pensjonat. Tel: 605270365.
E3201-K

SPRZEDAM nowy dom w Wojcie-
szycach cena 380 tys. z³. Tel.
505832745. E3273-K

SPRZEDAM dom w Jeleniej Górze
uzyskany w spadku lub zamieniê na
mieszkanie. Szczegó³y na
www.okplus/dom.pl E3404-K

SPRZEDAM dom z lat 70 oko³o 90
m kw. z dzia³k¹ 14 arów po kapitalnym
remoncie, 6 km od Lwówka Œl. i 12 km
do Boles³awca, cena 240.000 z³. Tel.
782-349-861. E3408-K

KUPIÊ ka¿de auto do 1000 z³,
725-624-766. E5313-G

KUPIÊ powypadkowe, uszkodzone,
721-72-16-66.

AUTOSKUP- powypadkowe, ca³e,
510-52-29-68. E5545-G

POMOC drogowa 24 h,
889-177-436. E6042-G

AUTOZ£OMOWANIE, 533-188-760.
E6200-G

¯UK- stan dobry, po remoncie silni-
ka i blacharki, pilnie, 601-85-32-84.

E6967-G
AUTOHOLOWANIE+ laweta,

501-234-403, 75/643-90-25.
GARA¯E bramy najtaniej,

501-234-403, 75/643-90-25. E7045-G

BEZP£ATNA kontrola samochodu
przed zim¹, zawieszenia, hamulców i
wydechu. Autotech, W.Pola 10 (obok
Makro, teren stacji Kontroli Pojazdów
Ewal) 504931715. E7096-G

SPRZEDAM Renault Laguna 1.9DCI
kombi, 2003, w bardzo dobrym stanie,
12.000,- do negocjacji, zarejestrowany
w Polsce, 502-844-755. E7184-G

SPRZEDAM Opla vectrê GTS, zare-
jestrowany 2003 rok, przebieg 75000,
gara¿owany, bez wypadku,
606-663-255. E7190-G

SPRZEDAM Skodê Octaviê, 2003,
przebieg 170000 km. Tel. 693-720-984.

E7200-G

TURBOSPRÊ¯ARKI- naprawa, re-
generacja. Tel. 602-11-85-42.

E2227-K

AUTO- z³omowanie. Jedyne legalne
w Jeleniej Górze transport gratis. Tel.
75/7553080 kom. 696186664;
531260885. E3210-K

GARA¯E blaszane- wzmocnione
bramy gara¿owe. Dowóz, monta¿ gra-
tis- ca³y kraj. Producent (75)6409205,
(71)7071441, 696753588;
www.Robsta.pl raty. E3216-K

SKUP samochodów- sprzeda¿
czêœci u¿ywanych. Tel. 692-365-380.

E3267-K

T£UMIKI tanio- sprzeda¿, monta¿,
naprawa. Mechanika pojazdowa, opo-
ny, remonty silników. Autotech, Win-
centego Pola 10 (teren stacji kontroli
pojazdów Ewal, obok Cermagu),
75/64-33-083, 504-93-17-15.

E3268-K

MOTORYZACYJNE

SKUP aut, ca³e i powypadkowe,
693-828-283. D8195-G

AUTOSKUP- ca³e, uszkodzone,
721-721-666. E4-G

KUPIÊ powypadkowe, uszkodzone,
510-522-968. E5-G

P£ACÊ najwiêcej. Kupiê wszystkie
auta po roku 2000, 781-02-02-02;
783-02-02-02. E13-G

POMOC drogowa. Tel.
506-536-136.

TRANSPORT autolawet¹+ 6 osób.
Tel. 506-536-136. E284-G

AUTO-Z£OMOWANIE, dojazd do
klienta, w³asny transport. Tel.
506-536-136. E286-G

POMOC drogowa ca³odobowa, Je-
lenia Góra, 603-891-408. E660-G

STACJA demonta¿u pojazdów
kupi ka¿de auto, ca³e, uszkodzone, go-
tówka od rêki, transport darmowy. Tel.
784-155-155. E4998-G
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KUPNO

AUTA uszkodzone i powypadkowe
kupiê, 693-82-82-83. D8194-G

AUTA powypadkowa, ca³e,
721-721-666. E7-G

ZAP£ACÊ najwiêcej. Wszystkie auta
po roku 2000, 781-02-02-02;
783-02-02-02. E12-G

KUPIÊ antyki, 695-702-259. E2213-G
AUTA ca³e, uszkodzone,

510-522-968. E5544-G
KUPIÊ stary piec kaflowy przedwo-

jenny ozdobny lub elementy pieca. Tel.
603-93-35-35. E6209-G

MASZYNY stolarskie fabryczne: pi-
larka tarczowa, tokarko- kopiarka, fre-
zarka dolnowrzecionowa. Tel.
75/7-137-361. E6915-G

KUPIÊ stare obrazy, meble, i ró¿ne
przedmioty przedwojenne. Tel.
692-382-933; 75/76-12-418. E7007-G

KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt rolni-
czy, 602-811-423. E7127-G

SKUP ksi¹¿ek. Dojazd. Gotówka,
509675586. E2913-K

SPRZEDA¯

DREWNO kominkowe,
512-170-233. E25-G

BUKOWE kominkowe,
506-070-359. E142-G

DREWNO kominkowe opa³owe. Tel.
605-268-703; 695-542-216. E259-G

DREWNO dêbowe i bukowe- sezo-
nowane, 603-781-271. E3529-G

LADY ch³odnicze „Mawi”,
513-109-128. E4961-G

DREWNO kominkowe sezonowane-
ciête na wymiar, 601-799-452.

DREWNO kominkowe- sezonowane,
609-262-244.

TRADYCYJNE pod³ogi z drewna,
parkiety, boazerie, podbitki. Sprzeda¿-
monta¿, 601-799-452. E6270-G

DREWNO kominkowe od 100,00-
150,00,- Dowóz gratis; tarcica sucha-
wszystkie rodzaje, wiêŸby dachowe,
662-156-576. E6348-G

KOMIS gastronomiczny- sprzeda¿,
skup, serwis, tel. 75/75-51-797,
603-847-786. E6423-G

TARCICA sezonowana, 503-027-
361. E6564-G

KOMINKOWE sezonowane,
601-267-302. E6622-G

£Ó¯KO masuj¹ce „Ceragem” pilnie
sprzedam. Tel. 75/64-34-273 godz.
18.00- 20.00. E6711-G

DREWNO kominkowe i opa³owe,
pociête, por¹bane, ró¿ne gatunki, dowóz
gratis. Tel. 888-174-322. E6742-G

WÊGIEL czeski najtaniej: eko groszek,
kostka, orzech, tona dowóz gratis, drew-
no opa³owe. Tel. 727-235-168. E6806-G

DREWNO kominkowe,
601-832-807. E6817-G

DREWNO do kominka i pieca, ró¿ne
gatunki, 724-330-955. E6843-G

NAGRZEWNICA Remington 39 kW
sprzedam, 604-410-290.

ANTYK sanie, pompa stra¿acka,
lampa wisz¹ca sprzedam, 604-410-290.

E6900-G
DREWNO kominkowe, brzoza, ol-

cha, 607-571-230. E6920-G
BI¯UTERIA z³ota i srebrna dla ka¿-

dego- ceny bardzo konkurencyjne, Jele-
nia Góra, ul. Armii Krajowej 9 i Plac Tar-
gowy na Zabobrzu. Tel. 75/76-46-183 i
75/64-38-747. E7085-G

SPRZEDAM pianino- transport gra-
tis, 75/76-73-712. E7116-G

„ARTIMEX”. Najwiêkszy wybór ob-
r¹czek œlubnych i bi¿uterii oraz najwy¿-
sza cena skupu z³ota w mieœcie. Zapra-
szamy Galeria Karkonoska ul. 1 Maja 27,
75/75-234-90 oraz Carrefour ul. J.Paw³a
II 51, 75/754-23-13. Zapraszamy do
nowo otwartego salonu w Tesco.

E7158-G

KAFLE piecowe, kominkowe- art.
zduñskie- us³ugi zduñskie, Jelenia
Góra, Pow. Wielkopolskich 4. Tel.
601-54-35-41, 75/76-48-945. E7165-G

CZESKI brykiet dêbowo- bukowy,
509-796-168. E7166-G

DREWNO kominkowe sprzedam.
Dowóz- Jelenia Góra i okolice. Tel.
695-725-857. E7197-G

SPRZEDAM urz¹dzenie wielofunk-
cyjne, 783-139-460.

SPRZEDAM telewizor plazmowy,
783-139-460. E7212-G

DREWNO opa³owe. Tel.
606-670-858. E7256-G

SPRZEDAM drewno kominkowe i
opa³owe d¹b, buk, brzoza, olcha i inne,
697-791-573. E7262-G

DREWNO kominkowe opa³owe, 75/
7125026. E1688-K

WÊGEL czeski, 502653804.E2541-K
CHOINKI œwierki, jod³y od 20 z³,

502-696-601. E3139-K

ANGIELSKA firma spo¿ywcza ofe-
ruje do sprzeda¿y waniliê (laski, extrakt,
pastê) chutney w 10 smakach
(dodatki do miês, serów). Informacje:
briscogovrmet.com Tel. 507-136-140.

E3416-K

US£UGI

PROFESJONALNE uk³adanie p³ytek
w w w . s o l i d n e k a f e l k o w a n i e . p l ,
607-858-433. D8342-G

KARCHER- podciœnieniowe pranie
dywanów, tapicerki meblowej, faktury
VAT. Tel. 75/76-72-773; 603-646-803.

E1-G
DOMOFONY- monta¿, naprawa,

konserwacja, serwis, doradztwo,
601-76-57-35; 75/64-27-027. E8-G

PRANIE dywanów, tapicerek,
tanio, dok³adnie- profesjonalnie,
601-56-65-08. E10-G

ROLETY, roletki, ¿aluzje, markizy,
daszki. Producent, 76/870-53-48;
608-289-703. E11-G

JUNKERSY, piece, kuchnie, instala-
cje gazowe- monta¿, naprawy, przegl¹-
dy, 604-569-785; 75/76-49-496;
www.gazwidrom.net E14-G

STUDIO Parkiet „Kornik”
wykonuje profesjonal-
nie: cyklinowanie bezpy-
³owe, uk³adanie parkie-
tów, pod³óg, paneli: ofe-
ruje szerok¹ gamê klejów, lakie-
rów, œrodków konserwuj¹cych,
75/75-12-879, 609-736-480. E19-G

£AZIENKI kompleksowo: kafelki, hy-
draulika, panele, malowanie, g³adzie,
ogólnobudowlane, 601-148-406. E21-G

REMONTY- kompleksowo. Tel.
601-79-21-96. E22-G

CYKLINOWANIE monta¿,
505-018-825. E29-G

VIDEOFILMOWANIE+ foto, 510-
127-605. E30-G

ROLETY, ¿aluzje, plisy, moskitiery,
solidny monta¿, naprawy, 604-460-139;
76/870-33-52. E72-G

KOPARKO-£ADOWARKA. Wywrot-
ka 6 ton, 509-224-047. E134-G

ARAN¯ACJA wnêtrz -kolor, forma,
502-370-957. E256-G

TRANSPORT autolawet¹+ 6 osób.
Tel. 506-536-136. E287-G

HYDRAULIKA, 602-491-399.
E300-G

PRZEPROWADZKI kompleksowe,
516-146-075; 75/76-73-971;
www.przeprowadzki-kompleksowe.prv.pl

E360-G
KOPARKO-£ADOWARKA Cat,

602-78-16-93.                        E453-G
KOMINY -wk³ady kominowe, mon-

ta¿, sprzeda¿, 608-495-534,
76/85-75-105. E1002-G

ANTENY TV -sat, monta¿, sprzeda¿,
naprawa, 502-102-333. E1105-G

CYKLINOWANIE, 504-984-000.
E1366-G

WYWROTKI do 15 ton,
608-649-813. E1694-G

M£OT z kopark¹, 602-78-16-93.
E2088-G

ANTENY R/TV/SAT sprzeda¿, mon-
ta¿, serwis. Tel. 75/644-50-80. E2197-G

KOT£OWNIE, 603-080-926. E2445-G
¯ALUZJE (wszystkie rodzaje),

75/76-43-430; 602-26-44-70 „Ares”.
ROLETKI materia³owe (wszystkie

rodzaje), 75/76-43-430; 602-26-44-70
„Ares”.

ROLETY zewnêtrzne (wszystkie ro-
dzaje), 75/76-43-430; 602-26-44-70
„Ares”. E3046-G

SZAFY wnêkowe, 500-452-760.
E3092-G

PRZEPROWADZKI miêdzymiasto-
we, 500-452-760. E3093-G

ROLETY 75/76-75-330.
¯ALUZJE 75/76-75-330.
¯ALUZJONAPRAWY 75/76-75-330.
¯ALUZJOCZYSZCZENIE, 75/76-75-330.
SERWIS rolet, 508-282-506. E3444-G
CYKLINOWANIE, uk³adanie, profe-

sjonalnie, 601-313-541. E4024-G
REMONTY mieszkañ, 691-631-082.

E4108-G
PRALKONAPRAWY, 603-83-54-83.

E4140-G
KANALIZACJA- udro¿nianie oczysz-

czanie rur. Wypompowywanie wody z
zalanych piwnic. Hydraulika- komplek-
sowa, 609-172-300. E4433-G

OSUSZANIE budynków mieszkañ,
wypo¿yczalnia osuszaczy elektronarzê-
dzia, maszyny budowlane,
503-55-44-11. E4763-G

INSTALACJE elektryczne, pomiary,
systemy alarmowe, domofony, anteny,
kamery, sieci komputerowe,
603-117-054. E4988-G

RZECZOZNAWCA budowlany, eks-
pertyzy, nadzory, kosztorysy,
601-570-426. E5156-G

PODCIŒNIENIOWE, dog³êbne
czyszczenie dywanów, wyk³adzin, ta-
picerki meblowej, samochodowej,
sprzêt +œrodki firmy Karcher,
792-216-960. E5222-G

US£UGI remontowo- budowlane.
Niemiecka technologia i
jakoœæ, okna pcv;
www.a-zmareko lszewsk i . yoyo .p l
508-222-690. E5256-G

KARCHER- podciœnieniowe pranie
dywanów, tapicerki meblowej, faktury
VAT. Tel. 75/76-72-773; 603-646-803.

E5333-G
MEBLOZABUDOWY szafy

itp.  603-328-832. E5540-G
JUNKERSY, piece, kuch-

nie, instalacje gazowe- monta¿,
naprawy, przegl¹dy, 604-569-785;

75/76-49-496; www.gazwidrom.net
E5565-G

HYDRAULICZNE, 693-002-058.
E5611-G

PRZYJMÊ ziemiê miêdzy Maciejow¹
a Dziwiszowem. Tel. 695-725-857.

E5620-G
ŒWIADECTWA (certyfikaty) energe-

tyczne, 691-221-116. E5651-G
PODCIŒNIENIOWE czyszczenie dy-

wanów, tapicerki Karcher. Tel.
75/64-18-402; 665-733-390. E5776-G

HYDRAULIK awarie. Tel.
500-50-50-02.

GAZ serwis. Tel. 500-50-50-02.
JUNKERSY serwis. Tel. 500-50-50-02.
TERMET serwis. Tel. 500-50-50-02.
UDRA¯NIANIE kanalizacji. Tel.

500-50-50-02.
ELEKTRYK awarie, 500-50-50-02.

E5798-G
KUCHENKI gazowe serwis, monta¿,

konserwacje, próby szczelnoœci. Podbija-
my ksi¹¿eczki gwarancyjne. Tel.
500-50-50-02. E5801-G

WYNAJEM podnoœnika, wycinka
drzew, 502-508-265. E5825-G

DACHY- materia³y bezpoœrednio od
producenta; zni¿ki dla wspólnot miesz-
kaniowych, 696-328-445.

DACHY- remonty promocja- 30%
na materia³y i wykonawstwo,
696-328-445. E5844-G

PRZEPROWADZKI- transport,
609-631-072. E5951-G

ŒWIADECTWA (certyfikaty) energe-
tyczne budynków- tanio, solidnie,
696-469-325.

POMIARY elektryczne- budynków,
urz¹dzeñ, 696-469-325.

ELEKTRYCZNE- odbiory, nadzory,
projekty, 696-469-325. E6065-G

SCHODY drewniane sosna, buk,
d¹b- projektowanie, wykonanie. Tel.
663-229-648. E6196-G

ŒLUSARSTWO, 533-188-754.
E6201-G

AUTORYZOWANY Serwis RTV LCD
Plazmy. Dojazd do klienta Jelenia Góra,
Groszowa 27, 75/642-11-95;
Ró¿yckiego 4, 75/642-11-93;
www.elektronika-1974.Jelenia-gora.pl

E6242-G
DACHY 602-884-480. E6307-G
NAPRAWA pralek, zmywarek,

608-812-320. E6388-G
ELEKTRYCZNE naprawy instalacji,

maszyn i urz¹dzeñ, 608-812-320.
E6390-G

KONTENERY: wywóz gruzu, œmie-
ci, 727-548-554. E6424-G

US£UGI minikopark¹. Tel.
502-559-051.

WYWROTKA 10 ton. Tel.
502-559-051. E6428-G

WYNAJEM koparko-³adowarki,
602-796-107. E6449-G

TYNKI maszynowe, jakoœæ gwaran-
towana, 604-905-562. E6450-G

ŒWIADECTWA energetyczne. Tel.
665-684-984. E6460-G

PROJEKTY budowlane z pozwole-
niem na budowê, 697-66-01-01.

E6473-G
ŒWIADECTWA energetyczne,

510-240-885.
PROJEKTOWANIE budowlane,

600-201-769. E6484-G
ELEKTRYK, 664-475-323. E6486-G
SPAWALNICTWO- œlusarstwo, cie-

sielstwo- dekarstwo. Tel. 508-436-728.
E6536-G

TRANSPORT, 503-027-361.E6565-G
TELEWIZORY naprawy domowe,

75/75-31-105, 504-58-64-00. E6570-G
TANIO p³ytki, regipsy, g³adzie, malo-

wanie, panele, wymiana drzwi, okien, elek-
tryka, hydraulika, 692-211-308. E6586-G

REMONTY mieszkañ, biur, sklepów.
Tel. 511-229-449. E6592-G

SZYBKIE solidne remontowanie,
malowanie, tapetowanie, kafelkowanie,
panele, g³adŸ, 75/64-28-055;
665-119-630. E6612-G

ZIEMIA ogrodowa, piasek, t³uczeñ,
kamieñ, 601-267-302. E6621-G

POSADZKI cementowe, betonowe,
jastrychy- mixokretem, zalewanie
ogrzewania pod³ogowego, zacieranie
mechaniczne, 75/75-215-10. E6631-G

ŒLUSARSTWO, konstrukcje hal,
511-495-985. E6635-G

KONTENEROWY wywóz gruzu i
œmieci. Wynajem kontenerów. Tel.
500-766-817. E6671-G

US£UGI- odœnie¿anie ziemne, ko-
parka JCB. Tel. 602-740-609. E6690-G

PRZEPROWADZKI, kompleksowo.
Tel. 535-044-951.

TAPICERSTWO od A do Z. Przyjazd
do klienta, transport i wycena gratis.
Tel. 880-044-951.

TRANSPORT do 4 ton- kontener+
winda. Przeprowadzki kompleksowo:
miasto, kraj, zagranica, faktury Vat. Tel.
880-044-951.

AUTOTRANSPORT- laweta. Tel.
880-044-951. E6774-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot.
Transport- wywrotka 15 ton, piasek,
¿wir, ziemia, zwietrzelina. Tel.
607-377-280; 75/64-38-350 Je¿ów Su-
decki, www.wtg-transport.pl E6775-G

CYKLINOWANIE 516-540-702.
E6791-G

BEZPY£OWE cyklinowanie pod³óg-
renowacja schodów, 691-385-780.

E6793-G
KOMPLEKSOWE uk³adanie glazury,

solidnie, terminowo, atrakcyjne ceny,
531-335-758. E6805-G

DOCIEPLENIA elewacje budynków.
Tel. 606-404-190.

REMONTY wykoñczenia wnêtrz. Tel.
606-404-190.

RUSZTOWANIA wynajem, monta¿.
Tel. 606-404-190.

FASADY- renowacje. Tel.
606-404-190. E6895-G

US£UGI ogólnobudowlane, zabudo-
wy G-K, g³adzie, malowanie, monta¿
okien, drzwi itp., 504-679-936.E6906-G

PRANIE dywanów 602741924.
MALOWANIE, panele itd.

602741924. E6914-G
TRANSPORT bus towarowy pod-

wy¿szany, przeprowadzki, 782-021-371
dyspozycyjnoœæ. E6919-G

NAPRAWY w domu i ogrodzie tzw.
z³ota r¹czka, 889-490-900. E6932-G

ELEKTRYK 24 h- solidnie i tanio.
Monta¿ instalacji, awarie, drobne napra-
wy, pomiary, pod³¹czenie kuchenki. Tel.
601-717-759. E6935-G

KSIÊGOWOŒÆ, 602-45-34-94.
E6937-G

US£UGI hydrauliczne, awarie, kana-
lizacja, œcianki dzia³owe. Klempnerkun-
dendienst, 609-537-329. E6943-G

ZAK£AD Stolarski wykona: scho-
dy, balustrady, zabudowy, meble z
drewna litego- pe³ny zakres us³ug sto-
larskich. Tel. 791-734-758;
www.stolarskijg.republika.pl E6956-G
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ŒCINKA drzew z podnoœnika. Tel.
608-404-760. E6959-G

ANTENY- monta¿, serwis, napra-
wy Cyfra+, Cyfrowy Polsat, telewizja
„n”, telewizja Trwam, telewizja na kar-
tê HD, instalacje zbiorcze, instalator
Mont-Sat, 16 lat doœwiadczenia,
602-810-896. E6964-G

HYDRAULIKA kanalizacja, gaz,
monta¿ kuchenek, junkersów,
604-922-815. E6969-G

TELEWIZORY- LCD, Plasma, napra-
wy domowe i warsztatowe RTV Hi-Fi
SAT Serwis, ul. Matejki 1A. Tel.
75/75-241-51; 602-373-343. E6976-G

CENTRALNE ogrzewanie. Ogrze-
wanie pod³ogowe. Baterie s³oneczne.
Turbokominki. Kot³ownie wielopaliwo-
we. Gwarancja. Telefony:
509-899-879; 75/75-33-6-33.

E6979-G

TANIO budowa domu- ogrodzenia-
dachy, remonty. Tel. 784-768-300.

E6988-G

ANTENY- monta¿, serwis, napra-
wy, instalator Mont- Sat 16 lat do-
œwiadczenia, rozwi¹¿e Twój ka¿dy pro-
blem, 602-810-896.  E6990-G

DACHY, rynny, obróbki,
784-196-933.E6995-G

REGIPSY, g³adzie, malo-
wanie, panele, glazura,
604992041.

KOMPLEKSOWE remonty
domów, mieszkañ, pensjonatów,
biur profesjonalnie, 509924523.

ODŒNIE¯ANIE dachów,
509-924-523. E7000-G

PRANIE dywanów, tapicerek od 5
z³-/m kw., 661-383-722. E7010-G

SCHODY- us³ugi stolarskie, okna
drewniane, 0507-03-00-53.

DRZWI wewnêtrzne- drewniane,
507-03-00-53. E7012-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m i 25
m wynajem. Tel. 608-404-760.

E7014-G

REMONTY mieszkañ, 693-295-537.
E7044-G

WYWROTKA+ koparka,
501-234-403; 75/643-90-25. E7046-G

BUDOWA stawów, sieci drenar-
skie, kanalizacje urz¹dzanie terenów
zielonych, wynajem koparki, spychar-
ki, koparko-³adowarka CAT,
601-97-24-74. E7068-G

BUDOWA domów pod klucz. Tel.
504-831-342. E7077-G

ALARMY 607-421-168.
MONITORING 607-421-168.
KAMERY 607-421-168.
DOMOFONY 607-421-168.E7090-G
REMONTY- kompleksowo- tanio,

solidnie. Tel. 721-647-789.
E7091-G

REMONTY, artystyczne wykoñcze-
nia wnêtrz- solidnie, 609-824-007;
75/643-66-61. E7112-G

KOMPUTERY -naprawy domowe,
606-423-607. E7120-G

NAJTAÑSZE malowanie, kafelki-
gwarancje, 663-382-642. E7129-G

TAPICERSKIE- du¿y wybór tkanin.
Renowacja stela¿y, krzese³, foteli,
503-497-309; 697-434-739. E7139-G

TERMOWIZJA, 663-937-173.
E7142-G

MALOWANIE, g³adzie, panele, kafel-
ki, 75/713-00-24; 795-633-248.

E7148-G
KOPARKO-£ADOWARKA, wywrot-

ka, odœnie¿anie, 502-409-086.
PIASEK, kliniec, zwietrzelina,

502-409-086.
WYWROTKA od 10 do 28 ton CAT,

502-409-086. E7162-G
MALOWANIE, tapetowanie, panele

tanio i solidnie. Tel. 793-029-488.
E7187-G

Z£OTA r¹czka- emeryt,
510-965-487. E7205-G

TRANSPORT ciê¿arowy skrzyniowy
(6,4x2,4) 7 ton+ HDS. Tel.
507-57-67-65. E7226-G

BRUKARSTWO- kostka betonowa
(od 90 z³ metr kw. z materia³em), kostka
granitowa (od 120 z³ metr kw. z materia-
³em). Faktury, 608-658-351. E7228-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe, uk³ada-
nie pod³óg, parkietów, 75/75-547-94;
509-47-84-82. E7232-G

ŒCINKA drzew, www.liner.pl,
605-326-223.

PODNOŒNIK koszowy, 605-326-223.
E7238-G

PODDASZA- ocieplanie,
502-953-366. E7243-G

KOPARKO-£ADOWARKA transport,
wyburzanie budynków, ziemia, zwietrze-
lina. Tel. 669-935-107. E7245-G

PRZEPROWADZKI- Najtaniej! Tel.
511-160-252. E7270-G

WIDEOFILMOWANIE. Fotografia
œlubna, 602-689-349. E481-K

TYNKI maszynowe. Tel.
502151468. E2177-K

MUROWANIE domów wiêŸba oraz
pokrycie dachowe kominy i docieplenia,
601-284-574 lub 75/7618983.

E2542-K
US£UGI transportowe. Tel.

696699323. E2693-K
REMONTY 797-252-379.

KAFELKOWANIE profesjonalnie
797-252-379.

REGIPSY metod¹
b e z p y ³ o w ¹
797-252-379. E3040-K

KOMINKI obudowy, roz-
prowadzenie ciep³a 797-252-379.

E3041-K

ŒCINKA drzew trudnych,
602-63-73-88; www.scinka-drzew.pl

E3105-K

WIDEOFILMOWANIE i Fotografia.
Przegrywanie VHS na DVD. Tel.
796-478-667 www.FotonART.pl E3109-K

KOMPUTEROWY serwis,
691964963. E3214-K

WYCINKA drzew trudnych, OC, ra-
chunek, 602-637-388. E3262-K

KSIÊGOWOŒÆ obs³uga ksiêgowo-
podatkowa, kadrowo- p³acowa. Posia-
dam certyfikat ksiêgowy. Jelenia Góra
tel. 501258871. E3265-K

CYKLINOWANIE, solidnie+ schody,
697-143-799. E3277-K

ANTENY- monta¿, 501987666.
E3335-K

POGOTOWIE kanalizacyjne wysoko-
ciœnieniowe udra¿nianie, 698340388.

E3342-K
US£UGI Ogólnobudowlane wykonam

w zakresie regipsy, tynki, glazura. Mile wi-
dziany równie¿ projekt architekta wnêtrz.
Tel. 601940878, 605983348. E3347-K

MINIKOPARKA 65 z³/ h Podnoœnik
koszowy 19,5 m 75 z³/ h 602703373.

E3353-K
PRANIE dywanów. Tel.

600-22-44-31. E3417-K

LEKARSKIE

NERWICE- Czes³awa Gierczak- psy-
chiatra. Rej. tel. 502-591-364,
75/755-77-45, Cieplicka 72/2. E108-G

SPECJALISTA chirurgii dzieciêcej.
Dr n. med. Marek Rawski ul. Œciegien-
nego 6, rejestracja 75/755-05-66;
602-474-989. E1814-G

PSYCHOTERAPIA i Rozwój Osobi-
sty, www.sentient.pl Agnieszka Kubac-
ka 609-823-924; Marianna Kotuniak
606-345-332; ul. Sudecka 93/51, Jele-
nia Góra. E1917-G

PSYCHIATRA, Jacek Madejek, ga-
binet specjalistyczny, wizyty domowe,
609-752-830. E4038-G

PSYCHIATRA Bogus³aw Zasêpa ner-
wice, depresje, terapia rodzin, odtrucia, wi-
zyty domowe. Tel. 602-804-195. E4054-G

ZIEZIULA Andrzej. Pulmonolog, in-
ternista. Wizyty domowe, EKG. Tel.
601-75-81-60. Gabinet: Teatralna 1,
pok.104; wtorki, pi¹tki od 16.00- 17.00.

E4097-G
OKULISTYCZNY Gabinet Agnieszka

Piekarska- okulistyka dzieciêca-
(zezy, retinopatia wczeœniacza, nowo-
rodki po fototerapii), doroœli, jaskra, za-
æma, choroby siatkówki, Rejestracja:
692-175-721, Jelenia Góra, Kopernika 2
(gabinet czwartki). E4630-G

GABINET Dietetyczny. Odchudzanie.
Wieloletnia praktyka, 512-237-192.

E5253-G
ENDOKRYNOLOG specjalista gineko-

log-po³o¿nik, androlog, lek. med. W³odzi-
mierz Wiciak: choroby tarczycy, gineko-
logiczne, niep³odnoœæ kobiet i mê¿czyzn
zaburzenia erekcji. USG. Przyjmuje: co-
dziennie w godz. rannych i popo³udnio-
wych Jelenia Góra, Ró¿yckiego 4. Telefo-
ny: gabinet 75/75-312-90: domowy
75/75-52-126. Mo¿liwoœæ rejestracji na
godziny. Zni¿ka dla emerytów i rencistów
przy leczeniu chorób tarczycy. E5629-G

PIJAWKI, leczenie hemoroidy, ¿yla-
ki, bóle i inne, 510-052-404;
www.hirudo.pl E5771-G

DERMATOLOG specjalista Makare-
wicz Barbara. Jelenia Góra, pl. Ratuszo-
wy 55/3 przyjmuje w poniedzia³ki, pi¹tki
od 15.30- 19.00; w œrody po 17.00, w
soboty po rejestracji telefonicznej,
75/75-233-00; 602-13-53-62.

E5840-G

PEDIATRA Bo¿ena Bednarczyk
Specjalista Medycyny Rodzinnej przyj-
muje od œrody do niedzieli przy ul. Kra-
szewskiego 8, tel. 691-815-855.

E5888-G
MASA¯, fizjoterapia, rehabilitacja,

sauna, 600-106-329. E5910-G
GABINET Psychiatryczny Jadwiga

¯ukowska, specjalista psychiatra- psy-
choterapeuta, Dom Kombatanta, ul. Te-
atralna 1, gabinet 106, tel. 507-080-721.

E6003-G

WSZYWKI przeciwalkoholowe,
601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholowe.
Tel. 603-78-57-80. E6119-G

SPECJALISTA psychiatra i terapii
uzale¿nieñ Piotr Behnke, zaburzenia ner-
wicowe, depresje, uzale¿nienia. Esperal.
Tel. 605-822-278. E6162-G

GABINET rehabilitacji, www.erykol-
szak.pl 697-855-631. E6163-G

PSYCHOTERAPEUTA, specjalista
psychologii klinicznej mgr Jolanta Sko-
czylas- psychoterapia zaburzeñ nerwico-
wych i depresyjnych- terapia ma³¿eñska
i rodzinna, 607-431-243. E6174-G

SPECJALISTA seksuolog, gineko-
log- po³o¿nik, Anna Pominkiewicz USG.
Laser. Codziennie 9.00- 18.00; sob.
10.00- 17.00, W.Polskiego 3/2,
602-479-306. E6275-G

PSYCHIATRA- Ryszarda Czerniaw-
ska, Jelenia Góra, pl. Piastowski 30, tel.
693-583-915. E6300-G

ANDRZEJ Janczyszyn specjalista
chorób wewnêtrznych. Wizyty domowe.
Gabinet ul. Letnia 2, poniedzia³ki 16.00-
18.00. Tel. 604-98-57-59. E6438-G

AGNIESZKA Janczyszyn specjalista
medycyny paliatywnej, specjalista me-
dycyny rodzinnej. Gabinet ul. Letnia 2,
œrody 16.00- 18.00. Tel. 604-985-758.

E6439-G
NEUROLOG Ewa Szyszko przyjmuje

we wtorki, czwartki od 15.00 do 17.00
ul. Ogiñskiego 1B (Przychodnia Zabo-
brze), pokój nr 14; 798-44-29-99.

E6755-G
SPECJALISTA protetyki stomatolo-

gicznej stomatologii ogólnej Wojciech Z.
Kulig. Wszystkie rodzaje odbudowy, le-
czenia zêbów, wszystkie rodzaje koron,
protez, mostów protetycznych, mikro-
skop zabiegowy, implanty, ceramika ad-
hezyjna, piaskowanie, naprawy, wybie-
lanie zêbów, rentgen. Jelenia Góra, Ko-
nopnickiej 1, I piêtro, pon.- pt. 10.00-
19.00. Tel. 75/76-75-473; 601-773-396.

E6971-G
REUMATOLOG Waldemar Markie-

wicz, leczenie chorób reumatycznych i
osteoporozy. Przyjmuje: wtorki, czwart-
ki od 16.00. Jelenia Góra ul. Kiepury 51.
Rejestracja telefoniczna 603-540-303.

E6973-G
KUNKIEWICZ Bogdan choroby ko-

biece, po³o¿nictwo USG, wymra¿anie
nad¿erek. Leczenie niep³odnoœci. Ciepli-
ce Mi³osza 26. Rejestracja: www.kunkie-
wicz.info 602-172-794, 75/755-35-49.

E6997-G
OKULISTYCZNE wizyty domowe-

codziennie, 502-58-80-91. E7039-G

ESPERAL. Gabinet Chirurgii i Ul-
trasonografii (USG). Dr nauk med.
Aleksander Bia³as. Specjalista chirurg.
Diagnostyka, zabiegi, ¿ylaki, hemoro-
idy, rektoskopia. Obdukcje i opinie le-
karsko- s¹dowe. USG: tarczyca, gru-
czo³y piersiowe kontrola sutków po
mammografii, pe³ny zakres jamy
brzusznej, nerki, pêcherz, gruczo³ kro-
kowy, j¹dra. USG dzieci. Jelenia Góra,
ul. Teatralna 1. Codziennie. Tel. bez-
poœredni 601-70-92-87; 75/64-24-200
dom 75/75-231-07. E7040-G

BADANIA lekarskie kierowców-
œwiadectwa kwalifikacji, bez kolejki.
Tel. 601-76-42-45. E7047-G

VIAGRA, cialis, 601-960-615;
605-405-855. E7101-G

PSYCHOTERAPIA, diagnoza psy-
chologiczna, Piotr Kêdziora. Tel:
509205831. E2531-K

LARYNGOLOG- foniatra lek. med.
Dorota Gigiel. Badanie videoendoskopo-
we gard³a i krtani. Sygietyñskiego 7.
Rejestracja (8.00- 18.00),
75/76-73-567. E2974-K

KONSULTACJE psychologiczne,
psychoterapia. Katarzyna Ga³¹Ÿ, tel.
608318601. E2982-K

ANGIOLOG Joanna Olszewska-
Roczniak, leczenie chorób ¿y³, têtnic,
USG. Sprzymierzonych 4. Rejestracja
516815337. E3153-K

A L K O H O L O O D T R U C I A ,
603-082-316. E3203-K

GABINET Psychodietetyczny mgr
in¿. Beata Dudziak, Jelenia Góra, ul. Te-
atralna 1, tel. 506-449-203. E3269-K

PSYCHOLOG Joanna Stelmach.
Poradnictwo, terapia indywidualna,
ma³¿eñska, rodzinna. Zaburzenia lêko-
we, depresja, stres, samoocena. Szyb-
kie terminy, od poniedzia³ku do sobo-
ty. Zabobrze 665-36-63-63,
w w w . J o a n n a S t e l m a c h . c o m ,
www.PieknaMilosc.pl E3343-K

PSYCHOTERAPIA. Specjalista Psy-
cholog Kliniczny. El¿bieta Wêgrzyn. Te-
atralna 1, 506-960-490. E3351-K
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PRACA

AVON- prezent, 603-749-945.
D8484-G

AVON konsultanka- 692-494-164.
E47-G

PRACOWA£EŒ za granic¹- odbierz
podatek, 75/75-240-44; 601-55-44-10.

E275-G
ZATRUDNIÊ sprzedawcê na stoisko

handlowe w Karpaczu i Szklarskiej Po-
rêbie. Tel. 668-264-595. E6819-G

ZATRUDNIÊ piekarza Szklarska Po-
rêba, 506-090-825. E6885-G

TYNKARZ Niemcy, 501-527-829.
KAFELKARZ Niemcy, 501-527-829.
MURARZ Niemcy, 501-527-829
WYKOÑCZENIA wnêtrz Niemcy,

501-527-829.
OPERATOR koparki Niemcy,

501-527-829. E6936-G
POSPRZ¥TAM mieszkanie, dom,

klatkê schodow¹, 696-168-150.
E7083-G

DYSPOZYCYJNY emeryt podejmie
pracê dozorcy- placowego,
516-841-058. E7106-G

CHCESZ byæ opiekunk¹ w Niem-
czech naucz siê jêzyka komunikatywne-
go. Jêzyk niemiecki 1,2,3 miesi¹ce (bez
gramatyki). Tel. 600-153-322. E7113-G

ZATRUDNIMY agenta obrotu nieru-
chomoœciami, „NK”, 601-55-64-94.

E7122-G
G£ÓWNA ksiêgowa, solidna, z do-

œwiadczeniem podejmie pracê. Tel.
503-372-497. E7140-G

WYDZIER¯AWIÊ stanowisko dla
fryzjera/ fryzjerki. Tel. 511-033-595.

E7217-G
ZATRUDNIÊ logistyka do firmy

transportowej, znajomoœæ: angielski i
niemiecki, 533-985-085. E7248-G

ZATRUDNIÊ na stolarni. Tel.
601-799-452. E7251-G

AGENCJA Detektywistyczna i Ochro-
ny „Joker” sp. z o.o. zatrudni przedsta-
wicieli handlowych. CV sk³adaæ na adres
e-mail: jeleniagora@joker-security.pl

E7253-G
ANIMATORÓW do pracy z dzieæmi

pilnie zatrudni firma. Mile widziane do-
œwiadczenie. Tel. 501-555-355.

E7268-G
ZATRUDNIÊ kucharkê, pokojow¹

Szklarska Porêba, 501-466-776.
E3093-K

KOLPORTER- Express zatrudni
kurierów- rozwóz przesy³ek. Wymaga-
na dzia³alnoœæ gospodarcza oraz sa-
mochód bus. Wynagrodzenie adekwat-
ne do zaanga¿owania oraz operatyw-
noœci. Oferty sk³adaæ K-Ex, ul. W. Pola
8, 58-500 Jelenia Góra. Tel.
75/752-31-06. E3200-K

POŒREDNICTWO Pracy „Partner”
poszukuje opiekunek osób starszych do
legalnej, dobrze p³atnej pracy w Niem-
czech. Informacja tel. 75/64-72-250 lub
42, www.agencja-partner.pl E3263-K

KARPACZ- kucharka do gotowania
obiadokolacji w pensjonacie
607-44-59-96. E3410-K

HOTEL Tango zatrudni kelne-
ra,661689790. E3411-K

ZESPÓ£ Profilaktyki i Rehabilitacji w
Janowicach Wielkich- SP ZOZ zatrudni
terapeutê zajêciowego z uprawnieniami.
Tel. kont. 75/7547505. E3420-K

NAUKA

T£UMACZ przysiêg³y- niemiecki,
501-099-367. E2-G

FRANCUSKI- t³umaczenia przysiê-
g³e, biuro ABC, 606-110-774. E17-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka angiel-
skiego, 502-207-330. E18-G

MATEMATYKA, fizyka, chemia- do-
œwiadczenie. Tel. 660-768-324. E27-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka angiel-
skiego. Biuro: Jelenia Góra, Klonowica
7, 608-459-452. E4713-G

NORWESKI, 607-070-340.E5271-G
T£UMACZ przysiêg³y niemiecki-

profesjonalnie, 609-851-849. E5296-G
T£UMACZ przysiêg³y- niemiecki,

501-099-367. E5304-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka nie-

mieckiego, 75/642-44-21, 501-648-318.
E5539-G

HISZPAÑSKI nauka, obcokrajowiec,
502-656-140. E5878-G

OSK „ORO”. Kurs prawa jazdy kat.
ABCE. Tel. 505-070-066. E5994-G

HISZPAÑSKI, 507-47-33-89.
E6337-G

OSK „Plus”, Kiepury 27B/1, Pijarska 32,
kursy, weekendowe, ekspresowe, doszkala-
nie, raty, Tel. 502-266-499; 75/75-42-259;
www.plus.prawojazdy.com.pl E6962-G

T£UMACZ przysiêg³y- niemiecki,
szybko, 781-225-336. E6981-G

NIEMIECKI- korepetycje,
691-424-189. E6998-G

MATEMATYKA, fizyka, chemia- ta-
nio. Tel. 606-62-82-49. E7092-G

KOREPETYCJE- wszystkie przed-
mioty, kursy maturalne, gimnazjalne-
Centrum Korepetycji, 75/64-70-008;
600-153-322.

KURSY dla opiekunek do Niemiec z
jêzykiem niemieckim+ zasady opieki-
wszystkie zawody, 600-153-322.

E7114-G

JÊZYK polski- 661939843.
E2849-K

JÊZYK w³oski z W³ochem i mgr
uniwersytetu we W³oszech. Tel.
757137168. E3148-K

EGZAMINATOR maturalny- angiel-
ski, 662278025. E3211-K

NIEMIECKI, 603598952. E3276-K

MATRYMONIALNE

„AMOR” Jelenia Góra,
75/75-23-084, 600-983-771. E6029-G

NIEMIEC 176/49 lat, szczup³y, ser-
deczny, mi³y, mieszkaj¹cy blisko grani-
cy ko³o Zgorzelca, mówi¹cy po polsku
pozna pani¹ na sta³y zwi¹zek. Telefon
lub SMS 0049/152-047-82-569.

E7231-G
DUET- Lubañ, 604-361-418.

E1147-K

WETERYNARYJNE

RÓ¯NE

WESELA karaoke, 517-900-425;
www.zespolprestiz.pl E3-G

DOMOFONY, 601-765-735;
75/64-27-027. E9-G

WESELA- imprezy „Per³a Zachodu”.
Tel. 75/75-230-49, 510-200-030;
www.perlazachodu.eu; e-mail:
schronisko@perlazachodu.eu E155-G

ZESPÓ£ muzyczny -7830-1111-0.
E189-G

WRÓ¯KA, 506-694-216. E315-G
ZESPÓ£ muzyczny „Pieszczochy”,

wesela; www.zespolpieszczochy.pl Tel.
604-186-987. E2669-G

POGOTOWIE muzyczne, 609-299-524.
E4672-G

ZESPÓ£ -wesela, tel. 693-735-247,
699-915-813. E4863-G

ZESPÓ£ muzyczny na wesela, zaba-
wy, bankiety. Tel. 785-484-541;
605-450-117; www.musicparty.abc.pl

E5398-G
WESELA, przyjêcia „Ska³ka”- Zabo-

brze- pyszne jedzenie w rozs¹dnej ce-
nie, Andrzejki, Sylwester, 698-370-919;
604-869-479. E6241-G

ZESPÓ£ muzyczny. Tel.
601-75-01-74. E6349-G

WESELA- Restauracja „Nad
Potokiem” w Kaczorowie, pieczone
prosiê, noclegi, 75/74-121-78,
www.nadpotokiem.com          E6624-G

DJ muzyka dla dojrza³ych,
604-229-350.                     E6693-G

FERIE zimowe 2012- 399 z³-
8 dni, narty gratis, organizacja
kuligów i ognisk,75-76-16-422;
lokietek1@wp.pl E6802-G

WESELA, noclegi, poprawiny gratis,
75/76-16-422; lokietek1@wp.pl

E6803-G
PRZYJMUJEMY rezerwacje na 2012

r. na uroczyste obiady komunijne lub ca-
tering. Restauracja „Europa”,
609-880-880.

WWW.MSCATERING.PL -catering
(obiady, obiadokolacje) dla firm, pensjo-
natów, oœrodków wypoczynkowych.

WESELA -Restauracja „Europa”
609-880-880.

STYPY -Restauracja „Europa” lub
catering 609-880-880.

ABONAMENT 5 dni, obiad 12 z³, do
wykorzystania przez 2 tygodnie, do wy-
boru 3 zupy, 4 drugie dania, bufet ja-
rzyn, napoje -Restauracja „Europa”
609-880-880 www.mscatering.pl

E7003-G
ORKIESTRA. Tel. 603-560-398.

E7170-G
SYLWESTER- wesela, DJ. Ró¿na

muzyka- umownie, 889-332-546.
E7244-G

ZESPÓ£- wesela, imprezy- tanio.
Tel. 609-851-863. E7264-G
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TOWARZYSKIE

40-LATKA z ³adn¹ pi¹teczk¹,
794-524-987. E5080-G

20-LATKA z du¿ym biustem- nowa
dziewczyna, 661-771-698. E5667-G

M£ODA œliczna zgrabna 20-latka,
724-186-211.

ATRAKCYJNA opalona i m³oda z
du¿ym biustem, 724-291-201.

POCI¥GAJ¥CA kobieta dla star-
szych panów, 724-186-211.

20-LETNIA blondynka,
724-291-201. E5719-G

M£ODA szczup³a blondyneczka z
du¿ym biustem, 603-444-978.

DYSKRETNA 22-latka dla starszych
panów, 603-444-914. E6383-G

FACET, 533-289-087. E6554-G
SEKSOWNA 20-latka z klas¹,

782-008-168. E6736-G
STARSZA zgrabna, 535-982-147.
SZYBKO i sprawnie, 794-289-513.

E6866-G
MAREK i Bogdan, 721-825-506.

E6931-G
DAREK dla pañ. Tel. 508-470-836.

E7078-G
PAN dla pani 100% czu³oœci i dys-

krecji gwarantowane. Tel. 721-572-876.
E7117-G

PAN dla pañ. Tel. 885-901-939.
E7188-G

23-LATKA zaprasza zdecydowa-
nych, 691-143-973. E7215-G

FACET, 698-488-364. E7219-G
NOWA ³adna, zgrabna,

506-836-227.
PAULA zaprasza, 797-438-202.
KAROLINA- seksowna czarnulka,

697-575-400.
PATRYCJA, 723-142-210. E7220-G
KOBIECA, zadbana, bardzo ³adna 34

lata zaprosi, 722-266-420.
ATRAKCYJNA blondynka dla dojrza-

³ych panów, 724-828-099. E7221-G
NOWY numer telefonu blondynki od

8.00, 782-719-364.
„FRANCUZ” jak lubisz

728-271-237.
KWADRANS w centrum,

782-719-364.
MARTYNA, 728-271-237. E7230-G
LWÓWEK Œl¹ski- kole¿ankê do

wspó³pracy. Tel. 668-798-988.
LWÓWEK Œl¹ski- nieœmia³a kotecz-

ka. Tel. 692-783-963.
LWÓWEK Œl¹ski- drobniutka Madzia

www.roksa.pl Tel. 535-840-745. E7241-G

IGA 40-latka spe³ni twoje ukryte i
namiêtne pragnienia, 514-587-388.

ZGRABNA i zadbana 40-latka zapro-
si full serwis i nie tylko, 667-179-135.

PODEJMÊ wspó³pracê z dziewczyn¹
super warunki, 514-587-388.

EWA i Raj zaprasza, 727-420-618.

PUSZYSTA 30-latka zaprosi do
siebie, 727-420-618.

22-LATKA z du¿ym biustem zapra-
sza do siebie, 781-836-940. E7250-G

ALICJA Zgorzelec 606-977-287.
E3104-K

TURYSTYCZNE

PRZEWOZY osobowe: Niemcy, Bel-
gia, Holandia z adresu na adres. Szósty
przejazd gratis, www.jgexpres.pl
75/75-263-85; 502-451-470. Zaprasza-
my. E16-G

BERLIN- najtaniej, 75/75-212-33;
506-105-413. E301-G

PRZEWOZY osób do (z): Wiedeñ,
Brno, wynajem busów 8, 18,
20-osobowych, obs³uga imprez okolicz-
noœciowych. Tel. 601-78-97-50,
www.tatarczuk.pl E376-G

MONACHIUM, Jezioro Bodeñskie;
www.kamilbus.pl 75/78-13-910;
604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice
z adresu na adres, 75/78-13-910,
604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz osób do
Niemiec. Z adresu na adres, szybko, ta-
nio, solidnie, bezpiecznie, 75/78-13-910;
604-419-643; www.kamilbus.pl

E1350-G
„WOJTEX” Polska, Niemcy tanio;

www.bus.wojtex.pl, 75/721-07-26;
601-696-751. E3886-G

BUSY 20-osobowe, 601-566-298.
E4620-G

MPT- przewozy na lotniska: Praga,
Berlin, Wroc³aw, Drezno. F-ra VAT.
Tel. 75/717-40-25, 607-763-204.

E6305-G
BERLIN przewozy. Tel.

75/64-920-90; 603-425-425. E6343-G
PRZEWOZY osobowe „Dario” Niem-

cy- Austria, 75/78-12-746;
604-672-112; www.przewozydario.pl

E6453-G
PRZEWOZY do Niemiec i Austrii

„Maxim”, 75/75-22-940; 663-226-009;
www.maximtrans.pl E6454-G

LICENCJONOWANY- 100% ubez-
pieczenia przewóz osób do
Niemiec- Frankfurt, Wiesbaden,
Kaiserslautern, Saarbrucken i
okolice, www.mariuszprzewozy.pl
Tel. 602-227-111 lub 75/713-99-80.

E6477-G
ELJAN-TRANS przewozy krajowe-

miêdzynarodowe, luksusowe autobusy
9,18,21,45, 51-osobowe,
602-660-819; www.eljan-trans.pl

E6585-G

TOP-TRANS przewozy osobowe
do Niemiec i Holandii, pe³ny pakiet
ubezpieczeñ, auta klimatyzowane,
szybko i wygodnie, z adresu na adres,
szósty przejazd 50% gratis,
75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl E6667-G

AUTOBUS do wynajêcia 34 miejsca,
604-229-350. E6692-G

PRZEWOZY do Belgii i Holandii z
adresu na adres, 75/75-18-141;
514-065-837.

PRZEWOZY do Niemiec z adresu na
adres, 514-065-837; 75/75-18-141.

E6954-G

TANIE wyjazdy na lotnisko i nie tyl-
ko. Tel. 883-639-637. E7213-G

DAR-POL przewozy osobowe Niem-
cy Pó³nocne, 75/75-18-255,
607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen okoli-
ce, 607-222-369, 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy lotniska Berlin
Drezno Lipsk, 607-222-369.

NIEMCY- przewozy osobowe super
ceny, co 6 przejazd gratis,
75/75-18-255; 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe Niem-
cy Po³udniowe, 75/75-18-255;
607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Freiburg
okolice, 607-222-369; 75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium Jezioro
Bodeñskie i okolice, 75/75-18-255;
607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe Niem-
cy Œrodkowe (Esen, Bonn, Sigen, Ko-
blenz, Frankfurt (okolice), super ceny,
607-222-369-369; 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy osobowe do
Niemiec z adresu na adres bez przesiad-
ki, 75/75-18-255; 607-222-369.E7263-G

KICIBUS Przewozy do Niemiec +48-
534-118-783, +48-75-73-52-492
www.kicibus.pl E3196-K

BIZNES   BIZNES   BIZNES   BIZNES
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BIZNES   BIZNES   BIZNES   BIZNES

Wyœlij og³oszenie
E-mail:

bo@nj24.pl

O g ³ o s z e n i a
w INTERNECIE
ju¿ od PI¥TKU!
****************

KOSMETYCZNE

PAZNOKCIE, tipsy, pedicure, mani-
cure- z dojazdem do klienta. Podejmê
wspó³pracê z firmami. Tel.
500-50-50-12. E5799-G

RZÊSY- przed³u¿anie 1:1- z dojaz-
dem do klienta. Podejmê wspó³pracê z
firmami. Tel. 500-50-50-12. E5800-G

BIZNES

KOMPLEKSOWA obs³uga firm,
zwrot Vat od materia³ów budowlanych.
Biuro Rachunkowe „Fiskus” Zabobrze,
Paderewskiego 2A (obok garbatego
mostka), 75/643-16-46; 601-38-98-96.

E2564-G
BIURO Rachunkowe ul. Wolnoœci

82, Jelenia Góra, tel. 75/643-82-24,
606-940-585 prowadzimy ksiêgowoœæ
spó³ek, stowarzyszeñ, rozliczamy wnio-
ski o zwrot vat materia³ów budowla-
nych. E3933-G

BALBINA Biuro Rachunkowe obs³u-
ga ma³ych i du¿ych firm (PIT, CIT, VAT,
ZUS, kadry, BHP, sprawozdania) 8.00-
17.00, 75/75-33-648. E5870-G

PO¯YCZKA Jelenia Góra, 503-196-763.
ZABOBRZE szybki kredyt gotówko-

wy, 784-362-732.
PO¯YCZKA 1500 z³ w domu klienta.

Tel. 784-051-302.
SZYBKA po¿yczka, 792-926-156.

E6883-G
KSIÊGOWOŒÆ, 602-45-34-94.

E6938-G
PO¯YCZKI w domu klienta,

509-675-760. E7097-G
KSIÊGOWOŒÆ, kadry, dokumenta-

cja BHP, Ppo¿., sprawozdawczoœæ z
ochrony œrodowiska, gospodarka odpa-
dami, Jel- Tax, 608-037-208;
606-403-075. E7169-G

A¯ 5000 z³ po¿yczki, szybko, na ja-
snych zasadach i bez zbêdnych formal-
noœci. Provident: 600400295 7 dni w
tygodniu 7:00- 21:00. E3215-K

BIURO Rachunkowe Jelenia Góra,
ul. Pijarska 26; www.maritax.pl
757130921. E3356-K
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Pierwszy czytelnik, który zadzwoni 
we wtorek o godz. 10.10 

pod nr 75 6424410, otrzyma kupon 
na bilety dla 2 osób do kina „Lot”.

Szukasz pomocy

„Jak ona to robi?” - USA, 2011, reż. Do-
uglas McGrath, wyst. Sarah Jessica Parker, 
Greg Kinnear, Pierce Brosnan. Komedia. 

Adaptacja bestselleru Allison Pearson 
opowiadającego o ambitnej menedżer Kate 
Reddy, budzącej podziw wszystkich znajo-
mych sprawnością w godzeniu bogatego 
życia rodzinnego z zawrotną karierą w biz-
nesie. Kiedy jednak wśród klientów pojawi 
się uwodzicielski Jack, bohaterce przyjdzie 
zmierzyć się z pokusami, kosztem szczę-
ścia u boku dobrodusznego męża.

„Wymyk” - Polska, 2011, reż. Greg 
Zgliński, wyst. Robert Więckiewicz, Łu-
kasz Simlat, Gabriela Muskała. Dramat.  

Bracia Alfred i Jerzy w trakcie podróży 
kolejką podmiejską są świadkami brutal-
nego napastowania dziewczyny przez kilku 
chuliganów. Młodszy z braci, Jerzy, dzielnie 
staje w jej obronie, natomiast starszy zawo-
dzi - reaguje poniewczasie i w konsekwencji 
staje się biernym świadkiem tragedii młod-
szego brata, który na jego oczach zostaje 
wyrzucony z pędzącego pociągu.   

„Szpieg” - W.B., 2011, reż. Tomas 
Alfredson, wyst. Gary Oldman, Colin 
Firth, Tom Hardy. Thriller. 

Ekranizacja bestsellerowego thrillera 
szpiegowskiego Johna le Carré, członka 
brytyjskiej MI5 i MI6 z połowy XX wieku. 
W Cyrku (MI6 - tajnej brytyjskiej służbie 
wywiadowczej) działa głęboko zakonspi-
rowany podwójny agent, który ma dostęp 
do najbardziej tajnych danych brytyjskie-
go wywiadu. George Smiley, tocząc walkę 
z czasem, rozpocznie śledztwo, które 
ujawni największy skandal w historii MI6. 

ul. 10 Marca 2. KAMIENNA GÓRA 20.12-
36.12 apteka „Panaceum”, pl. Kościelny 
4. LUBAŃ 20.12-26.12 apteka „Pod 7 
Planetami”, ul. Mikołaja 24. SZKLARSKA 
PORĘBA „Esculap”, 1 Maja 4, tel. 75/717-
31-46, „Krokus”, Jedności Narodowej 7, 
tel. 75/717-22-31. ŚWIERADÓW apteka, 
Sienkiewicza 32, tel. 75/781-63-57. 
ZGORZELEC 20.12-25.12 apteka „Inter 
Apteka”, Carrefour, ul. Jeleniogórska 
42, Łagów.

Telefony zaufania 
Policyjny 0800-120-226, Klub Abs-

tynenta Stowarzyszenie Abstynentów 
Centrum Pomocy uzależnionym od 
alkoholu „Boberek” Jelenia Góra ul. 
Okrzei 19 of, tel. 75/75-237-25, email: 
biuro�boberek.pl, czynne pon-piątek od 
16.00-20.00, zajęcia grupy edukacyjnej 
dla osób współuzależnionych oraz ofiar 
przemocy w rodzinie odbywają się w 
każdy wtorek w godz. 16.00-18.00. Grupa 
edukacyjna dla uzależnionych organizuje 
spotkania we wtorek od godz. 16.00 do 
20.00. Klub Abstynenta w Podgórzynie 
ul. Żołnierska 13/14, tel. 75/75-48-123. 
Punkt Konsultacyjny ds. Uzależnień w 

Karpaczu tel. 75/76-19-470, Przeciw-
przemocowy telefon zaufania w Jeleniej 
Górze 75/64-22-017, Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka, ul. Jasna 11, pon., 
śr., pt. (16.00-18.00)

Pomoc, poradnictwo
Poradnictwo rodzinne i zawodowe ul. 

Komedy Trzcińskiego 12 w ODK 090-333-
255, Poradnia Psychologiczno-Pedago-
giczna w Jeleniej Górze ul. Wolności 259, 
tel. 75/64-73-001, 64-73-002, Zarząd 
Miejski TPD w Szklarskiej Porębie ul. 
Sikorskiego 8, tel. 75/717-21-46. 

Poradnia Terapii Uzależnień „Monar” 
ul. Wolności 70; 58-500 Jelenia Góra, tel. 
05/647-33-90 czynna od pon. do piątku 
w godz. 10.00-20.00. Terapia wszystkich 
uzależnień- alkohol, narkotyki, hazard, 
zaburzenia jedzenia. Grupy wsparcia DDA- 
dorosłe dzieci alkoholików. Terapia osób 
współuzależnionych, Oddział dzienny 
terapii uzależnienia od alkoholu.

Ośrodek Interwencji Kryzysowej w 
Jeleniej Górze oferuje nieodpłatną, pro-
fesjonalną pomoc psychologiczną dla 
mieszkańców Jeleniej Góry oraz powiatu 
jeleniogórskiego, znajdujących się w 

kryzysie emocjonalnym. Specjaliści inter-
wencji dyżurują od poniedziałku do piątku 
w godz. 8.00-20.00 w siedzibie ośrodka: 
Al. Jana Pawła II 7, 58-500 Jelenia Góra. 
Tel./fax 75/64-39-100, 607-550-453. 
Poradnictwo przez telefon interwencyjny 
607-550-484 czynny od poniedziałku do 
piątku w godz. 20.00-24.00. Natomiast 
w soboty, niedziele i święta poradnictwo 
poprzez telefon interwencyjny czynne od 
8.00-24.00. Poradnia Zdrowia Psychicz-
nego ul. Cieplicka 69-71, 58-560 Jelenia 
Góra, tel. 75/64-35-733. Poradnia Zdro-
wia Psychicznego dla dzieci i młodzieży ul. 
Cieplicka 69-71, 58-560 Jelenia Góra, tel. 
75/64-35-733. Poradnia Terapii Uzależ-
nienia i Współuzależnienia od Alkoholu ul. 
Cieplicka 69-71, 58-560 Jelenia Góra, tel. 
75/64-35-772. Poradnia rehabilitacyjna, 
ul. Cieplicka 69-71, 58-560 Jelenia Góra, 
tel. 75/64-35-746

Informacje 
PKP 9436, GOPR w Jeleniej Górze 

ul. Sudecka 79, tel. 75/75-247-34, Straż 
Graniczna 75/722-22-57, pogoda Jelenia 
Góra 75/64-12-333, Karpacz 75/76-16-
533, Szklarska Poręba 75/717-33-93. 

Pogotowia 
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, policja 997, drogowe 981, 
gazowe 992, energetyczne 991, wodno-
kanalizacyjne 994. 

Pogotowie ratunkowe i dyżury szpitali 
JELENIA GÓRA: Pomoc świąteczna 

i wieczorowa : Szpital Wojewódzki, ul. 
Ogińskiego, Szpitalny Oddział Ratunkowy. 
tel. 75/753-71-18/19 BOLESŁAWIEC: po-
gotowie ratunkowe i szpital ul. Jeleniogór-
ska 4, tel. 75/73236-86. BOLKÓW: Zakład 
Opiekuńczo-Leczniczy ul. Wysokogórska 
3, godz. 17-7 rano. KOWARY: Powiatowe 
Centrum Zdrowia, ul. Sanatoryjna 15 
izba przyjęć szpitala tel. 75/64-15-715. 
KAMIENNA GÓRA: pogotowie ratunkowe 
ul. Jana Pawła II 29a, szpital ul. Bohate-
rów Getta 10, tel. 75/744-31-40 udziela 
pomocy doraźnej w godz. 15-7 rano, w 
niedzielę i święta całą dobę. LUBAŃ: 
Szpital ul. Zawidowska 4, tel. 75/721-39-
20, LWÓWEK: szpital ul. Kościelna 21, tel. 

75/782-01-00, ZGORZELEC: pogotowie 
ratunkowe i szpital ul. Lubańska 11, tel. 
75/77-550-59, BOGATYNIA: Szpital Gmin-
ny ul. Szpitalna 16, tel. 75/77-32-031, 
izba przyjęć szpitala - tel. 75/64-80-411 
czynna całą dobę. 

Apteki 
JELENIA GÓRA apteka „Bankowa” 

całodobowa, ul. Solna 1, tel. 75/76-47-
801, apteka „Arnika” całodobowa, ul. 
Grodzka 7, tel. 75/64-64-502, „Cieplicka” 
ul. Sprzymierzonych, tel. 75/75-58-975, 

„Na Orlim”, Wita Stwosza 17, tel. 75/75-
57-640 - sob. 8-19, niedz. 9-16, apteka 
w Kauflandzie, al. Jana Pawła II 24, tel. 
75/764-30-30 - sob. 9-21, niedz. 9-19. 
BOLESŁAWIEC 20.12 apteka „Rodzinna”, 
ul. Staszica 27, 21.12 apteka „Targowa”, 
ul. Targowa 4b, 22.12 apteka „Centrum 
Zdrowia” ul. Jeleniogórska 4, 23.12 ap-
teka „Vena”, ul. Zygmunta Augusta 11b, 
24.12 apteka „Pod Klonami”, ul. Grun-
waldzka 3d, 25.12, 26.12 apteka „Nova”, 

TEATR IM. CYPRIANA KAMILA NOR-
WIDA W JELENIEJ GÓRZE

21.12-22.12 godz. 19.00 „Oleanna” 
Duża Scena

ZDROJOWY TEATR ANIMACJI 
20.12 godz. 10.00 „O ósmej na Arce” 

Zdrojowy Teatr Animacji.

JELENIA GÓRA 
GRAND 20.12-22.12 godz. 17.00 „La-

tająca maszyna” Norwegia/Indie/Polska/
Wlk. Brytania, 20.12-22.12 godz. 19.00 

„Zamiana ciał” USA.
LOT 20.12-22.12 godz. 16.00 „Jak 

ona to robi?” USA, 20.12-22.12 godz. 
18.00 „Wymyk”, Polska, 20.12-22.12 
godz. 20.00 „Szpieg” Wlk. Brytania.

LUBAŃ 
WAWEL 20.12 godz. 17.00 „Listy do 

M” Polska

Imię i nazwisko: Ewa Nyc
Zajęcie: absolwentka Wydziału Artystycznego Uniwersytetu Zielonogór-

skiego, od 27 lat prowadzi dla dzieci zajęcia plastyczne w Młodzieżowym 
Domu Kultury i Jeleniogórskim Centrum Kultury.

1. Mieszkam tu, bo:
Jeleniogórzanka. Z urodzenia i wyboru. W Jeleniej Górze jest kameralnie, 

„z klimatem”. Pasuje mi to, choć przyznaję, nie jest to miasto dogodne dla 
ludzi młodych.

2. Lekcja z dzieciństwa, którą zapamiętałam:
Malowaniem i rysowaniem zaraził mnie dziadek, Teodor Rebejko. Pochodził 

z Kresów, techniczne rysunki wykonywał z precyzją. Robił korekty moich prac, 
doradzał, prowadził.

3. Ten pierwszy raz:
Pierwsza miłość. Poznaliśmy się w stajni. Miał 17 lat, młodszy o trzy lata 

ode mnie. Od 21 lat jest moim mężem. 
4. Przebój życia:
Od wielu lat konie i... pierniki. Kiedyś wypiekałam pierniki przed Bożym Na-

rodzeniem tylko dla przyjaciół, w tym roku odważyłam się wystawić publicznie. 
5. Wkurza mnie:
Kiedy ludzie na bezinteresowne i spntaniczne pozytywne odruchy reagują 

lękowo i podejrzliwie. 
6. W życiu nie umiem się obejść bez...
Jednak bez koni. 
7. Gdybym dostała 100 tys. zł...
Pomogłabym szwagrowi w rodzinnym końskim biznesie. 
8. Gdyby Polska była monarchią, królem uczyniłabym...
Marysię Szubart, szefową galerii w Jeleniogórskim Centrum Kultury. Bezpo-

średnia, pozytywnie odbiera ludzi, ale chaos umiałaby zdecydowanie opanować. 
9. Za późno na:
Od momentu, kiedy miałam wypadek samochodowy, za późno na siadanie 

za kierownicą ze swobodą i bez lęku. 
10.Ulubiony dowcip:
Co oznacza łupież na marynarce mężczyzny?

- Skruszone rogi!
MPP

M
PP

Brawa dla...
Klubu Rotary „Karpacz Karkonosze” za 

przekazanie pieniędzy dla Szkoły Podstawo-
wej w Karpaczu na zakup tablicy interaktyw-
nej. To już druga taka tablica, zakupiona dla 
szkoły dzięki wsparciu członków tego klubu 

(kos)
Trenerów z klubu pływackiego Just 

Swim, ratowników, pań z basenowej re-
cepcji, siedmiu firm sponsorskich i dla 68 
osób, które podczas Pływackiego Maratonu 
Serc łącznie „zaliczyły” w „Jedenastce” 
dystans stu kilometrów, 125 metrów oraz 
dla innych osób przychylnych ciekawej 
inicjatywie. Cel pierwszej tego imprezy 
maratońskiej w mieście był szczytny. Dla 
jeleniogórskiego Domu Dziecka „Dąbrówka” 
zebrano ponad 1800 złotych. Prezes Just 
Swim Szymon Kurowski zapowiedział 
cykliczną kontynuację pożytecznej zabawy 
ze zbiórką kasy dla dzieciaków.

(stob)

Życzliwych i ofiarnych kamiennogórzan 
w różnym wieku, którzy podczas charyta-
tywnego koncertu rockowego w Centrum 
Kultury kwotą ponad ośmiu tysięcy zło-
tych wsparli leczenie chorej na raka kości 
7-letniej Amelii Wielochy. Wcześniejsze 
rozmaite imprezy (od listopada br.) po-
zwoliły zebrać sześć tysięcy. Z myślą o 
chorej dziewczynce przyjaciele rodziców i 
mieszkańcy zaplanowali kolejne kulturalne 
wydarzenia ze zbiórką pieniędzy, w tym 
kiermasz świąteczny w Rynku. 

(stob)
Gwizdy dla...
Kierowcy renault chamade, który 15 

grudnia około godz. 12.20 zaparkował pod 
cieplicką fabryką PMPoland w taki sposób, 
że zablokował wyjazd sześciu samochodów. 
Gwiżdże jeden z nich. 

(kos)
Sklepu spożywczego „Bociek” przy ul. 

Kiepury w Jeleniej Górze. Dziwne panują w 
nim zwyczaje. W minioną środę o godz. 14.45 
sprzedawczyni pozwoliła, by jedna z klientek 
weszła do środka z dużym psem. Podczas 
gdy kobieta robiła zakupy, psisko odstraszało 
klientów. Pies miał kolczatkę i był bez kagańca. 

(zra)

Wicemarszałek województwa z Jeleniej 
Góry Jerzy Łużniak (na zdjęciu z prawej) 
przyznał, że informacje na temat remontu 
drogi wojewódzkiej w Piechowicach miał 
regularnie dostarczane w domu. Od kogo? 
Pewnie od żony, która jest sekretarzem 
miasta Piechowice, czyli jednym z naj-
bliższych współpracowników burmistrza 
Witolda Rudolfa. Praca marszałka we 
Wrocławiu nie przeszkadza w trzymaniu 
ręki na pulsie lokalnych spraw. Dojeżdża do 
niej niemal codziennie. Wychodzi z domu o 
szóstej, ale na szóstą jest z powrotem. (1) 

Nowi posłowie z Dolnego Śląska to w 
większości majętni ludzie. Z okręgu legnic-
ko - jeleniogórskiego do najbogatszych par-
lamentarzystów należy Małgorzata Sekuła-
Szmajdzińska (SLD). Ma zaoszczędzone 
560 tysięcy złotych, dom wartości 980 tys. 
zł i 41 arów ziemi rolnej. Nie jest obciążona 
żadnym kredytem. W swoim oświadczeniu 
majątkowym Zofia Czernow (PO) wykazała 
nieruchomość - mieszkanie o powierzchni 
130 metrów kwadratowych warte 200 ty-
sięcy złotych oraz oszczędności: 900 USD, 
ponad 178 tys. w IKE 
i wierzytelności na 
kwotę 278 tys. zło-
tych. Byłej wice-
prezydent Jeleniej 
Góry, posłance w 
sejmowej komi-
sji finansów 
publicznych 
o b c e  s ą  
k ł o p o t y  
k r e d y t o -
we.  Nie  
m a  a n i 
z łotówki 
długu. (5)
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Bardzo dobra pora na spotkania i 
podejmowanie zobowiązań. Jeśli jednak 
te sprawy nie wchodzą w grę, czekaj na 
pierwszy dzień świąt.

Jeszcze trochę za wcześnie, aby żyć 
karnawałem. Jeśli w najbliższych dniach 
wyrównasz zaległości, masz szansę na 
spokojne święta i dobrą zabawę sylwe-
strową. Do roboty!

Spora ilość wydatków, nawał pracy - 
norma przed świętami, ale dzięki temu 
potrafisz docenić ich urok. Wokół grono 
życzliwych i chętnych do pomocy, więc...

Pilnuj się, aby nie zepsuć przedświą-
tecznej aury swoimi pretensjami. Na pro-
stowanie kłopotów będzie czas w nowym 
roku - teraz czas na prezenty i miłość.

Mylisz się sądząc, że pieniądze wszyst-

ko załatwią. Twoje problemy mają podłoże 
psychiczne - wycisz się, odpocznij i zacznij 
snuć nowe plany.

Chociaż wielość i wysokość wydatków, 
jakie Cię czekają, może wydawać się prze-
rażająca, uda Ci się to wszystko „połknąć” 
bez bólu. Większej uwagi wymagają nato-
miast sprawy sercowe.

Te święta powinny być dla ciebie czasem 
szczególnej refleksji - zmiany, jakie ostatnio 
zaszły, zaprocentują pozytywnie. Już od 
stycznia będzie działo się dobrze i szczęśliwie.

Lubisz aktywnie wypoczywać, ale w 
święta postaraj się wziąć pod uwagę również 
resztę rodziny. Może wspólna wycieczka? 

Zupełnie nieoczekiwanie odżyją w Tobie 
dawno już uśpione uczucia do sympatii 
sprzed lat. Powodem tego będzie oczywi-
ście przedświąteczne spotkanie. 

  
Chociaż Mikołaj nie obdarował Cię tak, 

jakbyś sobie życzył - nie przejmuj się. 

Wszak przed Tobą jeszcze dwie wspaniałe 
okazje na przyjmowanie prezentów.

Chwilowe kłopoty zdrowotne nie po-
winny pozbawić Cię dobrego humoru. Na 
pewno nie do końca tego roku. Wyko-
rzystaj świąteczną atmosferę na szczerą 
rozmowę z bliskimi.

Powinieneś zakończyć wszystkie ważne 
sprawy do końca tygodnia i zdecydowanie 
unikać kłótni, szczególnie z kobietami. 
Wskazany umiarkowany optymizm.

(ep)
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W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z ponumerowanych pól. Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych kuponach) czekamy dziesięć dni od daty ukazania się numeru. 
Rozwiązanie krzyżówki nr 49: PREZENTY I NIESPODZIANKI
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 49 nagrodę pieniężną w wysokości 50 zł otrzymuje Piotr Litwin z Olszyny.
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